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–	Kocha nie,	liczę	na	to,	że	na	obiad	włożysz	coś	atrakcyjniejsze go	niż	to,	w	co	te -
raz	 je steś	ubra na	–	ode zwa ła	 się	Sybil	Mar ley.	 –	Wiesz	prze cież,	 że	za prosiliśmy
Bensonów,	a	pan	Benson	jest	jednym	z	najlepszych	klientów	twoje go	ojca.	Na wia -
sem	mówiąc,	Chris	wrócił.
Początkowo	Sophy	puściła	mimo	uszu	słowa	matki.	Była	zbyt	przytłoczona	zna jo-

mym	sobie	uczuciem	przygnę bie nia,	które	na chodziło	ją,	ile kroć	mia ła	spę dzić	w	to-
wa rzystwie	Bensonów	wię cej	niż	godzinę,	by	wda wać	się	z	matką	w	dyskusję.	Gdy
pa dło	imię	Chrisa	Bensona,	za mie niła	się	w	słuch.
Sie dzia ły	na	ogrodowych	krze słach	na	ma łym	pa tiu	przed	wypiesz czonym	trawni-

kiem	i	sta rannie	utrzyma nymi	klomba mi	róż.	Ogród	był	dumą	i	ra dością	jej	ojca,	ale
w	 oczach	Sophy	 symbolizował	 to,	 co	 zwiększa ło	 róż nicę	mię dzy	 nią	 a	 rodzica mi.
W	 ich	życiu	wszystko	musia ło	być	uporządkowa ne	 i	 zor ga nizowa ne,	dostosowa ne
do	standar dów	cie szą cej	się	re spektem	kla sy	średniej.
W	 dużym	 domu	 znajdują cym	 się	 w	 hrab stwie	West	 Suffolk	 Sophy	 spę dziła	 lata

dzie cię ce	 i	 dziewczę ce	 i	 przez	 cały	 ten	 czas	 czuła	 się	 jak	 nie zgrab na	 kukułka
w	gnieź dzie	dwóch	schludnych	strzyżyków.
Na wet	nie	była	podob na	do	rodziców.	Matka,	nie wysoka	blondynka,	mia ła	pulch-

ną	figurę,	przypomina ją cą	kształtem	klepsydrę;	ojciec	był	nie co	wyż szy,	ale	również
za żywny.	Kie dyś	służył	w	wojsku	i	choć	te raz	był	nota riuszem,	na dal	prowa dził	zdy-
scyplinowa ny	tryb	życia,	zgodny	z	na wyka mi	wpojonymi	mu	w	ar mii.
Nie	moż na	powie dzieć,	by	rodzice	jej	nie	kocha li	czy	nie	oka zywa li	jej	miłości	lub

autentycz nej	troski.	Tyle	że	byli	jakby	z	inne go	świa ta	niż	ona.
Wysoki	 wzrost	 Sophy,	 jej	 nie propor cjonalnie	 długie	 nogi	 i	 ręce,	 bujna	 grzywa

ciemnokasz ta nowych	włosów	i	wysokie	kości	policz kowe,	owalna	twarz	o	lekko	sko-
śnych	oczach	–	to	były	ce chy,	których	nie	odzie dziczyła	po	rodzicach.	Zda wa ła	sobie
spra wę,	 że	 zwłasz cza	matka	w	 głę bi	 duszy	 ubole wa ła	 nad	 tym,	 że	 cór ka	 jej	 nie
przypomina,	nie	ma	kre mowej	cery	i	ja snych	włosów,	jak	na	Angielkę	przysta ło.
Tymcza sem	ce chy	 fizycz ne	Sophy	odzie dziczyła	po	pięknej	pół	Ame rykance,	pół

Hisz pance,	którą	poślubił	w	Ame ryce	Południowej	i	przywiózł	do	Anglii	jej	pra dzia -
dek.	Rodzina	Mar leyów	pochodziła	z	Bristolu.	Byli	tam	kupca mi	przez	ponad	stule -
cie,	wła ścicie la mi	nie wielkiej	 flotylli	 statków,	a	pra dzia dek	był	ka pita nem	 jedne go
z	nich.
Ten	dorobek	legł	w	gruzach	w	wyniku	pierwszej	wojny	świa towej,	która	znisz czy-

ła	nie jedną	fir mę	prze wozową,	i	Sophy	wie dzia ła,	że	jej	rodzice	czuli	się	mało	kom-
for towo,	gdy	wygląd	ich	je dyne go	dziecka	wciąż	przypominał	im	dawne	cza sy.
Sybil	zrobiła,	co	mogła.	Nie	chcia ła	dostrzec,	że	 jej	wysoka,	nie kształtna	cór ka

nie	wyglą da	najle piej	w	ślicz nych	ha ftowa nych	sukienkach	z	falbanka mi	i	kokar da -
mi.
Sophy	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	roz cza rowa ła	matkę,	która	wyszła	za	mąż	jako

dzie więtna stolatka,	a	urodziła	dziecko,	ma jąc	dwa dzie ścia	je den	lat.	Tego	sa me go
losu	pra gnę ła	dla	cór ki.



–	Oczywiście,	Chris	już	jest	żona ty…
Sophy	usłysza ła	nutę	wyrzutu	w	głosie	matki,	oczywiście	skie rowa ne go	pod	jej	ad-

re sem.
–	Kie dyś	myśla łam,	że	ty	i	on…
Sophy	za cisnę ła	powie ki,	przypomina jąc	sobie	z	goryczą,	że	był	czas,	gdy	i	ona	są -

dziła,	że	zosta nie	żoną	Chrisa,	syna	boga te go	ma kle ra	giełdowe go.	Uwielbia ła	go
w	sposób	typowy	dla	dziewczynek	w	tym	wie ku.	Póź niej	wyje chał	na	studia,	a	gdy
wrócił	do	domu	po	ich	ukończe niu,	ona	była	dopie ro	po	ma turze.	Na wet	nie	ma rzyła
o	tym,	że	Chris	mógłby	dostrzec	w	niej	kogoś	wię cej	niż	cór kę	jedne go	z	najdaw-
niejszych	przyja ciół	ojca.
Spotka li	się	w	klubie	te nisowym.	Wła śnie	kończyła	mecz.	Te nis	był	jedną	z	nie wie -

lu	dzie dzin,	w	których	ce lowa ła.	Mia ła	odpowiednią	sylwetkę	i	kondycję	fizycz ną	do
tego	spor tu,	jak	skonsta towa ła	cierpko	z	per spektywy	cza su.	Nie	mógł	jej	zoba czyć
w	korzystniejszych	okolicz nościach.	Poprosił,	żeby	się	z	nim	umówiła.	Nie	posia da ła
się	z	ra dości…	i	tak	to	się	za czę ło.
Skrzywiła	z	goryczą	usta.	Nie waż ne,	jak	się	za czę ło,	ale	jak	skończyło.
Nie	upłynę ło	dużo	cza su	i	za kocha ła	się	w	Chrisie.	W	tym	okre sie	nie mal	umie ra ła

z	pra gnie nia,	żeby	ja kiś	męż czyzna	zwrócił	na	nią	uwa gę.	Chcia ła	mieć	kogoś	tylko
dla	sie bie.	Sta ła	się	dla	Chrisa	zbyt	ła twą	zdobyczą.	Wprawdzie	sta wia ła	opór,	gdy
powie dział,	że	chce	się	z	nią	kochać,	ale	równocze śnie	nie	posia da ła	się	z	ra dości,
że	on	jej	pra gnie.	Uwa ża ła,	że	nie	jest	ani	atrakcyjna,	ani	pocią ga ją ca,	więc	nie	wy-
obra ża ła	sobie,	by	ktoś	mógł	postrze gać	ją	ina czej.
Wówczas	myśla ła,	że	Chris	ją	kocha.	Wie rzyła,	że	za mie rza	ją	poślubić.	Wielkie

nie ba,	ja kież	to	te raz	wyda wa ło	się	ab sur dalne	i	na iwne!
Jak	było	do	prze widze nia,	w	końcu	mu	ule gła.	Sta ło	się	to	pewnej	gorą cej	letniej

nocy	pod	koniec	sierpnia,	gdy	byli	sami	w	domu	jego	rodziców.	Tej	nocy	jej	ma rze nia
ob róciły	się	w	proch.
Wciąż	jesz cze	mia ła	w	uszach	ja dowite	słowa	Chrisa,	kie dy	uprzytomnił	sobie,	że

nie	odczuła	roz koszy	z	ich	zbliże nia.	Na dal	pa mię ta ła	jego	krytycz ne	uwa gi	pod	jej
adre sem	jako	kobie ty,	wyraź ne	nie za dowole nie,	że	nie	potra fiła	re agować	na	nie go
tak,	jak	tego	ocze kiwał.
Wówczas	prze ra żona	zmia ną,	 jaka	w	nim	na stą piła,	z	cia łem	jesz cze	roz dar tym

bólem,	usiłowa ła	go	udobruchać.
–	Bę dzie	le piej,	kie dy	się	pobie rze my…	–	powie dzia ła	nie pewnie.
–	Pobie rze my!	–	Odsunął	się	od	niej	błyska wicz nie	i	utkwił	w	niej	wzrok.	–	O	czym

ty,	do	dia bła,	mówisz?	Nie	oże niłbym	się	z	tobą,	na wet	gdybyś	była	je dyną	przedsta -
wicielką	płci	pięknej	na	zie mi,	kocha nie	–	szydził.	–	Je śli	się	oże nię,	to	z	osobą,	która
wie,	co	to	zna czy	w	pełni	być	kobie tą,	a	nie	z	ozię błą	dziewczynką.	Nigdy	nie	wyj-
dziesz	za	mąż,	Sophy	–	dodał	okrutnie.	–	Ża den	męż czyzna	nie	ze chce	mieć	ta kiej
żony	jak	ty.
Za sta na wia jąc	 się	 nad	 tym	 z	 per spektywy	 cza su,	 doszła	 do	 wniosku,	 że	 mia ła

szczę ście,	iż	z	tej	przygody	wyszła	tylko	z	obola łym	cia łem	i	zra nionym	ego.	Byłoby
znacz nie	gorzej,	gdyby	za szła	w	cią żę.
–	Kocha nie,	nie	słuchasz	ani	słowa	z	tego,	co	mówię	–	za uwa żyła	Sybil	z	 lekkim

roz draż nie niem.	–	I	dla cze go	zwią zujesz	włosy?	Są	ta kie	ładne.



–	Ale	i	cięż kie,	mamo,	a	dziś	jest	gorą co	–	tłuma czyła	Sophy	cier pliwie,	zmusza jąc
się	do	uspoka ja ją ce go	uśmie chu.
–	Chcia ła bym,	że byś	była	ładnie	ucze sa na,	kocha nie,	i	spra wiła	sobie	nowe	ubra -

nia.	Te	okropne	dżinsy,	które	masz	na	sobie…
Sophy	westchnę ła	i	odłożyła	książ kę.	Gdyby	tylko	jej	matka	mogła	zrozumieć,	że

nie	może	być	taką,	jaką	ona	chcia ła by	ją	widzieć.	Gdyby	tylko…
–	Poprosiłam	Brendę,	żeby	przyszli	z	Chrisem	i	jego	żoną.	Brenda	powie dzia ła,	że

to	ślicz na	dziewczyna,	Ame rykanka.	Pobra li	się	w	ze szłym	roku,	gdy	wybra liśmy	się
w	rejs.	–	Spojrza ła	na	cór kę	ką tem	oka.	–	Już	czas,	że byś	pomyśla ła	o	usta bilizowa -
niu	się,	kocha nie,	w	końcu	masz	dwa dzie ścia	sześć	lat.
To	 prawda,	 przyzna ła	 w	 duchu	 Sophy.	 Chris	 by	 triumfował,	 wie dząc,	 że	 jego

okrutna	prze powiednia	sprzed	lat	oka za ła	się	trafna.	Poruszyła	się	nie spokojnie	na
krze śle,	 przez	 głowę	 prze mknę ły	 jej	 nie chcia ne	 ob ra zy	 męż czyzn,	 z	 którymi	 się
przez	te	 lata	spotyka ła,	 i	 ich	spojrze nia,	gdy	le ża ła	zimna	i	obojętna	w	ich	ra mio-
nach.	Nie	była	w	sta nie	do	końca	prze móc	lę ków,	które	za szcze pił	w	niej	Chris,	nie
tyle	przed	fizycz ną	bliskością	męż czyzny,	ile	przed	wła sną	nie mocą,	by	odpowiednio
za re agować.	Przed	wrodzoną	ozię błością.	To	jej	osobiste	brze mię	i	bę dzie	je	nosić
sama.
Brak	męż czyzny	ozna cza	brak	dzie ci.	Sophy	znowu	westchnę ła	 i	utkwiła	nie wi-

dzą cy	wzrok	w	za dba nym	klombie.	Nie	była	pewna,	kie dy	poczuła	tę	pa lą cą	potrze -
bę	ma cie rzyństwa,	ale	ostatnio	czę sto	była	tego	świa doma.	Bar dzo	pra gnę ła	mieć
dzie ci,	wła sną	rodzinę.	Co	z	tego,	skoro	ża den	męż czyzna	nie	ze chce	kobie ty	fizycz -
nie	nie zdolnej	do	odwza jemnie nia	pocią gu	seksualne go.
Ostry	dźwięk	dzwonka	te le fonu	prze rwał	jej	roz myśla nia.	Sybil	wsta ła	i	pobie gła

do	 domu.	 Po	 paru	 se kundach	 wróciła,	 skinę ła	 na	 Sophy,	 czoło	 prze cina ła	 jej
zmarszcz ka.
–	To	Jona than	–	oznajmiła	z	iryta cją.	–	Dla cze go,	na	Boga,	musi	dzwonić	do	cie bie

w	weekend?
Jona than	Phillips	był	sze fem	Sophy;	pra cowa ła	u	nie go	od	dwóch	lat.	Pozna ła	go

na	przyję ciu	wyda nym	przez	wspólne go	zna jome go,	gdzie	poszła	w	ponurym	na stro-
ju,	uznawszy,	że	szczę ście	i	spełnie nie	w	roli	żony	i	matki	nie	bę dzie	jej	udzia łem.
Mało	bra kowa ło,	a	była by	się	upiła.	Wpa dła	na	nie go,	gdy	chcia ła	wziąć	na stępny
kie liszek	wina,	 i	 ta	zupełnie	nie spodzie wa na	prze szkoda	w	posta ci	potęż nej	klatki
pier siowej	spra wiła,	że	stra ciła	równowa gę.	Jona than	chwycił	ją	nie zręcz nie	w	pa -
sie,	pa trząc	przez	okula ry	ocza mi,	w	których	odbija ło	się	za kłopota nie	i	za skocze -
nie,	że	zna la zła	się	w	jego	ra mionach.
Sophy	cofnę ła	się	gwałtownie	i	on	na tychmiast	ją	puścił,	ode tchnąwszy	z	ulgą.	Za -

mie rza ła	odejść	 i	 tak	by	się	sta ło,	gdyby	nie	za chwia ła	 się	na	wysokich	ob ca sach
i	tym	sa mym	nie chcą cy	zdra dziła,	że	jest	w	sta nie	lekkie go	upoje nia	alkoholowe go.
Jon	na tychmiast	się	nią	za jął.	Wyprowa dził	na	dwór	i	posta rał	się	o	filiżankę	czar -

nej	kawy.	Te raz,	gdy	go	le piej	pozna ła,	wie dzia ła,	że	było	to	tak	obce	jego	nor mal-
ne mu	za chowa niu,	cha rakte ryzują ce mu	się	bez na dziejną	nie mocą	do	zor ga nizowa -
nia	cze gokolwiek,	że	wciąż	jesz cze	to	wspomnie nie	ją	za ska kiwa ło.
Za czę li	roz ma wiać.	Dowie dzia ła	się,	że	jest	konsultantem	kompute rowym	pra cu-

ją cym	 dla	 fir my	w	 Cambridge.	 Opie kował	 się	 osie roconą	 bra ta nicą	 i	 bra tankiem



i	był	najła godniejszym	i	najmniej	agre sywnym	męż czyzną,	z	ja kim	kie dykolwiek	mia -
ła	do	czynie nia.
Ona	z	kolei	powie dzia ła	mu,	że	zrobiła	dyplom	z	lingwistyki	stosowa nej.	Na wia -

sem	mówiąc,	uzyska ny	ku	dez aproba cie	matki,	która	nie zmiennie	uwa ża ła,	że	mło-
da	kobie ta	nie	musi	za ra biać	na	życie,	lecz	powinna	wykorzystywać	czas	na	zna le -
zie nie	sobie	odpowiednie go	męża.	Doda ła	także,	iż	ma	kwa lifika cje	se kre tar ki,	któ-
re	szlifowa ła	podczas	nudnej	pra cy	w	kance la rii	ojca.
W	 końcu	wytrzeź wia ła	 na	 tyle,	 by	móc	 sa mej	 poje chać	 sa mochodem	 do	 domu,

i	w	cią gu	na stępne go	tygodnia	za pomnia ła	o	Jona tha nie.
Ni	 stąd,	ni	 zowąd	otrzyma ła	 od	nie go	 list,	w	którym	proponował	 jej	 pra cę	asy-

stentki.	Po	roz mowie	z	Jona tha nem	uświa domiła	sobie,	że	oto	nada rza	jej	się	oka -
zja,	której	tak	roz pacz liwie	potrze bowa ła,	aby	wyrwać	się	z	rutyny	dotychcza sowe -
go	życia.
Wówczas	uprzytomniła	sobie,	że	Jona than	jest	jednym	z	członków	elitar nej	grupy

ab solwentów,	 którzy	 ukończyli	 Cambridge	 w	 póź nych	 la tach	 sześćdzie sią tych
i	wcze snych	 sie demdzie sią tych,	 za fa scynowa nych	 nową	 epoką	 kompute rową,	 i	 że
w	tej	dzie dzinie	jest	eksper tem	cie szą cym	się	mię dzyna rodową	re nomą.
Wbrew	oporowi	matki	przyję ła	jego	ofer tę	i	dzię ki	wysokie mu	wyna grodze niu,	ja -

kie	otrzymywa ła,	zna la zła	sobie	bar dzo	ładne	miesz ka nie	w	Cambridge.
Ze szła	do	hallu	i	wzię ła	słuchawkę	te le fonu	od	matki,	która	najwyraź niej	nie	za -

mie rza ła	odejść.	Nie	lubiła	Jona tha na.	Wysoki,	z	roz wichrzoną	czupryną	ciemnych
włosów	i	ła godnymi	ciemnonie bie skimi	ocza mi,	ukrytymi	za	okula ra mi,	które	musiał
nosić,	w	niczym	nie	przypominał	we sołych,	towa rzyskich	synów	jej	przyja ciółek.	Jo-
na than	nie	wda wał	się	w	poga dusz ki	o	niczym	–	po	prostu	nie	umiał	tego	robić.	Był
roz tar gniony	 i	 trochę	 nie zręcz ny	 w	 za chowa niu,	 czę sto	 spra wia jąc	 wra że nie,	 że
żyje	we	wła snym	świe cie.	Zresz tą	w	wie lu	przypadkach	tak	było,	pomyśla ła	Sophy,
biorąc	od	matki	słuchawkę.
–	Ach,	Sophy,	dzię ki	Bogu,	że	 je steś	–	usłysza ła.-	Chodzi	o	Louise,	nia nię	dzie ci.

Ode szła,	a	ja	rano	muszę	le cieć	do	Brukse li.	Czy	nie	mogła byś…?
–	Przyja dę	najszyb ciej,	jak	zdołam	–	za pewniła	go	skwa pliwie,	w	duchu	śląc	dzięk-

czynną	modlitwę	do	swoje go	anioła	stróża.
Mia ła	 te raz	poważ ną	wymówkę,	 żeby	nie	uczestniczyć	w	wie czor nym	przyję ciu

i	nie	roz ma wiać	o	Chrisie.
–	Cze go	chciał?	–	spyta ła	matka,	gdy	Sophy	odłożyła	słuchawkę.
–	Ode szła	Louise,	opie kunka	dzie ci.	Prosił,	że bym	się	nimi	za ję ła	do	środy,	czyli

jego	powrotu	z	Brukse li.
–	Ależ	ty	je steś	jego	asystentką!	–	oburzyła	się	Sybil.	–	Nie	ma	pra wa	dzwonić	do

cie bie	w	weekend.	Je steś	zbyt	ustę pliwa.	Może	winić	tylko	sie bie.	Nigdy	nie	spotka -
łam	 tak	nie zor ga nizowa ne go	męż czyzny.	Nie	 jest	mu	potrzeb na	asystentka,	 tylko
żona.	A	ty	powinnaś	mieć	męża	i	wła sne	potomstwo	–	doda ła	z	goryczą.	–	Za	bar dzo
przywią zujesz	się	do	dzie ci	jego	bra ta.	Zda jesz	sobie	z	tego	spra wę,	prawda?
Przyzna jąc	w	duchu,	że	matka	 jest	bar dziej	prze nikliwa,	niż by	się	wyda wa ło	na

pozór,	Sophy	posła ła	jej	prze lotny	uśmiech.
–	Tak,	lubię	je	–	przyzna ła	–	a	Jon	jest	moim	sze fem.	Wiesz,	że	nie	bar dzo	mogę

odmówić	jego	prośbie.



–	Ależ	 jak	najbar dziej	możesz!	 –	odpar ła	Sybil.	 –	Wola ła bym,	że byś	u	nie go	nie
pra cowa ła.	Nie	 lubię	go.	Dla cze go,	na	Boga,	nie	zrobi	cze goś	ze	sobą?	Powinien
trochę	o	sie bie	za dbać,	kupić	ja kieś	nowe	ubra nia.
–	Nie	przywią zuje	wagi	do	ta kich	spraw	–	odrze kła	Sophy.
–	A	powinien.	Wygląd	jest	bar dzo	waż ny.
Może	dla	 zwykłych	 śmier telników,	 pomyśla ła	 Sophy,	 idąc	na	 pię tro,	 do	 swoje go

pokoju,	 by	 prze pa kować	 tor bę,	 z	 którą	 przyje cha ła.	 Za sa dy	 rzą dzą ce	 zwykłymi
ludź mi	nie	 odnoszą	 się	 do	 ta kich	ge niuszy	 jak	 Jon.	Był	 tak	pochłonię ty	 dzie dziną,
którą	się	zajmował,	że	wątpiła,	by	zwra cał	uwa gę	na	cokolwiek	inne go.
W	wie ku	 trzydzie stu	czte rech	 lat	 symbolizował	nie co	ekscentrycz ne go,	 za twar -

dzia łe go	ka wa le ra	bez	resz ty	za ab sor bowa ne go	pra cą	i	nie zwa ża ją ce go	na	nic	wię -
cej.	Z	wyjątkiem	dzie ci.	W	stosunku	do	nich	był	bar dzo	opie kuńczy	i	troskliwy.
Schodząc,	 Sophy	 zmarsz czyła	 czoło.	 W	 cią gu	 dwóch	 lat,	 które	 prze pra cowa ła

jako	asystentka	Jona,	Louise	była	trze cią	opie kunką	re zygnują cą	z	posa dy.	Nie	mia -
ła	poję cia	dla cze go.	Dzie ci	były	roz kosz ne.	Dzie się ciola tek	Da vid	i	ośmioletnia	Ale -
xandra	byli	może	na zbyt	żywi,	ale	za	to	inte ligentni	oraz	posłusz ni.	Jona than	kupił
dom	po	śmier ci	bra ta	i	bra towej	i	podjął	się	opie ki	nad	ich	dziećmi.	Był	to	wygodny,
pe łen	 za ka mar ków,	budynek	w	 stylu	wiktoriańskim,	położony	na	obrze żach	ma łej
miejscowości	Fen.	Ota czał	go	duży	ogród,	który	jako	tako	pie lę gnował	sta ry	ogrod-
nik,	a	dwa	razy	w	tygodniu	kobie ta	ze	wsi	przychodziła,	aby	posprzą tać	dom.	Jona -
than	nie	był	wyma ga ją cy	ani	do	nicze go	się	nie	mie szał.
–	A	więc	poje dziesz	do	nie go!	–	wykrzyknę ła	Sybil	na	widok	cór ki	z	tor bą	podróż -

ną	w	ręku.
–	Posta ram	się	przyje chać	za	dwa	tygodnie	–	obie ca ła	Sophy,	posyła jąc	matce	ca -

łusa,	i	wskoczyła	do	nie dawno	kupione go	austina	me tro.
Opusz cza jąc	dom	rodziców	i	kie rując	się	na	szosę	do	Cambridge,	poczuła	się	tak,

jakby	pozbyła	 się	uciąż liwe go	cię ża ru.	Było	 jej	 trochę	przykro,	bo	 zda wa ła	 sobie
spra wę,	że	rodzice	nie	są	winni	temu,	że	nie	potra fią	się	porozumieć	z	cór ką	na wet
w	najbar dziej	proza icz nych	spra wach.	Kocha ła	 rodziców,	 to	 ja sne,	 i	wie dzia ła,	 że
oni	ją	kocha ją.	Jednak	się	nie	rozumie li.	Czuła	się	znacz nie	swobodniej	w	towa rzy-
stwie	Jona tha na,	a	w	jego	domu	bar dziej	u	sie bie	niż	u	rodziców.
Swoją	drogą	trudno	było	sobie	wyobra zić,	żeby	ktoś	mógł	być	z	nim	w	złych	sto-

sunkach.	To	prawda,	że	bywał	irytują cy	przez	swoje	roz tar gnie nie	i	ba ła ga niar stwo,
ale	miał	poczucie	humoru	i	ła godną	na turę.	Zda rzyły	się	za le dwie	ze	dwie	oka zje,
kie dy	Sophy	dostrze gła	w	jego	oczach	nie ocze kiwa ny	błysk.	Co	najważ niejsze,	trak-
tował	ją	jak	równą	sobie	pod	każ dym	wzglę dem.	Nie	wnikał	w	jej	życie	prywatne,
choć	czę sto	spę dza li	wie czór	na	roz mowie,	gdy	była	u	nie go	w	domu,	co	zda rza ło
się	 czę sto.	Mimo	 że	 biuro	 znajdowa ło	 się	w	Cambridge,	 nie raz	wzywa no	go	nie -
ocze kiwa nie,	a	wte dy	chciał	mieć	przy	sobie	Sophy,	żeby	pomogła	mu	zna leźć	pa pie -
ry,	które	wciąż	gubił,	 i	 zyskać	pewność,	 że	wyje dzie	 ze	wszystkim,	co	bę dzie	mu
w	podróży	potrzeb ne.
Przy	ta kich	oka zjach	pozna ła	dzie ci,	którymi	się	opie kował,	a	potem	nie raz	zosta -

wa ła	z	nimi	na	noc.	Nie	po	raz	pierwszy	otrzyma ła	od	Jona tha na	wia domość	o	kry-
zysowej	sytuacji	w	domu	wraz	z	prośbą	o	pomoc.
Matka	ma	 ra cję,	 pomyśla ła	 z	 cierpkim	 uśmie chem,	 rze czywiście	 on	 potrze buje



żony.	Nie	potra fiła	jednak	wyobra zić	sobie	Jona tha na	w	roli	męża.	Lubił	swój	tryb
życia	i	spra wiał	wra że nie	jedne go	z	tych	rzadkich	oka zów	ludzi,	którzy	nie	odczu-
wa ją	dostrze galne go	popę du	płciowe go.	Jego	stosunek	do	niej,	na	przykład,	był	cał-
kowicie	obojętny,	podob nie	jak	do	wszystkich	przedsta wicie lek	jej	płci,	a	przy	tym
nie	było	w	za chowa niu	Jona	nicze go,	co	mogłoby	suge rować,	że	ma	odmienne	pre fe -
rencje	seksualne.
Może	gdyby	urodził	się	w	innym	stule ciu,	byłby	filozofem,	pomyśla ła	Sophy.
Nie za leż nie	od	tego,	jak	krytycz nie	jej	matka	odnosiła	się	do	Jona,	Sophy	go	polu-

biła.	Może	wła śnie	dla te go,	że	nie	miał	wobec	niej	żadnych	za pę dów	seksualnych.
Jako	na stolatka	była	prze kona na,	że	jest	brzydka	i	pospolita.	Kie dy	jednak	zna la zła
się	 na	uniwer syte cie,	 uświa domiła	 sobie,	 że	męż czyź ni	 uwa ża ją	 ją	 za	 atrakcyjną,
a	w	jej	trochę	cygańskim	wyglą dzie	jest	coś,	co	sta nowi	dla	nich	wyzwa nie.	Na wet
je den	z	kole gów	powie dział	 jej,	że	jest	seksowna,	ale	je śli	na wet,	pomyśla ła	wów-
czas,	to	tylko	na	pozór.	Gdy	skończyła	studia,	pogodziła	się	z	faktem,	że	pod	wzglę -
dem	 seksu	 coś	 jest	 z	 nią	 nie	w	porządku.	Dotknię cie	męż czyzny	nie	wywoływa ło
w	niej	na wet	iskry	podnie ce nia,	a	je dynie	cofnię cie	się	do	cza sów,	gdy	zna la zła	się
w	łóż ku	Chrisa,	i	uczucia	roz pa czy	i	mę czar ni,	ja kich	tam	doświadczyła.
Za nim	 pozna ła	 Jona tha na,	 była	 zwią za na	 z	 męż czyzną,	 które go	 pozna ła	 przez

ojca	–	był	jego	klientem,	nie dawno	roz wie dzionym,	ojcem	dwojga	ma łych	dzie ci.	Po-
cią gał	ją,	bo	był	trochę	star szy,	ale	z	chwilą,	gdy	jej	dotknął,	wróciły	wspomnie nia
i	uzna ła,	że	kontynuowa nie	tej	zna jomości	nie	ma	sensu.	Męż czyź ni	mogli	jej	się	po-
dobać,	ale	oba wia ła	się	kontaktów	fizycz nych.
Za je cha ła	przed	dom	Jona	i	prze kona ła	się,	dzie ci	już	na	nią	cze ka ją.	Da vid	uśmie -

chał	się	od	ucha	do	ucha,	obok	nie go	sta ła	Ale xandra.
–	Stryjek	Jon	jest	w	ga bine cie	–	poinfor mował	ją	chłopiec.
–	Nie,	wła śnie	idzie.	–	Ale xandra	obejrza ła	się	za	sie bie.
Cała	trójka	zwróciła	wzrok	na	zbliża ją ce go	się	męż czyznę.	Mimo	pa nują ce go	na

dworze	upa łu	był	ubra ny	w	powycią ga ne	sztruksy,	na	które	Sybil	nie	mogła	pa trzeć,
i	wełnia ną	koszulę.	Włosy	miał	zmierz wione,	wyraz	twa rzy	udrę czony.
Sophy	uzmysłowiła	sobie,	że	jest	jednym	z	nie wie lu	męż czyzn,	na	których	pa trząc,

musi	unosić	głowę.	Mia ła	ponad	sto	sie demdzie siąt	pięć	centyme trów	wzrostu,	ale
on	mie rzył	grubo	ponad	metr	osiemdzie siąt.	Zmarsz czyła	czoło,	po	raz	pierwszy	re -
je strując,	że	Jon	ma	także	wyjątkowo	sze rokie	ra miona.
Wpa trywa ła	się	w	nie go	z	nie dowie rza niem.	To	na prawdę	nie	w	porządku,	żeby

na tura	ob da rzyła	męż czyznę	długimi	ciemnymi	rzę sa mi,	pomyśla ła,	i	pięknymi	ocza -
mi	w	kolorze	ciemnonie bie skim	–	coś	mię dzy	sza firem	a	gra na tem.	Na gle	uzmysło-
wiła	sobie,	że	Jona than	jest	atrakcyjnym	męż czyzną,	także	fizycz nie,	tyle	że	całko-
wicie	aseksualnym.
–	Louise	poszła	–	oznajmiła	Ale xandra,	cią gnąc	ją	za	rękę	i	wyrywa jąc	z	za myśle -

nia.	–	Chyba	dla te go,	że	za kocha ła	się	w	stryjku	Jonie	tak	jak	inne	–	doda ła	nie win-
nie.
Zbita	z	tropu	tą	uwa gą,	Sophy	utkwiła	wzrok	w	dziewczynce.
–	Nie,	to	dla te go,	że	stryjek	nie	pozwolił	jej	spać	w	swoim	łóż ku	–	wyja śnił	Da vid.

–	Słysza łem,	jak	to	mówił.
Sophy	poczuła,	że	się	czer wie ni,	 i	prze niosła	spojrze nie	na	Jona tha na.	Wyglą dał



na	 równie	 za kłopota ne go	 jak	 ona.	 Pocie rał	 brodę,	 ucie ka jąc	 wzrokiem	 w	 bok,
wresz cie	zwrócił	się	do	dzie ci:
–	Hm…	myślę,	że	le piej	bę dzie,	jak	wejdzie cie	do	środka.
Da vid	musiał	coś	źle	zrozumieć,	pomyśla ła	Sophy,	nie	mogąc	uwie rzyć	w	zdumie -

wa ją ce	stwier dze nie	chłopca.	Zer knę ła	na	Jona tha na.	Pa trzył	na	nią	z	oba wą,	ale	co
miał	 zna czyć	 ten	 le dwo	za uwa żalny	błysk	w	głę bi	 jego	oczu?	Sophy	 sta nął	 przed
ocza mi	ob raz	Louise.	Nie duża,	 drob na,	 z	 czar nymi	włosa mi	 i	 figlar nym	wyra zem
twa rzy,	roz ta cza ła	wokół	sie bie	aurę	zmysłowości.	Podczas	krótkiej	roz mowy	z	nią
Sophy	odniosła	wra że nie,	że	dziewczyna	mia ła	męż czyzn	na	pęcz ki.
Jona than	 nie	 za prze czył	 infor ma cjom	 bra tanka.	 Sophy	 ob ser wowa ła	 go	 ukrad-

kiem	i	na gle	w	nie wytłuma czalny	sposób	wyobra ziła	sobie	Jona tha na	ra zem	z	Lo-
uise	w	 jednoznacz nej	sytuacji	–	 ich	na gie	cia ła	sple cione	w	miłosnym	uścisku.	Za -
mruga ła	powie ka mi	i	ta	wizja	szczę śliwie	znikła,	a	szef	znów	stał	się	zna nym	jej	Jo-
na tha nem,	chociaż	błysk	w	jego	oczach	pozostał.
–	 Wyda je	 mi	 się,	 że	 uroiła	 sobie…	 iż	 skłoni	 mnie	 do	 małżeństwa	 –	 wyją kał.	 –

Wiesz,	chce	mieć	boga te go	męża.
Sophy	wzdrygnę ła	się,	 słysząc	 te	słowa.	Suge stia,	że	Louise	mogła by	próbować

skłonić	 Jona tha na	do	małżeństwa,	wyda ła	 jej	 się	skrajnie	nie dorzecz na.	Z	pewno-
ścią,	podob nie	jak	ona,	zorientowa ła	się,	że	Jon	jest	całkowicie	uodpor niony	na	po-
żą da nie	seksualne.
–	A	dwie	inne	nia nie?	–	spyta ła,	tknię ta	na głą	myślą.
–	Cóż,	one	wła ściwie	nie	posunę ły	się	tak	da le ko	jak	Louise,	ale…
Sophy	była	zbyt	zdumiona,	żeby	za chowywać	się	taktownie.
–	…ale	na	pewno	zorientowa ły	się,	że	nie	je steś	za inte re sowa ny	seksem?	–	spyta -

ła.
Jona than	 pochylił	 głowę	 i	 potarł	 brodę	 zna jomym	 ruchem,	 ukrywa jąc	 przed	 nią

wyraz	twa rzy.
–	Hm…	najwyraź niej	nie	były	tak	spostrze gawcze	jak	ty	–	odparł	wyraź nie	spe szo-

ny.
–	Na stępnym	ra zem	za trudnij	kogoś	star sze go	–	pora dziła	Sophy.	–	Chcesz,	że bym

skontaktowa ła	się	z	agencją	w	cza sie	twojej	nie obecności?
–	Czy	ja	wiem?	Nie.	Za cze kajmy	z	tym	do	moje go	powrotu.	Możesz	na	ten	czas

zostać	z	dziećmi?
–	Tak,	ale	dla cze go	z	tym	zwle kać?	–	zdziwiła	się	Sophy.
–	Cóż,	za sta na wiam	się,	jak	ina czej	to	zor ga nizować.
Ina czej?	Co	to	zna czy?	–	za sta na wia ła	się.	O	ile	wie dzia ła,	Jona than	był	je dynym

żyją cym	krewnym	swoich	podopiecz nych.	A	może	on…	zmar twia ła.
–	Chyba	nie	myślisz	się	ich	pozbyć,	odda jąc	do	domu	dziecka?
–	Cóż…	istnie je	taka	moż liwość.
Sta ra jąc	się	otrzą snąć	z	szoku	wywoła nym	słowa mi	Jona,	Sophy	za sta na wia ła	się,

dla cze go	 odniosła	 wra że nie,	 że	 Jona than	 chciał	 powie dzieć	 coś	 całkiem	 inne go,
a	w	ostatniej	chwili	się	roz myślił.	Może	krę pował	się	wyznać	jej	prawdę?
–	Na	pewno	musi	być	inne	roz wią za nie	–	stwier dziła	sta nowczo.	–	Coś…
–	Oczywiście,	że	 tak	–	przyznał	 Jon.	Wyda wał	się	mocno	za kłopota ny.	–	Prawdę

mówiąc,	chcia łem	o	tym	z	tobą	poroz ma wiać	po	powrocie	z	Brukse li.



–	A	dla cze go	nie	możesz	te raz?	–	za pyta ła	ze	zdziwie niem.
Zda rza ło	się,	że	roz koja rze nie	Jona	doprowa dza ło	ją	do	sza łu,	i	wła śnie	na stą piła

ta	chwila.
–	Może	wie czorem,	kie dy	dzie ci	będą	w	łóż kach	–	odrzekł.
Było	zrozumia łe,	że	nie	chciałby,	by	dzie ci	podsłucha ły	ich	roz mowę.
–	W	porządku.	–	Sophy	skinę ła	głową.
Dochodziła	dzie wią ta	wie czór,	gdy	dzie ci	zna la zły	się	w	swoim	pokoju.	Wa liz ka	Jo-

na tha na	była	spa kowa na,	dokumenty	pose gre gowa ne	i	ułożone	w	tecz ce.	Za propo-
nował,	 że	 za pa rzy	 kawę.	 Tymcza sem	Sophy	 kończyła	 porządkować	 jego	 ga binet.
Przyszło	jej	do	głowy,	że	mimo	roz tar gnie nia	i	ode rwa nia	od	rze czywistości	Jon	po-
tra fi	być	bez względny,	gdy	wyma ga	tego	sytuacja.	Świadczyło	o	tym	jego	postę po-
wa nie	w	stosunku	do	Louise.
Wciąż	była	zdziwiona,	że	dziewczyna	tak	bystra	i	nowocze sna	jak	Louise	uzna ła,

iż	mogła by	wykorzystać	swój	urok,	żeby	na mówić	Jona tha na	na	małżeństwo.	Mało
tego,	że	 ja kikolwiek	męż czyzna	mógłby	się	z	nią	oże nić	 tylko	dla te go,	że	poszedł
z	nią	do	łóż ka.
Sophy	wsta ła	i	prze szła	do	pokoju	dzienne go,	aby	za cze kać	na	Jona tha na.
–	Oto	kawa,	Sophy	–	usłysza ła.
Jak	na	tak	rosłe go	męż czyznę,	poruszał	się	nadspodzie wa nie	cicho.	Odwróciła	się

i	na gle	uprzytomniła	sobie,	że	wygląd	Jona tha na	jest	zwodniczy.	Uwa ża ła	go	za	nie -
zdar ne go,	ale	prze cież	gdy	pra cował	przy	kompute rze,	był	zdumie wa ją co	sprawny.
Uwa ża ła,	że	nie	ma	sze rokich	za inte re sowań	i	skupia	się	na	swojej	dzie dzinie	oraz
że	czę sto	jest	pogrą żony	we	wła snych	myślach,	ale	w	stosunku	do	dzie ci	był	wyjąt-
kowo	otwar ty.
Usiadł	na	sta rej	sofie,	sprę żyny	za skrzypia ły	pod	jego	cię ża rem.	Wyda wał	się	chu-

dy	i	trochę	przygar biony.	Gdy	zdjął	okula ry	i	położywszy	je	na	stoliku	do	kawy,	prze -
cią gnął	się,	Sophy	uświa domiła	sobie,	że	Jon	nie	jest	chudy.	Zoba czyła	porusza ją ce
się	pod	koszulą	mię śnie.
Na dal	stojąc	przy	oknie,	ob ser wowa ła	go,	lekko	zszokowa na,	że	jego	rysy	z	profi-

lu	są	bar dzo	mę skie.	Bez	okula rów	wyglą dał	ina czej	niż	za zwyczaj.	Prze cią gnął	się
jesz cze	raz	i	potarł	oczy.
–	Ja kie	masz	pla ny	wobec	dzie ci?	–	za gadnę ła,	wra ca jąc	do	te ma tu.
Za brzmia ło	to	bar dziej	wojowniczo,	niż	za mie rza ła,	ale	Jon	się	uśmiechnął.
–	 Za chowujesz	 się	 jak	 kwoka	 chronią ca	 swoje	 kur czę ta	 –	 rzekł.	 –	 Usiądź	 koło

mnie.	Nie	lubię	pa trzeć	na	cie bie,	za dzie ra jąc	głowę.	Nie	je stem	do	tego	przyzwy-
cza jony	–	dodał,	znowu	się	uśmie cha jąc.
Wie dząc,	że	nicze go	się	od	nie go	nie	dowie,	dopóki	nie	zrobi	tego,	o	co	prosi,	So-

phy	usia dła	na	sofie	po	drugiej	stronie	stolika.	Pod	powierzchnią	nie zde cydowa nia
kryła	się	że la zna	wola,	o	czym	zresz tą	wie dzia ła,	ale	dotychczas	 Jon	oka zywał	 ją
tylko	wówczas,	gdy	pra cował.
Na gle	poczuła	się	zde ner wowa na	i	spię ta,	co	dotychczas	nie	zda rza ło	się	jej	nigdy

w	jego	towa rzystwie.
–	Matka	 powie dzia ła	 dzisiaj,	 że	 potrze bujesz	 żony	 –	 oświadczyła	 szyb ko,	 żeby

ukryć	wła sne	zde ner wowa nie.	–	Za czynam	myśleć,	że	mia ła	ra cję.
–	Podzie lam	jej	zda nie.	–	Jon	prze cie rał	szkła	okula rów,	co	robił	za wsze,	gdy	był



nie spokojny	lub	zmie sza ny.
–	Ale	chyba	nie	ma	to	być	Louise?	–	spyta ła,	uprzytomniwszy	sobie	ponie wcza sie,

że	to	nie	jej	spra wa.
Wizja	za dzior nej	ciemnowłosej	dziewczyny	w	roli	żony	Jona tha na	budziła	nie smak

Sophy.	Jona than	na	nią	pa trzył,	ale	trudno	było	odczytać	wyraz	jego	oczu.
–	Nie,	zde cydowa nie	nie	Louise	–	odparł	poważ nie,	na gle	ucie ka jąc	spojrze niem

w	bok	i	prze łyka jąc	ner wowo	ślinę.	–	Prawdę	mówiąc,	Sophy,	mia łem	ra czej	na dzie -
ję,	że	ty…
Ja?!	–	zdumia ła	się	Sophy.	Jona than	chciał	powie dzieć,	że	chce	mnie	poślubić!	No

nie,	 chyba	wyobraź nia	pła ta	mi	 figle.	Musia łam	coś	 źle	 zrozumieć.	Popa trzyła	na
Jona.	Pełne	na dziei	i	wa ha nia	spojrze nie	potwier dziło,	że	jednak	się	nie	pomyliła.
–	Chcesz	się	oże nić	ze	mną?	–	spyta ła	z	nie dowie rza niem.	–	Uwa żasz,	że	powinni-

śmy	się	pobrać?	Ależ	to	w	ogóle	nie	wchodzi	w	ra chubę.
Liczyła,	że	na tychmiast	za akceptuje	jej	odmowę,	na wet	je śli	bę dzie	trochę	za kło-

pota ny.	A	nie wykluczone,	że	przyjmie	ją	z	ulgą.	W	końcu	nie	mógł	na prawdę	za pro-
ponować	jej	małżeństwa…	Ku	jej	roz cza rowa niu	prze czą co	pokrę cił	głową.
–	Nie,	nie…	posłuchaj	mnie	przez	chwilę.	Kochasz	dzie ci,	czyż	nie?
Nie	za prze czyła,	bo	to	była	prawda.
–	I…	cóż…	to	zna czy…	wyda je	mi	się,	że	nie	masz	nikogo.
–	Nie	chcę	wychodzić	za	mąż,	Jon.	Ani	za	cie bie,	ani	za	nikogo	inne go.
–	Ale	chcesz	mieć	dzie ci,	rodzinę.
Tym	ra zem	w	jego	głosie	nie	było	wa ha nia.
–	Potrze buję	żony,	Sophy	–	kontynuował.	–	Kogoś,	kto	bę dzie	opie kował	się	dzieć-

mi	i	prowa dził	mi	dom,	ale	nie	kogoś…	z	kim	będę	dzie lił	łoże.
–	Masz	na	myśli	małżeństwo	z	roz sądku?	Rodzaj	ukła du?	–	spyta ła	nie pewnie.	–

Czy	to	zgodne	z	pra wem?
–	Oczywiście,	zwłasz cza	że	nikt	prócz	nas	nie	bę dzie	znał	sta nu	faktycz ne go.
–	Ależ	to	sza leństwo!	Tylko	dla te go,	że	Louise…	że	ona…	chcesz	się	ze	mną	oże -

nić?	Żeby	powstrzymać…
–	 Zdumie wa ją ce,	 jak	 da le ko	mogą	 się	 posunąć	 nie które	 przedsta wicielki	 twojej

płci,	żeby	zdobyć	tego,	kogo	uwa ża ją	za	boga te go	męża,	a	ja	chyba	je stem	boga ty,
Sophy.
Wie dzia ła	o	tym,	ale	nigdy	jej	to	spe cjalnie	nie	inte re sowa ło.	Dopie ro	gdy	o	tym

wspomniał,	uświa domiła	sobie,	że	byłby	ła komym	ką skiem	dla	kobie ty,	która	chcia -
ła by	wyjść	za	mąż	dla	pie nię dzy.
–	Dzie ci	cię	potrze bują,	Sophy	–	cią gnął	Jon.	–	Kocha ją	cię.	Przy	tobie	czułyby	się

bez piecz ne.
–	Je śli	się	nie	zgodzę,	to	co	zrobisz?	Oddasz	je	do	ja kiejś	pla cówki?
Za schło	jej	w	ustach	na	samą	myśl	o	ta kiej	per spektywie.	Ból	tar gnął	jej	ser cem.

Kocha ła	je	tym	bar dziej,	że	wie dzia ła,	iż	nigdy	nie	bę dzie	mia ła	wła snych.
Jona than	wstał	z	sofy	i	za czął	krą żyć	po	pokoju.
–	Co	inne go	mi	pozosta je?	–	spytał.	–	Wiesz,	ile	cza su	spę dzam	poza	domem.	To

nie	w	porządku	wobec	dzie ci,	którym	na le ży	się	sta łe	wspar cie	 i	cią gła	obecność
opie kuna.	One	cię	potrze bują,	Sophy.	Ja	cie bie	potrze buję.
–	 Tylko	 po	 to,	 by	 chronić	 cię	 przed	 ta kimi	 kobie ta mi	 jak	 Louise	 –	 stwier dziła



cierpko	Sophy.	–	Czy	myśl	o	atrakcyjnej	młodej	kobie cie,	chcą cej	cię	uwieść,	rze czy-
wiście	jest	ci	wstrętna?	–	W	chwili,	gdy	wypowie dzia ła	te	słowa,	wie dzia ła,	że	nie
były	one	wła ściwe.
Jona than	zmie nił	się	na	twa rzy.
–	Muszę	wyznać,	że	uwa żam	ta kie	zde ter minowa ne	młode	kobie ty	za…	prze ra ża -

ją ce	–	odparł	zduszonym	głosem.	–	Mia łem	bar dzo	dominują cą	matkę	–	dodał,	jakby
chciał	się	uspra wie dliwić.
Za uwa żyła	w	jego	oczach	prze lotny	błysk	roz ba wie nia,	ale	nie	była	pewna,	czy	jej

się	nie	przywidzia ło.	Bo	co	mia łoby	go	ba wić?	Nie	było	nic	za bawne go	w	tym,	że
męż czyzna	przyznał	się	do	lęku	przed	kobie ta mi.	W	końcu	czy	ona	sama	nie	odczu-
wa ła	pra wie	ta kie go	sa me go	lęku	w	stosunku	do	męż czyzn,	tyle	że	z	innych	przy-
czyn?	W	jej	umysł	wkra dła	się	kuszą ca	myśl,	że	jako	żona	Jona	była by	wolna	od	pro-
ble mu	bra ku	seksualności.	Mogła by	za pomnieć	o	tym,	że	jest	ozię bła	i	nie	potra fi
odpowiednio	re agować	w	chwilach	intymnych,	co	tak	bez litośnie	wytykał	jej	Chris.
Chris!	Nikt	nigdy	nie	ze chce	cię	poślubić,	powie dział.	Ode tchnę ła	głę boko.
–	Dobrze,	Jon.	Wyjdę	za	cie bie.
W	chwili,	gdy	wypowie dzia ła	te	słowa,	już	ich	poża łowa ła.	Czyż by	postra da ła	ro-

zum?	Nie	może	zostać	 jego	żoną!	 Jon	 już	do	niej	podszedł,	chwycił	 za	nadgarstki
i	podcią gnął,	żeby	wsta ła.
–	Na prawdę?	Sophy,	to	cudownie.	Nie	wiem,	jak	ci	dzię kować.	–	Nie	próbował	jej

dotknąć	ani	poca łować.	Ale	wła ściwie	dla cze go	miałby	to	robić?	Na wet	by	tego	nie
chcia ła.
Na gle	wpa dła	w	pa nikę.
–	Jon…	–	za czę ła.
–	Na wet	nie	wiesz,	co	to	dla	mnie	zna czy	–	wpadł	jej	w	słowo.	–	Będę	mógł	za trzy-

mać	dzie ci.
Dzie ci.	Byłyby	te raz	jej	rodziną.	Pokocha ła	je,	da wa ły	jej	dużo	ra dości.	Miesz ka ła -

by	w	domu	z	dużym	ogrodem,	za czę ła by	całkiem	nowe	życie,	o	którym	intuicyjnie
wie dzia ła,	że	bę dzie	jej	odpowia dać.	Nie	była	żądna	ka rie ry,	a	te raz	pa nowa ło	błęd-
ne	prze kona nie,	że	żony	i	matki	to	nie udacz nice,	których	na	nic	wię cej	nie	stać.	Ona
mia ła by	cią głą	stymula cję,	towa rzysząc	roz wojowi	dzie ci.
Ale	ze	wszystkich	męż czyzn	na	świe cie	poślubić	akurat	 Jona?	Rzuciła	okiem	na

jego	wysoką,	szczupłą	sylwetkę.	Czyż	Jon	nie	jest	dla	cie bie	ide alnym	mę żem?	–	za -
da ła	sobie	w	duchu	pyta nie.	Jon,	które go	brak	za inte re sowa nia	seksem	gwa ranto-
wał,	że	nigdy	nie	odkryje	jej	upoka rza ją ce go	se kre tu.	Nie	bę dzie	się	bała	odrzuce -
nia.	On	nie	bę dzie	się	przejmował	tym,	że	jest	ozię bła.
–	Ja…	myśla łem,	że	moglibyśmy	się	pobrać	w	przyszły	weekend.
–	Czy	koniecz ny	jest	taki	pośpiech?
–	Cóż,	oszczę dziłoby	mi	to	poszukiwa nia	nowej	opie kunki	–	odparł	Jon	z	prze pra -

sza ją cą	miną.	–	Nie	może my	miesz kać	ra zem	bez	ślubu.
Omal	nie	roze śmia ła	się	histe rycz nie.	Opa nowa ła	się	jednak.
–	Mamy	 lata	 osiemdzie sią te	 dwudzie ste go	wie ku,	 a	 ty	mówisz	 jak	 ktoś	 z	 epoki

wiktoriańskiej.
–	Twoja	matka	była by	inne go	zda nia	–	za uwa żył.
Miał	 ra cję.	Matka	na	pewno	nie	 pochwa la ła by	 życia	 bez	 ślubu	pod	 jednym	da -



chem.	Nie	bę dzie	za dowolona,	dowie dziawszy	się,	że	mają	się	pobrać.	Jon	nie	jest
męż czyzną,	które go	widzia ła by	w	roli	zię cia.	Chcia ła by	również	tra dycyjne go	ślubu,
na	którym	Sophy	wystą piła by	w	bia łej	sukni.
–	Tak,	masz	ra cję	–	zgodziła	się	w	końcu.	–	Nie	bę dzie my	nikogo	za wia da miać,	do-

pie ro	po	fakcie.
Tym	ra zem,	kie dy	w	oczach	Jona	znów	poja wił	się	błysk,	była	już	pewna,	że	to	nie

za chód	słońca	odbija	się	w	jego	okula rach.
–	A	za tem	wszystko	za ła twię.	Chcesz	powie dzieć	dzie ciom	czy…?
–	Powiem	im	jutro,	po	twoim	wyjeź dzie	–	za suge rowa ła.	–	Za wsze	są	trochę	smut-

ne,	kie dy	cie bie	nie	ma,	więc	je	roz we se lę.
Sophy	 zda wa ła	 sobie	 spra wę,	 że	 choć	 dzie ci	 przyzwycza iły	 się	 do	 miesz ka nia

u	 stryja,	 stra ta	 rodziców	 nie	 mogła	 nie	 pozosta wić	 w	 nich	 bole snych	 ran.	 Były
wręcz	chorobliwie	przywią za ne	do	Jona	i	wyda wa ło	się	jej,	że	i	on	jest	im	ca łym	ser -
cem	odda ny.	Była	więc	nie mile	za skoczona,	usłyszawszy,	że	roz wa ża	moż liwość	od-
da nia	podopiecz nych.	Wyda wa ło	się	jej	to	sprzecz ne	z	jego	cha rakte rem.
–	Chyba	wcze śnie	się	położę	–	usłysza ła.	–	Lecę	o	dzie wią tej	rano,	a	muszę	być	na

lotnisku	przed	ósmą.
–	Chcesz,	że bym	cię	odwiozła?	–	spyta ła.
Jon	nie	miał	 sa mochodu,	nie	potra fił	 prowa dzić	 i	 nie	wyka zywał	 chę ci	 zdobycia

pra wa	jaz dy,	ale	wyna jął	sa mochód	dla	Sophy.
–	Nie,	za mówiłem	taksówkę.	Nie	kłopocz	się	i	nie	wsta waj	wcze śniej,	żeby	mnie

odprowa dzić.
Sophy	wzruszyła	 ra miona mi.	Za wsze	go	odprowa dza ła,	bo	pa nicz nie	się	bał,	 że

bez	 niej	 cze goś	 za pomni	 albo	 coś	 waż ne go	 zgubi.	 Za notowa ła	 sobie	 w	 pa mię ci,
żeby	poprosić	taksówka rza,	by	za nim	Jon	wysią dzie,	dokładnie	sprawdził,	czy	nicze -
go	nie	zosta wił	w	sa mochodzie.
Była	zmę czona	tym	dniem	pełnym	wra żeń.	Idąc	do	pokoju,	w	którym	zwykle	noco-

wa ła,	są sia dują cym	z	sypialnią	dzie ci,	za trzyma ła	się	na	moment	przed	drzwia mi	po-
koju	Jona tha na.	Wyda wa ło	się	jej	nie poję te,	że	Louise	we szła	do	środka	z	za mia rem
skłonie nia	Jona	do	seksu.	Uda ło	jej	się	jednak	wyma zać	z	umysłu	wizję	ich	sple cio-
nych	ciał,	która	wcze śniej	nie	da wa ła	jej	spokoju.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Sophy	obudziła	się	o	wpół	do	ósmej	i	szyb ko	wzię ła	prysz nic	w	ła zience	przyle ga -
ją cej	do	jej	sypialni.	Pokój,	który	zajmowa ła,	pośrednik	nie ruchomości	okre ślił	jako
„apar ta ment	gościnny”.	Nie wątpliwie	sypialnia	była	tak	duża,	że	mogło	się	w	niej
spokojnie	 zmie ścić	 znacz nie	 wię cej	 wiktoriańskich	 me bli,	 i	 zosta ła	 wyposa żona
w	ła zienkę,	ale	ra czej	nie	za sługiwa ła	na	mia no,	ja kim	ją	ob da rzono.
Sophy	włożyła	dżinsy	i	T-shirt.	Te raz,	gdy	skończyła	dwudzie sty	rok	życia,	jej	do-

tychczas	kancia sta	i	nie zdar na	sylwetka	za okrą gliła	się	i	nie jedna	kobie ta	mogła by
pozaz drościć	jej	figury.	Pełne	pier si,	szczupła	ta lia,	bar dzo	długie	nogi…	Z	wyglą du
„seksowna”,	 jak	 za żar towa ła	 jej	 przyja ciółka,	 ale	 tak	 na prawdę	 ozię bła.	 Szyb ko
prze cze sa ła	skłę bione	włosy,	bo	nie	mia ła	cza su	ich	upiąć.	Spływa ły	falą	na	ra mio-
na.	 Twarz	 całkowicie	 pozba wiona	 ma kija żu	 wyglą da ła	 nie zwykle	 młodzieńczo
w	bla sku	poranne go	słońca.
Prze chodząc	obok	pokoju	Jona,	usłysza ła	szum	ma szynki	do	gole nia	i	zorientowa -

ła	się,	że	wstał.	Na	dole	sprawdziła,	czy	w	hallu	są	wa liz ki,	które	mu	poprzednie go
dnia	spa kowa ła.	W	kuchni	zmełła	kawę	i	na sta wiła	wodę.	Jon	nie	był	rannym	ptasz -
kiem,	zde cydowa nie	wolał	wsta wać	póź no.	Wie czorem	długo	sie dział,	a	w	ra zie	po-
trze by	mógł	pra cować	całą	noc.	Wie dzia ła,	że	prze łknie	tylko	łyk	kawy,	mimo	to	wy-
cisnę ła	sok	z	poma rańczy	i	za czę ła	przygotowywać	grzanki.
Nie	oka zał	 za skocze nia,	 za sta jąc	 ją	w	kuchni.	Zresz tą	pozna ła	po	 jego	wyra zie

twa rzy,	 że	 jest	 całkowicie	 pochłonię ty	 spra wa mi	 brukselskimi.	 Był	 konsultantem
w	za kre sie	techniki	kompute rowej.	Pewne go	razu	słysza ła,	jak	je den	z	jego	kole gów
mówił	z	podziwem,	że	o	kompute rach	Jon	wie	wszystko	i	jesz cze	wię cej.	Na tomiast
ona	uwa ża ła,	że	Jon	ma	do	tych	urzą dzeń	emocjonalne	podejście.
Dla	niej	świat	kompute rów	sta nowił	za gadkę.	Mia ła	jednak	zdolności	or ga niza cyj-

ne,	 była	 doskona łą	 se kre tar ką	 i	 zna ła	 ję zyki,	 co	 Jona than	 bar dzo	 sobie	 ce nił,
zwłasz cza	 że	 znał	 poje dyncze	 słowa,	 które	 w	 dodatku	 wyma wiał	 nie poprawnie.
W	końcu,	czy	potrze ba	słów,	 żeby	porozumieć	się	 z	kompute rem?	Potrzeb na	 jest
umie jętność	logicz ne go	myśle nia,	a	tego	Jonowi	nie	bra kowa ło.	Cóż,	uzna ła,	wła śnie
ra cjonalne	 na sta wie nie	 do	 proble mów	 życiowych	 skłoniło	 go	 do	 oświadcze nia	 się
wła snej	 asystentce	 tylko	 po	 to,	 by	 za ję ła	 się	 powie rzonymi	 jego	 opie ce	 dziećmi
i	stworzyła	im	dom.
Nie	spyta ła	Jona,	czy	chce	grzankę,	po	prostu	podsunę ła	mu	ta le rzyk.	Wziął	jed-

ną,	ugryzł	kęs,	po	czym	od	razu	ją	odłożył.
–	Wiesz,	że	nie	jem	śnia dań	–	powie dział.
–	A	powinie neś.	Nic	dziwne go,	że	je steś	taki	chudy	–	odpar ła,	ale	po	chwili	przy-

pomnia ła	sobie,	że	prze cież	widzia ła	jego	umię śniony	tors	.
Usłysza ła	odgłos	nadjeż dża ją ce go	sa mochodu.	 Jon	wstał,	prze łyka jąc	ostatni	 łyk

kawy.
–	Za dzwonię	w	środę,	żeby	powia domić	cię,	o	której	wra cam.	O	ile	nie	wyniknie

nic	nie spodzie wa ne go.
–	Wiem,	jak	się	z	tobą	skontaktować	–	za pewniła	go,	pla nując,	że	póź niej	poje dzie



do	Cambridge	i	zosta wi	wia domość	w	centra li	te le fonicz nej,	żeby	te le fony	prze kie -
rowywa no	do	niej	do	domu.
Wyszła	ra zem	z	Jonem,	żeby	odprowa dzić	go	do	taksówki.	Westchnę ła,	zoriento-

wawszy	się,	że	za pomniał	aktówki,	i	poda ła	mu	ją	przez	drzwicz ki.
–	Bilet…	–	powie dzia ła.	–	Masz?	A	pasz port	i	pie nią dze…
Pokle pał	 kie szeń	 nie modnej	 twe edowej	ma rynar ki	 i	 na gle	 jego	 twarz	 przybra ła

udrę czony	wygląd.
–	Za cze kaj,	za raz	ci	przyniosę.	–	Sophy	od	razu	zorientowa ła	się,	o	co	chodzi.
Zna la zła	pasz port	mię dzy	pa pie ra mi	le żą cymi	na	stoliku	obok	łóż ka.	Pa mię ta ła,	że

wczoraj	mu	go	dała,	przyka zując,	 żeby	od	 razu	włożył	go	do	kie sze ni	ma rynar ki.
Zbie gła	na	dół	i	poda ła	mu	dokumenty,	ką tem	oka	re je strując	lekko	znie cier pliwione
spojrze nie	taksówka rza.
–	Widzimy	się	wie czorem	w	środę	albo	rano	we	czwar tek	–	powie dzia ła.	Za mknę -

ła	drzwicz ki	auta	i	odcze ka ła,	aż	taksówka	odje dzie.
Wróciwszy	do	kuchni,	dokończyła	grzankę	Jona,	wypiła	kawę	i	pomyśla ła,	że	choć

nie spodzie wa nie	 zosta ną	małżeństwem,	o	dziwo,	wca le	nie	wyda je	 się	 to	nonsen-
sowne.	Na wet	czuła	osobliwą	przyjemność	na	myśl,	że	zosta nie	uwolniona	od	cią żą -
ce go	jej	na ga bywa nia	matki	o	jak	najrychlejsze	poślubie nie	wła ściwe go	kandyda ta,
i	tłuma cze nia	się	wszystkim	innym,	dla cze go	jesz cze	nie	jest	mę żatką.	Uświa domiła
sobie	ze	zdziwie niem,	że	chce	wyjść	za	mąż	za	Jona,	a	ściślej,	chce	tego,	co	to	mał-
żeństwo	może	jej	dać.	Zmarsz czyła	brwi.	Czy	to	nie	zna czy,	że	na	swój	sposób	oka -
za ła	się	równie	egoistycz nie	na sta wiona	jak	Louise?	Chyba	jednak	nie,	bo	w	prze ci-
wieństwie	do	Louise	za le ży	jej	na	Jonie.	Polubiła	go	jako	człowie ka.	Na tomiast	jako
męż czyzna	niczym	jej	nie	za gra żał,	więc	w	jego	towa rzystwie	czuła	się	bez piecz nie
i	 swobodnie.	 Poślubie nie	 go	 bę dzie	 niczym	włoże nie	wygodnych	 kapci,	 doszła	 do
wniosku.	Czy	nie	na zbyt	na gle?	Już	w	sobotę?	Na	ra zie	wola ła	nie	powia da miać	ro-
dziców,	dopie ro	po	fakcie	za mie rza ła	prze ka zać	im	nowinę.
Tchórz,	 zga niła	 sie bie	w	duchu,	 usłyszawszy	 z	 góry	 głosy	Da vida	 i	Alex.	Wspo-

mnia ła	im	o	propozycji	Jona	dopie ro	po	śnia da niu.	Sie dzie li	we	trójkę	na	trawniku
przed	domem.	Ich	szcze ra	ra dość	spra wiła,	że	Sophy	łzy	sta nę ły	w	oczach.	Da vid
ob jął	ją	i	mocno	uścisnął,	Alex	uwie siła	się	u	jej	ra mie nia	i	powie dzia ła:
–	Cie szę	się,	że	on	się	z	tobą	żeni,	a	nie	z	tą	okropną	Louise.	Nie	 lubiliśmy	jej,

prawda,	Da vidzie?
–	Nie.	Stryjek	Jon	też	nie…	bo	gdyby	ją	lubił,	to	pozwoliłby	jej	spać	w	swoim	łóż ku

–	oznajmił	Da vid.	Na gle	musia ło	przyjść	mu	coś	do	głowy,	bo	za pytał:	–	Czy	to	zna -
czy,	że	ty	bę dziesz	spać	w	jego	łóż ku?
Sophy	zmie sza ła	się,	bo	nie	bar dzo	była	zorientowa na	w	tym,	ile	dzie ci	wie dzą	na

te mat	okre ślone go	aspektu	za chowa nia	dorosłych.	Być	może	w	szkole	na byli	na	ten
te mat	 pewnej	 wie dzy,	 ale	 zmar li	 przed	 trze ma	 laty	 rodzice	 prawdopodob nie	 nie
zdą żyli	ich	uświa domić.	Trudno	jej	było	wyobra zić	sobie	Jona	wyja śnia ją ce go	im	„te
spra wy”,	 jak	 zwykło	 się	 je	 okre ślać.	Mimo	wszystko	 nie	 powinna	 ukrywać	 przed
dziećmi	prawdy.
–	Nie,	nie	będę,	Da vidzie	–	odrze kła	po	na myśle.
Za uwa żyła,	że	z	ja kichś	powodów	jej	odpowiedź	go	nie	ucie szyła,	bo	się	za sę pił.
–	To	pewno	dla te go,	że	oboje	je ste ście	tacy	duzi	–	stwier dziła	bar dziej	praktycz na



Alex.	–	Nie	zmie ścilibyście	się	w	jednym	łóż ku.
–	Zmie ściliby	się	–	wtrą cił	Da vid	i	dodał:	–	Łóż ko	stryja	Jona	jest	ogromne.
Rze czywiście,	mia ło	 imponują ce	 roz mia ry,	 przyzna ła	w	duchu	Sophy,	 która	wie -

dzia ła,	że	najczę ściej	Jon	sypiał	w	poprzek.	Cza sa mi,	gdy	pra cował	do	póź nej	nocy,
na za jutrz	rano	musia ła	go	budzić,	przypomina jąc	o	waż nym	spotka niu.
–	Je śli	wychodzisz	za	nie go	za	mąż,	to	dla cze go	nie	bę dziesz	z	nim	spać?	–	Da vid

nie	ustę pował,	najwyraź niej	za mie rza jąc	wyja śnić	problem	do	końca.
–	Małżeństwo	nie	za wsze	korzysta	z	 jedne go	 łóż ka	–	wyja śniła	Sophy,	posyła jąc

mu	uspoka ja ją cy	uśmiech.	–	Znasz	swoje go	stryja.	Czę sto	pra cuje	do	póź na,	a	ja	lu-
bię	kłaść	się	wcze śnie.	Budziłby	mnie,	wybiła bym	się	ze	snu	i	potem	trudno	byłoby
mi	znowu	usnąć.
Chłopiec	nie	wyglą dał	na	prze kona ne go.
–	Pa nie	za wsze	śpią	ze	swoimi	mę ża mi	–	oświadczył.
Mimo	że	miał	dopie ro	dzie sięć	lat,	swoją	posta wą	prze ja wiał	mę ską	supre ma cję,

cze go	na	pewno	nie	na uczył	się	od	Jona tha na.	Był	również,	co	czę sto	ob ser wowa ła
Sophy,	nie zwykle	opie kuńczy	w	stosunku	do	siostry	i	również	do	niej.	Pochyliła	się
i	zmierz wiła	mu	ciemną	czuprynę.
–	Może	stryjek	Jon	nie	chce,	żeby	Sophy	z	nim	spa ła	–	za suge rowa ła	Alex	z	uśmie -

chem.	–	Z	Louise	też	nie	chciał.
Dziewczynka	tra fiła	w	sedno,	choć	nie	mia ła	o	tym	poję cia,	pomyśla ła	Sophy.
W	tym	momencie	roz legł	się	dzwonek	te le fonu.	Sophy	przypusz cza ła,	że	dzwoni

jej	matka,	aby	jak	najszyb ciej	opowie dzieć	jej	o	przyję ciu	zor ga nizowa nym	poprzed-
nie go	wie czoru,	i	się	nie	pomyliła.
–	Chris	też	był	–	powie dzia ła	Sybil.	–	Przywiózł	żonę.	Co	za	urocza	dziewczyna!

Szczupła,	zgrab na,	z	gę stymi	ja snymi	loka mi	i	wyraź nie	w	nim	za kocha na.	Ocze kuje
pierwsze go	dziecka.	Pytał	o	cie bie	i	nie	wyda wał	się	zdziwiony,	usłyszawszy,	że	jesz -
cze	nie	wyszłaś	za	mąż	–	doda ła	Sybil	z	lekkim	wyrzutem	da ją cym	się	wyczuć	w	jej
głosie.	–	Na wet	go	to	roz ba wiło.
Odkła da jąc	 słuchawkę,	 Sophy	 uzmysłowiła	 sobie,	 że	 ze	 złości	 zgrzyta	 zę ba mi.

A	więc	się	śmiał,	tak?!	Cóż,	prze sta nie	się	śmiać	na	wieść,	że	jest	mę żatką!	Przez
parę	chwil	sta ła	bez	ruchu	przy	oknie,	wyobra ża jąc	sobie,	ja kie	męki	by	prze żywa -
ła,	gdyby	uczestniczyła	we	wczorajszym	przyję ciu,	 i	 ja kie	mę czar nie	cze ka łyby	 ją
w	przyszłości	przy	podob nych	oka zjach,	gdyby	nie	propozycja	Jona.	Nie świa domie
oszczę dził	 jej	upokorze nia	 i	bólu.	Już	nie	bę dzie	musia ła	widywać	Chrisa,	nie	mó-
wiąc	o	wysłuchiwa niu	jego	kpin	z	powodu	jej	wolne go	sta nu.

Przez	dwa	na stępne	dni	początkowo	z	re zer wą,	potem	z	coraz	większą	pewno-
ścią	sie bie	Sophy	odkrywa ła	świa domość	ogar nia ją ce go	ją	szczę ścia.	Da vid	i	Alex,
choć	chwila mi	ją	irytowa li,	co	było	nie uniknione,	przede	wszystkim	byli	źródłem	ra -
dości.	A	myśla ła	już,	że	nigdy	nie	za zna	ta kich	uczuć.	Nie które	kobie ty	musia ły	do-
świadczyć	porodu,	aby	poczuć	instynkt	ma cie rzyński,	ale	ona	do	nich	nie	na le ża ła.
Nie	była	w	sta nie	za jąć	miejsca	zmar łej	matki	bra ta nicy	i	bra tanka	Jona	i	na wet	nie
próbowa ła	tego	zrobić,	ale	zdą żyła	się	do	nich	przywią zać	i	cie szyła	się,	że	opie ku-
jąc	się	nimi,	pozwa la	im	ła twiej	znosić	sie roctwo.	Może	wła śnie	to,	bar dziej	niż	co-
kolwiek	inne go,	prze kona ło	ją,	że	de cyzja	wyjścia	za	Jona	była	słusz na.	Wciąż	nie



wie dzia ła,	jak	mogła	przyjść	mu	do	głowy	myśl	o	zrzuce niu	z	sie bie	odpowie dzialno-
ści	 za	 dzie ci.	 Kła dła	 to	 na	 karb	 tak	 da le ce	 idą ce go	 za anga żowa nia	 w	 pra cę,	 że
wszystko	inne	sta wa ło	się	spra wą	drugorzędną.
We	wtorek	wcze snym	wie czorem	pa dał	deszcz,	więc	spę dziła	ten	czas,	prze glą da -

jąc	z	dziećmi	sta ry	album	ze	zdję cia mi,	który	Da vid	zna lazł	w	szufla dzie	biur ka.
Gdy	tylko	się	pobiorą,	poprosi	Jona,	żeby	zosta wił	jej	wolną	rękę	w	spra wach	pro-

wa dze nia	 domu,	 pomyśla ła,	 roz glą da jąc	 się	 po	 za nie dba nym	 sa lonie	 i	 w	myślach
urzą dza jąc	go	nowymi	me bla mi.	Te raz	nie	było	tu	spe cjalnie	wygodnie.	W	sofie	i	fo-
te lach	sprę żyny	były	już	tak	sfa tygowa ne,	że	ura ża ły	pośladki	sie dzą ce go.
–	Popatrz,	Sophy,	tutaj	jest	ta tuś	i	stryjek	Jon,	jak	byli	mali.	–	Da vid	wska zał	jedno

ze	zdjęć.
Sophy	 przyjrza ła	 się	 fotogra fii.	 Zoba czyła	 dwóch	 chudych	wyrostków	 stoją cych

obok	sie bie,	je den	wyż szy	od	drugie go	o	parę	centyme trów.	Obaj	mie li	identycz ne
ciemne	czupryny,	ta kie	same	re gular ne	rysy	twa rzy,	wska zują ce,	że	w	przyszłości
będą	bar dzo	przystojnymi	męż czyzna mi.
–	Stryjek	Jon	wyglą da	jak	ta tuś,	prawda?	–	za uwa żyła	Alex,	marsz cząc	nos	–	Było-

by	 mu	 dużo	 le piej	 bez	 okula rów	 –	 kontynuowa ła	 dziewczynka.	 –	 Powinien	 nosić
szkła	kontaktowe	tak	jak	nasz	na uczyciel.
–	Nie	może	–	wyja śnił	Da vid.	–	Nie	na da ją	się	do	jego	oczu,	a	poza	tym	nie	musi

nosić	okula rów	bez	prze rwy.
To	było	dla	Sophy	coś	nowe go.	Za le dwie	raz	widzia ła	Jona	bez	okula rów,	gdy	w	jej

obecności	zdjął	je	w	tym	pokoju.	Wte dy	za uwa żyła	jego	bar dzo	mę ski	profil.	Wzru-
szyła	ra miona mi.	Co	wła ściwie	ob chodzi	ją	wygląd	Jona?	Liczy	się	to,	ja kim	jest	ty-
pem	męż czyzny.	Zdą żyła	się	prze konać	na	wła snej	skórze,	ja kie	nie bez pie czeństwa
wynika ją	ze	związ ków	z	przystojnymi	męż czyzna mi,	ta kimi	jak	Chris.
W	środę	rano	odwiozła	dzie ci	do	szkoły,	a	kie dy	wróciła,	za dzwonił	te le fon.
Pomyśla ła,	że	to	może	być	Jon,	i	szyb ko	podniosła	słuchawkę.	Usłyszawszy	jednak

ame rykański	akcent,	z	nie ja kim	roz cza rowa niem	stwier dziła,	że	to	nie	on.	Wyja śni-
ła	nie zna jome mu,	że	Jon	powinien	jesz cze	tego	dnia	wrócić,	po	czym	odczyta ła	mu
wia domość	pozosta wioną	dla	nie go	przez	Jona.
Wie dzia ła,	że	nie raz	Jona than	pra cował	dla	róż nych	rzą dów,	ale	męż czyzna	dzwo-

nił	z	Centrum	Kosmicz ne go	w	Na ssau,	gdzie	najwidocz niej	pilnie	potrze bowa no	eks-
per tyzy.	Czyż by	 to	mia ło	 zna czyć,	 że	 Jon	pole ci	 prosto	 do	Na ssau,	 za nim	we zmą
ślub?	Lekko	się	wzdrygnę ła,	ale	za raz	powie dzia ła	sobie,	że	to	chyba	obojętne,	kie -
dy	odbę dzie	się	ce re monia.
Gdy	po	raz	kolejny	ode bra ła	te le fon,	usłysza ła	głos	Jona,	który	wyja śnił,	że	jest	na

lotnisku	w	Brukse li,	i	poinfor mował,	o	której	godzinie	star tuje	jego	sa molot.
–	Uda ło	mi	się	za ła twić	wszystko	szyb ciej,	niż	pla nowa łem	–	dodał.	–	Były	ja kieś

wia domości?
Sophy	szyb ko	zre la cjonowa ła	mu	krótką	roz mowę	z	Na ssau	 i	poda ła	mu	numer

te le fonu,	pozosta wiony	przez	męż czyznę.
–	Czy	to	zna czy,	że	od	razu	tam	pole cisz?	–	spyta ła	z	wa ha niem.
Na stą piła	tak	długa	prze rwa,	że	uzna ła,	iż	połą cze nie	zosta ło	prze rwa ne.
–	Nie	je stem	pe wien	–	odparł	w	końcu	Jona than.
Bę dzie	musia ła	 za dzwonić	 na	He athrow	 i	 za pytać	 o	 godzinę	 przylotu	 sa molotu



z	Brukse li,	pomyśla ła.	Trze ba	też	ode brać	dzie ci	ze	szkoły	i	dać	im	coś	do	zje dze -
nia.	Pla nując	 roz kład	za jęć,	wciąż	 roz wa ża ła	nową	sytuację,	nie	znajdując	 jednak
odpowie dzi	na	sta wia ne	sobie	pyta nie:	Czy	Jon	chce	się	wycofać	z	propozycji	mał-
żeństwa?	Jak	długo	zosta nie	w	Na ssau?	A	co	je śli…?
Dość!	–	na pomnia ła	sie bie,	uświa domiwszy	sobie,	że	jesz cze	nie ca ły	tydzień	wcze -

śniej	na wet	do	głowy	jej	nie	przyszło,	by	wyjść	za	mąż,	a	tym	bar dziej	za	swoje go
sze fa.	Te raz	nie mal	wpa dła	w	pa nikę,	gdy	za rysowa ła	się	moż liwość,	że	ślubu	jed-
nak	nie	bę dzie.
Zda ła	sobie	spra wę,	że	nie	zdą ży	poje chać	na	lotnisko	i	wrócić	na	czas,	żeby	po

za kończe niu	lekcji	ode brać	dzie ci,	a	nie	ma	nikogo,	kto	by	ją	w	tym	wyrę czył.	Za -
dzwoniła	więc	do	dyrektor ki	szkoły	i	szyb ko	wyja śniła	sytuację.	Otrzyma ła	zgodę	na
wcze śniejsze	za bra nie	Da vida	i	Alex,	co	pozwoli	jej	wziąć	je	ze	sobą	na	lotnisko.
Podczas	jaz dy	dzie ci	nie	prze sta wa ły	mówić,	prze ję te	wizytą	na	lotnisku,	na	któ-

rym	mia ły	się	zna leźć	po	raz	pierwszy	w	życiu.	Po	przybyciu	na	miejsce	Sophy,	ko-
rzysta jąc	z	za pa su	cza su,	za prowa dziła	je	na	pomost	widokowy.
–	Czy	zoba czymy,	jak	stryjek	Jon	wysia da	z	sa molotu?	–	spytał	Da vid.
Sophy	zer knę ła	na	ze ga rek.	Za	pięć	minut	sa molot	powinien	wylą dować.
–	Tak.	Potem	zejdzie my	do	hali	przylotów	i	tam	na	nie go	za cze ka my.
Sa molot	poja wił	się	o	cza sie	i	wylą dował	bez	prze szkód.	Nie	czuła	więc	ściska ją -

ce go	gar dło	lęku,	jak	to	się	jej	nie raz	zda rza ło.
–	Patrz,	Sophy,	patrz!	–	za woła ła	podekscytowa na	Alex.	 –	Przysta wia ją	schodki.

Może my	za cze kać,	aż	stryjek	Jon	zejdzie?
Sophy	 wie dzia ła	 z	 doświadcze nia,	 że	 Jona than	 zwykle	 opusz czał	 sa molot	 jako

ostatni,	ale	widząc	podekscytowa ną	twarz	dziewczynki,	nie	mia ła	ser ca	 jej	odmó-
wić.	Bę dzie	trochę	za mę tu	w	hali	przylotów,	a	ona	wola ła	być	pod	ręką	na	wypa dek,
gdyby	Jon	miał	ja kieś	proble my.	Zda rzyło	się	raz,	że	zosta wił	na	pokła dzie	pasz port,
innym	ra zem	zgubił	klucze	do	wa liz ki,	a	kie dyś	dochodzą ce	z	wa liz ki	podejrza ne	bu-
cze nie	wzbudziło	czujność	kontrole rów.	W	końcu	oka za ło	 się,	 że	za pomniał	wyłą -
czyć	alarm	w	te le fonie,	ale…
–	Dobrze	–	zgodziła	się	w	końcu.	–	Potem	jednak	bę dzie my	musie li	się	pospie szyć.
–	Patrz,	już	wychodzą!	–	za wołał	Da vid.	–	Nie	widzę	stryjka.
Zgodnie	 z	 prze widywa nia mi	 Sophy	 Jon	 wyszedł	 ostatni	 za	 grupą	 biz nesme nów

w	ciemnych	gar niturach	i	ja kąś	star szą	damą	porusza ją cą	się	z	dużym	trudem.
Je den	z	męż czyzn,	wyraź nie	znie cier pliwiony,	prze pchnął	się	obok	niej,	a	w	ślad

za	nim	jego	towa rzysze	i	widocz nie	któryś	z	nich	potrą cił	star szą	pa nią,	bo	stra ciła
równowa gę.	To,	co	na stą piło	po	tym,	było	tak	nie typowe,	że	przez	se kundę	czy	dwie
nie	wie rzyła	wła snym	oczom.
Jon,	który	z	re guły	nie	za uwa żał,	co	dzie je	się	wokół	nie go,	który	na	ogół	był	nie -

zdar ny	i	powolny,	rzucił	się	do	przodu	tak	szyb ko,	że	Sophy	otworzyła	sze roko	oczy
ze	 zdziwie nia.	 Chwycił	 star szą	 pa nią,	 za nim	 upa dła,	 podtrzymał	 ją	 jedną	 ręką,
w	drugiej	trzyma jąc	ne se ser.	Nigdy	nie	widzia ła	go	porusza ją ce go	się	tak	zwinnie,
z	ta kim	re fleksem,	chyba	że	na	boisku	spor towym.
–	O	rety!	Za uwa żyłaś,	jak	stryjek	ura tował	tę	pa nią?	–	spyta ła	Alex.	–	Ale	był	szyb -

ki!
–	To	dla te go,	że	grał	w	rugby	–	poinfor mował	siostrę	Da vid.	–	Był	w	drużynie,	jak



studiował	w	Cambridge.
–	I	wiosłował	–	doda ła	Alex.
Sophy	wie dzia ła,	że	Jona than	upra wiał	rugby,	ale	nie	mia ła	poję cia,	że	jest	aż	tak

wyspor towa ny.	 Chris,	 który	 szczycił	 się	 kondycją	 fizycz ną,	 spę dzał	 trzy	wie czory
w	tygodniu	w	siłowni,	re gular nie	bie gał,	grał	ama tor sko	w	piłkę	noż ną,	ale	o	ile	się
orientowa ła,	Jon	tak	nie	postę pował.	Choć	ostatnio	prze kona ła	się,	że	jest	musku-
lar ny	i	dobrze	zbudowa ny…	Dość	tych	myśli,	na pomnia ła	sie bie,	schodząc	z	dziećmi
do	hali	przylotów.
Tymcza sem	Jonowi	uda ło	się	przejść	bez	proble mów	kontrolę	pasz por tową	i	ba -

ga żową.
Kie dy	 wychodził	 przez	 bramkę,	 Alex	 puściła	 rękę	 Sophy	 i	 pobie gła	 na prze ciw

stryja.	Ob ser wując,	jak	Jon	chwyta	dłoń	dziewczynki,	jednocze śnie	prze kła da jąc	ba -
gaż	do	drugiej	ręki,	Sophy	stwier dziła,	że	 jesz cze	nie jedne go	nie	wie	o	przyszłym
mężu.	Trochę	ją	to	zbiło	z	tropu.	Do	tej	chwili	myśla ła,	że	zna	Jona	bar dzo	dobrze,
i	była	za dowolona	ze	sposobu,	w	jaki	ją	traktował.	Cza sem	go	lekko	irytowa ła,	ale
poza	tym	ją	akceptował.	Ona	trochę	mu	matkowa ła	i	lekko	nad	nim	dominowa ła,	i	to
też	jej	odpowia da ło.	Na gle	za uwa żyła	pewną	zmia nę	w	swoim	stosunku	do	nie go,	co
ją	za nie pokoiło.
–	Ura towa łeś	star szą	pa nią,	za chowa łeś	się	super	–	zwrócił	się	do	Jona	Da vid.	–

Ob ser wowa liśmy	cię	z	ta ra su	widokowe go,	prawda,	Sophy?
Ponad	 głową	 chłopca	 Jon	 zwrócił	 na	 Sophy	 ciemnonie bie skie	 oczy,	 mrużąc	 je

w	sposób	cha rakte rystycz ny	dla	krótkowidza.
–	Tak,	była	tak	zdziwiona,	że	aż	otworzyła	buzię,	o	tak	–	za de monstrowa ła	Alex,

czym	za kłopota ła	Sophy.
–	Nie	poca łujesz	jej,	stryjku?	–	spytał	Da vid,	spra wia jąc,	że	zmie sza nie	Sophy	się

pogłę biło.	–	Te raz	już	możesz,	prze cież	bę dzie cie	małżeństwem.
–	Myślę,	że	nie	tak	od	razu,	je śli	nie	masz	nic	prze ciwko	temu.
Ob ser wując,	jak	Jona than	mierz wi	włosy	chłopca,	i	słysząc,	w	jaki	sposób	odwra -

ca	 jego	uwa gę	od	potencjalnie	kłopotliwe go	te ma tu,	Sophy	pomyśla ła,	że	powinna
być	mu	za	 to	wdzięcz na,	ale	 z	 ja kiejś	przyczyny	poczuła	 je dynie	 iryta cję.	 Jon	nie
mógł	wyraź niej	dać	do	zrozumie nia,	że	nie	ma	ochoty	jej	poca łować.	Czyż by	uwa żał
ją	 za	aż	 tak	nie atrakcyjną?	W	 tym	momencie	 ze	 zdumie niem	uprzytomniła	 sobie,
w	jaką	stronę	kie rują	się	jej	myśli.	Prze cież	Jon	nie	chciał	ca łować	ani	jej,	ani	innej
kobie ty	i	wła śnie	dla te go	była	gotowa	zostać	jego	żoną,	za wrzeć	bia łe	małżeństwo.
A	więc…?
To	musi	mieć	 coś	wspólne go	 z	widokiem	 tych	wszystkich	 par	 obejmują cych	 się

i	 ca łują cych	wokół	 nich.	 To	 dla te go	 się	 zirytowa ła,	 uzna ła,	 i	 od	 razu	 poczuła	 się
znacz nie	le piej,	zna la złszy	logicz ne	wytłuma cze nie	swe go	na sta wie nia.	Pospie szyła
za	Jonem	i	dziećmi	w	stronę	par kingu,	na	którym	zosta wiła	sa mochód.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Minę ła	dzie sią ta.	W	ga bine cie	pa nowa ło	milcze nie,	gdyż	za równo	Jon,	jak	i	Sophy
skupili	się	na	pra cy.	Po	pewnym	cza sie	Jon	wstał,	podszedł	do	okna	i	utkwił	wzrok
w	ogrodzie.	Sophy	za uwa żyła,	że	 trochę	podrosły	mu	włosy	 i	 lekko	krę ciły	się	na
kar ku.	Wyglą dał	tak	znacz nie	korzystniej.
–	Musisz	 le cieć	 od	 razu	do	Na ssau?	 –	 za pyta ła,	 na gle	 za kłopota na	 ciszą,	 która

jesz cze	przed	chwilą	wyda wa ła	się	jej	jak	najbar dziej	na	miejscu,	sprzyja jąc	pra cy.
Jona than	odwrócił	się	i	uśmiechnął.
–	Nie	od	razu,	a	w	każ dym	ra zie	nie	przed	nie dzie lą	–	odrzekł.
–	A	więc…	–	Urwa ła	za kłopota na	i	dopie ro	po	chwili	podję ła:	–	Zosta niesz	na	ślub?

–	Idiotka,	skar ciła	się	na tychmiast	w	duchu.	Prze cież	bez	Jona	nie	mogłoby	dojść	do
ce re monii,	 a	 ona	 potraktowa ła	 go,	 jakby	 był	 za proszonym	 gościem,	 a	 nie	 pa nem
młodym.
–	Tak,	wszystkie	for malności	już	za ła twiłem.
–	Nie	masz	za tem	żadnych	wątpliwości?
Wielkie	nie ba,	co	się	z	nią	dzie je?	O	co	ona	go	pyta?	Za chowuje	się	jak	nie zrów-

nowa żona	na stolatka.
–	Nie,	a	ty	masz?
Jon	nie	zwykł	tak	rze czowym	tonem	zwra cać	się	bez pośrednio	do	roz mówcy.	Nie

pa trząc	na	nie go,	Sophy	prze czą co	pokrę ciła	głową.	Wsta ła	i	prze szła	parę	kroków.
–	Kie dy	roz ma wia liśmy	na	te mat	cha rakte ru	na sze go	małżeństwa	–	dodał	Jon	–	za -

pomnia łem	wspomnieć	o	pewnej	spra wie.
–	Słucham?	–	Sophy	znie ruchomia ła.
–	Omówiliśmy	motywy,	ja kimi	kie rowa łem	się,	proponując	ci	małżeństwo,	ale	nie

prze dyskutowa liśmy	powodów,	które	sta ły	za	twoją	zgoda	na	nasz	zwią zek.	Wiem,
że	bar dzo	za le ży	ci	na	dzie ciach,	ale	–	proszę,	skoryguj	mnie,	je śli	się	mylę	–	mo-
żesz	mieć	wła sne.	Nie,	posłuchaj	–	powstrzymał	ją,	bo	chcia ła	mu	prze rwać.	–	Poza
tym	je steś	bar dzo	atrakcyjną	kobie tą.	Za pewniam	cię,	Sophy,	że	na wet	przy	mojej
krótkowzrocz ności	je stem	w	sta nie	to	w	pełni	dostrzec.	Je steś	kobie tą,	którą	nie je -
den	przedsta wiciel	mojej	płci	chciałby	poślubić	i	na	pewno	stworzyć	z	tobą	zwią zek
znacz nie	bar dziej	intymny	niż	ten,	który	cze ka	cię	ze	mną.
–	Nie	ma rzę	o	pożyciu	małżeńskim	–	powie dzia ła	szyb ko	skonster nowa na	Sophy

i	pochyliła	głowę.
–	Rozumiem.	Domyślam	się,	że	to	z	powodu	romantycz ne go	związ ku,	w	który	by-

łaś	kie dyś	za anga żowa na.	Powie dzia łaś	mi	o	tym,	gdy	tylko	się	pozna liśmy.
Sophy	ob la ła	się	rumieńcem.	Musia ła	wte dy	dużo	wypić,	skoro	nie	pa mię ta,	co	mu

mówiła,	 ale	 za wstydziła	 się	 na	 myśl,	 że	 prawdopodob nie	 wyla ła	 wobec	 nie go
wszystkie	swoje	żale	z	powodu	miłości	do	Chrisa.
–	Za kła dam,	że	nie	masz	wątpliwości	co	do	mojej	małżeńskiej	ofer ty.
–	Żadnych	–	potwier dziła	na tychmiast.
–	Rozumiem.	Je śli	człowiek	poczuł	siłę	miłości	i	został	zra niony,	nie	ma	ochoty	po-

dejmować	ponownie	ryzyka,	anga żując	się	uczuciowo,	czy	tak?



Sophy	wie dzia ła,	że	zgodziła	się	zostać	żoną	Jona	nie	dla te go,	iż	bała	się	miłości.
Uzna ła	jednak,	że	o	wie le	ła twiej	pozosta wić	go	w	tym	prze kona niu	niż	wyznać	mu
prawdę.
Uniosła	głowę	i	popa trzyła	na	nie go,	zmusza jąc	się	do	uśmie chu.
–	Tak,	Jon.	Zwią zek,	jaki	mi	ofe rujesz,	szansa	prze ję cia	roli	matki,	jest	tym,	cze go

pra gnę.
–	Rozumiem.	Muszę	ci	jednak	powie dzieć,	że…	hm…	nie	będę	tole rował	żadnych

poza małżeńskich	re la cji	seksualnych.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	nie	wolno	mi	mieć	kochanka?
–	Tak,	wła śnie	to	chcia łem	powie dzieć.
Na	dworze	za padł	zmierzch	i	w	pokoju	zrobiło	się	ciemno.	Sophy	nie	widzia ła	wy-

raź nie	Jona,	który	prze szedł	na	drugi	koniec	pokoju.	De ner wowa ła	 ją	ta	sytuacja,
gdyż	wszystko,	co	mówił,	nie	pa sowa ło	do	męż czyzny,	które go	zna ła.	Na wet	 jego
głos	jakby	się	zmie nił,	pobrzmie wa ła	w	nim	groź na	nuta.
–	Masz	moje	 słowo,	 że	 nic	 podob ne go	 się	 nie	 zda rzy	 –	 za pewniła	 go	 spokojnie

i	zgodnie	z	prawdą.	–	Może,	podob nie	jak	ty,	je stem	jedną	z	tych	istot	ludz kich,	któ-
rych	popęd	seksualny	jest	tak	nikły,	że	pra wie	nie istnie ją cy	–	doda ła,	nie	chcąc,	by
za da wał	jej	dalsze	pyta nia.
Przez	chwilę	odniosła	wra że nie,	że	Jon	chciał	coś	powie dzieć,	jednak	w	ostatniej

chwili	 się	powstrzymał.	Za sta na wia ła	 się,	 czy	przypadkiem	nie	 spra wiła	mu	przy-
krości	bądź	nie	ob ra ziła	go	swoją	szcze rością.	Ża den	męż czyzna	nie	byłby	za chwy-
cony,	słysząc,	że	uwa ża	się	go	za	aseksualne go,	pomyśla ła	i	ogar nę ły	ją	wyrzuty	su-
mie nia.
–	A	ten	męż czyzna…	ten,	w	którym	byłaś	za kocha na?	–	spytał	Jon.
–	Oże nił	się.	Zresz tą	i	tak	nic	by	z	tego	nie	wyszło.	On	nie…	Nie	za le ża ło	mu	na

tym	co	mnie	–	doda ła,	co	je dynie	w	połowie	było	kłamstwem.	Na gle	poczuła	się	wy-
czer pa na.	–	To	był	długi	dzień,	Jon.	Je śli	nie	masz	nic	prze ciwko	temu,	to	się	położę.
Wie dzia ła,	że	upłynie	 jesz cze	sporo	cza su,	za nim	Jon	pójdzie	do	swojej	sypialni,

i	choć	uśmiechnął	się	do	niej,	gdy	wychodziła	z	pokoju,	wyczuwa ła,	że	 jego	umysł
jest	już	za ję ty	czym	innym.
Wcze śniej	nie	przyszło	jej	do	głowy,	że	Jon	mógłby	się	za sta na wiać	nad	tym,	z	ja -

kie go	powodu	zde cydowa ła	się	go	poślubić.	Ode tchnę ła	z	ulgą	na	myśl,	że	podejrze -
wał,	 iż	wciąż	cią żyła	 jej	nie spełniona	miłość	do	Chrisa.	Była	za skoczona,	że	za pa -
mię tał,	z	cze go	zwie rzyła	się	mu	podczas	przyję cia,	na	którym	się	pozna li.	Wte dy
była	w	psychicz nym	dołku,	w	prze ciwnym	ra zie	nie	wyja wiła by	mu,	co	ją	gnę bi.

–	Te raz	je ste ście	małżeństwem?
Sophy	skinę ła	głową	i	uśmiechnę ła	się	do	Alex.	Była	szcze rze	zdumiona,	że	Jona -

than	zdołał	wszystkie	for malności	za ła twić	sam,	bez	niczyjej	pomocy.	Była	też	za -
skoczona,	że	na le gał	na	ślub	kościelny,	ale	się	nie	sprze ciwiła.	Musia ła	przyznać,	że
w	ce re monii	re ligijnej	było	coś	podnoszą ce go	na	duchu,	co	usunę ło	wie le	wątpliwo-
ści,	które	ogar nę ły	ją	w	ostatniej	chwili.	Zresz tą	za	póź no	na	roz ter ki	–	zosta li	mał-
żeństwem.	Jon	wyraź nie	czuł	się	nie swojo	w	gar niturze,	który	musiał	mieć	jesz cze
od	cza su	ukończe nia	studiów.	W	dodatku	był	on	tak	cięż ki,	że	zupełnie	nie	nada wał
się	na	gorą cy	czerwcowy	dzień.



–	Powinie neś	zmie nić	sposób	ubie ra nia	się	–	za uwa żyła.	–	Nosisz	się	okropnie.
–	Na prawdę?	–	Spojrzał	na	nią	nie obecnym	wzrokiem,	nie co	zdumiony,	równocze -

śnie	odwrócił	się	w	stronę	Da vida,	żeby	odpowie dzieć	na	jego	pyta nie.
Sophy	była	pewna,	że	lekko	się	uśmiechnął.	Czy	powie dzia ła	coś,	co	mogło	go	roz -

ba wić?	Chyba	nie?
Mie siąc	miodowy	nie	wchodził	w	grę	w	ich	sytuacji.	Na za jutrz	rano	Jon	le ciał	do

Na ssau,	więc	po	ce re monii	ślub nej	Sophy	za mie rza ła	spę dzić	popołudnie	na	spraw-
dza niu,	czy	przygotował	wszystko	do	podróży	za	oce an.
–	Będę	musia ła	za dzwonić	do	matki	i	prze ka zać	jej	wie ści	–	stwier dziła,	blednąc

na	samą	myśl	o	tym.
–	Chyba	bę dzie	le piej,	je śli	poje dzie my	do	niej	te raz	i	powia domimy	ją	ra zem	–	za -

suge rował	Jon.
Sophy	odniosła	wra że nie,	że	się	prze słysza ła.	Prze cież	Jona than	bał	się	jej	matki

jak	ognia.
–	Są dzę,	że	na prawdę	nie	ma	ta kiej	potrze by	i…	–	za czę ła.
–	Myślę,	że	 jest	–	wpadł	 jej	w	słowo	Jon	zde cydowa nym	tonem,	który	wykluczał

wszelki	protest	z	jej	strony.
Na wet	Da vid	i	Alex	za milkli.	Prawdopodob nie	nigdy	nie	słysze li	stryja	mówią ce go

tak	sta nowczo.	Mimo	to	Sophy	usiłowa ła	go	prze konać:
–	Prze cież	nie	masz	cza su.	Twój	lot…
–	Dzię ki	mojej	żonie	je stem	doskona le	przygotowa ny	do	podróży	–	wpadł	jej	w	sło-

wo	Jon.	–	Cza su	mamy	pod	dostatkiem.	Zje my	szyb ko	lunch	i	wszyscy	poje dzie my	do
twoich	rodziców.
Tak	więc	o	trze ciej	po	południu	za je cha li	pod	dom	Mar leyów.	Gdy	tylko	Sophy	za -

par kowa ła	sa mochód,	 Jon	wysiadł,	schyla jąc	 jak	zwykle	głowę.	Le dwie	mie ścił	się
w	fote lu	pa sa że ra	obok	kie rowcy.	Rze czywiście	był	wysokim	męż czyzną.
–	Bę dziesz	potrze bowa ła	większe go	sa mochodu	–	powie dział.
–	 Tylko	 je śli	 ty	 bę dziesz	 nim	 jeź dził	 –	 odpar ła	 cierpko,	 prowa dząc	 ich	 na	 tyły

domu,	gdzie,	jak	wie dzia ła,	rodzice	będą	spę dzać	w	ogrodzie	piękne	popołudnie.
Nie	pomyliła	się,	tyle	że	rodzice	nie	byli	sami.	Sophy	za trzyma ła	się	na gle,	gdy	na

odgłos	 stukotu	 jej	 sanda łów	 na	wybrukowa nej	 ścież ce	 roz par ty	 w	 le ża ku	wysoki
blondyn	odwrócił	głowę	i	skie rował	na	nią	wzrok.
–	Sophy…	nie moż liwe	–	ode zwał	się.
Nie	zmie nił	się,	pomyśla ła,	re je strując	le niwy	bez czelny	ton,	kpią ce	spojrze nie,	ja -

kim	prze śliznął	 się	 po	 jej	 sylwetce,	 jakby	 chciał	 przypomnieć,	 że	wie,	 jak	bar dzo
brak	jej	kobie cości.
–	Sophy?	–	W	drzwiach	prowa dzą cych	do	ogrodu	poja wiła	się	Sybil	z	tacą	w	ręku

i	ze	zdziwie niem	popa trzyła	na	cór kę.	–	Nie	mówiłaś,	że	dziś	po	południu	wstą pisz	–
doda ła	z	wyczuwalnym	wyrzutem.
Sophy	stłumiła	westchnie nie.	Matka	lubiła	mieć	nad	wszystkim	kontrolę,	była	wy-

jątkowo	dobrze	zor ga nizowa na.	Powinnam	była	o	tym	pomyśleć,	stwier dziła	w	du-
chu.
–	To	moja	wina,	pani	Mar ley.
Po	raz	pierwszy	od	chwili,	gdy	jej	spojrze nie	pa dło	na	Chrisa,	Sophy	uprzytomniła

sobie,	że	stoi	koło	niej	Jon.



–	Pańska…	och!	–	Sybil	nie	kryła	nie za dowole nia.
–	Gdzie	ojciec?	–	spyta ła	Sophy,	omia ta jąc	wzrokiem	ogród.
–	Poka zuje	Fe licity,	mojej	żonie,	nową	alta nę	róża ną	–	odpowie dział	jak	gdyby	nig-

dy	nic	Chris.	–	Chyba	pójdę	pilnować	żony,	pani	Mar ley	–	zwrócił	się	do	matki	Sophy
z	cza rują cym	uśmie chem.	–	Boję	się,	żeby	pani	mąż	jej	nie	za uroczył.
Per listy	śmiech	matki	wzbudził	w	Sophy	zna jome	poczucie	wyob cowa nia.	Nie	pa -

sowa ła	 tutaj,	 do	 tego	wychucha ne go	 ogrodu,	 do	 tej	 sie lankowej	 sce ny	 rodzinnej.
Chris	wyda je	się	tu	bar dziej	na	miejscu	niż	ja,	pomyśla ła	z	goryczą.	Matkę	bar dziej
cie szyło	jego	towa rzystwo	niż	jej	obecność.
–	Nonsens,	głupi	chłopcze	–	za chichota ła.	–	Dla	każ de go	jest	oczywiste,	że	Fe licity

wpa truje	się	w	cie bie	jak	urze czona.	Jest	w	tobie	bar dzo	za kocha na.
Sophy	nie mal	widzia ła,	jak	Chris	puszy	się,	za chwycony	pochleb stwa mi	Sybil,	i	na -

gle	poczuła	do	nie go	głę boką	nie chęć.	Już	dawno	prze sta ła	być	w	nim	za kocha na,
jednak	ta	nie chęć	była	czymś	nowym	i	wyzwa la ją cym,	da ją cym	jej	odwa gę,	której
dotychczas	jej	bra kowa ło.
–	Mamo,	jest	coś,	co…	–	powie dzia ła	więc	ze	spokojem.
–	Myślę,	Sophy,	że	to	ja	powinie nem	prze ka zać	tę	wia domość	twoim	rodzicom	–

prze rwał	jej	władczym	tonem	Jona than.
Odwróciła	 się	 do	 nie go,	 za skoczona	 tym	 na głym	 prze ja wem	mę skiej	 domina cji,

ocze kując	nie mal,	że	zoba czy	obok	sie bie	kogoś	inne go.	Ale	nie,	to	był	Jon,	najwy-
raź niej	pocąc	się	i	dusząc	w	wor kowa tych	sztruksowych	spodniach	i	grubej	wełnia -
nej	koszuli.
Ich	 głosy	musia ły	 dotrzeć	 do	 ogrodu,	 bo	 Sophy	 zoba czyła	 idą ce go	 ku	 nim	 ojca

z	żoną	Chrisa	u	boku.	Była	tak	ślicz na,	jak	opowia da ła	Sybil,	ale	Sophy	nie	czuła	za -
zdrości,	tylko	coś	w	rodza ju	cierpkie go	współczucia.	Je śli	Chris	nie	zmie nił	się	dia -
me tralnie,	to	na wet	tak	ładna	i	za kocha na	żona	nie	może	ocze kiwać	od	nie go	lojal-
ności	i	wier ności.	Cią ża	była	już	lekko	widocz na,	letnia	suknia	podkre śla ła	opa le ni-
znę.
–	Kocha nie,	pozwól,	że	ci	przedsta wię	moją	przyja ciółkę	z	dawnych	 lat.	 –	Chris

pocią gnął	ku	sobie	żonę.
–	Och,	nie,	jesz cze	jedną	dawną	fla mę,	kocha nie…	–	ode zwa ła	się	kar cą co	Fe licity.
Sophy	na tychmiast	zre widowa ła	swoją	opinię	na	jej	te mat.	Wca le	nie	była	de likat-

nym	kwia tusz kiem,	na	jaki	wyglą da ła.	Prze ciwnie,	była	godną	prze ciwnicz ką	Chrisa,
pomyśla ła	Sophy,	poda jąc	jej	rękę.
–	Ojej,	ależ	ty	je steś	wysoka!	–	Błę kitne	oczy	prze sunę ły	się	w	górę	wzdłuż	posta -

ci	Sophy.	–	Musisz	mieć	z	metr	osiemdzie siąt.
–	Ściśle	rzecz	biorąc,	metr	sie demdzie siąt	pięć	–	skorygowa ła	Sophy,	usiłując	zdo-

być	się	na	chłodny	uśmiech.	„Metr	osiemdzie siąt”	w	ustach	Fe licity	za brzmia ło,	jak-
by	była	olbrzymką,	nie mal	dziwolą giem.
Chris	minął	Sophy	i	podszedł	do	Jona	i	dzie ci,	wykrzywia jąc	usta	w	olśnie wa ją cym

uśmie chu.	W	oczach	błysz cza ły	mu	kpią ce	iskier ki,	gdy	pa trzył	na	Jona.
–	To	musi	być	szef	Sophy!	–	Ob rzucił	drwią cym	wzrokiem	Jona.
Widać	było,	że	porównuje	jego	wygląd	ze	swoim.	Nie ska zitelnie	bia łe	ba wełnia ne

dżinsy,	ba wełnia ny	pulower	w	nie bie sko-zie lono-bia łe	pasy,	swobodna	ele gancja	jak-
że	róż nią ca	się	od	wyglą du	Jona.



Nie taktowne	za chowa nie	Chrisa	nie	za skoczyło	Sophy,	ale	złość	połą czona	z	po-
czuciem	solidar ności	z	mę żem,	ja kie	poczuła	w	tym	momencie	–	tak.	Instynktownie
wzię ła	go	za	rękę.
–	I	mój	mąż	–	doda ła.	–	Przyje cha liśmy,	żeby	wam	to	oznajmić.	Jon	i	ja	wzię liśmy

dziś	rano	ślub.
–	 Ślub!	 –	 wykrzyknę ła	 Sybil	 z	 nie dowie rza niem.	 Była	 wyraź nie	 zszokowa na.	 –

Och,	jak	mogłaś	nam	to	zrobić?!	–	Skie rowa ła	spojrze nie	na	pła ski	brzuch	cór ki.
Ogar nę ła	ją	furia,	gdy	uprzytomniła	sobie,	co	matka	suge ruje.
–	Sophy	nie	jest	w	cią ży,	pani	Mar ley	–	powie dział	Jon,	lekko	ściska jąc	dłoń	żony,

jakby	chciał	dodać	jej	otuchy.
Sophy	odniosła	wra że nie,	 jakby	zna la zła	się	w	 ja kimś	złym	śnie.	Zda wa ła	 sobie

spra wę,	że	rodzice	nie	będą	uszczę śliwie ni	jej	wyborem,	ale	była	nie mile	za skoczo-
na	re akcją	matki.	Nie	przyszło	jej	do	głowy,	że	matka	pomyśli,	iż	wyszła	za	mąż,	bo
spodzie wa	się	dziecka.	Za czer wie niła	się	ze	wstydu	za	rodziców.	Żadne	z	nich	na -
wet	nie	sta ra ło	się	uda wać,	że	Jon	jest	mile	widzia ny,	czy	też	spra wić,	by	poczuł	się
swobodnie.
–	A	więc	skąd	ten	pośpiech?	–	spyta ła	Sybil.	–	Dla cze go	nic	nie	powie dzia łaś,	kie dy

byłaś	u	nas	ostatnio?	–	Prze niosła	podejrz liwe	spojrze nie	z	za czer wie nionej	twa rzy
cór ki	 na	 stoją ce go	 obok	 niej	męż czyznę.	 –	Wiem,	w	 czym	 rzecz	 –	 odpowie dzia ła
sama	sobie.	–	Oże nił	się	pan	z	moją	cór ką,	żeby	zajmowa ła	się	dziećmi	–	oznajmiła
i	zwróciła	się	do	cór ki:	–	Mówiłam	ci,	że	cię	wykorzysta.
Sophy	nie	mogła	dłużej	tego	słuchać.
–	Myślę,	że	powinniśmy	już	iść	–	powie dzia ła	nie swoim	głosem	do	Jona,	ale	on	nie

pusz czał	jej	dłoni.
–	 Jest	 pani	 bar dzo	 nie spra wie dliwa	 wobec	 cór ki	 –	 oznajmił	 pod	 adre sem	 pani

Mar ley,	za chowując	ła godny	ton.	–	Oże niłem	się	z	Sophy	po	prostu	dla te go,	że	ją	ko-
cham.
Na wet	Sybil	na	chwilę	za nie mówiła,	słysząc	to	wyzna nie.
–	 Mimo	 wszystko	 powinnaś	 była	 nas	 poinfor mować,	 moja	 droga	 –	 za uwa żyła

z	 ura zą	 w	 głosie.	 –	 Nie	 rozumiem,	 dla cze go	 musia łaś	 wziąć	 ślub	 w	 taki	 sposób
i	w	ta kim	pośpie chu!
–	Ponie waż	chcę	być	z	Jonem	i	dziećmi,	mamo.	Oto	dla cze go	–	odrze kła	spokojnie

Sophy.
–	Cóż,	 nie	mogłaś	 ocze kiwać,	 że	 twój	 ojciec	 i	 ja	 nie	 bę dzie my	 za skocze ni.	Nie

wspomnia łaś	na wet	słówkiem	o	pla nowa nym	przez	cie bie	ślubie…
–	Mia łam	ślub	najcudowniejszy	z	moż liwych	–	wpa dła	jej	w	słowo	Fe licity.	–	Pię ciu-

set	gości	i	duży	na miot	na	trawniku	przed	domem.	Mama	powie dzia ła,	że	jej	ma rze -
nie	spełniło	się	we	mnie.
–	Biedna	poczciwa	Sophy!	Za męż na,	hę?	–	Chris	 świdrował	 ją	kpią cym	spojrze -

niem.	–	Nie	spodzie wa łem	się,	że	docze kam	tego	dnia.	I	pomyśleć,	sta ry,	że	kie dyś
za łożyłem	się	z	nią,	że	nigdy	nie	znajdzie	męż czyzny,	który	by	chciał	ją	za	żonę.
–	Najwyraź niej	się	pomyliłeś	–	odrzekł	Jon.
Czyż by	to	gra	mojej	wyobraź ni,	pomyśla ła	Sophy,	bo	wyda wa ło	się	jej,	że	w	ła god-

nym	tonie	Jona	poja wiła	się	ostra	nuta.
–	Nie	tak	znowu	bar dzo,	biorąc	to	wszystko	pod	uwa gę	–	usłysza ła	słowa	Chrisa



skie rowa ne	do	żony.	Odwrócił	się	do	Jona	z	uśmie chem.	–	Wspomnia ła	ci	o	na szym
ma łym	za kła dzie,	prawda?
–	Może	i	tak.	–	Jon	wyda wał	się	da le ki	myśla mi	i	zupełnie	nie za inte re sowa ny	tą

spra wą.	–	To	było	bar dzo	dawno	temu	–	rzekł	z	ta kim	spokojem,	że	nie	było	powo-
du,	dla	które go	Chris	miałby	się	za czer wie nić,	dopóki	Jon	nie	dodał:	–	Na prawdę,
dziwi	mnie,	że	w	ogóle	to	pa mię tasz.	Sophy	mogła	mieć	wte dy	nie	wię cej	niż	dzie -
więtna ście	lat	czy	coś	koło	tego.
Dzie ci	sta ły	przytulone	do	jej	boku.
–	Musimy	już	wra cać,	mamo	–	zwróciła	się	Sophy	do	pani	Mar ley.	–	Jon	rano	musi

le cieć	do	Na ssau.
–	Jon	musi…	–	Chris	uniósł	brwi.	–	Wielkie	nie ba,	ależ	to	nie romantycz ne,	ale	nie -

wątpliwie	skoro	miesz ka cie	w	jednym	domu,	mie liście	dosta tecz nie	dużo	moż liwo-
ści,	żeby…
–	Zostać	kochanka mi?	–	prze rwał	mu	Jon.	–	Och,	ta kie	same	moż liwości	jak	każ da

inna	para	w	na szym	wie ku	i	w	na szej	sytuacji	życiowej	–	dodał	pogodnie.
–	Ma musia	nigdy	by	się	nie	zgodziła,	że bym	miesz ka ła	z	Chrisem	przed	ślubem	–

wtrą ciła	Fe licity,	zyskując	tymi	słowa mi	aprobują ce	spojrze nie	pani	Mar ley.
–	Nie?	–	To	nie sa mowite,	jak	twarz	Jona	zmie niła	się,	kie dy	zdjął	okula ry,	pomyśla -

ła	Sophy.
Gdy	Fe licity	mówiła,	wła śnie	je	prze cie rał	i	było	coś	nie mal	sa ta nicz ne go	w	sposo-

bie,	w	jaki	uniósł	brwi	i	wydął	war gi,	pa trząc	na	nią.
–	Byliśmy	za rę cze ni	przez	dwa na ście	mie się cy	–	doda ła.
–	Cóż	za	dziki,	na miętny	romans	–	za uwa żył.
Sophy	 nie	 wie rzyła	 wła snym	 uszom.	 Chris	 za czer wie nił	 się	 po	 na sa dę	 włosów,

a	Fe licity	za cisnę ła	kształtne	usta.	Sophy	była	pra wie	pewna,	że	zosta li	kochanka mi
przed	ślubem.	Jakże by	mogło	być	ina czej,	skoro	Chris	był	zmysłowym	męż czyzną.
–	Chodź my	już	–	zwrócił	się	do	niej	Jon.
Rodzice	na wet	nie	próbowa li	ich	za trzymać,	ale	Sophy	nie	zda wa ła	sobie	spra wy,

że	Jon	błędnie	zinter pre tował	przyczynę	jej	westchnie nia	ulgi,	gdy	wsie dli	do	sa mo-
chodu.
–	Nie	przejmuj	się	–	powie dział.	–	To	ich	stra ta,	nie	na sza.	Na	Boga,	czy	oni	nie

widzą,	że	je steś	war ta	dzie sięć	razy	wię cej	niż	ta	głupia,	próż na	trzpiotka?
–	Dzię kuję…	za	wszystko.	–	Sophy	posła ła	mu	cierpki	uśmiech.
Pa mię ta ła,	jak	stwier dził,	że	ją	kocha,	je dynie	po	to,	by	ochronić	ją	przed	złośliwo-

ścia mi	Chrisa.

W	drodze	powrotnej	wszyscy	czworo	byli	przyga sze ni,	choć	te mat	swoich	te ściów
Jon	poruszył	dopie ro	wte dy,	kie dy	położyli	dzie ci	spać	i	zosta li	sami.
–	Mam	na dzie ję,	że	to,	co	dzisiaj	się	wyda rzyło,	nie	spra wiło	ci	zbyt	dużej	przy-

krości	–	za czął	nie pewnie.	–	Gdybym	wie dział…
–	Uodpor niłam	 się,	 kie dy	 zda łam	 sobie	 spra wę,	 że	 nie	 je stem	 taką	 cór ką,	 jaką

chcie liby	mieć	moi	 rodzice.	A	sta ło	się	 to	 już	dawno	 temu	–	odpar ła.	 –	Byłam	zła
i	za że nowa na,	że	za chowywa li	się	wobec	cie bie	nie uprzejmie	i	wyraź nie	oka za li	ci
nie chęć.
Jon	 wzruszył	 ra miona mi.	 Spra wiał	 wra że nie,	 jakby	 słowa	 Sophy	 wpra wia ły	 go



w	za kłopota nie.
–	Myślę,	że	nie czę sto	bę dzie my	się	z	nimi	widywać	–	za uwa żył.	–	A…	ten	Benson,

podejrze wam,	że	jest	tym…
–	Tak	–	przyzna ła	Sophy.	–	To	on,	ale	to	prze szłość.	Moje	życie	jest	te raz	przy	to-

bie	i	dzie ciach	i	wobec	was	będę	lojalna.
–	Tak…
Dla cze go	wyda wa ło	się	jej,	że	Jon	spojrzał	na	nią	z	lekką	ironią?

Dwa	tygodnie	pobytu	męża	w	Na ssau	Sophy	spę dziła	na	or ga nizowa niu	nowe go
życia.	Prze bywa jąc	w	Anglii,	Jon	bę dzie	pra cował	głównie	w	domu,	więc	prze niosła
część	ma te ria łów	z	biura	w	mie ście	do	ga bine tu.	Uda ło	się	jej	usta nowić	ogra niczo-
ny	rodzaj	kontaktów	z	rodzica mi.	Uzna ła,	że	nigdy	nie	będą	one	tak	ser decz ne	i	cie -
płe,	jak	by	tego	pra gnę ła.	Oświadczyła	matce	zde cydowa nie,	że	Jon	jest	jej	mę żem
i	na	pierwszym	miejscu	stoi	on	i	dzie ci.	Pani	Mar ley	za akceptowa ła	to,	choć	z	jawną
nie chę cią.
Podczas	nie obecności	Jona	za sta na wia ła	się	także,	jak	odnowić	dom.	Zosta wił	jej

wolną	rękę	 i	za zna czył,	że	nie	musi	 liczyć	się	z	kosz ta mi.	Była	 lekko	za skoczona,
odkrywa jąc,	że	za łożył	jej	konto	w	banku	i	umie ścił	na	nim	kwotę,	która	wyda wa ła
się	jej	ogromna.
Wie dzia ła,	że	Jon	jest	człowie kiem	za moż nym,	ale	do	tej	chwili	nie	zda wa ła	sobie

spra wy	jak	bar dzo.	Może	dla te go,	że	nie	spra wiał	wra że nia	kogoś,	komu	się	dobrze
ma te rialnie	powodzi,	nie	mówiąc	już	o	za moż ności.
W	środę,	na	dwa	dni	przed	powrotem	męża,	uzna ła,	że	jest	jesz cze	coś	do	zrobie -

nia.	Musia ła	przejrzeć	jego	gar de robę,	sprawdzić,	jaki	nosi	roz miar,	i	za cząć	ją	uzu-
pełniać.	Wciąż	jesz cze	spra wia ło	jej	ból	wspomnie nie	drwią ce go	spojrze nia,	 ja kim
Chris	ob rzucił	Jona.
Je śli	kie dykolwiek	bała	się,	że	może	ponownie	za kochać	się	w	Chrisie,	to	te raz	ta

oba wa	całkiem	ją	opuściła.	W	istocie	dziwiło	ją,	że	mogła	uwa żać	go	za	atrakcyjne -
go.	Rany,	które	w	niej	pozosta wił,	wciąż	bola ły,	ale	stwier dziła,	że	on	sam	za sługuje
je dynie	na	pogar dę.
Zna ła	na	tyle	ubra nia	Jona,	że	nie	zdziwiła	jej	kolekcja	gar niturów	z	grubych	weł-

nia nych	 tka nin	 i	 znoszonych	 twe edowych	ma ryna rek.	Za sta na wia ła	 się	 ra czej,	 co
ta kie go	było	w	kolorze	błota,	w	którym	tak	gustował,	ale	szyb ko	za prze sta ła	tych
roz myślań,	ogra nicza jąc	się	do	sprawdze nia	roz mia ru.
Ume blowa nie	jego	pokoju,	jak	i	resz ty	domu,	nie	wyróż nia ło	się	szcze gólnym	sty-

lem.	Jon	powie dział	jej,	że	kupił	dom	już	urzą dzony.	Za mie rza ła	pozbyć	się	większo-
ści	me bli,	ale	dopie ro	wte dy,	kie dy	posta nowi,	czym	je	za stą pić.
Podjąwszy	de cyzję,	nie	tra ciła	cza su.	Ode bra ła	dzie ci	ze	szkoły	i	ruszyła	w	kie run-

ku	Cambridge.
–	Je dziesz	złą	drogą	–	powie dzia ła	Alex.
–	Nie.	–	Sophy	pokrę ciła	głową.	–	Chcę	jesz cze	zrobić	za kupy.	Wasz	stryj	potrze -

buje	nowych	ubrań.
Prze cież	nie	musi	żywcem	gotować	się	w	tych	cięż kich	sztruksach	 i	wełnia nych

koszulach,	które	tak	sobie	upodobał,	pomyśla ła,	zwłasz cza	podczas	obecnie	pa nują -
cych	upa łów.



Za sta na wia ła	się,	jak	Jon	wytrzymuje	w	Na ssau.	Kie dy	za uwa żyła,	że	bę dzie	mu
gorą co,	odparł,	że	 tempe ra tura	w	pomiesz cze niu	kompute rowym	nie zmiennie	 jest
utrzymywa na	na	okre ślonym	poziomie,	nie za leż nie	od	pogody.
Nie wie le	 cza su	 za ję ło	 jej	 zna le zie nie	miejsca	 par kingowe go,	 a	 że	 dość	 dobrze

zna ła	Cambridge,	uda ła	się	wraz	z	dziećmi	na	małą	ulicz kę,	przy	której	znajdowa ły
się	ele ganckie	skle py	z	odzie żą	mę ską	i	damską.
Za trzyma ła	 się	 przed	 wysta wą	 jedne go	 z	 nich,	 na	 której	 pre zentowa no	 sza rą

spor tową	ma rynar kę	z	gra na tową	podszewką	i	odpowiednio	dobra ne	spodnie	z	za -
szewka mi,	również	w	kolorze	gra na towym.
–	Myślę,	że	stryjkowi	nie	bę dzie	się	to	podobać	–	za uwa żył	Da vid.
Sophy	skrzywiła	się	wymownie.	Mogła	sobie	wyobra zić	minę	Jona,	gdyby	kupiła

mu	coś	 tak	modne go	 jak	 ten	ze staw.	Nie,	powinna	poszukać	cze goś	bar dziej	kla -
sycz ne go.
–	W	ta kim	ra zie	tu	nie	wejdzie my	–	stwier dziła,	prze chodząc	do	skle pu	nie opodal,

gdzie	ofe rowa no	duży	wybór	ubiorów	mę skich	sza cownej	sta rej	fir my	Ja eger.
Podję cie	de cyzji	za ję ło	jej	ponad	godzinę.	Kupiła	dwie	koszule,	jedną	z	je dwa biu,

drugą	ba wełnia ną	w	odcie niu	błę kitu,	który,	jak	poinfor mowa ła	ją	Alex,	był	dokład-
nie	taki	sam	jak	oczy	stryja.	Potem	wybra ła	kolejne	rze czy,	wszystkie	w	kolorze	nie -
bie skim	i	kre mowym,	mię dzy	innymi	twe edową	ma rynar kę	w	jodełkę,	w	niczym	nie -
przypomina ją cą	tych,	które	wisia ły	w	sza fie	Jona.
Za pła ciła	 i	wyszła	z	dziećmi	ze	skle pu.	Przypomnia ła	sobie,	że	bra kowa ło	 im	T-

shir tów	 i	że	powinna	 i	dla	sie bie	kupić	coś	nie drogie go	na	co	dzień.	Fala	upa łów,
która	za czę ła	się	na	początku	mie sią ca,	utrzymywa ła	się	i	nic	nie	za powia da ło,	żeby
mia ła	ustą pić,	a	w	jej	gar de robie	bra kowa ło	strojów	na	taką	pogodę.
Uda li	się	za tem	do	ma ga zynu	Marks	&	Spencer,	gdzie	Alex	uprosiła,	żeby	kupiła

jej	 koszulki	w	 ja skra woróżowym	 kolorze.	 Da vid	 dostał	 wytar te	 dżinsy	w	 kolorze
oliwkowym,	kilka	podkoszulków	i	cienki	ba wełnia ny	pulower.
–	Popatrz	tam.	Stryjek	Jon	ładnie	by	w	tym	wyglą dał,	Sophy	–	powie dzia ła	Alex,

której	udzie liła	się	gorącz ka	kupowa nia.
Wska za ła	półki,	na	których	znajdowa ły	się	mę skie	rze czy	w	pia skowym	kolorze.
Sophy	pode szła	bliżej,	by	się	im	przyjrzeć,	sta ra jąc	się	wyobra zić	sobie	Jona tha na

w	wytar tych	dżinsach	i	har monizują cej	z	nimi	spor towej	koszuli,	z	na rzuconym	na
ra miona	pia skowym	pulowe rem.	Ja koś	nie	bar dzo	jej	się	to	uda ło,	ale	w	końcu	moż -
na	było	zwrócić	za kupiony	towar.	Na była	więc	ca łość,	pre zentowa ną	na	ma ne kinie,
doda jąc	jesz cze	skar pe ty	i	buty,	które	dora dził	 jej	sprze dawca,	i	dopie ro	zbliża jąc
się	do	wyjścia	z	ma ga zynu,	przypomnia ła	sobie,	że	sobie	nicze go	nie	spra wiła.
Za trzyma ła	się	i	jej	wzrok	przycią gnę ły	ja snozie lone	szor ty	z	ba wełny	z	koszulą

w	pa ski	z	krótkimi	rę ka wa mi	i	zwykłe	T-shir ty.	Kie dy	się	w	nie	wpa trywa ła,	Alex	pu-
ściła	jej	rękę,	odda liła	się	i	wróciła	po	chwili	z	bia łym	bikini	i	parą	szor tów.
–	 Popatrz	 na	 to	 –	 powie dzia ła.	 –	 Będą	 bar dzo	 dobrze	 pa sować	 do	 tych,	 które

chcesz	kupić.	Możesz	się	w	tym	opa lać	w	ogrodzie.
Minę ły	 lata,	odkąd	Sophy	ostatni	raz	mia ła	na	sobie	bikini	–	co	najmniej	czte ry.

Wte dy	była	za	gra nicą.	Te raz	nie	wstydziła	się	już	tak	bar dzo	swoje go	cia ła,	żeby
nie	móc	uka zać	go	nie co	wię cej,	ale	żeby	aż…	bikini?
–	Ja	nie…	–	za czę ła,	ale	na	widok	za wie dzionej	miny	Alex	zmie niła	za miar.	–	Wła -



ściwie	dla cze go	nie!	Chodź,	weź mie my	te	rze czy,	za pła cimy,	a	potem	jako	spe cjalny
poczę stunek…
–	Ryba	z	frytka mi?	–	poprosili	oboje	równocze śnie.
Sophy	zgodziła	się	ze	śmie chem.
–	 Stryjek	 nie	 pozwa la	 nam	 jeść	 frytek	 –	 poskar żył	 się	 Da vid,	 kie dy	wra ca li	 do

domu.	–	Mówi,	że	są	nie zdrowe.
–	I	ma	ra cję	–	zgodziła	się	Sophy,	bę dąc	tego	sa me go	zda nia.
W	ogrodzie	grządki	wa rzywne	były	ra czej	za nie dba ne	i	już	za sta na wia ła	się	nad

sa dzonka mi	na	na stępny	rok.	Jednak	mam	w	sobie	coś	z	ojca,	pomyśla ła.	Muszę	za -
pa mię tać,	żeby	oczyścić	grunt	i	prze kopać	zie mię,	ale	nie	zle cę	tej	roboty	cier pią -
ce mu	na	ar tre tyzm	Ja me sowi,	który	zajmował	się	ogrodem	rodziców,	tylko	komuś
młodsze mu	i	silniejsze mu.	Ja me sowi	powie rzę	nadzór	nad	pra ca mi	ogrodniczymi.
–	Chcia ła bym,	że byśmy	mie li	ba sen	–	powie dzia ła	Alex,	kie dy	doje cha li	do	domu.	–

Ślicz ny	ba sen	z	chłodną	wodą.
–	Spróbuj	za miast	tego	wziąć	zimny	prysz nic	–	za suge rowa ła	Sophy	żar tobliwie,

a	dzie ci	aż	jęknę ły.
Wie czór	był	upalny	i	mę czą cy,	ale	nic	nie	zwia stowa ło	burzy.
–	Co	zrobisz	z	nowymi	rze cza mi	stryjka	Jona?	–	spyta ła	Alex	po	kola cji.	–	Scho-

wasz,	żeby	mu	zrobić	nie spodziankę?
–	Nie,	po	prostu	powie szę	je	w	jego	sza fie.	Niech	cze ka ją.
–	A	co	bę dzie	ze	sta rymi?	–	pyta ła	da lej	dziewczynka.	–	Wyrzucisz	je?	–	spyta ła

wyraź nie	za dowolona	z	ta kiej	per spektywy.
–	Hm…	nie,	ja…
–	Możesz	 je	oddać	do	czysz cze nia	–	za proponował	praktycz nie	Da vid.	–	Stryjek

bę dzie	mógł	nosić	nowe	ubra nia,	ale	nie	bę dzie	krzyczał,	że	nie	ma	sta rych.
Za skoczona	Sophy	spojrza ła	na	chłopca.	Nie	mia ła	poję cia,	że	słuchał	ich	roz mo-

wy.	Oka za ło	się,	że	jest	znacz nie	dojrzalszy	i	bar dziej	bystry,	niż	są dziła.
–	Stryjek	Jon	nigdy	nie	krzyczy	–	za prote stowa ła	lojalnie	Alex.
–	Nie,	ale	się	złości	–	odparł	ze	spokojem	Da vid.	–	Nie wie le	osób	o	tym	wie,	bo

mówi	bar dzo	spokojnie.
Chłopiec	ma	ra cję,	uprzytomniła	sobie	Sophy.	Kie dy	Jon	jest	zły,	pozosta je	opa no-

wa ny,	ale	kontrolowa ny	spokój	w	jego	głosie	bywa	bar dziej	złowiesz czy,	niż	gdyby
wrzesz czał	unie siony	gnie wem.
–	Cie szę	się,	że	stryjek	się	z	tobą	oże nił,	a	nie	z	Louise	–	wyzna ła	Alex,	przytula jąc

się	do	Sophy.
–	Nie	bądź	głupia	–	skar cił	siostrę	Da vid.	–	Stryjek	nigdy	by	się	nie	oże nił	z	Lo-

uise.
–	Nie,	on	się	jej	bał	–	stwier dziła	na iwnie	Alex.	–	Czę ściej	wychodził,	kie dy	ona	tu

była.
–	Nie	dla te go,	że	się	jej	bał.	–	Da vid	rzucił	siostrze	pogar dliwe	spojrze nie.	–	Tylko

dla te go…	 –	 Za czer wie nił	 się	 i	 za milkł,	 a	 wyraz	 jego	 twa rzy	 przypominał	 Sophy
twarz	Jona.
–	Dla cze go,	Da vidzie?	–	spyta ła,	za kłopota na	nie mal	tak	samo	jak	on.
–	Och,	nic	ta kie go…	–	Chłopiec	nie	pa trzył	na	nią,	utkwił	wzrok	w	dywa nie.
Nie	 chcia ła	 go	 na ciskać,	 ale	 była	 zdez orientowa na.	 Kie dy	 dzie ci	 zna la zły	 się



w	łóż kach,	powie dzia ła	sobie,	że	w	słowach	Da vida	nie	mogło	kryć	się	nic	wię cej	niż
pra gnie nie	na turalne	dla	ma łe go	chłopca,	żeby	za chować	dla	sie bie	to,	co	dla	nie go
najdroż sze.	Da vid	uwielbiał	stryja	–	co	do	tego	nie	mia ła	najmniejszych	wątpliwości.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

W	pią tek	rano	po	odwie zie niu	dzie ci	do	szkoły	Sophy	wybra ła	się	do	Cambridge
na	cotygodniowe	za kupy	spożywcze.	Wykończona	upa łem	i	wszechobecnym	tłumem
w	skle pach,	ode tchnę ła	z	ulgą,	zna la złszy	się	w	sa mochodzie.	Opuściła	szyby	i	ru-
szyła	do	domu.
Spodzie wa ła	się,	że	Jon	za dzwoni,	by	podać	jej	numer	lotu	powrotne go.	Wie dząc,

że	 lubi	wę dzone go	 łososia,	kupiła	go	na	obiad	na stępne go	dnia.	W	 lodówce	mia ła
szynkę,	którą	upie kła	wczoraj.	Po	powrocie	do	domu	przygotuje	mu	 łóż ko…	 i	być
może	ze rwie	parę	kwia tów,	którymi	ozdobi	sa lon.
Na gle	uprzytomniła	sobie,	że	ich	zwią zek	to	małżeństwo	kontraktowe,	w	których

każ de	z	nich	mia ło	do	ode gra nia	okre śloną	rolę.	Uzna ła,	że	Jona than	byłby	bar dzo
za kłopota ny,	gdyby	po	powrocie	z	podróży	stwier dził,	że	poczyniła	pewne	przygoto-
wa nia	na	jego	powita nie.	Mimo	że	rozumowa ła	słusz nie,	czuła	pewne	roz cza rowa -
nie	wynika ją ce	z	odmówie nia	sobie	paru	drob nych	przyjemności,	które	by	ją	cze ka -
ły.
Choć	 dochodziła	 dopie ro	 je de na sta	 w	 południe,	 upał	 był	 wyjątkowo	 mę czą cy.

Ospa le	za niosła	za kupy	do	kuchni	i	zosta wiła	je	tam,	na wet	nie	wypa kowując.	Ba -
wełnia na	koszulka,	którą	mia ła	na	sobie,	kle iła	się	jej	do	skóry,	a	na	spódnicy	wid-
nia ły	wilgotne	śla dy	w	miejscach,	których	dotknę ła.	Ładny	ja snonie bie ski	strój,	któ-
ry	wyglą dał	schludnie	i	świe żo,	gdy	wychodziła	z	domu,	te raz	był	jak	psu	z	gar dła.
Włosy	zwią za ła	w	wę zeł	na	czub ku	głowy,	żeby	nie	grza ły	kar ku.
Z	wysiłkiem	wchodziła	na	schody,	za mie rza jąc	najpierw	udać	się	do	schowka	na

pościel,	żeby	wyjąć	świe żą	bie liznę	do	sypialni	Jona.
Drzwi	jego	pokoju	były	uchylone,	więc	z	na rę czem	poście li	opar ła	się	o	nie,	żeby

je	pchnię ciem	otworzyć	sze rzej.
–	Co…?
Usłysza ła	prze ra żony	okrzyk,	gdy	we szła	do	pokoju.	Za skoczona	za trzyma ła	się,

otwie ra jąc	sze roko	oczy	ze	zdziwie nia	i	przyciska jąc	do	pier si	pościel.
–	Jon?	–	Powtórzyła	lekko	schrypnię tym	głosem.
Pomyśla ła	oszołomiona,	że	jej	głos	za brzmiał	obco.	Podob nie	obca	wyda wa ła	się

jej	mę ska	postać.	Nie	była	w	sta nie	odwrócić	od	niej	zdumione go	spojrze nia.	Oto
mia ła	przed	sobą	na gie go	Jona,	które go	je dynym	okryciem	był	bia ły	ręcz nik,	nie dba -
le	owinię ty	wokół	bioder.
Może	to	biel	ręcz nika	spra wiła,	że	skóra	Jona	wyda wa ła	się	ciemna,	prze mknę ło

jej	przez	myśl,	gdy	w	milcze niu	przyglą da ła	się	rysują cym	się	pod	skórą	mię śniom.
Wilgotne	ciemne	włosy	przyle ga ły	do	głowy,	na da jąc	rysom	twa rzy	lekko	arogancki
wygląd.	Mia ły	 ten	 sam	 odcień	 co	 za rost	 na	 pier si.	 Jon	 zmrużył	 ciemnonie bie skie
oczy,	które	wyda wa ły	się	lśnić.
Sophy	 poczuła	 się	 sła bo,	 oba wia ła	 się,	 że	 upadnie.	 Kola na	 się	 pod	 nią	 ugina ły.

Westchnę ła	i	chwiejnym	krokiem	pode szła	do	łóż ka.	Bez silnie	opa dła	na	nie,	wciąż
kur czowo	przyciska jąc	do	pier si	zmia nę	poście li.
–	Nic	ci	nie	jest?	–	usłysza ła	głos	Jona.



–	Nie.	To…	ten	upał	–	wyją ka ła	z	trudem,	na gle	uświa da mia jąc	sobie,	że	gorą co,
o	którym	wspomnia ła,	nie	pochodzi	z	ze wnątrz,	ale	z	głę bi	jej	cia ła.
Przycisnę ła	jesz cze	mocniej	prze ście ra dło	do	pier si,	gdyż	na gle	zda ła	sobie	spra -

wę,	że	 twardnie ją	 jej	 sutki.	Na	 litość	boską,	na pomnia ła	 sie bie,	weź	się	w	garść.
Prze cież	widywa ła	roze bra nych	męż czyzn,	na wet	bez	ręcz nika	na	biodrach.	W	koń-
cu	zna la zła	się	w	intymnej	sytuacji	z	Chrisem.	Tak,	ale	jego	cia ło,	uprzytomniła	so-
bie,	nie	było	tak	nie przyzwoicie	mę skie	jak	Jona.	Ani	razu	nie	na szła	ją	ochota,	by
wycią gnąć	rękę	i	dotknąć	Chrisa.	Prze konać	się,	czy	jego	skóra	jest	tak	je dwa bista,
na	jaką	wyglą da.	A	te raz	wła śnie	tego	za pra gnę ła.
–	Co	ty	tu	robisz?	–	spyta ła	nie na turalnie	wysokim	głosem.
Za uwa żyła,	 że	 Jon	 zmarsz czył	 czoło,	 gdy	 zmusiła	 się,	 by	 prze sunąć	 spojrze nie

z	jego	tor su	na	twarz.	Na	szczę ście	jest	krótkowidzem,	pocie szyła	się	w	duchu,	czu-
jąc,	że	czer wie ni	się	na	myśl	o	tym,	co	jej	za chowa nie	mogłoby	mu	zdra dzić,	gdyby
miał	dobry	wzrok.
–	Ja…	eee…	przyle cia łem	wcze śniej,	niż	za mie rza łem.	Prze pra szam,	je śli	wpra wi-

łem	cię	w	szok.
Szok?	W	jego	ła godnym	głosie	nie	było	nicze go,	co	mogłoby	wska zywać,	że	ma	na

myśli	coś	wię cej	niż	zdziwie nie	nie spodzie wa nym	powrotem.	Czyż by?	Przyjrza ła	się
bacz niej	Jonowi	i	powie dzia ła	sobie,	że	to	wyobraź nia	każe	jej	myśleć,	iż	on	przypi-
suje	jej	za chowa nie	swe mu	wyglą dowi.
–	Pozwól,	że	we zmę	to	od	cie bie.	–	Postą pił	ku	niej	i	na tychmiast	poczuła	świe ży

za pach	mydła.
Instynktownie	skuliła	się	w	sobie,	wciąż	przyciska jąc	do	pier si	pościel,	ma jąc	nie -

miłą	świa domość,	że	jej	cia ło	wciąż	wyka zuje	ozna ki	podnie ce nia	wywoła ne go	wido-
kiem	nie mal	na gie go	Jona,	ale	on	już	się gnął	po	pościel,	którą	trzyma ła,	więc	wypu-
ściła	ją	z	rąk.	Cofa jąc	się,	przypadkowo	musnął	dłonią	jej	pierś,	co	spra wiło,	że	sil-
nie	drgnę ła.
–	Prze pra szam…	pra wie	nic	nie	widzę	bez	okula rów.
Odwrócił	się.	Ple cy	miał	tak	samo	opa lone	i	muskular ne	jak	klatkę	pier siową.	So-

phy	pa trzyła	z	podziwem	na	pokryte	ciemnymi	włoska mi	długie	nogi.	Kie dy	wsta ła
i	spojrza ła	na	swoje	odbicie	w	lustrze,	stwier dziła,	że	to	dobrze,	że	Jon	jest	krótko-
widzem.	W	miejscu,	gdzie	podkoszulek	przyle gał	do	pier si,	podkre śla jąc	ich	za rys,
uwidocz nia ły	się	ster czą ce	sutki.
–	Ja…	przyjdę	póź niej	i	zmie nię	ci	pościel	–	wykrztusiła,	pospiesz nie	opusz cza jąc

sypialnię.
Dopie ro	póź niej,	gdy	jako	tako	doszła	do	sie bie,	wzię ła	zimny	prysz nic	i	prze bra ła

się	w	świe że	ubra nie,	uprzytomniła	sobie,	że	na wet	nie	wspomnia ła	Jonowi	o	zmia -
nach	poczynionych	w	jego	gar de robie.
Za sta ła	go	w	kuchni.	Pa rzył	kawę.	Co	wię cej,	miał	na	sobie	spra ne	dżinsy	w	kolo-

rze	pia skowym,	które	mu	kupiła	u	Marksa	&	Spence ra.
–	Mam	wra że nie,	że	coś	się	sta ło	z	moimi	ubra nia mi	–	za uwa żył	spokojnie,	kie dy

we szła	do	kuchni.	–	Może	przez	przypa dek	wiesz	coś	na	ten	te mat?
–	One…	 są	w	 pralni	 che micz nej	 –	 odpowie dzia ła	 po	 krótkim	wa ha niu.	 –	Myśla -

łam…	to	zna czy	myśle liśmy…	Cóż,	ponie waż	na sta ły	upa ły,	musia łam	kupić	dzie ciom
coś	do	ubra nia	i…	–	Za wie siła	głos,	kie dy	dotar ło	do	niej,	co	dokładnie	zrobiła.



–	Byłaś	na	 tyle	 troskliwa,	 żeby	 równocze śnie	kupić	coś	dla	mnie	 –	podsumował
Jon.	–	Postą piłaś	jak	prawdziwa	żona.
–	Je śli	ci	się	nie	podoba ją,	to	nie	musisz…	to	zna czy…	–	Za milkła,	wie dząc,	że	się

plą cze.
Co	się	z	nią	dzie je?	Ktoś	mógłby	pomyśleć,	że	boi	się	Jona,	a	prze cież	jest	najła -

godniejszym	i	najbar dziej	uprzejmym	męż czyzną	pod	słońcem.
–	Pomyśla łam,	że	te	strasz ne	gar nitury	z	grubej	wełny	i	pulower	z	minionej	epoki

są	zbyt	cięż kie	na	tę	pogodę	–	wyja śniła	w	końcu.	–	Je śli	nie	podoba ją	ci	się	nowe
rze czy,	to	mogę	je	wymie nić	lub	oddać	do	skle pu.
–	Przypadkiem	nie	próbujesz	zrobić	ze	mnie	mode la?	–	W	ką cikach	ust	Jona	błą kał

się	uśmiech.
–	 Próż ne	 na dzie je,	 je steś	 za	 duży	 i	 za	 muskular ny	 –	 palnę ła	 z	 szelmowskim

uśmiesz kiem,	cie sząc	się,	że	Jon	nie	oka zał	nie za dowole nia.
Nie	była	pewna,	które	z	nich	wyglą da ło	na	bar dziej	za skoczone.	Na	twarz	Sophy

wypłynął	rumie niec	za że nowa nia,	ale	na	szczę ście	Jon	na wet	tego	nie	za uwa żył.	Od-
wrócił	się	od	niej,	żeby	oczyścić	filtr	do	kawy.	Prawdopodob nie	był	tak	samo	za kło-
pota ny	jak	ja,	pomyśla ła	Sophy.	Dla cze go	wpra wia	to	mnie	w	ponury	na strój?	Cze go
ja	chcę?	Jon	niczym	ma cho	miał	wziąć	mnie	w	ra miona	i	udowodnić,	jak	bar dzo	jej
opis	odpowia dał	rze czywistości?	On	nie	jest	tego	typu	męż czyzną,	a	ona	nie	pocią ga
go	fizycz nie,	podob nie	jak	inne	kobie ty.	Co	do	tego	nie	żywiła	wątpliwości.
–	 Je stem	zmę czony.	Za pewne	na	skutek	zmia ny	stref	cza sowych	–	powie dział.	 –

Chyba	wyjdę	i	prze śpię	się	trochę	w	ogrodzie.
Chciał	spać	czy	po	prostu	uciec	od	moje go	towa rzystwa?	–	za sta na wia ła	się	So-

phy,	 odprowa dza jąc	 go	 wzrokiem.	 Cóż,	 przynajmniej	 może	 te raz	 pójść	 na	 górę
i	przygotować	mu	łóż ko,	ale	gdy	we szła	do	jego	pokoju,	stwier dziła,	że	zdą żył	sam
to	zrobić.	Wzruszyła	ra miona mi.	Oczywiście.	Jon	przywykł	do	dba nia	sam	o	sie bie.
A	może	jednak	chciał	w	taktowny	sposób	prze ka zać	jej,	że	nie	powinna	wchodzić	do
jego	sypialni?
Kie rowa na	impulsem,	które go	nie	potra fiła	zde finiować,	poszła	do	swoje go	pokoju

i	włożyła	bikini	wybra ne	przez	Alex.	Już	raz	mia ła	je	na	sobie	i	opa liła	się	wte dy	na
lekko	złocisty	kolor.
Gdy	wyszła	do	ogrodu,	zoba czyła	Jona	śpią ce go	na	le ża ku,	zupełnie	nie świa dome -

go	jej	obecności.	Najpierw	wycią gnę ła	się	na	ręcz niku	ką pie lowym,	który	przyniosła
z	 domu,	 potem	 poszła	 z	 powrotem	 do	 domu	 po	 ja kąś	 książ kę.	Wszystko	 na	 nic.
Ogar nę ło	ją	podekscytowa nie,	które	unie moż liwia ło	jej	się	zre laksować	czy	skupić
na	lekturze.	Po	ja kiejś	godzinie	–	gdy	Jon	na dal	spał	–	wsta ła	i	za bra ła	się	bez	więk-
sze go	za pa łu	do	pie le nia	grzą dek.	To	za ję cie	pomogło	 jej	się	trochę	wyciszyć,	ale
ser ce	biło	jej	na dal	szyb ciej	niż	zwykle,	a	skóra	pokryła	się	kropelka mi	potu	nie	tyl-
ko	z	powodu	mocno	grze ją ce go	słońca.
O	godzinie	drugiej	po	południu	prze rwa ła	pra cę	i	we szła	do	domu,	wyję ła	blender,

żeby	przygotować	le monia dę,	schłodziła	ją,	na pełniła	dwie	szklanki,	posta wiła	je	na
tacy	i	wyszła	z	powrotem	do	ogrodu.
Słońce	prze sunę ło	się	nie co	i	te raz	pa da ło	ukosem	na	twarz	Jona,	ujawnia jąc	na -

prę żoną	 strukturę	 kości.	 Włosy	 opa da ją ce	 na	 czoło	 wyda wa ły	 się	 roz bra ja ją co
miękkie	i	je dwa biste.	Czy	w	dotyku	przypomina łyby	włosy	Alex?



Uprzytomniwszy	sobie	na gle,	co	robi,	Sophy	cofnę ła	rękę,	którą	 już	wycią gnę ła
w	stronę	twa rzy	Jona,	dotknę ła	jego	ra mie nia	i	lekko	nim	potrzą snę ła.
Na tychmiast	się	obudził,	za mrugał	powie ka mi	i	zwrócił	na	nią	spojrze nie.
–	Przyniosłam	ci	le monia dę	–	powie dzia ła.	–	Je śli	te raz	się	wyśpisz,	nie	bę dziesz

mógł	spać	w	nocy.	–	Ależ	to	za brzmia ło	ob ce sowo	i	nie uprzejmie,	zre flektowa ła	się.
Co	się	ze	mną	dzie je?
Jon	się gnął	po	okula ry	 i	w	tej	sa mej	chwili	Sophy	też	się	pochyliła,	żeby	je	pod-

nieść.	Nie raz	już	mu	poda wa ła	okula ry,	ale	tym	ra zem,	kie dy	je	od	niej	wziął	i	za kła -
dał,	nie	wie dzieć	cze mu	poczuła	się	jak	spa ra liżowa na.
Nie	była	w	sta nie	się	cofnąć,	na wet	kie dy	prze suwał	lekko	zdziwionym	wzrokiem

po	jej	posta ci,	za uwa ża jąc	ską pość	bikini.	Nie omal	widzia ła,	jak	się	wzdryga,	więc
na tychmiast	wycofa ła	się	 i	położyła	na	ręcz niku.	Dla cze go,	u	 licha,	nie	włożyła	na
sie bie	cze goś	przyzwoitsze go,	co	by	ją	trochę	bar dziej	przykrywa ło?	Je śli	na dal	bę -
dzie	 się	 tak	 za chowywać,	 on	może	 sobie	 pomyśleć,	 że	 ona…	 co?	 Że	 próbuje	 go
uwieść?
Na	czoło	wystą piły	jej	kropelki	potu.	Co	za	ab sur dalna	myśl!	Oczywiście,	że	nie

ma	ta kie go	za mia ru.	Poza	wszystkim	jedną	z	głównych	przyczyn,	dla	których	wyszła
za	Jona,	była	chęć	uciecz ki	przed	związ kiem	opar tym	na	seksie.
Zmie sza na	i	za nie pokojona	wła snymi	roz wa ża nia mi,	wsta ła	i	zwinę ła	ręcz nik.
–	Masz	już	dość?	–	spytał	Jon,	podnosząc	na	nią	wzrok.
–	Czas	poje chać	do	szkoły	po	dzie ci.	–	To	była	prawda.	–	Pocz tę	zosta wiłam	ci	na

biur ku,	gdybyś	chciał	ją	przejrzeć.
Tak,	od	razu	poczuła	się	le piej,	gdy	ponownie	usta wiła	ich	stosunki	na	wła ściwej

stopie.	Nie	łą czy	ich	nic	prócz	re la cji	służ bowych	i	przyjaź ni.	Prze cież	wła śnie	tego
chcia ła,	powie dzia ła	sobie	w	duchu.	Są	dzie ci,	które	może	ob da rzyć	miłością…
Miłość!	Wpa trzyła	się	w	prze strzeń	nie widzą cym	wzrokiem.	Jak,	u	licha,	to	słowo

w	ogóle	przyszło	jej	do	głowy?
Nie spodzie wa ny	 dotyk	 palców	 Jona	 na	 na gim	 ra mie niu	 spra wił,	 że	 podskoczyła

i	odwróciła	się	błyska wicz nie.	Stał	tuż	za	nią,	trzyma jąc	w	ręku	pustą	szklankę	po
le monia dzie,	i	pa trzył	na	nią	nie pewnie.
–	Prze pra szam,	 je śli	 cię	prze stra szyłem	–	ode zwał	 się.	 –	Chcia łem	 tylko	powie -

dzieć,	że	poja dę	z	tobą	po	dzie ci.
–	Świetnie.	We zmę	szyb ki	prysz nic	i	się	ubiorę.
Po	raz	pierwszy	zwróciła	uwa gę,	że	nie	za chowuje	się	wobec	Jona	na turalnie.	Coś

podob ne go!	Na prawdę	już	nie	czuła	się	swobodnie	w	jego	towa rzystwie.
Po	półgodzinie	była	z	powrotem	na	dole,	ubra na	w	miękką	ba wełnia ną	spódnicę

w	kolorze	zie lonym	i	pa ste lową	wzorzystą	bluz kę.
Jak	zwykle	Jon	z	trudem	ulokował	się	w	sa mochodzie.
–	W	przyszłym	tygodniu	bę dzie my	mie li	nowy	wóz	–	oznajmił,	gdy	ruszyli.	–	Czy

masz	ja kąś	ulubioną	mar kę?
Sophy	pokrę ciła	głową.
–	Podob no	bmw	jest	w	porządku	–	powie dział.	–	Co	ty	na	to?
–	To	bar dzo	drogie	auto	–	ostrze gła	Sophy.
–	To	bez	zna cze nia.	–	Jon	wzruszył	ra miona mi.	–	Liczy	się	komfort	jaz dy	i	bez pie -

czeństwo.



Na	dłuż szą	chwilę	oboje	umilkli.
–	Uda ło	ci	się	wszystko	za ła twić	w	Na ssau?	–	spyta ła	Sophy,	kie dy	milcze nie	za -

czę ło	dzia łać	jej	na	ner wy.
–	Tak.	Och,	to	mi	przypomina…	Har ry	Silver,	mój	współpra cownik	z	Na ssau,	nie -

ba wem	wraz	z	żoną	przyje dzie	do	Cambridge	na	 ja kiś	 tydzień.	Studiowa liśmy	ra -
zem.	Chciałbym	ich	za prosić	do	nas	na	obiad.
Mógłby	równie	dobrze	być	pra codawcą	wyda ją cym	 instrukcje	gospodyni,	pomy-

śla ła	z	roz gorycze niem	Sophy	i	na tychmiast	zga niła	sie bie	za	to	skoja rze nie.	To	je -
dynie	ona	była	winna,	że	re agowa ła	w	sposób	całkowicie	sobie	obcy	i	nie ra cjonalny
od	chwili,	gdy	we szła	do	pokoju	Jona	i	ku	swe mu	za skocze niu	za sta ła	go	tam	nie mal
na gie go.
To	na	pewno	dla te go,	uzna ła,	z	ulgą	znajdując	wyja śnie nie	swoje go	za chowa nia.

Szokiem	 było	 nie spodzie wa ne	 ujrze nie	 Jona,	 który	 zja wił	 się	 bez	 za powie dzi
w	domu,	czy	ra czej	to,	w	ja kim	sta nie	go	zoba czyła?
–	Coś	nie	tak?	–	usłysza ła.
Za gryzła	war gę.	Proszę	bar dzo!	Na wet	Jon	za uwa żył,	że	jest	spię ta.
–	Nie…	to	tylko	upał	–	odpar ła	i	posła ła	mu	prze lotny	uśmiech.	–	Cza sa mi	wyda je

mi	się	zbyt	mę czą cy,	ina czej	niż	tobie.
Po	dwóch	ostatnich	słowach	znowu	za pa dło	nie zręcz ne	milcze nie	i	Sophy	poczuła

się	zobligowa na	do	wyja śnie nia,	co	mia ła	na	myśli.
–	To	zna czy…	chodzi	mi	o	to,	że	skoro	je steś	opa lony,	to	musisz	lubić	prze bywa nie

na	słońcu.
–	Cza sa mi	musia łem	cze kać	na	prze prowa dze nie	pewnych	te stów.	Lillian	była	tak

miła,	 że	ulitowa ła	 się	nade	mną	 i	pozwoliła	mi	 skorzystać	z	wła sne go	miesz ka nia
i	pa tia	w	osie dlu,	w	którym	był	ba sen.
–	Lillian?	–	spyta ła	ostro	Sophy,	ob rzuca jąc	Jona	ba dawczym	spojrze niem.
–	Asystentka	Har ry’ego	–	wyja śnił	Jon.	–	Miesz ka	w	pobliżu	centrum	ba dawcze go.

O	wie le	wygodniej	było	wpaść	tam	niż	wra cać	do	hote lu	wówczas,	gdy	prze dłuża ło
się	ocze kiwa nie	na	re zulta ty	te stów.
Sophy	 poczuła	 coś,	 cze go	 nie	 doświadczyła	 jesz cze	 nigdy:	 mie sza ninę	 gnie wu,

ura zy	 i	 ku	 swe mu	 zdumie niu…	 za zdrości.	 Była	 za zdrosna	 o	 nie zna ną	 jej	 Lillian,
o	której	jak	gdyby	nigdy	nic	wspomniał	Jon.	Czy	to	moż liwe,	że	nie	chciał,	żeby	była
w	jego	pokoju,	ponie waż…?	Dla cze go	jednak	miałby	ina czej	re agować	na	tę	Lillian
niż	na	inne	kobie ty?	Co	się	z	nią,	u	licha,	dzie je?	Za chowuje	się	jak	żona	podejrze -
wa ją ca	męża	o	romans.
Na	szczę ście	doje cha li	do	szkoły	i	w	roz gar dia szu,	jaki	za pa nował,	gdy	dzie ci	wi-

ta ły	się	z	Jonem,	zdoła ła	odzyskać	kontrolę	nad	sobą.
Po	powrocie	do	domu,	przy	her ba cie,	roz ma wia li	bez trosko,	choć	Sophy	bra ła	nie -

wielki	udział	w	konwer sa cji.
–	Stryjek	ładnie	wyglą da	w	nowym	ubra niu,	Sophy	–	powie dzia ła	z	uzna niem	Alex.

–	Kupiliśmy	ci	trochę	rze czy	nie bie skich,	bo	to	kolor	twoich	oczu	–	poinfor mowa ła
Jona.	–	Wszystkie	twoje	sta re	ubra nia	Sophy	odda ła	do	czysz cze nia.

Weekend	był	tak	samo	upalny	jak	kończą cy	się	tydzień,	więc	czas	spę dza li	głów-
nie	w	ogrodzie.	Sophy	mia ła	kłopoty	ze	snem.	Z	każ dym	dniem	czuła	się	bar dziej



wyczer pa na,	aż	w	końcu	była	tak	roz draż niona,	że	nie	potra fiła	się	odprę żyć.	Czuła
na pię cie	ca łe go	cia ła,	powodują ce	ból	mię śni	i	sprzyja ją ce	złe mu	sa mopoczuciu.	Do-
bre	i	to,	uzna ła,	że	nikt	z	domowników	nie	za uwa żył,	w	ja kim	jest	sta nie.	Tylko	ona
była	go	aż	nadto	świa doma.
Jesz cze	gor szy	niż	wzma ga ją ce	się	na pię cie	był	przymus	prze bywa nia	blisko	Jona.

W	jego	obecności	czuła	się	jesz cze	bar dziej	podminowa na,	nie	była	w	sta nie	usie -
dzieć	spokojnie	dłużej	niż	pięć	minut.
Kłopot	w	tym,	doszła	do	wniosku	w	nie dzielne	popołudnie,	że	podczas	gdy	ona	na -

gle	zoba czyła	w	Jonie	męż czyznę,	on	na dal	nie	pa trzył	na	nią	jak	na	kobie tę.	Byłby
bar dzo	za kłopota ny,	pomyśla ła,	gdyby	wie dział,	w	jaki	sposób	nie kie dy	spoglą da	na
jego	cia ło.	Sama	była	tym	spe szona	i	w	dodatku	poirytowa na.	Co	jej	się	sta ło,	u	li-
cha?	Na wet	kie dy	była	za kocha na	w	Chrisie,	nie	czuła	pra gnie nia,	żeby	poznać	go
jako	męż czyznę.	Prze ciwnie,	wzbra nia ła	się	przed	bliskością.
Może	tak	re agowa ła,	bo	Jon	był	nie osią galny?	Nie za inte re sowa ny	nią	jako	kobie -

tą	 i	 nie czuły	 na	 jej	wdzię ki?	 Le żąc	 na	 słońcu,	 ob róciła	 się	 na	 brzuch	 i	 posta ra ła
mimo	wszystko	odprę żyć.	O	co	w	tym	chodziło?	Czyż by	podświa domie	traktowa ła
Jona	jako	wyzwa nie	i	dla te go	tak	dziwnie	się	za chowywa ła?	Czy	mia ła	ochotę	pod-
nie cić	go	tak,	żeby	wywołać	w	nim	pożą da ną	re akcję,	odpowia da ją cą	na	jej	pra gnie -
nie?	Ale	co	ta kie go	się	na gle	sta ło?	Prze cież	to	było	całkowicie	sprzecz ne	z	tym,	co
myśla ła	i	czuła,	kie dy	wychodziła	za	nie go	za	mąż.
Wyczer pa na	tymi	roz wa ża nia mi	za pa dła	w	lekki	sen.

Ktoś	de likatnie	muskał	jej	skórę,	prze suwa jąc	palce	wzdłuż	krę gosłupa.	Poruszyła
się	 sennie	pod	wpływem	 tego	dotyku,	 roz koszując	 słodką	 falą	 zmysłowości,	 która
prze la ła	się	przez	jej	cia ło.
Jon…	dotyka	jej	…	pie ści…
–	Jest,	stryjku,	zła pa łeś	go.
Szept	tuż	przy	jej	uchu	obudził	ją	na tychmiast,	szyb ko	odwróciła	się	na	ple cy.	Uj-

rza ła	obok	sie bie	kuca ją cą	Alex	i	Jona,	który	pochylał	się,	trzyma jąc	coś	w	zwinię tej
dłoni.
–	Wę drował	po	tobie	ja kiś	robak	–	oznajmił	z	uśmie chem.	–	Sta ra liśmy	się	go	zła -

pać	tak,	żeby	cię	nie	obudzić.
Robak!	 Jon	dotykał	 jej	 z	powodu	roba ka?	Sophy	była	 tak	 roz cza rowa na,	 że	za -

chcia ło	się	jej	pła kać.
–	Ejże,	nie	ma	się	cze go	bać.	Jest	bar dzo	przystojny.	–	Jon	roz postarł	dłoń.
Sophy	skrzywiła	się	lekko	i	na gle	zbla dła,	przypomniawszy	sobie,	jak	jej	cia ło	za -

re agowa ło	pod	wpływem	tego,	co	ode bra ła	 jako	piesz czotę.	Czy	Jon	zda wał	sobie
z	tego	spra wę?	Rzuciła	okiem	na	jego	twarz,	ale	trudno	było	z	niej	cokolwiek	wy-
czytać.	Po	raz	pierwszy	uzmysłowiła	sobie,	 jak	bar dzo,	ale	to	bar dzo	dobrze,	 Jon
potra fił	ma skować	myśli	i	emocje.
Po	tym	incydencie	było	jej	jesz cze	trudniej.	Po	pierwsze,	nie	mogła	dłużej	okła my-

wać	sie bie,	że	Jon	nie	pocią ga	jej	jako	męż czyzna,	że	nie	pra gnie	jego	bliskości	i	nie
chce,	by	jej	dotykał	i	ją	pie ścił.	Próbowa ła	sobie	wmówić,	że	dopuściła	do	sie bie	nie -
dorzecz ne	fanta zje,	ponie waż	wie dzia ła,	iż	nigdy	ich	nie	zre alizuje.	Mogła	bez kar -
nie	wyobra zić	sobie,	że	potra fi	re agować	na	męż czyznę	jak	prawdziwa	kobie ta.	Nie



na ra ża ła	się	na	ryzyko,	że	Jon	odkryje,	iż	tak	nie	jest,	bo	prze cież	nigdy	nie	zosta nie
jej	kochankiem.
Miesz ka jąc	 pod	 jednym	da chem,	bę dzie	nie ustannie	na tykać	 się	 na	 Jona	w	nie -

kompletnym	 ubra niu,	 co	 z	 jej	 punktu	 widze nia	 pogar sza ło	 sytuację.	 Pra cował
w	domu	i	albo	wychodził	akurat	z	 ła zienki	tylko	w	ręcz niku	na	biodrach,	albo	był
w	ogrodzie,	opa la jąc	się	w	wybla kłych	szor tach,	które	były	 tak	ob cisłe,	że	wręcz
nie przyzwoite.
Na	tym	jesz cze	nie	koniec.	Sophy	mia ła	świa domość,	że	prowokuje	Jona,	i	gar dzi-

ła	sobą	z	tego	powodu,	a	jednak	nie	była	w	sta nie	się	powstrzymać.	Chcia ła,	by	re -
agował	na	nią	 jak	na	kobie tę,	mimo	że	wie dzia ła,	 czym	mogłoby	 to	 się	 skończyć.
Seks	to	było	coś,	co	w	jej	przypadku	łą czyło	się	z	upokorze niem.	Była	więc	zupełnie
zdez orientowa na	i	skonster nowa na	wła snym	postę powa niem.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Sie dzie li	wszyscy	przy	śnia da niu.	W	pewnym	momencie	Jon	oznajmił:
–	Muszę	dziś	je chać	do	Cambridge	i	nie	wiem,	kie dy	dokładnie	wrócę.	Przypusz -

czalnie	póź nym	popołudniem.
Sophy	pochyliła	głowę,	przyjmując	do	wia domości	tę	 infor ma cję.	Posta nowiła	od

dziś	 zmie nić	 swoje	 postę powa nie	 wobec	 Jona.	 Próby	 zwróce nia	 na	 sie bie	 uwa gi
męż czyzny,	który	powie dział,	że	nie	jest	za inte re sowa ny	nią	jako	kobie tą,	uzna ła	za
bez ce lowe.	Za chowywa ła	 się	bar dzo	nie odpowie dzialnie	 i	mia ła	 szczę ście,	 że	 Jon
nie	zda wał	sobie	spra wy	z	tego,	do	cze go	ona	zmie rza.	W	prze ciwnym	ra zie	byłby
bar dzo	spe szony.
De ner wowa ła	się,	że	nie	bę dzie	 jej	w	domu,	gdy	przyje dzie	po	nie go	taksówka,

musia ła	bowiem	odwieźć	dzie ci	do	szkoły.	Nie pokoiło	ją,	że	przejmuje	się	tak	drob -
ną	spra wą.	Próbowa ła	prze konać	sie bie,	że	to	zde ner wowa nie	jest	czymś	nor mal-
nym,	gdyż	Jon	zwykle	za pomina	za brać	coś	waż ne go.	W	głę bi	duszy	jednak	wie dzia -
ła,	że	nie	o	to	chodzi.	W	gruncie	rze czy	chcia ła	być	przy	nim,	towa rzyszyć	mu	przy
odjeź dzie,	przyzna ła	mocno	z	sie bie	nie za dowolona.
Po	odwie zie niu	dzie ci	do	szkoły	i	powrocie	dom	wyda wał	się	pusty.	Automa tycz nie

wykonywa ła	domowe	obowiąz ki,	a	potem	prze szła	do	ga bine tu,	aby	przejrzeć	po-
ranną	pocz tę.	Nie	zna la zła	w	niej	nicze go	szcze gólnie	pilne go	poza	listem	z	Na ssau.
Był	za adre sowa ny	do	Jona	z	uwa gą	na	koper cie	„Do	rąk	wła snych”.	Czyż by	od	jego
przyja cie la?	A	może	od	tej	kobie ty,	która	udostępniła	mu	swoje	miesz ka nie?	Sophy
wie dzia ła,	że	nie	powinna	być	za zdrosna	o	przyja ciół	 Jona.	Zresz tą,	o	co	mia ła by
być	za zdrosna?
Kie dy	wychodziła	za	Jona,	wie dzia ła,	jaki	cha rakter	bę dzie	mia ło	ich	małżeństwo,

i	całkowicie	to	za akceptowa ła.	Była	prze kona na,	że	Jon,	podob nie	jak	ona,	nie	prze -
ja wia	za inte re sowa nia	seksem.	I	rze czywiście	się	nie	pomyliła.	Mimo	to	nie	mogła
powstrzymać	się	od	myśli,	że	być	może	w	Na ssau	zna lazł	kobie tę,	która	potra fiła
prze drzeć	się	przez	mur	jego	obojętności.	Wyobraź nia	podsuwa ła	jej	ob ra zy	opa lo-
ne go	cia ła	Jona	sple cione go	z	cia łem	ja kiejś	nie zna nej,	lecz	zmysłowej	i	chętnej	ko-
bie ty.
Powie dziawszy	sobie,	że	upał	jest	przyczyną	jej	roz draż nie nia,	poszła	do	swoje go

pokoju,	roze bra ła	się	i	we szła	pod	prysz nic,	wysta wia jąc	roz grza ne	cia ło	na	ożyw-
czy	chłód	wody.
Dopie ro	gdy	dosta ła	gę siej	skór ki,	wyskoczyła	z	ka biny	i	szyb ko	się	wytar ła.	Było

za	cie pło,	żeby	pra cować	w	domu,	zresz tą	nie	potra fiła	się	na	niczym	skoncentro-
wać.	Mogła	równie	dobrze	spę dzić	resz tę	przedpołudnia	na	opa la niu.	Się gnę ła	po
bikini.	Mimo	woli	 zer knę ła	 w	 lustro.	 Cia ło	 przybra ło	 lekko	 złocisty	 kolor	 i	 tylko
w	miejscach,	gdzie	za krywa ło	je	bikini,	pozosta ły	bia łe	pa ski.	Uzna ła,	że	dobrze	jej
w	opa le niź nie.	Od	lat	nie	przyglą da ła	się	sobie	tak	dokładnie	–	w	każ dym	ra zie	na
pewno	od	cza su	nie uda nej	zna jomości	z	Chrisem.
Te raz	uważ nie	zlustrowa ła	wła sne	cia ło.	Za uwa żyła	silne,	choć	szczupłe	ra miona,

pełne	pier si	o	ciemnych	sutkach,	wą ską	ta lię	i	lekko	wypukły	brzuch.	Mia ła	cia ło	ko-



bie ty,	już	nie	dziewczyny,	za okrą glone,	gdzie	trze ba,	i	wie le	obie cują ce,	ale	nie mo-
gą ce	spełnić	 tych	obietnic.	Może	wyglą dać	kobie co	 i	wzbudzać	pożą da nie,	ale	co
z	tego,	skoro	to	tylko	pozory.	Chęć	zbliże nia	się	do	Jona,	dotyka nia	go	i	bycia	przez
nie go	dotyka ną	musia ła	wynikać	ze	sprzecz ne go	impulsu.	Prze cież	wie dzia ła,	że	po-
żą da nie	nie	zosta nie	za spokojone.
Nie	mia ła	wątpliwości,	że	tak	jak	to	bywa ło	w	przypadku	innych	męż czyzn,	gdyby

Jon	spróbował	jej	dotknąć,	cofnę ła by	się	w	oba wie,	że	odkryje	prawdę	o	niej:	pod
pewnym	wzglę dem	jest	wybra kowa ną	kobie tą.
Dość	tych	roz wa żań,	prze cież	ma	się	opa lać,	a	nie	stać	posępnie	przed	lustrem,

uzna ła,	więc	szyb ko	włożyła	kostium	i	zbie gła	do	ogrodu.
Było	gorą co.	Nad	kwia ta mi	unosiły	się	roje	psz czół,	na	nie bie	nie	było	widać	ani

jednej	chmur ki,	tra wa	była	wypa lona.	Powinnam	za jąć	się	pie le niem,	pomyśla ła,	kie -
rując	wzrok	 na	 za rośnię te	 grządki,	 ale	 była	 zbyt	 zmę czona.	Od	 kie dy	 Jon	wrócił
z	Na ssau,	źle	sypia ła.
Położyła	się	na	brzuchu	z	podusz ką	pod	głową	i	przypomniawszy	sobie	o	wą skim

bia łym	pa sku	na	ple cach,	roz pię ła	za me czek	przy	sta niku.	W	ogrodzie	była	całkiem
sama	 i	 ra czej	nie	na le ża ło	 się	spodzie wać,	że	ktoś	za kłóci	 jej	 spokój.	Po	pewnym
cza sie	 za snę ła,	 ale	 prze wróciła	 się	 na	 bok	 i	 zwinę ła	w	 kłę bek,	 jakby	 odruchowo
przyjmując	pozycję	obronną.
Ktoś	jej	dotykał,	gła dził	jej	skórę.	Jon!	Poczuła	za le wa ją cą	ją	falę	roz koszy	i	wy-

cią gnę ła	się	niczym	kot	doma ga ją cy	się	piesz czot,	otworzyła	oczy	i	wypowie dzia ła
jego	imię.
Tyle	że	to	nie	był	Jon,	ale	Chris.	Pa trzył	na	nią	ura żony,	palca mi	ścisnął	odsłonię tą

pierś	tak	mocno,	że	poczuła	ból.
Na tychmiast	zrobiło	się	jej	zimno,	odruchowo	się	cofnę ła.	Dotyk	Chrisa	wzbudził

w	 niej	 je dynie	 odra zę,	 nic	 wię cej.	 Zirytowa na	 i	 prze stra szona,	 chcia ła	 go	 ode -
pchnąć,	ale	był	dla	niej	za	silny.	Wsunął	palce	w	jej	włosy	i	pocią gnął	ją	tak,	że	z	po-
wrotem	upa dła	na	zie mię.
Na gle	usłysza ła	odgłos	nadjeż dża ją ce go	sa mochodu	i	za czę ła	walczyć	z	nim	jesz -

cze	za cie klej,	ale	to	tylko	go	podnie ciło.	Czuła	jego	oddech	na	skórze,	słysza ła	jego
słowa	wypowia da ne	schrypnię tym	głosem.
–	Ty	suko…	za sługujesz	na	to!
Przycisnął	war gi	do	jej	ust,	usiłując	je	roz chylić.	Sophy	słysza ła	zbliża ją ce	się	kro-

ki	dudnią ce	na	wyschnię tej	tra wie.	Próbowa ła	ode pchnąć	Chrisa	wdzięcz na,	że	ktoś
im	prze szkodzi,	ale	nie	była	przygotowa na,	że	tak	na gle	ją	puści	i	wsta nie.	Odwróci-
ła	głowę,	słońce	na	se kundę	ją	ośle piło.
–	Myślę,	że	powinnaś	doprowa dzić	się	do	porządku,	kocha nie,	jest	tu	twój	mąż.
Co	za	aktor	z	tego	Chrisa,	uda je,	że	cie szył	ją	jego	dotyk,	kie dy…	Jon…	Jon	wró-

cił!	Szyb ko	usia dła,	mocując	się	ze	sprzącz ką	przy	sta niku.
–	Pozwól,	że	ci	pomogę.	–	Chris	wycią gnął	rękę	w	jej	stronę.
–	Nie	dotykaj	mnie!	–	krzyknę ła,	wsta jąc	chwiejnie,	i	popa trzyła	na	Jona.
Zda wał	się	ob ser wować	psz czoły	sie dzą ce	na	jednym	z	kwia tów.
–	Dzię ki	Bogu,	że	wróciłeś.	Chris	mnie	na pa stował	–	powie dzia ła	drżą cym	głosem.

–	Spa łam,	a	on…
–	Och,	daj	spokój,	kocha nie,	nie	możesz	wymyślić	nic	lepsze go?	–	Chris	wyraź nie



z	niej	kpił,	ale	widzia ła	w	jego	oczach	nie na wiść.
Dla cze go	on	jej	to	robi?	–	za sta na wia ła	się	i	na gle	intuicyjnie	zna la zła	odpowiedź.

Nigdy	nie	wyba czył	jej	ozię błości	i	te raz	chciał	uka rać	ją	za	to,	że	–	jak	mu	się	wy-
da wa ło	–	ośmie liła	się	zna leźć	sa tysfakcję	seksualną	z	kim	innym.
–	Je stem	pe wien,	że	twój	mąż	nie	jest	na wet	w	przybliże niu	tak	głupi,	na	ja kie go

wyglą da.	–	Chris	pa trzył	szyder czo	na	Jona,	który	odpowie dział	mu	ła godnie	za cie -
ka wionym	spojrze niem.
Chris	powoli	się	odda lił.	Ob ser wowa ła	go	w	milcze niu.	Czy	Jon	nie	zrozumiał,	co

mu	mówiła?
Usłysza ła	war kot	silnika	i	po	chwili	sa mochód	odje chał.	Była	zła	i	roz goryczona.

To	nie	w	porządku,	 że	Chris	odszedł,	 jakby	nic	 się	nie	sta ło	 –	nie	mole stował	 jej,
a	Jona	nie	upokorzył.	Za czerpnę ła	głę boko	powie trza	i	stwier dziła,	że	drży.	Musia ła
ujść	z	niej	skumulowa na	złość.
–	Czy	zda jesz	sobie	spra wę,	że	gdybyś	nie	wrócił,	on	prawdopodob nie	spróbował-

by	 mnie	 zgwałcić?!	 –	 wykrzyknę ła,	 da jąc	 upust	 emocjom.	 –	 A	 ty	 pozwoliłeś	 mu
odejść,	jakby	nic	się	nie	sta ło!	Ty…	na	litość	boską,	Jon,	co	z	cie bie	za	mąż?!
Czy	 on	 w	 ogóle	 usłyszał,	 co	 mówiła?	 Cały	 czas	 wpa trywał	 się	 w	 psz czoły,	 ale

wresz cie	podniósł	głowę	i	popa trzył	na	nią	nie obecnym	wzrokiem,	po	czym	strzą -
snął	z	rę ka wa	koszuli	ja kiś	kła czek.
–	Taki,	który	uwa ża,	że	zoba czywszy	żonę	w	ra mionach	byłe go	kochanka,	uzna je,

że	 odwa dze	 powinna	 towa rzyszyć	 roz wa ga	 –	 odrzekł.	 –	Musisz	 przyznać,	 że	 nie
mia łem	moż liwości	sprawdze nia,	czy	jego	ob ję cia	były	ci	miłe,	czy	nie.
–	Ale	je stem	twoją	żoną!	–	za woła ła	z	de spe ra cją	Sophy.
Na	Boga,	czy	jemu	na prawdę	jest	to	obojętne?	Czy	nie	jest	ani	trochę	za zdrosny

ani	nie	 czuje	 się	ura żony?	 Je śli	 ona	 za sta ła by	 taką	 sce nę…	 je śli	 ona	 zoba czyła by
go…
–	Cha rakter	na sze go	małżeństwa	nie	daje	mi	pra wa	do	tego,	że bym	wyma gał	od

cie bie	wier ności	seksualnej.
–	Ależ	prze cież	sam	mówiłeś…	–	Urwa ła.
Najwyraź niej	 Jon	 nie	 przejmuje	 się	 ta kimi	 spra wa mi,	 mimo	 że	 przed	 ślubem

oznajmił,	że	ocze kuje,	iż	nie	bę dzie	znajdowa ła	sobie	kochanków.
–	Za wsze	kie rują cy	się	logiką	i	opa nowa ny.	To	wła śnie	ty,	czyż	nie,	Jon?	–	spyta ła

z	goryczą.	–	Je steś	jak	je den	z	tych	prze klę tych	kompute rów,	które	uwielbiasz	–	wy-
pra ny	z	wszelkich	ludz kich	emocji.
Prze szła	obok	nie go	i	wbie gła	do	domu,	gdzie	uda ła	się	prosto	do	swoje go	pokoju

i	rzuciła	na	łóż ko,	wtula jąc	twarz	w	podusz ki.	Mia ła	ochotę	szlochać	jak	bez radna
mała	 dziewczynka.	 Cia ło	 bola ło	 ją	 z	 na pię cia,	w	 ja kie	wpę dził	 ją	 lęk,	 i	 czuła	 ból
w	pier si	w	miejscu,	gdzie	ścisnął	ją	Chris.	Najbar dziej	jednak	zra niła	ją	obojętność
Jona.	Stał	obok	nich	i	pozwolił	Chrisowi	ob ra żać	ją	i	sie bie.	Nie	za re agował	na wet
wte dy,	gdy	mu	oznajmiła,	że	Chris	się	na	nią	rzucił.	Pa trzył	na	nią	z	twa rzą	bez	wy-
ra zu,	wyzutą	z	wszelkich	uczuć.
Ona	 jest	 jego	żoną,	na	 litość	boską!	Ma	pra wo	ocze kiwać,	że	bę dzie	 jej	bronił.

Chris	ją	zra nił	i	prze ra ził,	więc	ocze kiwa ła,	że	Jon	go	uka rze,	na wet	je śli	wynika ło
to	z	 jej	 chę ci	 ze msty.	Czyż by	uwie rzył	w	 to,	 co	powie dział	mu	Chris?	Ode tchnę ła
głę boko	i	prze wróciła	się	na	ple cy,	utkwiwszy	nie widzą cy	wzrok	w	suficie.	Była	tak



pochłonię ta	wła snymi	emocja mi,	tak	zde ner wowa na,	tak	zbulwer sowa na	kłamstwa -
mi	Chrisa,	że	nie	dotar ło	do	niej,	iż	Jon	mógł	mu	uwie rzyć.
Na prawdę	uwa żał,	że	ona	 jest	 tego	rodza ju	kobie tą?	Taką,	która	zła mie	świę tą

przysię gę	małżeńską?	Która	pozwoli	sobie	na	zwią za nie	się	z	męż czyzną	już	żona -
tym,	w	dodatku	traktują cym	ją	z	pogar dą?	Czyż by	Jon	wca le	jej	nie	znał?
Wsta ła	zmę czona,	ale	za miast	pójść	na	dół	i	prze prosić	Jona	za	nie dawny	wybuch

i	poroz ma wiać	z	nim	o	tym,	co	się	sta ło,	znowu	wzię ła	prysz nic	i	powoli	się	ubra ła.
Była	zbyt	zde prymowa na,	by	móc	sta nąć	z	nim	twa rzą	w	twarz.	Prze prosiny	będą
musia ły	za cze kać,	aż	bę dzie	w	lepszym	na stroju.	Kie dy	schodziła	na	par ter,	usłysza -
ła	 ja kieś	 odgłosy	 dochodzą ce	 z	 ga bine tu	 i	 domyśliła	 się,	 że	 Jon	 pra cuje.	Cóż,	ma
przynajmniej	pre tekst,	żeby	się	z	nim	nie	widzieć.
Pra cował	jesz cze,	kie dy	poje cha ła	po	dzie ci.	Tym	ra zem	ich	ener gia	i	pa pla nina

nie	spra wia ła	jej	przyjemności.	Czuła	się	pusta	w	środku	i	nie szczę śliwa.	Najchęt-
niej	poroz ma wia ła by	z	matką	albo	siostrą,	pomyśla ła	zmar twiona,	 lub	z	kimś,	kto
zrozumiałby,	co	czuje.
Wróciwszy	do	domu,	 za uwa żyła	na	podjeź dzie	nie zna ny,	 fa brycz nie	nowy	sa mo-

chód	bmw.	Z	podziwem	pa trzyła	na	smukłą	linię	bar dzo	drogie go	auta.	Prawdopo-
dob nie	na le ży	do	jedne go	z	klientów	Jona,	uzna ła.	Wie lu	z	nich	było	ludź mi	bar dzo
za moż nymi.	Za trzyma ła	się	pod	drzwia mi	ga bine tu,	ale	mimo	pa nują cej	 tam	ciszy
nie	we szła,	nie	chcąc	prze szka dzać	w	spotka niu.
Dzie ci	jednak	nie	mia ły	ta kich	obiekcji	i	wpa dły	do	pokoju	stryja,	za nim	zdą żyła	je

powstrzymać.
–	Wróciliśmy,	stryjku!	–	za woła ła	Alex.
Sophy	we szła	za	nimi,	choć	z	ocią ga niem.	Oka za ło	się,	że	Jon	jest	sam.	Rozejrza ła

się	po	ga bine cie,	po	czym	prze niosła	na	nie go	wzrok.
–	Myśla łam,	że	masz	gościa	–	powie dzia ła.	–	Przed	domem	stoi	ja kiś	sa mochód.
–	Tak.	–	Tym	ra zem	Jon	nie	wyda wał	się	ani	roz koja rzony,	ani	za kłopota ny.	–	Jest

twój.	Dziś	rano	go	dla	cie bie	kupiłem.
Musia ła	usiąść,	żeby	otrzą snąć	się	z	szoku.	Jon	kupił	jej	auto!
–	Ale	on	jest	za	drogi!
–	Powie dzia łaś,	że	potrze buje my	większe go	sa mochodu.	Uzna łem,	że	 ten	model

spełnia	wszystkie	na sze	wyma ga nia.	A	może	wola ła byś	inny?
Sophy	pokrę ciła	głową.
–	Nie…	nie,	nic	podob ne go.
–	Jest	nasz?	–	Oczy	Da vida	błysz cza ły	z	podnie ce nia.	–	Chodź,	Alex	–	zwrócił	się

do	siostry.	–	Musimy	go	dokładnie	obejrzeć.
W	końcu	cała	czwór ka	ponownie	wyszła	przed	dom	–	dzie ci	pełne	entuzja zmu	dla

nowe go	sa mochodu,	Sophy	podziwia ją ca	go	w	nie mym	oszołomie niu.	Ucie szyła	się,
że	są	w	nim	spe cjalne	pasy	dla	dzie ci.	Kie dy	wsia dła	do	środka,	stwier dziła,	że	jest
komfor towy	i	dobrze	wyposa żony.	Za	na mową	Da vida	wybra li	się	na	krótką	prze -
jażdż kę,	choć	Sophy	nie	mia ła	praktyki	w	prowa dze niu	sa mochodu	z	automa tycz ną
skrzynią	 bie gów	 i	 ukła dem	 kie rowniczym	 ze	wspoma ga niem,	więc	wyciecz ka	 nie
trwa ła	długo.
–	Jon,	to…	to	bar dzo	wspa nia łomyślne	z	twojej	strony	–	powie dzia ła	z	wa ha niem,

gdy	wrócili	do	domu.



Słowa	wię zły	jej	w	gar dle,	bole śnie	cią żyły	wcze śniejsze	oskar że nia	pod	adre sem
Jona.	Roz pacz liwie	pra gnę ła	odwołać	ostre	słowa,	ale	nie	mogła	 tego	zrobić	przy
Alex	i	Da vidzie,	a	poza	tym	wciąż	nie	da wa ło	jej	spokoju,	że	Jon	mógł	uwie rzyć	w	to,
co	mówił	Chris.
Kola cja	prze bie gła	w	krę pują cym	milcze niu.	Na wet	dzie ci,	jak	się	wyda wa ło,	wy-

czuwa ły	na pię cie	mię dzy	dwojgiem	dorosłych.	Póź niej,	gdy	Sophy	poma ga ła	im	przy
ką pie li,	Alex	dała	wyraz	swoim	wątpliwościom.
–	Pokłóciłaś	się	ze	stryjkiem?	–	spyta ła	ostroż nie,	wpra wia jąc	Sophy	w	zdziwie nie

swoją	prze nikliwością.
–	Nie,	w	żadnym	ra zie	–	za pewniła	dziewczynkę.	–	Skąd	ten	pomysł?
–	Sama	nie	wiem.	–	Alex	uniosła	wzrok	na	twarz	Sophy.	–	Może	dla te go,	że	w	cza -

sie	her ba ty	wyglą da ło	na	to,	że	się	pokłóciliście.	Było	ja koś	sztywno	czy	coś	w	tym
rodza ju.
–	Cóż,	za pewniam	cię,	że	nie.	–	Sophy	poca łowa ła	ją	w	czoło,	czując	się	winna,	że

to	ona	jest	odpowie dzialna	za	atmosfe rę,	którą	tak	trafnie	opisa ła	dziewczynka.
Muszę	prze prosić	Jona,	uzna ła,	kła dąc	dzie ci	do	 łóżek	 i	ca łując	 je	na	dobra noc.

Nie	mia ła	ra cji,	czyniąc	mu	wyrzuty,	a	potem	wybie ga jąc	wzburzona.	Poza	wszyst-
kim,	czy	mogła	od	nie go	ocze kiwać,	że	bę dzie	za chowywał	się	jak	prawdziwy	mąż?
Przycisnę ła	palce	do	pulsują cych	skroni.	Cze go	się	spodzie wa ła?	Że	Jon	za	nią	pój-
dzie?	Że	być	może…	co?
Powie dziawszy	sobie,	że	nicze go	nie	zyska,	odwle ka jąc	przykry	moment,	ze szła

na	par ter.	Jon	był	w	ga bine cie.	Za puka ła	i	we szła	do	środka.	Od	razu	spojrza ła	na
list	le żą cy	na	bla cie	biur ka,	przy	którym	sie dział	Jon.	Pozna ła,	że	to	ten,	który	nad-
szedł	rano	z	Na ssau.
–	Od	Har ry’ego	Silve ra	–	poinfor mował	ją	Jon.	–	Potwier dza	swój	przyjazd.	Bę dzie

mu	towa rzyszyć	żona.	Wspomnia łem	ci	wcze śniej,	że	chciałbym	za prosić	ich	do	nas,
może	na	obiad.
–	Muszę	 z	 tobą	 pomówić	 –	 oznajmiła	 Sophy	 i	 pomyśla ła,	 że	 jej	 głos	 za brzmiał

sztywno	i	nie na turalnie.	Za uwa żyła,	że	Jon	zmarsz czył	czoło,	i	na gle	ser ce	za czę ło
jej	bić	szyb ciej	niż	zwykle.	–	Wybacz,	je stem	ci	winna	prze prosiny.	Nie	powinnam
była	mówić	do	cie bie	w	ten	sposób…	myliłam	się.
–	To	prawda	–	zgodził	się,	wstał	i	wyszedł	zza	biur ka.
Miał	 wyraz	 oczu,	 które go	 nie	 potra fiła	 odczytać,	 ale	 instynktownie	 cofnę ła	 się

o	krok,	bo	Jon	podszedł	bliżej.
–	Bar dzo	się	myliłaś	–	dodał	i	wziął	ją	w	ra miona.	–	Nie	je stem	jak	komputer,	So-

phy,	je stem	zdolny	do	uczuć,	ta kich	uczuć.
Dotknął	jej	ust	swoimi	war ga mi,	po	czym	za czął	je	pie ścić	z	nie omylnym	instynk-

tem,	podnie ca jąc,	uwodząc…	Roz chyliła	war gi.	Za pomnia ła	o	lę kach,	które	pozosta -
wiło	ob cowa nie	z	Chrisem.	Nie	czuła	ani	odrobiny	oba wy,	nie chę ci	czy	odra zy.	Jon
ca łował	ją	tak,	jak	za wsze	chcia ła	być	ca łowa na.	Z	wpra wą	i	umie jętnością,	o	ja kie
nigdy	 by	 go	 nie	 podejrze wa ła,	 re alizował	 jej	ma rze nie	 o	 poca łunku.	Mimo	 to	 po
chwili	ze sztywnia ła,	jednak	Jon	nie	wypuścił	jej	z	ra mion.
–	O	nie	–	szepnął,	wę drując	usta mi	od	jej	warg	do	ucha.	–	Nie	wyrwiesz	się	tak	ła -

two.	 –	 Zde cydowa nym	 ruchem	 przytrzymał	 dłonią	 jej	 twarz,	 ale	 nie	 spowodował
bólu.



Zdjął	okula ry	i	z	bliska	zoba czyła,	że	jego	oczy	są	nie wia rygodnie	nie bie skie…	nie
sza firowe	czy	gra na towe,	ale	 łą czą ce	w	sobie	te	dwa	odcie nie.	Nie	była	w	sta nie
ode rwać	od	nich	wzroku.	Jon	coś	mówił	i	trwa ło	parę	se kund,	za nim	za czę ła	re je -
strować	jego	słowa.
–	W	końcu,	czy	nie	tego	chcia łaś,	kie dy	przedtem	się	na	mnie	rzuciłaś?	–	spytał.
Sophy	na tychmiast	poczuła	się	sła bo.	Czy	na prawdę	wie rzył,	że	ona	z	roz mysłem

próbowa ła	sprowokować	go	do…	do	tego?
Potrzą snę ła	głową	i	z	 jej	gar dła	wyrwał	się	okrzyk	za prze cze nia,	za nim	zdą żyła

go	stłumić.
Jon	milczał,	po	czym	roz luź nił	uścisk	dłoni,	wypuścił	ją	z	ob jęć	i	się	cofnął.	Sophy

za drża ła,	na gle	czując	się	osa motniona.	Za tę skniła	za	cie płem	jego	ra mion.
–	Wybacz	mi.	–	Głos	Jona	za brzmiał	ostrzej	niż	kie dykolwiek	przedtem.	–	Najwy-

raź niej	wzią łem	złość	za	frustra cję.
Frustra cję?	Powoli	docie ra ło	do	niej	zna cze nie	tego	słowa.	Na prawdę	pomyślał,

że	 z	 pre me dyta cją	 próbowa ła	 go	 sprowokować	 do	 zbliże nia,	 ponie waż	 była	 sfru-
strowa na,	że	prze szkodził	 jej	w	randce	z	Chrisem?	Uznał,	że	chcia ła,	by	skończył
to,	co	za czął	Chris?	Na	samą	tę	myśl	zrobiło	się	jej	nie dobrze	i	po	raz	drugi	tego
dnia	ogar nę ła	ją	złość	na	Jona.
Łzy	na płynę ły	jej	do	oczu,	ale	nie	pozwoliła	im	spłynąć	po	policz kach.
–	Nie	mógłbyś	mylić	się	bar dziej	–	powie dzia ła.	–	Nie	kła ma łam,	mówiąc,	że	Chris

mnie	za ata kował,	a	co	do	tego,	że	ponoć	ocze kiwa łam,	byś	skończył	to,	co	on	za -
czął…	–	Prze łknę ła	ślinę,	by	powstrzymać	mdłości.	–	Je steś	nie spra wie dliwy	wobec
sie bie	i	mnie.	Nie	rozumiem,	dla cze go	się	ze	mną	oże niłeś,	je śli	uwa żasz,	że	je stem
tego	rodza ju	kobie tą.	Pa dam	z	nóg	–	doda ła	apa tycz nie,	gdyż	uszła	z	niej	cała	złość,
pozosta wia jąc	ją	wypra ną	z	emocji	i	wykończoną	fizycz nie.	–	Chyba	ten	upał	powo-
duje,	że	każ dy	ma	ner wy	na pię te	jak	postronki.	Idę	do	łóż ka.
Za trzyma ła	się	przy	drzwiach,	wie dziona	sza lonym	pra gnie niem	powrotu	do	Jona

i	bła ga nia	go,	by	ponownie	wziął	ją	w	ra miona	i	poca łował.	Jednak	zna la zła	w	sobie
siłę,	by	oprzeć	się	pożą da niu.
Gdy	 zna la zła	 się	 w	 swoim	 pokoju,	 była	 tak	 wykończona,	 że	 się	 nie	 roze bra ła.

Spojrza ła	na	swoje	odbicie	w	lustrze	i	dotknę ła	palca mi	na brzmia łych	warg.	Kie dy
Jon	 ją	ca łował,	doświadczyła	uczuć	zupełnie	dla	niej	nowych,	a	 jednak	na	 tyle	sil-
nych,	że	wciąż	jesz cze	była	nimi	za skoczona.	Jednak	w	jesz cze	większe	za skocze nie
wpra wiło	 ją	miłosne	doświadcze nie	Jona.	Kie dy	wcze śniej	wyobra ża ła	sobie,	że	ją
ca łuje,	spodzie wa ła	się,	że	dotyk	jego	warg	bę dzie	nie śmia ły,	nie pewny	i	może	na -
wet	nie zdar ny,	a	tymcza sem	jego	usta	poczyna ły	sobie	pewnie,	potra fiły	wzbudzić
w	niej	pożą da nie	i	żą da ły	odze wu.	Nigdy	by	go	nie	podejrze wa ła	o	taką	zna jomość
sztuki	uwodze nia,	ponie waż	oka zywał	całkowity	brak	za inte re sowa nia	seksem.
Nie	była	pewna,	czy	to	jej	się	podoba.	Gdzie	i	z	kim	na uczył	się	upra wiać	miłość?

Czy	kie dyś	był	za kocha ny?	Tak	bar dzo	za kocha ny,	że	unie moż liwiło	mu	to	za anga żo-
wa nie	w	na stępny	poważ ny	zwią zek	z	kobie tą?	Za drża ła	lekko,	zbita	z	tropu	odkry-
ciem,	że	Jon	nie	jest	męż czyzną,	za	ja kie go	go	uwa ża ła.	Na	dobrą	spra wę,	pomyśla -
ła,	nie	pozna łam	go	dobrze,	ponie waż	nie	do	końca	się	przede	mną	odsłonił	i	prze -
milczał	pewne	spra wy,	nie	dopuścił	do	swoich	ta jemnic.
Ale	dla cze go	mnie	poca łował?	Na	to	pyta nie	nie	potra fiła	zna leźć	odpowie dzi	in-



nej	niż	ta,	że	uczynił	to,	powodowa ny	mę ską	dumą,	ponie waż	go	do	tego	sprowoko-
wa ła.
Tak,	 stwier dziła	w	 duchu,	 to	wła ściwe	wyja śnie nie.	 Jednak	 czy	 nie	wska zywa ło

również	na	to,	że	Jon	nie	jest	aseksualnym	ła godnym	męż czyzną,	jak	go	postrze ga -
ła?	A	może	oszukiwa ła	samą	sie bie	albo	on	świa domie	wprowa dził	ją	w	błąd?	A	je śli
tak,	to	dla cze go?	Z	ja kie go	powodu	pre zentował	jej	swój	wize runek,	który	jednak
po	czę ści	był	fałszywy?	Zmę cze nie	nie	pozwa la ło	jej	ana lizować	tego	zja wiska.	Ju-
tro,	powie dzia ła	sobie,	ście ląc	łóż ko,	spróbuję	roz wikłać	tę	ta jemnicę.	Jutro.

Na stępne go	dnia	rano	Sophy	wsta ła	z	pewnym	opóź nie niem	i	ku	roz cza rowa niu
dzie ci	 odwiozła	 je	 do	 szkoły	 sta rym	 sa mochodem.	Wytłuma czyła	 im,	 że	 najpierw
musi	dobrze	za poznać	się	z	nowo	kupionym	bmw.
Obie ca ła	Jonowi,	że	odwie zie	go	do	Cambridge	po	podrzuce niu	dzie ci	do	szkoły,

i	posta nowiła	połą czyć	ten	wyjazd	z	za kupa mi.
–	Może my	się	wybrać	na	lunch	–	za proponował	Jon,	kie dy	za par kowa ła.	–	Chyba

że	nie	masz	cza su.
Sophy	nie co	oba wia ła	się	zostać	z	nim	sam	na	sam	po	wyda rze niach	poprzednie go

wie czoru,	ale	Jon	był	jak	zwykle	ła godny	i	spokojny.	W	tej	sytuacji	na wet	zdoła ła	sie -
bie	prze konać,	że	większość	prze myśleń	ostatniej	nocy	nie	była	niczym	innym	jak
wytworem	jej	wyobraź ni.	W	końcu	to	nic	dziwne go,	że	 jego	poca łunek	spra wił	 jej
przyjemność.	Od	pewne go	cza su	tę skniła	prze cież	za	bliskością	Jona.
–	Hm…	–	za wa ha ła	się,	po	czym	doda ła:	–	Tak,	mam	czas.	Chętnie	pójdę	z	tobą	na

lunch	–	powie dzia ła,	uświa da mia jąc	sobie,	że	Jon	cze ka	na	jej	odpowiedź.
–	Dobrze.
Uśmiech,	który	posłał	Sophy,	 spowodował	szyb sze	bicie	 jej	 ser ca.	Nie	wia domo

dla cze go	 za miast	 wysiąść,	 sie dzia ła	 w	 sa mochodzie,	 ob ser wując	 odda la ją cą	 się
szczupłą,	gib ką	sylwetkę	Jona.	Nowe	ubra nia,	które	mu	kupiła,	nosił	z	taką	swobo-
dą,	jakby	je	miał	od	za wsze.	Za uwa ża jąc	spojrze nia	kobiet,	które	mija ły	go	na	ulicy,
za czę ła	nie mal	ża łować,	że	przyczyniła	się	do	nowe go	wize runku	męża.	Nie	chcia ła,
żeby	inne	kobie ty	na	nie go	pa trzyły,	by	podziwia ły	jego	mę ską	sylwetkę	–	sze rokie
bar ki,	długie	nogi.
Potrzą snę ła	głową,	sta ra jąc	się	w	ten	sposób	pozbyć	tych	myśli,	i	zmusiła	się	do

opusz cze nia	auta.
Za kupy	 nie	 trwa ły	 długo,	 zosta ło	 sporo	 cza su	 do	 spotka nia	 z	 Jonem	w	 biurze,

gdzie	się	umówili.	Po	drodze	za trzyma ła	się	przed	wysta wą	skle pową	za chę cona	wi-
dokiem	pięknej	żółtej	sukienki	na	ra miącz kach	i	w	końcu	ule gła	pokusie.	We szła	do
środka	i	przymie rzyła	tę	kre ację.
Le ża ła	na	niej	ide alnie.	Podkre śla ła	złocistą	opa le niznę	skóry	i	mie dzia ne	pa sem-

ka	we	włosach.	Cienkie	ra miącz ka	były	za wią za ne	na	ra mionach	w	prowokują ce	ko-
kardki,	sze roki	sztywny	pa sek	podkre ślał	szczupłość	ta lii,	a	spódnica	unosiła	się	lek-
ko	na	sztywnej	halce.
–	Jak	dla	pani	uszyta	–	powie dzia ła	zgodnie	z	prawdą	sprze dawczyni.
–	We zmę	 ją	 i…	–	Sophy	głę boko	na bra ła	powie trza	–	…proszę	nie	pa kować,	 już

w	niej	zosta nę	–	doda ła.
Oczy	drugiej	ekspe dientki	roz błysły.



–	Hm,	je stem	pewna,	że	on	to	doce ni,	kimkolwiek	jest	–	rze kła.
–	To	mój	mąż	–	powie dzia ła	Sophy	i	od	razu	się	za czer wie niła.
Oczywiście,	że	nie	kupuje	tej	sukni	z	myślą	o	Jonie!	Kupuje	ją	dla	sie bie.	Jest	prze -

wiewna,	a	jej	jest	gorą co,	a	poza	tym	już	czas,	żeby	mia ła	ja kieś	nowe	ładne	stroje
i…
Nie cier pliwie	cze ka ła,	aż	ka sjer ka	weź mie	od	niej	czek	i	spa kuje	do	tor by	jej	rze -

czy,	w	tym	sa mym	momencie	ża łując	 impulsu,	by	włożyć	nową	suknię,	ale	było	za
póź no	na	zmia nę	de cyzji.
Gdy	we szła	 do	 biura,	 Jon	 już	 na	 nią	 cze kał.	 Otworzył	 jej	 drzwi,	 a	 gdy	 na	 jego

twarz	pa dły	promie nie	silne go	południowe go	słońca,	za uwa żyła,	że	wyglą da	na	zmę -
czone go.	Zmarszcz ki	wokół	ust	pogłę biły	się	i	z	ja kie goś	powodu	jego	twarz	wyda -
wa ła	się	bar dziej	surowa,	a	przez	to	nie mal	obca.	Wpa trywa ła	się	w	nie go	zdez o-
rientowa na,	jak	gdyby	dokładnie	widzia ła	go	po	raz	pierwszy.	On	także	bacz nie	się
jej	 przyglą dał,	 pa trząc	 tak	 jawnie	 oce nia ją cym	wzrokiem,	 że	 sukienka,	w	 skle pie
urocza	i	zwiewna,	na gle	sta ła	się	wyzywa ją ca.
–	Jest	taki	upał,	że	pomyśla łem	sobie,	że	zje my	w	Młynie	–	powie dział.
Re staura cja	o	tej	na zwie,	cie szą ca	się	dużą	popular nością,	była	usytuowa na	nad

rze ką.	Sophy	wątpiła,	czy	znajdą	wolny	stolik,	ale	chcia ła	jak	najprę dzej	uciec	z	na -
pię tej	 atmosfe ry,	 która	 nie ocze kiwa nie	 za pa nowa ła	 w	 nie wielkim	 pomiesz cze niu.
Czuła	się	tak,	jakby	bra kowa ło	jej	powie trza.	To	na	pewno	z	duchoty,	pomyśla ła,	ale
gdy	wyszli	na	ze wnątrz,	to	wra że nie	pozosta ło.
Na	wą skich	ulicz kach	mia ła	wra że nie,	że	otula	ją	gruby	koc,	unie moż liwia ją cy	od-

dycha nie.	Świa doma	obecności	idą ce go	obok	Jona,	przyspie szyła	kroku	i	dotar ła	do
sa mochodu	zgrza na	i	zdysza na.	Tymcza sem	Jon	wyglą dał	na	rześkie go	i	odprę żone -
go,	jakby	w	ogóle	nie	odczuwał	pa nują cej	tempe ra tury.	Czy	to	moż liwe?	Przyjrza ła
mu	się	uważ niej	i	na	skroni	dostrze gła	pulsują ce	nie równo	tętno.
Pa nują ce	 mię dzy	 nimi	 skrę powa nie	 było	 czymś	 nowym	 w	 ich	 dotychcza sowych

stosunkach	 i	Sophy	nie	bar dzo	wie dzia ła,	 jak	się	w	tej	sytuacji	za chować.	Nie mal
z	dnia	na	dzień	Jon	zmie nił	się	z	uprzejme go,	spokojne go,	nie za gra ża ją ce go	jej	męż -
czyzny,	które go	polubiła	i	traktowa ła	jak	przyja cie la,	w	nie mal	ob ce go,	wzbudza ją -
ce go	w	niej	bynajmniej	nie	przyja cielskie	uczucia.
Za rumie niła	się	na	wspomnie nie	jego	la konicz ne go	oskar że nia,	wypowie dzia ne go

poprzednie go	wie czoru.	Już	w	pełni	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	rze czywiście	prowo-
kowa ła	go,	chcia ła	zmusić	do	re akcji	na	jej	uwa gi.	Jednak	Chris	nie	miał	z	tym	nic
wspólne go.	 Dla cze go	 musia ła	 to	 odkryć	 te raz,	 kie dy	 było	 za	 póź no?	 Cze mu	 nie
uświa domiła	sobie	przed	ślubem,	że	Jon	 ją	pocią ga?	Czy	dla te go	ujrza ła	go	w	no-
wym	świe tle,	że	zosta li	małżeństwem?	Wszystkie	te	pyta nia	kłę biły	się	jej	w	głowie,
kie dy	 uruchomiła	 sa mochód	 i	 ruszyła.	 Jon	 sie dział	 w	 fote lu	 pa sa że ra,	 obok	 niej,
i	milczał.
Po	przyjeź dzie	na	miejsce	stwier dziła	ze	zdziwie niem,	że	Jon	za re zer wował	sto-

lik.	 Nie	 na	 ze wnątrz,	 gdzie	 groma dzili	 się	 inni	 goście,	 ale	 w	 za cisz nym	 chłodzie
wnę trza	loka lu.	Dawny	młyn	zbożowy	został	prze kształcony	w	re staura cję	parę	lat
wcze śniej.	Ostatnio	prze ję ła	go	para	młodych	ludzi,	fa na tyków	zdrowej	żywności.
Sophy	za mówiła	coś	bez	większe go	entuzja zmu,	wie dząc,	że	jest	zbyt	zde ner wo-

wa na,	żeby	cie szyć	się	posiłkiem.	Gar dło	mia ła	ściśnię te,	na pię te	cia ło.	Chcia ła	być



z	 Jonem,	 a	 za ra zem	 nie	 chcia ła.	 Pozosta wa nie	 z	 nim	 sam	 na	 sam	 wpra wia ło	 ją
w	stan	roze dr ga nia	–	z	trudem	trzyma ła	ner wy	na	wodzy.	Nigdy	wcze śniej	w	jego
towa rzystwie	 nie	 znajdowa ła	 się	w	 ta kim	 sta nie.	Owszem,	 czuła	 się	 podob nie	 na
randce	z	męż czyzną,	który	jej	się	podobał	i	z	którym	wią za ła	na dzie je,	że	pomoże
jej	pozbyć	się	piętna,	ja kim	na zna czył	ją	Chris.	Jednak	nie	przy	Jonie.	Głupotą	było
pra gnąć	go,	uzna ła	w	duchu,	skoro	on	wca le	tego	nie	chciał.
Zja dła	za le dwie	parę	kę sów	pierwsze go	i	drugie go	da nia,	odma wia jąc	de se ru	i	za -

dowa la jąc	się	filiżanką	kawy,	gdy	tymcza sem	Jon	sma rował	ma słem	biskwity	i	ra czył
się	se rem	ple śniowym.
Dla cze go	uwa ża ła	go	kie dyś	za	nie zda rę?	–	za sta na wia ła	się,	ob ser wując	me to-

dycz ne	ruchy	jego	rąk.	Była	całkowicie	pochłonię ta	tym	widokiem,	myśląc,	jak	by	to
było	poczuć	te	długie	palce	na	swojej	skórze…
–	Sophy	–	usłysza ła.
Podniosła	wzrok,	ła piąc	gwałtownie	oddech,	gdy	zoba czyła,	w	jaki	sposób	Jon	się

jej	przyglą da.
–	Tak?
–	Nie których	puszek	le piej	nigdy	nie	otwie rać,	Pandoro	–	powie dział	spokojnie	–

ale	jest	już	za	póź no,	żeby	się	cofnąć.
Sophy	zwilżyła	koniusz kiem	ję zyka	suche	war gi,	z	prze ra że niem	cze ka jąc	na	dal-

sze	 słowa.	Wymie nili	 spojrze nia	 i	 zorientowa ła	 się,	 że	 ją	 roz szyfrował,	wła ściwie
oce nił	przyczynę	jej	za chowa nia.	Za wstydziła	się,	że	ją	zde ma skował.
–	Co	masz	na	myśli?	–	spyta ła,	gra jąc	na	zwłokę.
Najwyraź niej	Jon	nie	za mie rzał	się	wycofać.	Nie	spusz czał	wzroku	z	 jej	twa rzy,

ob ser wując	ją	w	na pię ciu.
–	Czyż	to	nie	oczywiste,	co	mam	na	myśli?	–	spytał	jak	zwykle	ze	spokojem,	odsu-

wa jąc	ta lerz.
Chcia ła	umknąć	wzrokiem	w	bok,	ale	nie	było	to	moż liwe,	gdyż	ja kaś	dziwna	siła,

nie za leż na	od	niej,	nie	pozwa la ła	jej	ode rwać	oczu	od	jego	twa rzy.
–	Pra gnę	cię	jak	dia bli,	Sophy	–	oznajmił	schrypnię tym	głosem.	–	Pożą dam	cię,	jak

męż czyzna	pożą da	kobie ty.	Chcę	cię	mieć	w	ra mionach,	w	łóż ku…	Och,	w	porządku,
nie	za mie rzam	ci	się	na rzucać.	Za prosiłem	cię	tutaj,	że byśmy	mogli	o	tym	roz sądnie
poroz ma wiać.
W	pierwszej	chwili	nie	była	zdolna	odpowie dzieć.	W	końcu	uda ło	się	jej	wydobyć

głos,	ale	za brzmiał	szorstko	i	obco	na wet	w	jej	wła snych	uszach.
–	Prze cież	ty	nie…	nie	je steś	taki	–	wyją ka ła	bez radnie.
Jon	skrzywił	cynicz nie	usta.
–	 Mylisz	 się,	 Sophy	 –	 rzekł	 ła godnie,	 ale	 jego	 głos	 przybrał	 lekko	 me ta licz ne

brzmie nie.	 –	 Je stem…	 z	całą	pewnością	 je stem,	na wet	 je śli	przyzna ję	 to	z	pewną
nie chę cią.	Biedna	Sophy	–	dodał	z	ironią	–	je steś	zbulwer sowa na.	Zresz tą	nic	dziw-
ne go.	Czy	rze czywiście	są dziłaś,	że	seks	ani	trochę	mnie	nie	inte re suje?	Och,	wiem,
że	nie	uwa żasz	mnie	za	atrakcyjne go	fizycz nie,	ale	nie ste ty,	wła ściwa	istocie	ludz -
kiej	zdolność	odczuwa nia	pożą da nia	nie	jest	wprost	propor cjonalna	do	atrakcyjno-
ści	 fizycz nej.	 A	może	 jest	 inna	 prawda,	 którą	 uwa żasz	 za	 trudną	 do	 stra wie nia?
Biedna	Sophy.	Jakże	to	wszystko	musi	być	dla	cie bie	stre sują ce…	Wola ła byś,	jak	mi
się	wyda je,	postrze gać	mnie	bar dziej	jak	ma szynę	niż	męż czyznę.	Cóż,	możesz	wi-



nić	tylko	sie bie	–	dodał	szorstko.	–	Nie	je stem	śle py	mimo	tych	szkieł.	–	Jon	dotknął
okula rów;	jego	twarz	przybra ła	za cię ty	wyraz.	–	Czy	ze chcesz	to	przyznać,	czy	nie,
jest	faktem,	że	ostatnio	prowokowa łaś	mnie,	i	to	z	pre me dyta cją.	Dla cze go?	Z	po-
wodu	Bensona?
Nie	mogąc	dłużej	tego	słuchać,	Sophy	za re agowa ła	instynktownie	i	zrobiła	coś,	co

nie	zda rzyło	się	jej	nigdy	w	życiu.	Wsta ła	i	wybie gła	z	re staura cji,	za nim	Jon	zdołał
ją	za trzymać,	po	czym	popę dziła	do	sa mochodu.	Szyb ko	włą czyła	silnik	i	odje cha ła.
Dopie ro	gdy	zna la zła	się	w	domu,	uprzytomniła	sobie,	jak	idiotycz nie	się	za chowa -

ła.	Zosta wiła	Jona	sa me go,	i	to	tylko	dla te go,	że	za bra kło	jej	odwa gi.	Nie	potra fiła
być	z	nim	tak	szcze ra	jak	on	był	w	stosunku	do	niej.	Nie	zdoła ła	powie dzieć	mu,	że
jej	prowoka cyjne	za chowa nie	wynika ło	z	mie sza niny	iryta cji	i	cie ka wości	i	nie	mia ło
nic	wspólne go	z	Chrisem.	Nie,	popra wiła	się	w	myślach,	nie	tylko	z	iryta cji	i	cie ka -
wości,	również	z	pożą da nia.	Tego	sa me go	pożą da nia,	które	te raz	prze nika ło	jej	cia -
ło,	gdy	wspomina ła	wyzna nie	Jona,	że	jej	pra gnie.
Na gle	pobudzona	do	dzia ła nia,	pobie gła	do	te le fonu,	zna la zła	numer	re staura cji

i	za dzwoniła.	Wyda wa ło	jej	się,	że	upłynę ła	wiecz ność,	za nim	ktoś	ode brał	te le fon.
Nie cier pliwie	za pyta ła	o	Jona	i	po	nie kończą cym	się	w	jej	mnie ma niu	ocze kiwa niu
usłysza ła,	że	wyszedł.
Pewnie	wziął	taksówkę,	zre flektowa ła	się.	Mia ła	wyrzuty	sumie nia.	Dla cze go	za -

re agowa ła	jak	nie okrze sa na	i	spe szona	na stolatka?	Co,	na	litość	boską,	powie	Jono-
wi,	kie dy	on	wróci	do	domu?



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Jon	nie	od	razu	poja wił	się	w	domu.
Nie	za sta ła	go	po	powrocie,	jak	również	wte dy,	kie dy	przywiozła	dzie ci	ze	szkoły.

Kilka	razy	dzwoniła	do	jego	biura,	ale	nikt	nie	odbie rał	te le fonu.	Miał	pełne	pra wo
być	na	nią	zły,	ale	żeby	aż	tak?	Za czę ła	się	nie pokoić.	Gdzie	on	może	być?	–	za sta -
na wia ła	się	gorącz kowo.
Musia ła	skła mać	Da vidowi	i	Alex,	mówiąc,	że	stryj	wyje chał	w	spra wach	służ bo-

wych.	Na	szczę ście	dzie ci	były	przyzwycza jone	do	jego	czę stych	nie obecności	i	nie
dopytywa ły	się	o	szcze góły.	Sophy	oba wia ła	się,	że	nie	potra fiła by	długo	ukrywać
za nie pokoje nia	i	dzie ci	za czę łyby	się	cze goś	domyślać.
Minę ła	kola cja,	 a	 Jon	na dal	nie	da wał	 zna ku	życia.	Sophy	nie	położyła	 się	 spać

i	cze ka ła	aż	do	północy,	coraz	bar dziej	zde ner wowa na.	Czy	był	aż	tak	na	nią	zły,	że
nie	mógł	zmusić	się	do	powrotu	do	domu?	A	może	jej	na głą	uciecz kę	z	re staura cji
uznał	za	ozna kę,	że	jego	wyzna nia	wzbudziły	w	niej	odra zę?	Że	uzna ła	go	za	odpy-
cha ją ce go	i	na chalne go?	Krą żyła	po	pokoju,	nie zdolna	opę dzić	się	od	na trętnych	my-
śli,	aż	w	końcu	usłysza ła	za jeż dża ją cy	pod	dom	sa mochód.
Gdy	wyszła	na	ze wnątrz	i	pode szła	do	taksówki,	kie rowca	opuścił	szybę	i	powitał

ją	z	widocz ną	ulgą.
–	Jest	nie przytomny	–	oświadczył	krótko.
W	pierwszej	chwili,	gdy	zajrza ła	do	środka,	pomyśla ła,	że	kie rowca	miał	ra cję,	ale

oka za ło	się,	że	Jon	jest	przytomny,	tylko	nie wątpliwie	pija ny	w	sztok.	Ra zem	z	tak-
sówka rzem	wydobyli	go	z	auta	i	za prowa dzili	do	domu,	gdzie	padł	na	sofę.	Był	prze -
siąknię ty	za pa chem	whisky.
–	Przynajmniej	 się	nie	 awanturował	 –	 powie dział	 taksówkarz,	 gdy	mu	pła ciła.	 –

Za chowywał	się	jak	dżentelmen,	dopóki	jesz cze	się	kontrolował.
Sophy	wróciła	do	sa lonu.	Wcze śniej	nie	widzia ła	go	w	ta kim	sta nie	i	nie	przypusz -

cza ła,	że	kie dykolwiek	zoba czy.	Jon	pił	bar dzo	mało;	najwyżej	kie liszek	wódki	bądź
wina,	i	to	co	pe wien	czas.	Czy	zrobił	to	dla te go,	że	za re agowa ła	uciecz ką	na	jego
wyzna nie?	Czyż by	poczuł	się	wzgar dzony,	upokorzony?	Ża łowa ła,	że	nie	wyja wiła
mu	prawdy.	Nie	powie dzia ła,	że	też	go	pra gnie.	Na gle,	bez	słowa	wyja śnie nia,	po-
spiesz nie	 opuściła	 re staura cję.	 Swoje	 za chowa nie	 mogła	 uspra wie dliwić	 tym,	 że
była	za skoczona.	Co	wię cej	zła,	że	mógł	aż	tak	się	mylić	co	do	niej	i	przypisać	jej
nie godne	motywy	postę powa nia.
Uwa żał,	że	są dzi	go	po	pozorach,	i	faktycz nie	tak	było	aż	do	ślubu	i	momentu,	kie -

dy	Da vid	uczynił	tę	nie winną	uwa gę	na	te mat	Louise.	Przedtem	nie	postrze ga ła	Jona
jako	męż czyzny	za inte re sowa ne go	seksem,	a	więc	może	nic	dziwne go,	że	zdobył	się
na	wyja wie nie	jej	prawdy.
Jęknął,	 więc	 pode szła	 do	 ka na py.	 Rano	 bę dzie	miał	 nie prawdopodob ne go	 kaca,

pomyśla ła,	 a	na	domiar	złe go	sztywny	kark,	 je śli	pozosta wi	go	w	 tej	pozycji.	Czy
jednak	zdoła	go	ruszyć?	Spróbowa ła	i	stwier dziła,	że	to	nie moż liwe,	więc	tylko	uło-
żyła	go	wygodniej	i	ode tchnę ła	z	ulgą,	że	już	jest	w	domu.



–	Dla cze go	stryj	Jon	śpi	w	sa lonie?	–	spyta ła	Alex	z	nie winną	minką,	za sia da jąc	do
śnia da nia.
Odpowie dział	jej	Da vid,	pa trząc	na	nią	pogar dliwie.
–	Dla te go,	że	był	pija ny.	Cuchnie	jak	ta tuś,	kie dy	wra cał	z	mamą	z	przyję cia.
–	Tak,	ale	dla cze go	musiał	spać	na	dole?	–	Alex	nie	ustę powa ła	i	prze rwa ła	dopie -

ro,	gdy	stryj	wszedł	do	kuchni.
Nie bie skie	oczy	miał	prze krwione,	skóra	przybra ła	zie misty	odcień.
–	Kawy?	–	za gadnę ła	Sophy.
Jon	skinął	głową	i	z	cichym	ję kiem	przymknął	oczy.
–	Co	się	sta ło?	–	spytał,	sia da jąc	obok	Alex	i	biorąc	od	Sophy	kubek.
–	Nie	wiem	–	odpar ła.	–	Taksówkarz	cię	przywiózł.
–	 Och,	 Boże,	 tak…	 Na tkną łem	 się	 na	 paru	 kole gów	 jesz cze	 z	 cza sów	 studiów

w	Cambridge.	Co	mi	przypomina…	Aha,	chyba	przyją łem	za prosze nie	dla	nas	oboj-
ga	na	par ty	odbywa ją ce	się	dziś	wie czorem.	–	Wycią gnął	z	kie sze ni	zmię ty	ka wa łek
pa pie ru.	–	Tu	za pisa łem	adres.
–	Jesz cze	nie	dość	ci	imprez?	–	spyta ła	cierpko	Sophy,	biorąc	kartkę	i	ją	roz pro-

stowując.
–	Hm…	może	i	tak,	ale	powinniśmy	tam	być.	To	ktoś,	kto	wła śnie	roz począł	wła -

sną	 dzia łalność	 i	 potrze buje	mojej	 pomocy.	 Je śli	 nie	masz	 ochoty,	 to	 wybiorę	 się
sam.
Na gle	Sophy	uprzytomniła	sobie,	że	chce	towa rzyszyć	Jonowi	i	pra gnie	zostać	za -

akceptowa na	przez	jego	przyja ciół	jako	jego	żona.
–	Nie,	nie,	to	bę dzie	miła	odmia na	–	powie dzia ła.
Pomyśla ła,	że	trze ba	za ła twić	opie kunkę	do	dzie ci,	ale	z	tym	nie	powinno	być	pro-

ble mu.	He len	Saunders	z	pocz ty	ma	kilkuna stoletnią	cór kę,	która	zbie ra	pie nią dze
na	 pierwszy	 w	 życiu	 sa mochód.	 Susan	 była	 dziewczyną	 sympa tycz ną,	 roz waż ną
i	odpowie dzialną,	której	Sophy	mogła	spokojnie	powie rzyć	Alex	i	Da vida.
–	Może	pójdziesz	na	górę	i	jesz cze	się	prze śpisz?	–	za suge rowa ła	Jonowi,	widząc,

jak	źle	wyglą da.
–	Hm…	to	nie zły	pomysł	–	odparł.
Ob ser wowa ła	go,	jak	wstał	od	stołu	i	wyszedł	z	kuchni,	choć	najchętniej	pospie -

szyła by	za	nim	i	pomogła by	mu	ułożyć	się	do	snu,	jak	przysta ło	troskliwej	i	kocha ją -
cej	żonie.
–	Biedny	stryj,	wyglą da	na prawdę	źle	–	za uwa żyła	ze	współczuciem	Alex,	kończąc

śnia da nie.

Susan	Saunders	ochoczo	zgodziła	się	za opie kować	dziećmi.	Sophy	umówiła	się,	że
przyje dzie	po	nią	o	ósmej	wie czór,	po	czym	uda ła	się	do	swoje go	pokoju,	aby	przej-
rzeć	za war tość	wła snej	gar de roby.	Wcze śniej	nie raz	towa rzyszyła	Jonowi	podczas
roz ma itych	 spotkań	 służ bowych,	 wie dzia ła	 więc,	 cze go	może	 się	 spodzie wać.	 Za
każ dym	ra zem	wkła da ła	 for malny	strój,	odpowiedni	dla	asystentki,	 jaką	na ówczas
była.	Obecnie	jej	rola	się	zmie niła	–	zosta ła	żoną	Jona	i	poprzednie	ogra nicze nia	jej
nie	obowią zywa ły.	Po	dłuż szym	na myśle	zde cydowa ła	się	na	prostą	sukienkę	z	kre -
mowe go	je dwa biu,	którą	kie dyś	pod	wpływem	impulsu	kupiła	w	Londynie.	Była	tak
nie wyobra żalnie	droga,	że	Sophy	mia ła	zbyt	duże	poczucie	winy,	by	ją	nosić.



Przyłożyła	ją	do	sie bie	i	za uwa żyła,	że	kre mowy	je dwab	doskona le	wydobywa	jej
opa le niznę	i	je dwa bistość	gę stych	włosów.	Skromny	przód	sukni	kompensowa ło	głę -
bokie	wycię cie	na	ple cach,	co,	jak	uzna ła,	za pewni	jej	chłód	w	wie czór	za powia da ją -
cy	się	na	gorą cy.
Dokonawszy	wyboru	stroju,	ze szła	na	par ter,	opie ra jąc	się	pokusie	zajrze nia	do

sypialni	Jona	i	sprawdze nia,	czy	się	obudził.	Wcze śniej	czy	póź niej	będą	musie li	po-
roz ma wiać.	Za mie rza ła	mu	wyja śnić,	że	przyczyną	jej	uciecz ki	z	re staura cji	nie	był
szok	spowodowa ny	jego	nie ocze kiwa nym	wyzna niem	ani	nie chęć	do	tego,	co	usły-
sza ła.	Na wet	te raz	z	trudem	pojmowa ła,	że	zdobył	się	na	szcze rość	i	otwar cie	po-
wie dział,	iż	jej	pożą da.
Jon	zszedł	do	kuchni	wkrótce	po	porze	lunchu.	Na dal	wyglą dał	fa talnie.
–	Czuję	się	okropnie	–	poskar żył	się	z	głę bokim	westchnie niem.	–	Nie	przypomi-

nam	sobie,	że bym	kie dykolwiek	był	w	ta kim	sta nie	jak	ostatniej	nocy.	–	Usiadł	przy
stole	kuchennym	i	odchylił	do	tyłu	głowę.	–	Łeb	mi	pęka	–	dodał.
Sophy	w	milcze niu	przygotowa ła	Alka	Seltzer	 i	poda ła	go	Jonowi.	Ob ser wowa ła

go,	jak	pił.
–	Pa skudz two	–	stwier dził,	odsta wia jąc	szklankę	i	znowu	za mknął	oczy.
–	Jon,	wra ca jąc	do	wczorajsze go	dnia…	–	za czę ła.
Chcia ła	powie dzieć	to,	co	sobie	za pla nowa ła,	za nim	opuści	ją	odwa ga,	ale	wyraz

oczu	Jona,	gdy	je	otworzył,	na tychmiast	ją	znie chę cił.
–	Nie	te raz,	Sophy	–	poprosił.	–	Zostawmy	to,	dobrze?	Chyba	wyjdę	za czerpnąć

świe że go	powie trza.
Nie	chciał,	żeby	mu	towa rzyszyła,	to	ja sne,	uzna ła	Sophy.	Czy	ża łował	nie dawnej

szcze rości?	Czy	wolałby,	żeby	ona	nie	dowie dzia ła	się	prawdy?	Odprowa dza jąc	go
wzrokiem	do	drzwi,	za sta na wia ła	się,	 jak	wcze śniej	mogła	być	obojętna	na	mę ski
urok	Jona.	Jak	mogła	być	na	tyle	śle pa,	by	podejrze wać,	że	jest	całkowicie	aseksual-
ny?	Ser ce	jej	za trze pota ło,	gdy	za trzyma ła	wzrok	na	jego	pośladkach,	a	na stępnie
spojrza ła	na	długie	nogi.
Na gle	za bra kło	 jej	 tchu.	Prze stra szyła	się,	że	Jon	może	się	odwrócić	 i	dostrzec

jednoznacz ny	wyraz	jej	oczu.	W	tym	momencie	zrobiło	się	jej	gorą co.	To	pożą da nie,
pomyśla ła,	pa lą ca	potrze ba,	żeby	odrzucić	wszystko,	co	sta ło	na	drodze	do	za spo-
koje nia.	Skoro	Jon	wyznał,	że	jej	pra gnie,	powinna	bez	oba wy	pójść	za	nim	i	wyja -
wić	mu,	że	 i	ona	go	pra gnie.	Sytuacja	wyja śniła by	się	ku	za dowole niu	 ich	obojga.
Prze cież	to	oczywiste.	Tyle	że	wca le	nie	było	to	ani	oczywiste,	ani	proste.

–	Pokaż	mi	się	w	sukience	–	poprosiła	Alex.
Sophy	 z	 uśmie chem	kiwnę ła	 głową.	W	 swoim	pokoju	 Jon	 przygotowywał	 się	 do

wyjścia,	a	ona	dopie ro	co	przywiozła	Susan	i	za prowa dziła	ją	do	sa lonu,	gdzie	cze -
ka ły	na	nią	dzie ci.	Za nim	po	nią	poje cha ła,	wzię ła	prysz nic	i	na łożyła	ma kijaż;	pozo-
sta ło	jej	się	prze brać.
Posta nowiła,	że	poja dą	bmw.	Po	raz	pierwszy	bę dzie	mia ła	pa sa że ra,	ale	całkiem

nie szkodliwe go.	Jon	był	najmniej	krytycz nym	z	ludzi,	je śli	chodzi	o	prowa dze nie	sa -
mochodu.	Nie mal	zde rzyła	się	z	nim	na	szczycie	schodów.	Wycią gnął	ręce,	żeby	ją
podtrzymać,	i	dotknął	jej	za le dwie	prze lotnie,	a	mimo	to	Sophy	ob la ła	fala	gorą ca.
Jak	mogła	kie dykolwiek	uwa żać	go	za	nie atrakcyjne go!	–	zdumia ła	się	w	duchu.



Miał	 jesz cze	 lekko	wilgotne	włosy,	 bia ła	 je dwab na	 koszula	 przywie ra ła	 do	 klatki
pier siowej,	widocz nej	pomię dzy	poła mi	roz chylonej	ma rynar ki.	Uprzytomniła	sobie,
że	Jon	włożył	nowy	gar nitur,	który	nie dawno	kupiła.	Na wet	za wią zał	musz kę,	a	kie -
dy	ją	mijał,	poczuła	lekki	za pach	wody	kolońskiej	o	cytrynowym	za pa chu,	nie co	sta -
roświeckiej.
–	Za raz	będę	gotowa	–	za pewniła	go.	 –	Muszę	 tylko	włożyć	suknię	 i	ufryzować

włosy.
Kie dy	się	ubra ła,	ogar nę ły	ją	wątpliwości,	czy	dokona ła	wła ściwe go	wyboru.	Kre -

mowa	suknia	mia ła	tak	głę boki	de kolt	na	ple cach,	że	nie	sposób	było	włożyć	biusto-
nosz,	 a	 je dwab,	 choć	 jak	 najbar dziej	 przyzwoity,	 wyraź nie	 podkre ślał	 kształt	 jej
pier si.	Włosy	zosta wiła	roz pusz czone.	Stopy	wsunę ła	w	kre mowe	wie czorowe	san-
dałki	na	wysokim	ob ca sie,	przez	co	sta ła	się	jesz cze	wyż sza.	Po	raz	pierwszy	w	ży-
ciu	nie	czuła	za kłopota nia	ani	wstydu	z	powodu	swoje go	wzrostu.	Na wet	na	ob ca -
sach	nie	prze wyż sza ła	Jona.	Wzię ła	toreb kę	i	ze szła	po	schodach.
–	Ale	super	wyglą da cie!	–	wykrzyknę ła	Alex,	prze nosząc	za chwycone	spojrze nie

ze	stryja	na	Sophy.
Susan	uśmiechnę ła	się	do	niej,	a	potem	ob la ła	rumieńcem,	gdy	spojrza ła	na	Jona.

Ku	swe mu	zdumie niu	Sophy	poczuła	ukłucie	za zdrości.	Nie sa mowite,	jest	za zdrosna
o	 na stolatkę	 tylko	 dla te go,	 że	 na tychmiast	 dostrze gła	 to,	 cze go	 ona	 nie	widzia ła
przez	tak	długi	czas	–	Jon	jest	wyjątkowo	atrakcyjnym	i	godnym	pożą da nia	męż czy-
zną.
–	Nie	powinniśmy	wrócić	póź no.	–	Głos	Sophy	miał	za brzmieć	uspoka ja ją co,	tym-

cza sem	oka zał	się	szorstki	i	ostry.
Gdy	wyszli,	za uwa żyła,	że	Jon	zmarsz czył	brwi.
–	Dobrze	się	czujesz?	–	spytał.	–	Wyglą dasz	na	zde ner wowa ną.
–	To	przez	upał	–	odpar ła	i	po	czę ści	była	to	prawda.
Za pewne	domyślił	się,	dla cze go	je stem	zde ner wowa na,	uzna ła	Sophy.	Dotknął	jej

ra mie nia,	 otwie ra jąc	drzwi	 sa mochodu,	 a	 ona	na tychmiast	 się	uchyliła	 i	 usłysza ła
głos	Jona	tuż	przy	swoim	uchu.
–	Na	litość	boską.	Cze go	się	spodzie wasz?	Podejrze wasz,	że	dam	upust	zwie rzę -

cej	żą dzy	i	we zmę	cię	tutaj,	na	oczach	dzie ci?	–	wypowie dział	te	słowa	z	pewną	iro-
nią,	usiłując	zła godzić	szorstkość	swe go	tonu.
Sophy	milcza ła.
–	Prze pra szam,	że	infor ma cja,	iż	je stem	męż czyzną	w	pełni	sprawnym	seksualnie,

spra wiła,	że	je steś	ze stre sowa na,	ale	już	ci	mówiłem,	że	nie	musisz	się	nicze go	oba -
wiać.
–	Wiem.
–	Czyż by?	–	Skrzywił	usta.	–	Oka zujesz	to	w	prze dziwny	sposób.	–	Jon	ob szedł	sa -

mochód	i	za jął	fotel	pa sa że ra.
Sophy	 stra ciła	 ra chubę,	 ile	 razy	woziła	 Jona,	 od	 kie dy	 zosta ła	 jego	 asystentką,

a	potem	żoną.	Mimo	to	tego	wie czoru	jego	obecność	wyraź nie	ją	de koncentrowa ła.
Te	długie	nogi,	unoszą ca	się	i	opa da ją ca	klatka	pier siowa,	cytrynowy	za pach	wody
kolońskiej	zmie sza ny	z	inną,	silniejszą	wonią,	na	którą	jej	zmysły	re agowa ły	w	pry-
mitywny	sposób.
Pra gnę	go	do	tego	stopnia,	uświa domiła	sobie	z	roz pa czą,	że	da ła bym	wszystko,



by	zre zygnować	z	przyję cia	i	zostać	z	nim	sam	na	sam.	Zmusiła	się	jednak	do	sku-
pie nia	uwa gi	na	prowa dze niu	sa mochodu,	który	oka zał	się	bar dzo	ła twy	w	ob słudze.
Jaz da	nim	była	przyjemnością,	ale	te raz	nie	potra fiła	w	pełni	tego	doce nić	ze	wzglę -
du	na	wła sne	sa mopoczucie.
Gdy	za je cha li	pod	dom	przyja cie la	Jona,	było	dzie sięć	minut	po	dzie wią tej.	Budy-

nek	na	wzór	stylu	Tudorów	w	alei	podob nych	sobie	domów	był	widocz nym	symbo-
lem	sukce su	wła ścicie la.
Pode szli	do	drzwi	wejściowych.
Otworzyła	im	nie wysoka	brunetka,	która	powita ła	Jona	promiennym	uśmie chem.
–	Kocha nie,	a	więc	je steś!	–	za chichota ła.	–	Po	wczorajszym	wie czorze	nie	byliśmy

pewni,	czy	bę dziesz	pa mię tał.	–	Po	chwili	prze niosła	spojrze nie	na	Sophy.
–	To	twoja	żona,	prawda?	Wejdź cie,	proszę.	Nie	masz	poję cia,	jak	się	ucie szyliśmy

–	zwróciła	się	do	Sophy	–	kie dy	wczoraj	wpa dliśmy	na	Jona	w	Cambridge.	Je stem
Andrea.	–	Nie	prze rywa jąc	mówić,	pani	domu	poprowa dziła	ich	na	duży	ta ras,	znaj-
dują cy	się	na	 tyłach	budynku,	gdzie	unosił	się	sma kowity	za pach	bar be cue.	–	Nie
widzie liśmy	 go	 od	wie ków.	 Roy,	mój	mąż,	 nie	 posia dał	 się	 z	 ra dości.	Ma	 kłopoty
z	nowym	kompute rem	i	tylko	Jon	może	mu	pomóc.	Od	kie dy	je ste ście	małżeństwem?
–	To	pyta nie	skie rowa ła	do	Sophy.
Odpowie dział	na	nie	Jon,	za chowując	nie prze nikniony	wyraz	twa rzy.
–	Od	nie dawna…	od	bar dzo	nie dawna,	prawdę	mówiąc.
Andrea	parę	razy	prze niosła	podejrz liwie	spojrze nie	piwnych	oczu	z	twa rzy	Jona

na	twarz	Sophy.	Mogła bym	polubić	tę	drob ną	brunetkę,	pomyśla ła	Sophy,	ale	była
zbyt	świa doma	jej	domysłów	i	za inte re sowa nia	Jonem.	Mój	Boże,	w	kogo	się	zmie -
niam?	W	kobie tę	za zdrosną	o	każ de	spojrze nie	rzuca ne	na	męża	przez	inną	kobie -
tę?	Chyba	tra cę	rozum,	cier pię	na	ja kąś	chorobę	spowodowa ną	upa łem.	A	może	to
z	powodu	frustra cji,	o	którą	Jon	posą dzał	ją	nie	tak	dawno	temu?
–	Jest	tu	twoja	sta ra	przyja ciółka,	z	którą	musisz	się	spotkać,	kocha nie.	–	Andrea

zwróciła	się	do	Jona,	trzyma jąc	go	za	ra mię	w	sposób,	który	spra wił,	że	Sophy	za ci-
snę ła	pię ści.
–	Roy,	podejdź,	proszę,	kocha nie!	–	za woła ła	do	męża.
Sophy	 za uwa żyła	 krzepkie go	 ja snowłose go	 męż czyznę,	 który	 oddzie lił	 się	 od

grupki	osób.
Wyglą dał	na	star sze go	od	Jona,	choć	Sophy	zorientowa ła	się,	że	muszą	być	mniej

wię cej	w	tym	sa mym	wie ku.	Inte ligentne	orze chowe	oczy	wpa trywa ły	się	w	nią	po-
waż nie.	Potrzą snął	jej	ręką.
–	A	więc	je steś	żoną	Jona?	Szczę ściarz	z	cie bie,	mój	drogi,	jest	ślicz na.
–	Ejże,	dość	już	tego.	–	Andrea	pocią gnę ła	go	za	ra mię.	–	Nie	za pominaj,	że	je steś

moim	mę żem.
–	Aha,	je steś	za zdrosna.	–	Najwyraź niej	się	prze koma rza li,	doszła	do	wniosku	So-

phy,	ale	Jon	mógłby	powie dzieć	te	same	słowa	do	niej	i	byłyby	prawdą.
–	Myślę,	że	większość	z	tu	obecnych	osób	znasz	–	zwrócił	się	Roy	do	Jona.	–	Cze -

go	byś	się	na pił?
–	Póź niej	mu	zrobisz	drinka,	kocha nie	–	włą czyła	się	Andrea.	–	Jon,	jest	tu	dzisiaj

twoja	bar dzo	szcze gólna	zna joma.	Dawna	miłość	–	doda ła,	mruga jąc	do	Sophy,	jak
gdyby	chcia ła	poka zać,	że	to	wciąż	gra,	ale	Sophy	poczuła	ogar nia ją ce	ją	na pię cie.



Jon	też	wyda wał	się	spię ty.	Za cisnął	usta	i	lekko	przymknął	oczy.	Tylko	Sophy	wie -
dzia ła,	co	zwia stuje	ta kie	za chowa nie.
–	Tak?	–	rzucił	obojętnym	tonem.
Jednak	 Sophy	wie dzia ła,	 że	 się	 ka muflował.	 Przed	 czym	 się	 broni?	Wyschło	 jej

w	ustach,	cia ło	na pię ło	się	nie mal	do	bólu.
–	Tak…	Lor ra ine.	Musisz	ją	pa mię tać,	Jon	–	szcze biota ła	da lej	Andrea.	–	Na	Boga,

prze cież	 mówiło	 się	 o	 was	 przynajmniej	 przez	 dwa	 se me stry.	 Sza la ła	 na	 twoim
punkcie.
–	Jon	był	odpor ny	na	wszystkie	jej	sztucz ki,	prawda,	przyja cie lu?	–	Roy	za chicho-

tał,	ignorując	groź ną	minę	żony.	–	I	dobrze,	bo	w	prze ciwnym	ra zie	Lor ra ine	schwy-
ta ła by	cię	w	pułapkę	małżeństwa	i	nie	miałbym	szansy	poznać	tej	pięknej	damy	–	do-
dał	i	z	ga lante rią	uca łował	palce	Sophy.
–	Wszystkie	 byłyśmy	 trochę	 za durzone	w	 Jonie	 –	 powie dzia ła	 Andrea	 z	 lekkim

uśmie chem.	–	Był	inny	niż	jego	kole dzy,	znacz nie	bar dziej	obyty,	trochę	ekscentrycz -
ny	i	trzyma ją cy	się	na	dystans,	poza	na szym	za się giem.	Przez	to	wyda wał	się	ekscy-
tują cy	i	jakby	prowokują cy.	Uga nia łyśmy	się	za	nim.	A	ty	chcia łeś	tylko,	żeby	zosta -
wić	cię	sa me go	z	twoją	pra cą,	prawda,	kocha nie?	–	doda ła,	zwra ca jąc	się	do	Jona.
Roy	się	roze śmiał.
–	Ty	 to	mówisz	–	powie dział	do	żony.	 –	 Jak	myślisz,	 skąd	wziął	 ten	zbla zowa ny,

zmę czony	życiem	wygląd,	który	uwa żasz	za	tak	nę cą cy?	Na	pewno	nie	ze	ślę cze nia
do	północy	nad	książ ka mi.
Jon	wyraź nie	czuł	się	nie swojo.	Popra wiał	musz kę,	jakby	go	uwie ra ła,	ale	tym	ra -

zem	Sophy	nie	dała	się	zwieść.	Nie	był	spe szony,	tylko	uda wał	za kłopota nie.
–	Musisz	się	przywitać	z	Lor ra ine,	bo	nigdy	by	mi	nie	wyba czyła,	gdybyś	tego	nie

zrobił	–	na le ga ła	Andrea,	odcią ga jąc	Jona	od	Roya	i	Sophy.
Sophy	w	milcze niu	ob ser wowa ła	męża,	gdy	się	odda lał.
–	Nie	miej	tego	za	złe	mojej	żonie.	–	Roy	był	lekko	zmie sza ny.	–	Mia ła	ra cję,	mó-

wiąc,	że	dziewczyny	le cia ły	na	Jona.	Biedny	fa cet,	w	końcu	był	zmuszony	żyć	jak	pu-
stelnik	tylko	po	to,	żeby	się	ich	pozbyć.	W	tamtych	cza sach	dziewczę ta	odkryły	uro-
ki	seksu	–	dodał	z	uśmie chem.	–	Dla	nas,	męż czyzn,	to	był	trudny	okres,	bo	za miast
podrywać,	byliśmy	podrywa ni.
–	Wyobra żam	sobie	–	zgodziła	się	Sophy,	wpa da jąc	w	jego	kpiar ski	na strój.	–	To

musia ło	być	pie kło.
Roz ma wia ła	z	Royem,	ale	zer ka ła	w	stronę	Jona,	ob ser wując,	jak	pochyla	się	ku

ja snowłosej	kobie cie,	przy	której	się	za trzymał.	Andrea	zosta wiła	ich	sa mych.	Roy
wciąż	do	niej	mówił,	więc	musia ła	 odpowia dać	mu	przytomnie,	 ale	w	głę bi	 duszy
zże ra ła	ją	za zdrość.	O	czym	ci	dwoje	roz ma wia ją?	A	może	to	je dyna	miłość	Jona?
Chcia ła by	być	koło	nich,	usłyszeć,	o	czym	roz ma wia ją.	Wresz cie	nada rzyła	się	oka -
zja,	bo	ktoś	za gadnął	Roya.	Sophy	szyb ko	ode szła,	kie rując	się	ku	Jonowi.	Odwrócił
się,	gdy	zna la zła	się	obok	nie go,	przez	jego	twarz	prze mknął	cień	za skocze nia	i	–
sama	nie	wie dzia ła	–	może	iryta cji…
–	Lor ra ine,	to	moja	żona,	Sophy	–	przedsta wił	ją	blondynce,	z	którą	roz ma wiał.
Wyraz	oczu	kobie ty	nie	pozosta wiał	wątpliwości	–	były	pełne	jadu.	Sophy	aż	cof-

nę ła	się	o	krok.
–	Chyba	widzę	Pe te ra	Le wisa	–	powie dział	Jon.	–	Chciałbym	was	sobie	przedsta -



wić	–	zwrócił	się	do	żony,	odcią ga jąc	ją	od	Lor ra ine.
Sophy	za sta na wia ła	się,	czy	te mat	roz mowy	Jona	z	dawną	miłością	był	prze zna -

czony	tylko	dla	ich	uszu.
O	je de na stej	wie czorem	poczuła	zmę cze nie.	Jon	za mknął	się	z	Royem	w	jego	ga -

bine cie,	jak	oznajmiła	jej	Andrea.	Choć	wszyscy	odnosili	się	do	niej	przyjaź nie,	So-
phy	nie chętnie	wda wa ła	się	w	poga wędki.	Chcia ła	wrócić	do	domu,	aby	zostać	z	Jo-
nem	sam	na	sam.
–	Już	cię	porzucił,	co?
Od	razu	roz pozna ła	me ta licz ny	głos	Lor ra ine.
–	Jon	w	końcu	się	oże nił!	Mój	Boże,	jak	uda ło	ci	się	do	tego	doprowa dzić?	–	Lor ra -

ine	za śmia ła	się	na	widok	wyra zu	twa rzy	Sophy.	–	Och,	daj	spokój.	Znam	go.	Jon	wy-
glą da	jak	wyjątkowo	atrakcyjny	okaz	samca,	ale	to	tylko	pozory.	Pod	wzglę dem	sek-
sualnym	to	ka ta strofa.	Wiem	coś	na	ten	te mat,	bo	spę dziłam	mie sią ce,	usiłując	za -
cią gnąć	go	do	łóż ka,	gdy	ra zem	studiowa liśmy,	a	kie dy	mi	się	uda ło,	to	dopie ro	był
nie wypał.
Po	co	Lor ra ine	opowia da	mi	to	wszystko?	–	za sta na wia ła	się	Sophy.
Błysz czą ce	czer wone	usta	skrzywiły	się	kpią co.
–	Och,	daj	spokój…	musisz	wie dzieć,	że	to	prawda	–	cią gnę ła	Lor ra ine.	–	Wiem	do-

brze,	że	od	cza su	ukończe nia	Cambridge	Jon	żył	jak	mnich.	Pa nicz nie	się	bał	seksu,
a	ty	musisz	mieć	tego	świa domość,	chyba	że	nie	je ste ście	kochanka mi.
Sophy	zrobiło	się	sła bo.	Wie dzia ła,	dla cze go	Lor ra ine	to	mówi	–	nie na widzi	Jona.

Nie	może	znać	prawdy,	tylko	sonduje	sytuację,	szuka	sła be go	punktu	Jona,	próbuje
zna leźć	sposób,	aby	go	upokorzyć,	nie wykluczone,	że	tak	 jak	kie dyś.	Sophy	na gle
olśniło.	Może	przypadkiem	odkryła	prawdę?	Czy	Lor ra ine,	tak	jak	Louise,	jest	jedną
z	tych	kobiet,	które	chcia ły	uwieść	Jona	i	stwier dziły,	że	jest	to	nie wykonalne?	Pa -
trzyła	 na	 blondynkę,	 re je strując	 jej	 arogancką	 pozę	 i	 zimne	 spojrze nie.	 Lor ra ine
była	atrakcyjna,	nie	sposób	temu	za prze czyć.	W	wie ku	dwudzie stu	je den	czy	dwóch
lat	za pewne	była	piękna	i	prawdopodob nie	jesz cze	bar dziej	arogancka.	Wystar cza -
ją co	arogancka,	żeby	poprzysiąc	ze mstę	każ de mu	męż czyź nie,	który	byłby	na	tyle
głupi,	żeby	ją	odrzucić.
Sophy	lekko	zmarsz czyła	czoło.
–	Prze pra szam,	ale…	–	za czę ła.
–	Och,	daj	spokój,	moja	droga	–	prze rwa ła	jej	nie cier pliwie	Lor ra ine.	–	Odpuść	so-

bie,	wiem,	 że	 Jon	 się	 nie	 zmie nił.	 Był	 aseksualny	w	wie ku	 dwudzie stu	 dwóch	 lat
i	jest	aseksualny	te raz.
–	Oba wiam	się,	że	je steś	w	błę dzie.	–	Na gle	Sophy	poczuła	się	na	tyle	silna,	żeby

zrobić	coś	dla	Jona,	ochronić	go	przed	złośliwością	tej	kobie ty.	Na wet	po	raz	pierw-
szy	tego	wie czoru	uda ło	jej	się	swobodnie	uśmiechnąć.	–	Nie	mogę	się	wypowia dać
na	te mat	prze szłości	Jona,	to	ja sne	–	wzruszyła	ra miona mi	–	ale	mogę	cię	za pewnić,
że	jako	jego	żona	nie	mam	powodów	do	na rze kań.
–	Być	może,	kocha na,	nie	je steś	jego	żoną,	w	każ dym	ra zie	w	ścisłym	zna cze niu

tego	słowa.
Wielkie	nie ba,	co	za	nie ustę pliwa	i	gruboskór na	osoba	z	tej	Lor ra ine,	pomyśla ła

Sophy,	ale	nie	za mie rza ła	pozwolić,	by	wzię ła	ona	górę	w	tej	wymia nie	zdań.
–	Myślisz,	że	nie	upra wia my	seksu,	tak?	O	to	ci	chodziło?	–	Uniosła	brwi	i	roze -



śmia ła	 się.	 –	 Ależ,	 mylisz	 się,	 robimy	 to	 –	 nada ła	 głosowi	 roz ma rzone	 miękkie
brzmie nie.
Lor ra ine	za cisnę ła	usta	i	poczer wie nia ła.
–	Nie	wie rzę	ci	–	rzuciła	ze	złością.
Sophy	zrobiło	się	jej	żal,	ale	tylko	na	se kundę.
–	Będę	więc	musia ła	cię	prze konać,	że byś	uwie rzyła	–	powie dzia ła	spokojnie.	–	Co

chcia ła byś	usłyszeć?	Jak	się	czuję,	kie dy	Jon	mnie	dotyka?	Jak	się	czuję,	dotyka jąc
jego?	To	bar dzo	intymne	szcze góły	jak	na	roz mowę	z	obcą	osobą,	ale	mogę	ci	po-
wie dzieć,	że	w	jego	ra mionach	czuję	się	piękną	i	spełnioną	kobie tą,	wspa nia lej	niż
kie dykolwiek.	Gdy	jest	blisko,	moje	cia ło	płonie	i	doma ga	się	piesz czot.	Poszła bym
ochoczo	do	jego	łóż ka,	nie waż ne,	czy	jako	żona	czy	nie.	Kie dy	bie rze	mnie	w	posia -
da nie…	–	Za uwa żyła,	że	jej	roz mówczyni	wyda ła	zduszony	okrzyk	i	cofnę ła	się,	uno-
sząc	ręce	w	obronnym	ge ście.	Szyb ko	ode szła	na	drugą	stronę	ta ra su,	pa trząc	na
nią	ja dowicie.
–	Sophy…
Odwróciła	się	gwałtownie	i	zbla dła,	ujrzawszy	Jona	stoją ce go	za	jej	ple ca mi.	Jak

długo	tutaj	był?	Słyszał	coś	z	tego,	co	mówiła?	Prze łknę ła	ner wowo	ślinę,	ale	on	wy-
da wał	się	być	myśla mi	gdzie	indziej.
–	Je śli	nie	masz	nic	prze ciwko	temu,	chciałbym	wyjść	–	powie dział.	–	Ten	ból	gło-

wy…
Ode tchnę ła	z	ulgą.	Oczywiście,	że	nie	słyszał!	Zrobiło	jej	się	gorą co,	gdy	przypo-

mnia ła	sobie	swoje	słowa.	Te raz,	gdy	było	już	po	wszystkim,	poczuła	się	sła bo	i	mia -
ła	nogi	jak	z	waty.	Chcia ła	czym	prę dzej	opuścić	przyję cie,	więc	w	milcze niu	towa -
rzyszyła	Jonowi,	gdy	szedł	poże gnać	się	z	gospoda rza mi.
Je cha li	do	domu,	nie	odzywa jąc	się	do	sie bie.	Gdy	dotar li	na	miejsce,	Jon	wysiadł,

a	ona	jesz cze	odwiozła	Susan.
Po	powrocie	od	razu	poszła	na	górę.	Była	zmę czona,	wypra na	z	wszelkich	emocji.

W	drodze	do	swoje go	pokoju	za trzyma ła	się	przed	sypialnią	Jona,	nie	wie dząc	dla -
cze go;	pod	jej	stopa mi	za skrzypia ły	de ski.
Drzwi	były	otwar te,	usłysza ła,	że	ją	woła.	Sta nę ła	w	progu.	Jon	sie dział	na	łóż ku.
–	Dla cze go	to	zrobiłaś?	–	spytał.
Sophy	wychwyciła	w	jego	głosie	pre tensję.
–	Ale	co?
Jon	westchnął.
–	Nie	uda waj,	wiesz,	co	mam	na	myśli.	Ta	sce na	z	Lor ra ine.	Byłyście	zbyt	za ab -

sor bowa ne	wymia ną	zdań,	żeby	za uwa żyć	moją	obecność.	Wszystko	słysza łem.	Na -
prawdę	wyka za łaś	duży	ta lent	aktor ski	–	dodał	ze	znuże niem.	–	Jak	ci	się	to	uda ło?
Przez	przywoła nie	wspomnień	o	Bensonie?
Sophy	czuła,	jak	krew	odpływa	jej	z	twa rzy.
–	Nie	–	wykrztusiła	z	trudem.	–	Nie…	–	doda ła	już	spokojniej.	–	Po	prostu	użyłam

wyobraź ni.
Jon	nie	pa trzył	na	nią,	ale	zorientowa ła	się,	że	jest	spię ty.
–	Co	wła ściwie	masz	na	myśli?	–	spytał.
Na gle	znudziła	się	jej	ta	szer mier ka	słowna,	to	uda wa nie.
–	Je steś	bar dzo	inte ligentny,	Jon	–	odpar ła	cierpko.	–	Na	pewno	potra fisz	prze ana -



lizować	to,	co	powie dzia łam,	i	wycią gnąć	wła sne	wnioski.	Prawdę	mówiąc,	zbliże nie
z	 Chrisem	 nie	 spra wiło	 mi	 żadnej	 przyjemności.	 Prze ciwnie,	 wzbudziło	 we	 mnie
wstręt.	Było	bole sne	i	nija kie.	Mogę	cię	za pewnić,	że	on	też	nie	miał	żadnej	sa tys-
fakcji.
–	Czyż by?	To	dla cze go	na dal	cię	na chodzi?
–	Bo	ma	prze rośnię te	ego.	Jest	zły,	że	wyglą da	na	to,	że	z	innym	męż czyzną	spra -

wia	mi	przyjemność	to,	co	z	nim	na pa wa ło	odra zą	–	odrze kła	szcze rze.	–	A	poza	tym
lubi	spra wiać	innym	kłopoty.
–	Świę ta	prawda.	–	Jon	spojrzał	prosto	na	Sophy,	równocze śnie	roz cie ra jąc	kark.
–	Wciąż	cię	boli?	–	spyta ła.
–	Uhm…
–	Mogę	ci	zrobić	ma saż	–	za proponowa ła.
Do	licha,	po	co	się	z	tym	wyrwa ła?	Cze ka jąc	w	na pię ciu	na	jego	odmowę,	ze	zdzi-

wie niem	stwier dziła,	że	Jon	kła dzie	się	na	łóż ku	i	ob ra ca	na	brzuch.
–	Dzię ki,	byłbym	ci	wdzięcz ny	–	wymamrotał.
Ma rynar kę	zdjął	już	wcze śniej,	ale	wciąż	miał	na	sobie	koszulę.	Mimo	wszystko

Sophy	nie	ośmie liła	się	za proponować,	żeby	ją	ścią gnął.	Pode szła	do	łóż ka	i	pochyli-
ła	się	nad	Jonem.	Na uczyła	się	podstaw	ma sa żu,	gdy	jako	na stolatka	fa talnie	upa dła,
uszka dza jąc	 sobie	 nogę.	Ulgę	w	bólu	 przynosiło	 jej	ma sowa nie	 na pię tych	mię śni.
Oka za ło	się,	że	nie	za pomnia ła	tej	umie jętności,	choć	była	ogromna	róż nica	mię dzy
ma sowa niem	cia ła	Jona	a	wła sne go.
Nie mal	 instynktownie	zna la zła	miejsca	za kwa sów	i	za czę ła	od	nich.	Poczuła,	że

Jon	najpierw	lekko	się	na piął,	a	na stępnie	roz luź nił.	Skoncentrowa ła	się	na	swojej
czynności.	Te raz	Jon	oddychał	powoli,	tak	wolno,	że	mia ła	wra że nie,	iż	usnął.	Cofnę -
ła	ręce	i	roz luź niła	dłonie.
–	Nie	prze sta waj	–	poprosił.	Usiadł	i	nie cier pliwymi	rucha mi	roz piął	koszulę.	Ścią -

gnął	ją	i	rzucił	na	podłogę,	po	czym	ponownie	się	położył.	–	Tak	mi	dobrze,	Sophy	–
powie dział.	–	Proszę	jesz cze.
Posłucha ła	i	za czę ła	gła dzić	nagą	skórę	czub ka mi	palców.	Wdycha ła	mę ski	za pach

jego	cia ła,	gdy	bar dziej	się	nad	nim	pochyliła	i	próbowa ła	sobie	wmówić,	że	to,	co
robi,	zrobiła by	dla	każ de go.
Tyle	że	on	nie	jest	każ dym.	To	Jon,	a	ona	go…	kocha.	Kocha	go?!	Wpa trzyła	się

w	prze strzeń,	cze ka jąc,	aż	ser ce	wyrówna	rytm.	To	ja sne,	że	go	nie	kocha.	Pra gnie
go,	pożą da,	tak,	ale	kocha?	Walczyła	ze	sobą,	ale	nada remnie.	Na prawdę	go	poko-
cha ła.
Jak	długo	skrywa ła	to	przed	sobą?	Jak	długo	go	kocha?	Od	kilku	dni,	tygodni,	mie -

się cy…	może	na wet,	 za nim	zosta li	małżeństwem?	Potrzą snę ła	głową,	 sta ra jąc	 się
uporządkować	myśli,	ale	wie dzia ła,	że	to	nie moż liwe.
–	Co	się	sta ło?
Odsunę ła	się,	gdy	Jon	usiadł.	Nie	miał	okula rów,	ale	pa trzył	na	nią	tak,	jakby	mógł

czytać	z	jej	twa rzy	niczym	w	otwar tej	księ dze.
–	Pra gnę	cię	–	powie dział	de likatnie,	biorąc	Sophy	za	rękę,	za nim	zdoła ła	się	po-

ruszyć,	za cisnął	palce	wokół	jej	nadgarstków	i	pocią gnął	ją	ku	sobie.	–	To	prawda,
co	mówiłaś	o	Bensonie?
–	Chodzi	ci	o	to,	że	był	pierwszym	męż czyzną,	który	odkrył,	że	je stem	ozię bła?	–



Była	za dowolona,	że	przypomniał	jej	o	rze czywistości,	bo	dał	jej	coś,	z	czym	mogła
walczyć.
–	A	 je steś?	–	Znowu	pocią gnął	 ją	za	nadgarstki,	tym	ra zem	mocniej,	 i	roze śmiał

się,	kie dy	stra ciła	równowa gę	i	upa dła	na	łóż ko.
Usiłowa ła	się	odsunąć	od	nie go	i	za prote stować,	ale	unie moż liwił	jej	to,	przyciska -

jąc	roz grza ne	war gi	do	jej	ust.
Fala	gorą ca	ogar nę ła	całe	cia ło	Sophy	i	nie	mia ło	to	nic	wspólne go	z	tempe ra turą

na	ze wnątrz.	Poczuła,	że	płonie.	Nigdy	jesz cze	cze goś	podob ne go	nie	doświadczyła
i	ogar nął	ją	lęk.	Instynkt	podpowia dał	jej,	że	musi	uciec,	za nim	Jon	odkryje	upoka -
rza ją cą	dla	niej	prawdę,	ale	te raz	nie	było	to	moż liwe,	mimo	że	ze lżał	uścisk	jego
palców.
Nie	była	w	sta nie	ode rwać	ust	od	jego	warg,	wyrzec	się	przyjemności,	jaką	da wał

poca łunek.	Gdy	poczuła,	jak	Jon	muska	ję zykiem	jej	usta,	roz chyliła	je,	pozwa la jąc
mu	na	pogłę bie nie	poca łunku.	Przywar ła	do	jego	ra mion,	ser ce	tłukło	się	w	niej	jak
osza la łe.	Poczuła	de likatny	ucisk	w	podbrzuszu	i	wilgoć	mię dzy	uda mi.
Te raz	już	wszelki	opór	był	nie moż liwy.	Ich	ję zyki	się	splotły,	jej	cia ło	doma ga ło	się

zbliże nia,	a	Jon	tylko	ją	ca łował.	Tylko	ca łował!	Przyciska ła	usta	do	jego	warg,	kie -
dy	na gle	zorientowa ła	się,	że	jego	uścisk	słab nie,	i	wyda wa ło	się,	że	Jon	uśmie cha
się,	odrywa jąc	war gi	od	jej	ust	i	prze suwa jąc	je	po	jej	twa rzy.
–	Pozwól,	że	to	zdejmę	–	szepnął	i	się gnął	do	za pię cia	sukni.
–	Nie	rób	tego,	Jon	–	poprosiła	odruchowo.
Było	już	jednak	za	póź no,	a	zresz tą	on	i	tak	jej	nie	słuchał.	Utkwił	wzrok	w	pier -

siach	wyeksponowa nych	w	ca łej	oka za łości,	gdy	ze śliznął	się	je dwab	sukni.	Jak	za -
hipnotyzowa na,	Sophy	pa trzyła,	 jak	Jon	pochyla	wolno	głowę.	Przypomnia ła	sobie,
co	poczuła,	gdy	Chris	skub nął	zę ba mi	jej	sutki	–	ból	i	przykre	za skocze nie.
Wbiła	palce	w	ra miona	Jona.
–	Proszę…	–	wyszepta ła.
Znie ruchomiał	i	popa trzył	jej	w	oczy.
–	O	co	chodzi?	–	spytał	ła godnie.
Na wet	zna jomy	tembr	jego	głosu	nie	zdołał	jej	uspokoić.
–	Nie	lubię	tego.	To	boli…
Oczy	Jona	pociemnia ły.	Cze ka ła	na	podob ną	jak	u	Chrisa	re akcję,	ale	nic	ta kie go

jednak	nie	na stą piło.
–	Wła śnie	to	robił,	Sophy?	Spra wiał	ci	ból?	–	za pytał.
Za mknę ła	oczy,	nie	wa żąc	się	odpowie dzieć	z	oba wy,	by	się	nie	roz pła kać.	Co	się

z	nią	dzie je?	Nie	 tak	dawno	 le ża ła	w	 łóż ku,	nie	mogąc	za snąć	 i	ma rząc	o	dotyku
Jona,	a	te raz	gdy…
–	Dobrze,	obie cuję,	że	nie	będę.
Ujął	w	dłonie	 jej	pier si.	Za drża ła	 lekko.	Pa trzył	na	nią,	zmusza jąc,	by	odpowie -

dzia ła	mu	 spojrze niem,	 a	 potem	 pochylił	 się	 i	 za czął	 de likatnie	 ca łować	 cie płymi
war ga mi	jej	sutki.
Westchnę ła	i	cały	strach	odpłynął,	za stą piony	pożą da niem.	Piesz czota	warg	Jona

była	koją ca	i	drę czą ca	za ra zem.	Sophy	uświa domiła	sobie,	że	pra gnie	cze goś	wię -
cej,	znacz nie	wię cej	–	ale	Jon	już	się	od	niej	odsunął.
Re agując	instynktownie,	wsunę ła	palce	w	jego	włosy	i	poczuła,	jak	jej	sutki	tward-



nie ją.
–	Sophy	–	wypowie dział	jej	imię	ostrze gawczo,	ale	nie	zwa ża ła	na	nie go.
–	Jon,	proszę…	–	jęknę ła.
–	Proszę	co?	–	spytał	zduszonym	głosem,	jedną	ręką	piesz cząc	jej	pierś.	–	Proszę

to?	–	Znowu	wziął	w	usta	jej	sutek.
Przez	bar dzo	długi	moment	je dynym	dźwię kiem,	jaki	był	słyszalny	w	pokoju,	był

jej	 przyspie szony	 oddech.	 Ję zyk	 Jona	 okrą żał	wznie siony	 sutek,	 aż	 Sophy	 jęknę ła
prze cią gle	z	nie poha mowa nej	roz koszy.
Wzdrygnę ła	się,	gdy	prze rwał,	lecz	nie	z	powodu	bólu.
–	Nie	oba wiaj	się	–	uspokoił	ją.	–	Nie	zrobię	nicze go	wbrew	twojej	woli.
Za mknę ła	oczy	i	poczuła,	że	Jon	się	poruszył.	Czy	nie	dostrze ga,	że	ona	te raz	się

lęka,	że,	podob nie	jak	Chris,	mógłby	uznać,	iż	cze goś	jej	brak	jako	kobie cie	i	ją	od-
rzucić?	Nie	zniosła by	tego.
Odsunę ła	się	od	Jona.
–	Już	póź no	–	powie dzia ła.	–	Muszę	wra cać	do	moje go	pokoju.
Przez	chwilę	myśla ła,	że	ją	za trzyma,	ale	on	tylko	westchnął	i	po	dłuż szej	chwili

powie dział	ze	znuże niem:
–	 Sophy,	wiesz,	 że	 bar dzo	 cię	 pra gnę.	Chcę,	 żeby	 to	 było	wza jemne,	 że byś	 się

mnie	nie	bała.	Czy	boisz	się	mnie,	czy	seksu	jako	ta kie go?
–	 Trochę	 i	 tego,	 i	 tego	 –	 przyzna ła.	 –	Nie	 chcę,	 że byś	 na	mnie	 pa trzył	 tak	 jak

Chris.	Gdybym	zosta ła,	to	za pewniam	cię,	iż	byłbyś	roz cza rowa ny.
–	To	ci	powie dział?	–	zdziwił	się	Jon.	–	Że	wszyscy	męż czyź ni	będą	tobą	roz cza ro-

wa ni	tylko	dla te go,	że	on	miał	za strze że nia?
Sophy	uda ło	się	uśmiechnąć	kpią co.
–	Nie	je stem	całkiem	głupia,	Jon.	Byli	inni	męż czyź ni,	z	tym	że	z	żadnym	z	nich	nie

doszło	do	intymne go	zbliże nia,	bo	prę dzej	czy	póź niej	na sza	re la cja	za wsze	osią ga ła
punkt,	w	którym	sta wa ło	się	oczywiste,	że	są	mną	roz cza rowa ni.
–	 Je steś	 pewna,	 że	 nie	 mówisz	 tego	 wszystkie go	 dla te go,	 że	 czujesz	 do	 mnie

wstręt?
–	Nie!	–	wykrzyknę ła	Sophy	zgodnie	z	prawdą.	Wycią gnę ła	rękę	i	dotknę ła	z	wa -

ha niem	twa rzy	 Jona,	próbując	się	uśmiechnąć.	–	Możesz	mi	wie rzyć	albo	nie,	ale
uwa żam	cię	za	wyjątkowo	pocią ga ją ce go	męż czyznę.	Czy	nie	rozumiesz,	że	to	tylko
utrudnia	spra wę?	Wła śnie	dla te go	boję	się,	że	cię	roz cza ruję.
Wsta ła	z	łóż ka,	za nim	zdołał	cokolwiek	powie dzieć,	wzię ła	sukienkę	i	wybie gła	na

korytarz,	a	stamtąd	do	swoje go	pokoju.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Obudziła	się	w	środku	nocy,	nie	wie dząc,	co	za kłóciło	jej	sen.	Na gle	drzwi	jej	po-
koju	otworzyły	się,	usia dła	więc	na	łóż ku,	aby	zorientować	się,	o	co	chodzi,	i	w	tym
momencie	zoba czyła	Jona.
Miał	na	sobie	je dynie	spodnie	od	wytwor nej	je dwab nej	piża my.	Kie dy	podszedł	do

łóż ka,	ogar nę ły	ją	sprzecz ne	uczucia.	Jednocze śnie	pra gnę ła	Jona	i	lę ka ła	się	zbliże -
nia,	wciąż,	mimo	wyraź nej	zmia ny	wła snych	re akcji,	oba wia jąc	się,	 że	 roz cza ruje
Jona.	A	tego	bar dzo	by	nie	chcia ła.
Cofnę ła	 się,	 gdy	 Jon	wycią gnął	 rękę,	 aby	 odgar nąć	 pościel,	 po	 czym	 ułożył	 się

obok	niej.
–	Jon!
Uciszył	ją,	kła dąc	jej	pa lec	na	ustach.
–	Nie	potra fię	bez	cie bie	spać,	Sophy	–	powie dział,	biorąc	 ją	w	ob ję cia.	–	Chcę

mieć	cię	blisko	sie bie,	nic	wię cej	–	dodał.
Usnął,	gdy	tylko	przycią gnął	ją	do	sie bie.	Wie dzia ła,	że	powinna	go	obudzić	i	po-

prosić,	żeby	wrócił	do	swoje go	pokoju,	ale	dobrze	się	czuła	wtulona	w	jego	ra mio-
na,	z	cia łem	przy	jego	cie le.
Bądź	 co	 bądź	 je ste śmy	małżeństwem,	 powie dzia ła	 sobie.	Nie	ma	 nic	 dziwne go

w	tym,	że	zajmują	jedno	łóż ko.	Jon	mnie	nie	kocha,	to	prawda,	ale	pra gnie,	pomyśla -
ła,	 sam	mnie	 o	 tym	 za pewnił.	 Prze cież	 nie	miał	 żadne go	 powodu,	 żeby	 skła mać,
uzna ła.
Co	 ta kie go	 mam	 w	 sobie,	 cze go	 wyda wa ły	 się	 pozba wione	 Lor ra ine	 i	 Louise?

Może	po	prostu	nie	prze pa da	za	blondynka mi,	przyszło	jej	do	głowy	i	złośliwie	się
uśmiechnę ła.

Powoli	 otworzyła	 oczy	 i	 jesz cze	 na	wpół	 senna,	 uświa domiła	 sobie,	 że	 nie	 jest
sama.	To	Jon	obejmował	ją	ra mie niem.	Zer knę ła	na	stoją cy	na	nocnej	szafce	ze ga -
rek	i	zorientowa ła	się,	że	jest	dopie ro	pią ta	rano.	Doszła	do	wniosku,	że	powinna
obudzić	Jona	i	ode słać	go	do	wła sne go	łóż ka.	Je śli	Alex	wcze śnie	wsta nie	i	wejdzie
do	 jej	 pokoju	 na	 poranne	 piesz czotki,	 jak	 to	 się	 jej	 nie kie dy	 zda rza ło,	 znajdą	 się
w	nie zręcz nej	sytuacji.
Usiłowa ła	się	uwolnić	spod	jego	ra mie nia,	żeby	móc	nim	potrzą snąć,	ale	na	próż -

no.	Za ciskał	je	tak	mocno,	jakby	chciał	poła mać	jej	że bra.	Usłysza ła,	że	mamrocze
coś	przez	sen,	a	w	pewnym	momencie	poruszył	się	tak,	że	jego	nogi	splotły	się	z	jej
noga mi.
Od	razu	wie dzia ła,	że	się	obudził,	jesz cze	za nim	z	pewnym	zdziwie niem	wyszeptał

jej	imię.	Ton	jego	głosu	zmie nił	się,	gdy	wymówił	je	po	raz	drugi.
–	Ślicz na	Sophy	–	rzekł	wprost	do	jej	ucha.	–	Kto	by	pomyślał,	że	obudzę	się,	trzy-

ma jąc	cię	w	ra mionach?	–	Prze sunął	rękę	wzdłuż	jej	cia ła.	–	Co	to	jest?	–	spytał.	–
Coś	ta kie go	mogła by	nosić	moja	bab cia.
Sophy	mia ła	na	sobie	długą	ba wełnia ną	koszulę	nocną,	która	równie	dobrze	mo-

gła by	pochodzić	z	epoki	wiktoriańskiej.	Za zwyczaj	wkła da ła	ją	tylko	zimą,	ale	ostat-



niej	nocy,	nie	wie dzieć	dla cze go,	mimo	upa łu	wła śnie	na	nią	się	zde cydowa ła.
–	Jon,	na prawdę	powinie neś	pójść	do	swoje go	pokoju.
Odwróciła	głowę,	żeby	móc	na	nie go	popa trzeć.	Na	brodzie	widniał	już	ślad	za ro-

stu.	Dotknę ła	jej	i	poczuła,	że	jest	szorstka.
–	Powinie neś	się	golić	dwa	razy	dziennie	–	powie dzia ła,	zda jąc	sobie	spra wę	z	ba -

nalności	tej	uwa gi.
Jon	skrzywił	się	nie znacz nie.
–	Co	najmniej	–	szepnął	w	odpowie dzi.
Za cisnął	palce	na	jej	nadgarstku,	prze suwa jąc	jej	dłoń	z	brody	na	usta.	Dotyk	jego

warg	miał	w	sobie	coś	nie zwykle	erotycz ne go.	Sophy	za drża ła,	a	w	żołądku	poczuła
dziwny	ucisk,	gdy	Jon	za czął	ssać	jej	palce,	drugą	ręką	piesz cząc	jej	pierś.
–	Jon…
Położył	dłoń	na	jej	ustach.
–	Nic	nie	mów	–	poprosił	–	nie	te raz.
Nie	było	jej	trudno	na	to	przystać,	ponie waż	na gle	zna la zła	się	w	świe cie	ma rzeń,

gdzie	wszystko	było	moż liwe,	bo	była	w	nim	z	Jonem.	Pozwoliła	mu	poprowa dzić	się
tam,	gdzie	on	chciał,	i	podda ła	się	całkowicie	jego	zmysłowym	piesz czotom.
Odkryła	 już,	 cze go	wcze śniej	 o	nim	nie	wie dzia ła,	 a	 te raz	 jej	 cia ło	na tychmiast

roz pozna ło,	że	ma	do	czynie nia	z	męż czyzną,	który	kie dyś	na uczył	się	da wać	roz -
kosz	i	nie	za pomniał,	jak	to	robić.
Westchnąwszy,	pozwoliła	mu	ścią gnąć	z	sie bie	sta romodną	nocną	koszulę	i	wyda ła

zduszony	okrzyk,	 kie dy	 jego	gorą ce	cia ło	 ze tknę ło	 się	 z	 jej	 cia łem,	ale	nie	był	 to
okrzyk	bólu,	tylko	oba wy,	że	może	utra cić	przyjemność,	którą	ją	ob da rowywał,	za -
nim	jesz cze	na	dobre	się	roz winę ła	w	roz kosz.
Jon	zsunął	spodnie	od	piża my.
–	 Pra gnę	 cię	 –	 szepnął,	 prze suwa jąc	 dłonie	 na	 biodra	Sophy	 i	 trzyma jąc	 ją	 tak

mocno,	jakby	chciał	zgnieść	jej	kości	miednicy.
Dotknę ła	jego	ra mion,	przycisnę ła	usta	do	gorą cej	skóry,	de likatnie	skuba ła	ją	zę -

ba mi,	dopóki	z	jego	gar dła	nie	wydobył	się	chra pliwy	jęk.	Odrzucił	okrycie.	W	poko-
ju	było	na	tyle	ja sno,	że	Sophy	mogła	zoba czyć	jego	cia ło	w	ca łej	oka za łości	–	silne
i	podnie cone.	Za drża ła	z	ocze kiwa nia	i	pożą da nia.	Nie	bała	się	sa me go	aktu	seksu-
alne go,	 lecz	swojej	nie zdolności	odpowie dze nia	na	oka zywa ną	przez	 Jona	na mięt-
ność.	Oba wia ła	się	także	roz cza rowa nia	Jona	i	odrzuce nia,	które	musi	na dejść,	gdy
on	odkryje,	że	nie	jest	zdolna	do	wła ściwej	re akcji.
–	O	co	chodzi?	 –	 spytał	 lekko	kpią cym	tonem.	–	Za pewne	widzia łaś	 już	na gie go

męż czyznę?
Tak	 na prawdę	 nie	 widzia ła	 –	 w	 każ dym	 ra zie	 nie	 w	 ca łej	 oka za łości	 jak	 te raz

Jona.	Jednak	nie	z	tego	powodu	za stygła	w	bez ruchu.	Spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.
–	Nigdy	 tak	mę skie go	 jak	 ty	 –	 odpar ła	 zgodnie	 z	 prawdą,	 ob ser wując,	 jak	 jego

oczy	ciemnie ją,	a	war gi	się	wydyma ją,	podczas	gdy	palcem	ob rysowywał	kształt	jej
ust.
–	To	była	pona gla ją ca	uwa ga,	nie	są dzisz?
Nie	mogła	odpowie dzieć,	bo	Jon	już	za władnął	jej	usta mi.	Za rzuciła	mu	ra miona

na	szyję	i	przywar ła	do	nie go	z	nie cier pliwym	westchnie niem.
Mia ła	świa domość,	jak	bar dzo	Jon	jest	podnie cony.	Odczuwa ne	przez	nią	pożą da -



nie	–	silne	i	drę czą ce	–	powodowa ło	ucisk	w	podbrzuszu.	Ode rwa ła	się	od	ust	Jona,
by	wyszeptać	jego	imię	i	za czerpnąć	choć	trochę	powie trza.
Jon	ca łował	 jej	 szyję,	 ra miona,	powę drował	usta mi	aż	do	pier si	 i	w	 za głę bie nie

mię dzy	nimi.	Sutki	na brzmia ły,	tę skniły	za	dotykiem	jego	warg,	ale	on	wyda wał	się
je	 roz myślnie	 ignorować.	Nie	była	w	 sta nie	dłużej	 cze kać.	Wsunę ła	palce	w	 jego
włosy	i	przycią gnę ła	jego	głowę	do	swojej	pier si,	unosząc	się	nie co	w	górę	w	milczą -
cym	za prosze niu.
–	Sophy…	tym	ra zem	nie	będę	de likatny	–	szepnął.
Ujął	w	usta	jej	sutek	i	za czął	go	ssać	tak	na miętnie,	że	ze	szlochem	wychrypia ła

jego	imię	i	mimowolnie	wbiła	pa znokcie	w	jego	ra miona,	a	przez	jej	cia ło	prze szedł
dreszcz	roz koszy.
Na gle	roz legł	się	 ja kiś	ha łas,	draż nią cy	dźwięk,	które go	nie	chcia ła	słyszeć.	Jon

wypuścił	 ją	 z	 ra mion.	Oddychał	 cięż ko,	widzia ła,	 jak	 jego	pierś	unosi	 się	 i	 opa da.
Skórę	pokrywał	pot.
–	Sophy…?
Odgłosy	dobie ga ją ce	z	pokoju	obok	spra wiły,	że	za milkł.
–	Oka zuje	się,	że	nie	czas	po	temu,	żeby	powie dzieć	to	wszystko,	co	bym	chciał	–

ode zwał	się	po	chwili.	–	Podejrze wam,	że	lada	chwila	na stą pi	mała	inwa zja	na	twój
pokój.	–	Się gnął	po	spodnie	od	piża my	i	wcią gnął	je,	wciąż	wyraź nie	podnie cony.	–
Musimy	poroz ma wiać,	jak	tylko	bę dzie	ku	temu	sposob ność.	–	Na chylił	się	i	poca ło-
wał	Sophy	w	chwili,	gdy	drzwi	się	otworzyły	i	do	pokoju	wpa dła	Alex.
Na tychmiast	się	za trzyma ła,	pa trząc	na	nich	ocza mi	sze roko	otwar tymi	ze	zdzi-

wie nia.
–	Co	ty	tutaj	robisz,	stryjku?	–	spyta ła.
–	Mia łam	kosz mar ny	sen	i	twój	stryjek	spę dził	ze	mną	noc	–	wyja śniła	Sophy	jak

gdyby	nigdy	nic,	uśmie cha jąc	się	do	dziewczynki.
–	Czy	to	zna czy,	że	te raz	za wsze	bę dzie cie	ra zem	spać,	tak	jak	prawdziwe	ma mu-

sie	i	ta tusie?	–	spyta ła	Alex.
Sophy	nie	mia ła	odwa gi	spojrzeć	na	Jona.	Czy	on	chciałby	dzie lić	z	nią	sypialnię,

uczynić	ich	małżeństwo	prawdziwym	pod	każ dym	wzglę dem?
–	Nie	masz	na	sobie	koszuli	–	za uwa żyła	Alex.
Sophy	zupełnie	o	tym	za pomnia ła.	Za czer wie niła	się.	Stoją cy	w	drzwiach	Jon	par -

sknął	śmie chem,	a	ich	oczy	spotka ły	się	ponad	głową	dziewczynki.
–	Ma musie	nie	potrze bują	koszul,	kie dy	śpią	z	ta tusia mi	–	powie dział	i	odda lił	się

pospiesz nie.

Trudno	się	było	spodzie wać,	że	Alex	nie	bę dzie	drą żyć	tego	te ma tu.	O	niczym	in-
nym	nie	mówiła	w	cza sie	śnia da nia	i	opowie dzia ła	Da vidowi,	co	się	wyda rzyło.	So-
phy	za uwa żyła,	że	chłopiec	popa trzył	na	nią	z	wyra zem	twa rzy	wła ściwym	osobom
dorosłym.
–	Po	ślubie	ludzie	powinni	spać	ra zem	–	stwier dził.
Na	szczę ście	Sophy	uda ło	się	zmie nić	te mat,	za nim	Alex	zdą żyła	go	kontynuować,

przypomina jąc	dzie ciom,	że	w	cza sie	weekendu	będą	mie li	gości.
W	 pią tek	 przyja cie le	 Jona	 przyla tywa li	 z	 Na ssau,	 a	 w	 sobotę	 wie czorem	mie li

przyjść	na	obiad.	Sophy	wciąż	nie	zde cydowa ła,	co	poda.	Była	zde ner wowa na	za po-



wie dzia ną	wizytą,	choć	tłuma czyła	sobie,	że	nie	ma	ku	temu	powodu.
Pilny	te le fon	od	jedne go	z	klientów	ozna czał,	że	Jon	musi	wyruszyć	na tychmiast

po	śnia da niu.	Biura	klienta	znajdowa ły	się	w	Londynie	i	w	związ ku	z	tym	Jon	za po-
wie dział	Sophy,	że	być	może	nie	wróci	na	noc.
Po	 jego	wyjściu	z	domu	poczuła	 się	bar dzo	sa motna,	 jakby	 ja kiś	cień	prze słonił

słonecz ny	 dzień.	 Je śli	 wcze śniej	 mimo	 wszystko	 powątpie wa ła,	 że	 za kocha ła	 się
w	Jonie,	to	te raz	wyzbyła	się	ostatnich	wątpliwości.
Dużo	wysiłku	kosz towa ło	 ją	ze bra nie	się	w	sobie	 i	odwie zie nie	dzie ci	do	szkoły,

a	kie dy	już	mia ła	to	za	sobą,	nie	bar dzo	chcia ło	się	jej	wra cać	do	puste go	domu.	Po-
je cha ła	za tem	do	Cambridge	i	spę dziła	resz tę	przedpołudnia,	prze glą da jąc	w	biblio-
te ce	książ ki	kuchar skie	i	sta ra jąc	się	za pla nować	menu	na	proszony	obiad.
Coś	proste go	na	gorą co,	pomyśla ła,	i	coś	na	zimno.	Koniec	końców,	zde cydowa ła

się	na	łososia	z	musem	ogór kowym,	pie czone go	kur cza ka	i	sa łatkę	z	awoka do,	po
której	mia ła	podać	de skę	z	se ra mi	i	domowe	lody	na	de ser.	W	spra wie	wina	musi
pora dzić	się	Jona.	To	nie sa mowite,	stwier dziła,	że	samo	wspomnie nie	jego	imie nia
potra fi	ją	pobudzić.	Dla cze go	jej	pra gnął?	Nie	mia ła	sposobu,	żeby	się	tego	dowie -
dzieć,	posta nowiła	więc	przyjąć	ten	fakt	do	wia domości	i	być	za	to	wdzięcz na	loso-
wi.

Na	co	dzień	nie	używa li	ja dalni,	w	sa lonie	też	zbyt	czę sto	nie	prze sia dywa li.	Na
posiłki	zbie ra li	 się	przy	stole	kuchennym.	Sophy	zda wa ła	 sobie	spra wę,	że	 te	po-
miesz cze nia	mało	za chę ca ją co	się	pre zentują.	Jon	zosta wił	jej	wolną	rękę	w	kwe stii
re nowa cji	 i	urzą dze nia	domu,	ale	z	powodu	pa nują ce go	upa łu	za bra kło	 jej	ener gii
na	wprowa dza nie	zmian	wyma ga ją cych	przygotowa nia	projektu	i	za kupów,	a	także
za trudnie nia	 spe cja listów.	 Te raz,	 ma jąc	 w	 per spektywie	 przyję cie,	 ża łowa ła,	 że
tego	 nie	 zrobiła.	 Ob szer nym	 pokojom	 nie	 sposób	 było	 cokolwiek	 za rzucić,	 na to-
miast	topor ne	me ble,	przypomina ją ce	biurowe	wyposa że nie,	aż	prosiły	się	o	wymia -
nę.	 Je dyne,	co	mogła	w	tej	 sytuacji	 zrobić,	 to	ozdobić	 te	pomiesz cze nia	świe żymi
kwia ta mi	i	zosta wić	przyga szone	świa tło,	uzna ła	kończąc	sprzą ta nie.
Jon	jesz cze	nie	za dzwonił	i	oprócz	tego,	że	za	nim	tę skniła,	była	pełna	obaw	przed

jego	powrotem.	Wspomniał,	 że	muszą	poroz ma wiać.	Co	za mie rzał	 z	nią	omówić?
Od	kie dy	przyzna ła	się	sama	przed	sobą,	że	jest	w	nim	za kocha na,	wyda wa ło	się	jej
nie moż liwe,	 że	wcze śniej	 tego	nie	wie dzia ła.	Na	przykład	pa lą ca	 za zdrość,	 którą
poczuła,	kie dy	Alex	powie dzia ła	jej	o	Louise,	powinna	dać	jej	do	zrozumie nia,	że	Jon
nie	jest	jej	obojętny.
Najwyraź niej	 jednak	nie	 chcia ła	 przyjąć	 do	wia domości,	 że	 da rzy	 go	uczuciem,

ponie waż	czuła	się	bez piecz niej,	je dynie	go	lubiąc	jak	przyja cie la,	myśląc	o	nim	jak
o	męż czyź nie	aseksualnym.	Na wet	nie	spróbowa ła	wejrzeć	za	ma skę,	którą	pre zen-
tował	świa tu,	bo	była	za dowolona	z	jej	istnie nia.
Jon	nie	wrócił	do	północy,	więc	położyła	się	spać.	Poinfor mował	ją,	gdzie	pra cuje,

i	 w	 każ dej	 chwili	 mogła	 do	 nie go	 za te le fonować,	 ale	 powstrzymywa ła	 ją	 duma.
W	prze szłości	 to	Jon	do	niej	dzwonił,	żeby	 ją	powia domić,	kie dy	może	się	go	spo-
dzie wać,	więc	nie	chcia ła	swoim	te le fonem	wpra wiać	jego	ani	sie bie	w	za kłopota -
nie.	Pa mię ta ła	aż	nadto	dobrze,	co	Roy	i	Andrea	jej	powie dzie li;	w	prze szłości	ko-
bie ty	uga nia ły	się	za	Jonem,	a	jemu	to	najwyraź niej	nie	odpowia da ło.	Była	wystar -



cza ją co	inte ligentna,	aby	się	zorientować,	że	zja dliwe	i	pełne	nie na wiści	uwa gi	Lor -
ra ine	pod	jego	adre sem	wynika ły	z	tego,	że	 ją	odrzucił,	a	nie	z	bra ku	sprawności
w	łóż ku,	o	co	go	oskar ża ła.	Czyż	sama	nie	prze kona ła	się,	że	w	słowach	Lor ra ine
nie	było	ani	źdźbła	prawdy?
Za drża ła	pod	przykryciem,	a	łóż ko	na gle	wyda wa ło	jej	się	za	sze rokie	i	puste	bez

Jona,	 ale	nie	 za mie rza ła	 za chowywać	 się	 jak	 inne	kobie ty.	Nie	bę dzie	 się	 za	nim
uga niać	ani	się	mu	na rzucać,	posta nowiła.	Ła two	sobie	obie cać,	pomyśla ła	sennie,
ale	trudniej	wykonać.

–	Kie dy	wróci	stryjek?
Sophy	sie dzia ła	z	dziećmi	w	kuchni	przy	póź nym	śnia da niu	–	w	sobotę	nie	musie li

zdą żyć	 na	 czas	 do	 szkoły.	 Kie dy	 skończyli,	 posta nowiła	 resz tę	 przedpołudnia	 po-
świę cić	na	przygotowa nia	do	wie czor ne go	przyję cia.
–	Nie	je stem	pewna	–	odpowie dzia ła	na	pyta nie	Alex	tak	spokojnie,	jak	tylko	po-

tra fiła.
Obudziła	się	o	siódmej	i	na słuchiwa ła,	czy	nie	dzwoni	te le fon,	ale	jak	na	ra zie	się

nie	ode zwał.
Na gle,	jakby	na	za mówie nie,	roz legł	się	dzwonek.
–	Odbiorę.	–	Alex	ze rwa ła	się	z	krze sła	i	podbie gła	do	apa ra tu.
–	Stryjku,	kie dy	wrócisz?	–	za pyta ła,	po	czym	poda ła	słuchawkę	Sophy.	–	Już	wy-

jeż dża,	ale	chce	z	tobą	poroz ma wiać	–	wyja śniła.
Sophy	drżą cą	dłonią	prze ję ła	od	Alex	słuchawkę.
–	Witaj,	Jon	–	powie dzia ła,	ma jąc	na dzie ję,	że	jej	głos	za brzmiał	spokojnie.
–	Prze pra szam,	że	nie	uda ło	mi	się	wcze śniej	wrócić	–	usłysza ła.
Czyż by	jej	się	wyda wa ło,	że	jego	głos	za brzmiał	trochę	nie swojo?
–	W	porządku.	Wystą pił	ja kiś	nie prze widzia ny	problem?
Na	chwilę	za pa dła	cisza,	po	czym	Jon	ode zwał	się	lekko	stłumionym	głosem.
–	Tak…	moż na	to	tak	okre ślić.	Powinie nem	być	w	domu	wcze snym	popołudniem.
Za pytał	jesz cze,	czy	były	ja kieś	pilne	te le fony,	po	czym	prze rwał	połą cze nie.	So-

phy	poczuła	się	gorzej	niż	przed	te le fonem	Jona.	Tę sknotę	za stą pił	nie pokój.	Odnio-
sła	wra że nie,	jakby	na gle	wyrosła	mię dzy	nimi	ścia na,	jak	gdyby	Jon	z	pre me dyta cją
usta na wiał	pomię dzy	nimi	dystans.
Przygotowa nia	do	przyję cia	ab sor bowa ły	ją	fizycz nie,	ale	nie	zajmowa ły	jej	umy-

słu	na	tyle,	by	za pomnia ła	o	roz mowie	te le fonicz nej	z	Jonem.	Za nim	mus	zna lazł	się
w	lodówce,	a	lody	w	za mra żalniku,	uda ło	się	jej	prze konać	sie bie,	że	Jon	bar dzo	ża -
łuje,	że	w	ogóle	jej	dotknął.	Czy	rze czywiście	wszystko,	co	Chris	jej	powie dział,	było
prawdą?	Chyba	jednak	tak.	Jon	uznał	ją	za	pozba wioną	kobie cości,	nie war tą	pożą -
da nia	przedsta wicielkę	swojej	płci.
Sta ra ła	się	prze pę dzić	te	myśli	zwiększoną	aktywnością.	Wzię ła	się	do	pole rowa -

nia	sta rych	sztućców	ze	sre bra,	zna le zionych	w	 jednej	z	szuflad	kre densu.	Potem
ostroż nie	umyła	chińską	por ce la nę	i	krysz ta ły,	które	odkryła	w	innej	szufla dzie.	Na -
stępnie	przystą piła	do	na krywa niu	do	stołu.	Kilka	dni	temu	kupiła	drogi	bia ły	ob rus,
ozdobiony	ha ftem,	i	Alex,	która	koniecz nie	chcia ła	jej	pomóc,	i	uczestniczyła	w	przy-
gotowa niach,	na	chwilę	prze rwa ła	 to	 za ję cie,	 żeby	podziwiać	ozdobiony	zie lonym
i	złotym	szlacz kiem	ser wis	i	piękne	krysz ta łowe	kie lisz ki.



Wcze śniej	Sophy	przystroiła	ja dalnię	kompozycja mi	kwia towymi,	posta wiła	bukiet
również	na	środku	stołu.	Pozosta ło	tylko	przyrzą dzić	kur cza ka	i	sa łatkę.
Alex	 z	 za inte re sowa niem	 ob ser wowa ła,	 jak	 Sophy	 robi	 ma jonez.	 Jednak	 coś

odzie dziczyłam	po	matce,	uzna ła	w	duchu	Sophy,	bo	to	ona	na uczyła	mnie	gotować.
Przyszło	jej	do	głowy,	że	prze ję ła	od	matki	umie jętność	prowa dze nia	domu,	na wet
nie	zda jąc	sobie	z	tego	spra wy.
O	godzinie	trze ciej	po	południu	usłysza ła	za jeż dża ją cy	pod	dom	sa mochód.	Ogar -

nę ło	ją	podnie ce nie	połą czone	z	oba wą.	Widząc	ra dość	dzie ci,	przez	chwilę	ża łowa -
ła,	że	nie	może	powitać	Jona	tak,	jakby	chcia ła.	Uzna ła	bowiem,	że	powinna	oka zać
powścią gliwość.	Nie	wybie gła	więc	przed	dom	i	spe cjalnie	myła	trochę	dłużej	ręce,
tak	by	spotkać	się	z	Jonem	w	progu.
Pierwsze,	co	pomyśla ła	na	jego	widok,	to	że	wyglą da	na	znacz nie	bar dziej	zmę -

czone go	niż	przed	wyjaz dem.	Odruchowo	więc	wycią gnę ła	rękę,	by	go	dotknąć,	ale
na tychmiast	ją	cofnę ła,	pomna	na	to,	co	sobie	obie ca ła.
–	Wyda jesz	się	prze pra cowa ny	–	za uwa żyła,	za nim	zdą żyła	uświa domić	sobie,	co

mówi.
–	 Muszę	 wziąć	 prysz nic.	 To	 żadna	 przyjemność	 podróżować	 w	 taką	 pogodę,

zwłasz cza	taksówką	bez	klima tyza cji.	–	Jon	schylił	się	i	podniósł	ne se ser,	który	po-
sta wił	na	podłodze.	–	Pójdę	na	górę.
–	Chcesz	się	cze goś	na pić	albo	coś	zjeść?	–	spyta ła.
Jon	za trzymał	się	u	stóp	schodów	i	prze czą co	pokrę cił	głową.
–	Nie,	ja dłem	przed	wyjaz dem	z	Londynu.
Zdjął	okula ry	i	potarł	oczy.	Robił	to	tylko	wte dy,	kie dy	był	zmę czony	albo	coś	nie

da wa ło	mu	spokoju.	Sophy	poczuła,	jak	ser ce	się	jej	ściska.	Mia ła	ochotę	pójść	za
nim,	przytulić	go	i	pomóc	mu	się	odprę żyć,	ale	podświa domie	oba wia ła	się,	że	ją	od-
trą ci.
Za zwyczaj	w	sobotnie	popołudnie	dzwoniła	do	matki,	bar dziej	z	obowiąz ku	niż	dla

przyjemności,	 zwłasz cza	 że	matka	wciąż	wygła sza ła	 lekko	 pogar dliwe	uwa gi	 pod
adre sem	 Jona.	 Tym	 ra zem	 najwyraź niej	 nie	 była	 za inte re sowa na	 te ma tem	 zię cia
i	gdy	tylko	wymie niły	pozdrowie nia,	na tychmiast	oznajmiła	podekscytowa na:
–	Wyobraź	 sobie,	 że	wyda rzyło	 się	 coś	 nie sa mowite go!	Wprost	 nie	mogę	w	 to

uwie rzyć!	Fe licity	zosta wiła	Chrisa.	Biedny	chłopiec,	jest	zdruzgota ny.	Oczywiście,
zrobiłam,	co	mogłam,	żeby	go	pocie szyć.	Dziewczę ta	nie raz	dziwnie	się	za chowują,
bę dąc	w	jej	sta nie,	ale	mimo	wszystko…
Sophy	nie chętnie	słucha ła	nowin	o	Chrisie.
–	Może	wpaść,	żeby	się	z	tobą	zoba czyć	–	doda ła	matka,	gdy	Sophy	za mie rza ła

za kończyć	roz mowę	i	odłożyć	słuchawkę.	–	Powie dzia łam	mu,	że	była byś	uszczę śli-
wiona	jego	wizytą.	Poza	wszystkim	w	ta kiej	chwili	potrze buje	przyja ciół.
–	Mamo,	wola ła bym,	że byś	tego	nie	zrobiła	–	odpar ła	Sophy.
Była	wście kła,	ale	mogła	je dynie	żywić	na dzie ję,	że	Chris	ma	na	tyle	roz sądku,	by

wie dzieć,	że	jej	matka	się	myli,	a	ona	nie	chce	go	widzieć.	Wyczuła,	że	gdy	nie spo-
dzie wa nie	odwie dził	ją	ostatnim	ra zem,	nie	mógł	znieść	myśli,	że	zna la zła	szczę ście
z	innym	męż czyzną.	Nie	mia ła	najmniejszej	ochoty	wystę pować	w	roli	współczują -
ce go	 słucha cza	 jego	 ża lów.	 Wzruszyła	 zirytowa na	 ra miona mi	 i	 wróciła	 do	 za jęć
w	kuchni.



Jon	był	z	Alex	i	Da videm	na	dworze.	Wkrótce	trze ba	ich	bę dzie	za wołać	na	her ba -
tę.	Kupiła	im	film	Disneya	na	wideo,	żeby	mia ły	za ję cie	na	czas	obia du	z	przyja ciół-
mi	 Jona,	 i	 dzie ci	 obie ca ły,	 że	 będą	 za chowywać	 się	 bez	 za rzutu.	Zresz tą	 na	 ogół
były	posłusz ne.
Z	chwilą	gdy	skończyła	przygotowa nia,	poszła	na	górę,	żeby	wziąć	prysz nic	i	się

prze brać.	 Mimo	 wszystko	 była	 zde ner wowa na.	 Oba wia ła	 się	 trochę	 spotka nia
z	przyja ciółmi	Jona,	bo	przypusz cza ła,	że	będą	ją	oce niać.

Oba wy	Sophy	przed	 spotka niem	z	przyja cie lem	 Jona	 i	 jego	żoną	szyb ko	minę ły,
gdy	się	oka za ło,	że	oboje	są	bar dzo	mili	i	na turalni.	Bez	trudu	zna la zła	z	nimi	wspól-
ny	ję zyk.	Nad	łososiem	w	musie	ogór kowym	Mary-Beth	zwie rzyła	się	jej,	że	cza sa -
mi	odnosi	wra że nie,	że	jest	najgor szą	kuchar ką	na	świe cie	i	że	na wet	jej	dzie się cio-
letnia	cór ka	potra fi	upiec	lepsze	cia sto	bisz koptowe	niż	ona.
Dwójka	ich	dzie ci,	doda ła,	prze bywa	te raz	u	jej	rodziców	w	Ka rolinie	Północnej.
–	Har ry	umówił	tyle	spotkań	na	czas	na szej	podróży,	że	nie	było	sensu	za bie rać

dzie ci.	Poza	tym	ja	chętnie	pochodzę	trochę	po	londyńskich	skle pach,	a	to	by	je	tyl-
ko	nudziło.
Poszła	do	kuchni	wraz	z	Sophy,	która	musia ła	przygotować	główne	da nie	do	poda -

nia	na	stół.
–	 Jon	 powie dział,	 że	 nie	 mia łaś	 jesz cze	 oka zji	 na	 dobre	 za jąć	 się	 domem.	 Nic

dziwne go,	prze cież	je ste ście	małżeństwem	od	nie dawna.
–	To	prawda	–	przyzna ła	z	uśmie chem	Sophy.	–	I	gdyby	uster ka	kompute ra	w	Na -

ssau	nie	była	nadzwyczaj	pilna,	musie libyśmy	prze łożyć	ślub	na	póź niejszy	ter min.
Mary-Beth	za prote stowa ła	gwałtownie.
–	Och,	zda je	się,	że	Jon	ci	nic	nie	powie dział.	Uzna łam,	że	z	jego	strony	to	było

bar dzo	romantycz ne.	Otóż	biedny	Har ry	wręcz	się	pie nił,	że	Jon	zgodził	się	na	przy-
jazd	do	Na ssau	dopie ro	po	ślubie.	A	on	oznajmił	Har ry’emu,	że	nie	ma	mowy,	by	od-
roczył	datę,	na wet	gdyby	Na ssau	musia ło	poszukać	kogoś	na	jego	miejsce.	Muszę	ci
powie dzieć,	 że	 byłam	 za skoczona.	 Jon	 świa ta	 nie	 widzi	 poza	 kompute ra mi,	 i	 tak
było,	od	kie dy	go	znam.	Ucie szyłam	się,	że	 je steś	dla	nie go	waż niejsza	niż	pra ca.
I	pomyśleć,	że	na wet	ci	o	tym	nie	wspomniał.
–	Są dzę,	że	nie	chciał	mi	nic	mówić,	bo	wie dział,	że	się	zmar twię	–	za suge rowa ła

Sophy,	sta ra jąc	się	za pa nować	nad	przyspie szonym	rytmem	bicia	ser ca.	Dla cze go
Jon	tak	postą pił?	Prze cież	moż na	było	prze łożyć	ślub…
–	Widocz nie	jest	w	tobie	za kocha ny	do	sza leństwa	–	kontynuowa ła	Mary-Beth.	–

Doszliśmy	do	ta kie go	wniosku	po	sposobie,	w	jaki	o	tobie	mówił	po	przyjeź dzie	do
Na ssau.	Nie	każ dy	to	za uwa żył.	Zresz tą	nikt	by	się	tego	po	nim	nie	spodzie wał.	–
Zniżyła	głos.	–	Jedna	z	kobiet,	która	pra cuje	nad	projektem	w	Na ssau,	za durzyła	się
w	Jonie.	Poinfor mowa łam	ją,	że	się	oże nił,	ale	ona	jest	jedną	z	tych	inte ligentnych
i	prze bojowych	kobiet,	które	zrobią	wszystko,	by	dostać	to,	cze go	chcą.	A	chcia ła
Jona.	Masz	szczę ście,	że	na le ży	on	do	męż czyzn	dochowują cych	wier ności.	Gdyby
tak	nie	było,	nic	bym	ci	nie	powie dzia ła	–	za pewniła	ją	szcze rze	Mary-Beth.	–	Praw-
dę	 mówiąc,	 cza sa mi	 Lillian	 mnie	 mar twi.	 Bywa,	 że	 za chowuje	 się	 ir ra cjonalnie,
a	kie dy	sobie	coś	wbije	do	głowy,	trudno	jej	to	wyper swa dować.
–	Lillian	–	powtórzyła	Sophy.	–	Jon	mi	o	niej	wspominał.	Korzystał	z	jej	pa tia	i	ba -



se nu	na	te re nie	osie dla,	w	którym	ona	miesz ka.
–	Tak…	wiem.	–	Mary-Beth	skrzywiła	się,	widząc	wyraz	twa rzy	Sophy.	–	Uwierz

mi,	nie	masz	się	czym	mar twić.	Jon	stra cił	dla	cie bie	głowę.	Nie	mógł	się	docze kać
powrotu	do	domu.
Sophy	uśmiechnę ła	się,	wyczuwa jąc,	że	Mary-Beth	ża łuje,	iż	poruszyła	te mat	Lil-

lian.	Głupotą	była	za zdrość	o	inną	kobie tę.	W	końcu	to	z	nią	Jon	się	oże nił.	Wyznał,
że	jej	pra gnie.	Tak,	ale	nie	powie dział,	że	ją	kocha.	A	wła śnie	ta kie	wyzna nie	chcia -
ła	usłyszeć.	Chcia ła	też,	by	Jon	kochał	ją	tak	samo	gorą co	i	bez wa runkowo	jak	ona
jego.	Wie dzia ła	jednak,	że	tak	nie	jest.
Silve rowie	poże gna li	się	po	pierwszej	w	nocy.	Zosta wiwszy	Jona	w	sa lonie,	Sophy

poszła	do	kuchni	i	za bra ła	się	do	zmywa nia.
–	Daj	spokój,	ja	to	zrobię	–	za proponował	Jon,	który	po	chwili	do	niej	dołą czył.	–

Wystar cza ją co	się	na pra cowa łaś.
Drgnę ła,	o	mało	nie	upusz cza jąc	 ta le rza,	bo	wszedł	do	kuchni	 tak	cicho,	że	nie

usłysza ła	jego	kroków.
–	Je steś	wykończona,	Sophy.	–	Chwycił	ją,	odwrócił	ku	sobie	i	wyjął	jej	z	ręki	ta -

lerz.	–	Idź	na	górę.	Nie	je stem	śpią cy,	szyb ko	się	z	tym	uporam.
Chcia ła	za proponować,	że	zosta nie	i	wspólnie	pozmywa ją	na czynia,	po	czym	ra -

zem	pójdą	do	łóż ka,	ale	wie dzia ła,	że	nie	może	tego	zrobić.	Kie dy	tak	sta ła	pełna
wa ha nia,	na gle	za pra gnę ła,	żeby	przynajmniej	ją	poca łował,	na wet	je śli	byłby	to	tyl-
ko	zwykły	ser decz ny	ca łus,	jaki	da wał	dzie ciom.	Przez	krótką	chwilę	myśla ła	na wet,
że	tak	bę dzie.	Jon	pochylił	głowę,	ale	znowu	ją	uniósł,	a	potem	puścił	ją	i	de likatnie
pchnął	w	stronę	drzwi.
Chcia ła	go	za pytać,	dla cze go	skła mał,	mówiąc,	że	pra ca	w	Na ssau	jest	bar dzo	pil-

na,	ale	wie dzia ła,	że	nie	powinna.
Choć	próbowa ła	czuwać	do	cza su,	aż	usłyszy	kroki	Jona	idą ce go	na	górę,	za pa dła

w	sen,	gdy	tylko	przyłożyła	głowę	do	podusz ki,	i	nie	obudziła	się,	dopóki	nie	ode zwał
się	budzik.

We	wtorek,	gdy	pra cowa li	ra zem	w	ga bine cie,	Jon	ode brał	te le fon.	Choć	nie	na le -
żał	 do	 szcze gólnie	 roz mownych,	 jego	 krótkie	monosyla bowe	 odpowie dzi	 zwróciły
uwa gę	Sophy.	Uniosła	głowę	znad	kore spondencji,	którą	prze glą da ła.
–	Ja kieś	proble my?	–	spyta ła,	gdy	odłożył	słuchawkę.
Przez	se kundę	się	wa hał.
–	Tak…	–	odparł	i	utkwił	wzrok	w	oknie.
Sophy	odniosła	wra że nie,	że	myśla mi	błą dził	gdzieś	da le ko	stąd.	Dotychczas	nie

prze prowa dzili	roz mowy,	którą	 jej	obie cał,	 i	wła ściwie	od	weekendu	mia ła	wra że -
nie,	że	dzie li	ich	ja kaś	ba rie ra.
–	Chyba	muszę	znowu	poje chać	do	Londynu.	Wyjeż dżam	dziś	po	południu.
–	Długo	cię	nie	bę dzie?
–	Nie	mam	poję cia,	Sophy.
Jego	ton	spra wił,	że	prze szedł	 ją	 lekki	dreszcz.	Wyda wa ło	się,	że	zirytowa ła	go

swoimi	pyta nia mi.	Czy	może	już	miał	jej	za	złe	żą da nia,	ja kie	jej	miłość	może	przed
nim	posta wić?	Być	może	zorientował	się,	co	do	nie go	czuje.
Posta nowiła	być	ostroż na	i	wszelkie	uwa gi	ogra niczyć	do	te ma tów	za wodowych.



Gdy	tylko	skończyli	prze glą dać	pocz tę,	prze prosiła	 Jona	 i	wyja śniła,	że	pójdzie	na
górę,	żeby	spa kować	mu	wa liz kę.
To	dziwne,	jak	miłość	do	kogoś	może	spra wić,	że	na wet	najzwyklejsze	przedmioty

budzą	wzrusze nie	i	czułość,	myśla ła,	skła da jąc	sta rannie	jego	koszule.	Jon	zwykle
był	bar dzo	porządny	i	schludny,	ale	koszula,	którą	miał	na	sobie	poprzednie go	wie -
czoru,	le ża ła	rzucona	nie dba le	na	krze śle,	więc	podniosła	ją	i	znie ruchomia ła.	Za -
pach	skóry	 Jona	przylgnął	do	ba wełnia nej	 tka niny	 i	musia ła	zwalczyć	w	sobie	 im-
puls,	który	ka zał	jej	przytknąć	ją	do	twa rzy,	żeby	prze jąć	choć	trochę	tego	za pa chu.
Przygotowa ła	 lekki	 lunch,	 ale	 le dwie	 go	 tknę ła.	 Jon	 też	 nie	 był	 głodny,	 są dząc

z	tego,	jak	prze suwa	sa ła tę	na	ta le rzu.	Ude rzyło	ją,	że	stra cił	na	wa dze	i	wyglą dał
mizer nie.	 Spra wiał	wra że nie	 nie obecne go	 duchem,	 był	 za myślony,	 jak	 gdyby	 coś,
a	może	ktoś,	odcią ga ło	go	od	rze czywistości.
Czyż by	odgadł	jej	uczucia?	Może	z	tego	powodu	ża łował,	że	się	z	nią	oże nił?	Po-

wie dział,	że	jej	pożą da,	ale	to	pra gnie nie	ogra nicza ło	się	do	sfe ry	fizycz nej,	nie	do-
tyczyło	 emocji.	Może	wła śnie	 o	 tym	 chciał	 z	 nią	 poroz ma wiać,	 ostrzec	 ją,	 że	 nie
może	odwza jemnić	jej	uczuć.
Odwiozła	go	na	dworzec	i	za cze ka ła,	aż	wsią dzie	do	pocią gu.	Nie	poca łował	jej	na

poże gna nie,	a	ona	nie	oka za ła	mu,	że	ocze kuje,	by	to	zrobił.
Ze	wzglę du	na	dzie ci	sta ra ła	się	za chowywać	nor malnie,	ale	bar dzo	za	nim	tę sk-

niła,	a	szósty	zmysł	podpowia dał	jej,	że	coś	nie	jest	w	porządku,	a	Jon	coś	przed	nią
ukrywa.
Dał	o	sobie	znać	w	czwar tek	rano.	Za te le fonował	i	la konicz nie	powia domił	Sophy,

którym	pocią giem	wra ca.
–	Poja dę	do	Cambridge	i	cię	odbiorę	–	za proponowa ła,	ale	za prote stował.
–	Nie,	nie	rób	sobie	kłopotu.	We zmę	taksówkę.
Ura żona	nie	na le ga ła,	rzuciła	 tylko	krótkie	„do	zoba cze nia”,	ma jąc	na dzie ję,	że

Jon	nie	usłyszy	smutku	w	jej	głosie.	Pocie szyła	się,	że	wkrótce	wróci	i	będą	mogli
poroz ma wiać.	W	każ dym	ra zie	liczyła	na	to.
W	domu	nie	bę dzie	ani	Alex,	ani	Da vida,	którzy	zosta li	za prosze ni	na	urodziny	do

kole żanki	ze	szkoły,	a	jedna	z	ma tek	za proponowa ła,	że	ich	odwie zie	do	domu,	bo
i	tak	bę dzie	prze jeż dża ła	obok.	Je śli	więc	Jon	ze chce	z	nią	poroz ma wiać,	będą	mie li
ku	temu	ide alną	oka zję.
Powodowa na	 impulsem,	 które mu,	 jak	 sama	 stwier dziła,	 roz sądniej	 byłoby	 się

prze ciwsta wić,	 spę dziła	 pra wie	 godzinę	 na	 przygotowa niach	 do	 powrotu	 męża.
Włożyła	 żółtą	 sukienkę	 na	 ra miącz kach	 i	 zrobiła	 ma kijaż,	 przypusz cza jąc,	 że
wszystko,	co	przez	to	osią gnie,	to	je dynie	wpra wie nie	Jona	w	większe	za kłopota nie.
Nie	była	jednak	w	sta nie	oprzeć	się	odwiecz ne mu	instynktowi	kobie ce mu,	który	ka -
zał	jej	uczynić	się	jak	najbar dziej	atrakcyjną	dla	męż czyzny,	które go	kocha.
Kie dy	 usłysza ła	 za jeż dża ją cy	 pod	 dom	 sa mochód,	 odłożyła	 pospiesz nie	 tusz	 do

rzęs	i	popra wiła	włosy.	Dochodziła	pierwsza	w	południe,	a	Jon	powie dział,	że	pociąg
nie	bę dzie	w	Cambridge	przed	trzyna stą.	Z	Cambridge	do	domu	trze ba	było	je chać
pół	godziny.	Oczywiście,	nie	byłby	to	pierwszy	raz,	kie dy	Jon	pomylił	roz kład	jaz dy.
Nie	mogąc	ukryć	podnie ce nia,	zbie gła	schoda mi	na	par ter	i	otworzyła	jednym	ru-

chem	frontowe	drzwi.
–	No,	no,	co	za	nie spodzianka.	Mimo	wszystko	cie szysz	się,	że	mnie	widzisz.



W	nie mym	prze ra że niu	Sophy	ob ser wowa ła,	 jak	Chris	wysia da	z	auta	 i	zmie rza
chwiejnym	krokiem	w	jej	stronę.	Jest	pija ny,	uprzytomniła	sobie,	a	jego	spojrze nie
jesz cze	wzmogło	nie pokój,	który	poczuła	na	jego	widok.
–	Myśla łam,	że	to	Jon.	–	Nie potrzeb nie	to	powie dzia ła,	ale	już	było	za	póź no.
W	oczach	Chrisa	poja wił	się	błysk	triumfu.
–	A	więc	je steś	sama?
Chcia ła	za mknąć	drzwi,	ale	nie	zdą żyła.	Chris	wszedł	do	środka,	dysząc	cięż ko.
–	To	wszystko	twoja	wina	–	powie dział,	chwyta jąc	ją	za	ra mię.	–	Wszystko.
–	Chris…	za	dużo	wypiłeś.	–	Gdybym	tylko	mogła	za prowa dzić	go	do	kuchni,	po-

myśla ła,	może	ja koś	bym	go	otrzeź wiła	i	ode sła ła	z	powrotem.	–	Posłuchaj,	za pa rzę
ci	kawy.
–	Nie	chcę	kawy!	–	podniósł	głos.	–	Ze msta,	oto	cze go	chcę.	Zrujnowa łaś	mi	życie.

Choler na	suka!	Ta kie	zimne	suki	jak	ty	powinno	się	nisz czyć.	To	twoja	wina,	że	Fe li-
city	mnie	zosta wiła.	Rany,	samo	wspomnie nie	piesz czot	z	tobą	może	uczynić	każ de -
go	męż czyznę	impotentem…
Sophy	sta ra ła	się	nie	słuchać	obelg.	Ukradkiem	usiłowa ła	wyswobodzić	się	z	jego

uścisku,	lecz	on	zorientował	się,	co	za mie rza,	i	chwycił	ją	obie ma	rę ka mi,	potrzą sa -
jąc	nią	tak	mocno,	że	bała	się,	iż	zła mie	jej	kark.
–	Z	nim	w	łóż ku	też	je steś	zimna?	–	spytał,	mrużąc	oczy	i	pa trząc	na	nią	z	nie na wi-

ścią	spod	na	wpół	przymknię tych	powiek.	–	Je steś,	Sophy?
Krzyknę ła,	gdy	znów	nią	potrzą snął,	i	ude rzyła	głową	o	ścia nę.	Przez	chwilę	my-

śla ła,	że	ze mdle je,	ale	ból	minął.
–	Puść	mnie,	Chris	–	poprosiła,	ża łując	od	razu	tych	słów,	gdy	zoba czyła	w	 jego

oczach	błysk	sa tysfakcji.
Jak,	na	litość	boską,	kie dykolwiek	mogła	sobie	wyobra żać,	że	jest	w	nim	za kocha -

na.	W	kim?	W	tej	na mia stce	męż czyzny?	Był	sła by	i	nie dojrza ły,	skłonny	ob winiać	in-
nych	o	wła sne	nie powodze nia.	Na gle	złość	na	nie go	za stą piła	wcze śniejszy	strach.
–	 Żadna	 kobie ta	 nie	 mogła by	 pozostać	 zimna	 w	 ob ję ciach	 Jona	 –	 powie dzia ła

zgodnie	z	prawdą,	ob ser wując,	jak	wście kły	grymas	wykrzywia	twarz	Chrisa.
–	Kła miesz	–	rzucił,	przybliża jąc	twarz	do	jej	twa rzy,	tak	że	musia ła	wdychać	wy-

zie wy	whisky,	wychodzą ce	z	jego	ust.	–	Nie	wkurzaj	mnie,	Sophy	–	ostrzegł.	–	Nie
bę dziesz	za dowolona,	kie dy	wpadnę	w	gniew,	Fe licity	nie	była.
Sophy	uświa domiła	sobie,	że	to	groź ba	użycia	wobec	niej	prze mocy.	Ogar nę ła	ją

złość	tak	prze moż na,	że	nie	było	miejsca	na	strach.	Tego	męż czyznę	mia ła by	poślu-
bić,	zgodnie	z	wolą	matki,	która	uwa ża ła	go	za	ide alny	ma te riał	na	męża!	Tę	kre -
aturę,	która	wła śnie	z	dumą	oświadczyła,	że	używa ła	prze mocy	w	stosunku	do	żony!
–	To	wła śnie	lubisz,	Chris?	Bić	kobie ty?
Ob ser wowa ła	jego	wykrzywioną	twarz,	ale	nie	za mie rza ła	poka zać	po	sobie,	że

jest	 zszokowa na	 tym	odkryciem.	Wie dzia ła,	 że	 to	 tylko	wzmogłoby	 jego	poczucie
siły.
–	Myślę,	że	najwyż szy	czas,	że byś	już	poszedł,	Chris	–	za uwa żyła	chłodno.
Błysk	nie pewności	w	jego	oczach	utwier dził	ją	w	prze kona niu,	że	jej	opa nowa nie

nie co	zbiło	go	z	tropu.	Roz luź nił	na wet	trochę	uścisk	dłoni,	którą	trzymał	ją	za	ra -
mię.
–	Jon	za raz	wróci	–	doda ła,	wykorzystując	chwilową	prze wa gę.



Od	razu	zorientowa ła	się	jednak,	że	popełniła	błąd,	bo	wspomnie nie	imie nia	Jona
wywoła ło	potok	ta kich	inwektyw,	że	była	zmuszona	za tkać	sobie	uszy.
–	Zrobiłaś	ze	mnie	głupca,	wychodząc	za	nie go!	–	pie nił	się	Chris	i	przycisnął	ją	do

ścia ny.	–	On	cię	nie	ze chce,	kie dy	zoba czy,	co	ci	zrobiłem…
Musi	być	nie spełna	rozumu,	pomyśla ła	Sophy,	próbując	stłumić	ogar nia ją cą	ją	pa -

nikę.	Wie dzia ła,	 że	 oka za nie	 stra chu	 tylko	 jesz cze	 bar dziej	 podnie ciłoby	 Chrisa.
Na wet	biorąc	poprawkę	na	to	że	jest	nie trzeź wy,	za chowywał	się	w	sposób,	który
wska zywał	na	jego	chwiejność	emocjonalną.	W	prze szłości	skrzętnie	musiał	ją	ukry-
wać,	a	jednak	przypomnia ła	sobie,	że	był	w	nim	ja kiś	rys	okrucieństwa;	ba wiło	go
spra wia nie	ludziom	przykrości.
Wła śnie	po	raz	ostatni	chcia ła	go	poprosić,	żeby	ją	puścił,	gdy	usłysza ła	za jeż dża -

ją cy	sa mochód.	Wciąż	miota jąc	groź by	i	prze kleństwa,	Chris	najwyraź niej	nie	zwró-
cił	na	to	uwa gi.	Modliła	się	w	duchu,	żeby	Jon	wszedł,	za nim	Chris	zdoła	jej	zrobić
krzywdę.	Na wet	nie	mia ła	odwa gi	się	poruszyć,	by	Chris	nie	zorientował	się	w	sytu-
acji,	ale	wte dy	roz legł	się	trzask	za myka nych	drzwiczek	sa mochodu.
–	To	on?	–	spytał	Chris,	potrzą sa jąc	Sophy.	–	To…?	–	Za czął	popychać	ją	w	stronę

kuchni.
Sophy	 mia ła	 w	 głowie	 ob raz	 ostre go	 noża,	 wiszą ce go	 na	 ścia nie	 tuż	 przy

drzwiach,	 i	 żołą dek	 ścisnął	 jej	 się	w	nie mym	prote ście.	Nie	może	pozwolić,	 żeby
Chris	 tam	wszedł.	W	 pa nice	 za re agowa ła	 instynktownie,	 głośno	 woła jąc	 Jona	 po
imie niu.	Mia ła	na dzie ję,	że	jej	głos	jednak	prze bije	się	przez	solidne	drzwi	fronto-
we.
Przez	kilka	drę czą cych	se kund	nic	się	nie	dzia ło	i	Sophy	bała	się,	że	Jon	nie	usły-

szał	jej	krzyku.	Chris	wciąż	popychał	ją	w	stronę	kuchni,	ale	wte dy	na	szczę ście	do-
biegł	 ją	 odgłos	 otwie ra nia	 tylnych	 drzwi	 domu,	 a	 po	 se kundzie	 Jon	 za wołał	 ją	 po
imie niu.	W	 tej	 sa mej	 chwili	w	 drzwiach	 frontowych	 poja wił	 się	 krzepkiej	 postury
taksówkarz.
–	Tutaj,	sze fie!	–	usłysza ła	kie rowcę.
W	drzwiach	kuchennych	sta nął	Jon.	Sophy	wyda ła	 lekkie	westchnie nie	ulgi	 i	za -

mknę ła	oczy,	otwie ra jąc	je	dopie ro,	gdy	Chris	został	od	niej	gwałtownie	ode pchnię -
ty.
–	To	jej	wina	–	usłysza ła,	jak	mówi	do	Jona	skomlą cym	głosem.	–	Poprosiła	mnie,

że bym	wstą pił	przy	oka zji.	Powie dzia ła,	że	chce	się	ze	mną	spotkać,	że	chce,	bym
wziął	ją	do	łóż ka.
–	Nie!	Nie…	to	nie prawda!	–	za prote stowa ła	Sophy,	szlocha jąc.
Zoba czyła,	 że	 Jon	unosi	pięść,	a	Chris	kuli	 się	prze stra szony,	ale	wte dy	mię dzy

nimi	sta nął	taksówkarz.
–	Le piej	niech	pan	tego	nie	robi,	sze fie	–	ostrzegł	Jona.	–	Proszę	pozwolić,	żeby

za jął	się	tym	sąd.	To	za wsze	najwła ściwsza	droga.
–	Z	prawne go	punktu	widze nia	być	może,	ale	nie	z	emocjonalne go	–	odrzekł	Jon

srogo,	 ale	 choć	 na dal	 unosił	 za ciśnię tą	 pięść,	 ogra niczył	 się	 do	 brutalne go	 ode -
pchnię cia	Chrisa	od	Sophy.	Widać	było,	że	nad	sobą	pa nuje.
Taksówkarz	za dzwonił	po	policję.
Póź niej	Sophy	stra ciła	kontrolę	nad	tym,	co	się	dzia ło.	Wszyscy	musie li	się	udać

na	komisa riat,	gdzie	złożyła	ze zna nia.	Jonowi	nie	pozwolono	z	nią	zostać,	ale	wie -



dzia ła,	że	nie	ma	nic	do	ukrycia.	Sta ra ła	się	pa nować	nad	sobą	na	tyle	długo,	żeby
odpowie dzieć	na	wszystkie	pyta nia.
Kie dy	wresz cie	prze słucha nie	się	skończyło	i	spotka ła	się	z	Jonem,	była	szczę śli-

wa,	 że	 może	 oprzeć	 się	 na	 jego	 opie kuńczym	 ra mie niu.	 Poczuła	 się	 bez piecz na
i	spokojna	po	tym,	co	prze żyła	w	cza sie	wtar gnię cia	Chrisa.
–	Czy	ze chce	pan	wnieść	oskar że nie,	sir?
Jon	nie	wa hał	się	ani	se kundy.
–	Tak,	chce my.	–	Poczuł,	że	Sophy	ze sztywnia ła,	spojrzał	na	nią	i	dodał:	–	Wiem,	że

to	nie	bę dzie	przyjemne,	ale	dla	dobra	jego	żony	i	kobie ty,	która	ewentualnie	bę dzie
mia ła	nie szczę ście	tra fić	na	nie go,	powinniśmy	to	zrobić.
Sophy	wie dzia ła,	 że	 Jon	ma	ra cję,	ale	dla	niej	najważ niejsze	było,	 że	wyda wa ło

się,	iż	on	wie rzy	w	jej	wer sję	wyda rzeń.	Powie dzia ła	mu	o	tym	w	drodze	na	policję,
a	on	za chował	milcze nie,	więc	znowu	za czę ła	się	za sta na wiać,	czy	aby	nie	myśli	jed-
nak,	że	to	Chris	mówił	prawdę,	a	ona	kła ma ła.
W	drodze	do	domu	nie	wra ca li	do	tej	spra wy.	Gdy	we szli	do	środka,	Jon	położył

Sophy	rękę	na	ra mie niu.
–	Powinnaś	spróbować	odpocząć	–	rzekł.	–	Za pewne	wciąż	jesz cze	je steś	w	szoku.
–	Nie	będę	w	sta nie	wypoczywać	–	odpar ła	szcze rze.	–	Je stem	zbyt	zde ner wowa -

na.	Byłam	prze ra żona….
–	Gdyby	on	cię	zra nił…	–	powie dział	Jon.
Pokrę ciła	głową	i	dłonią	przykryła	jego	rękę	uspoka ja ją cym	ge stem.
–	Dzię ki	tobie	tego	nie	zrobił.	I	pomyśleć,	że	wcze śniej	do	głowy	mi	nie	przyszło,

co	z	nie go	za	człowiek.	–	Pochyliła	głowę,	żeby	nie	pa trzeć	na	Jona.	–	Dzię kuję	za…
za	to,	że	mi	uwie rzyłeś.
Usłysza ła,	 jak	Jon	za klął	pod	nosem,	co	robił	rzadko,	więc	uniosła	głowę.	War gi

mu	pobie la ły,	ciemne	oczy	błysz cza ły	gniewnie.	Ujął	jej	brodę,	a	kciukiem	de likatnie
potarł	jej	usta.	Na gle	poczuła	się	wyzwolona.	Je śli	Chrisowi	uda ło	się	ją	zwieść	co
do	 wła snej	 osoby,	 to	 może	 oszukiwał	 ją	 również	 w	 innych	 spra wach,	 pomyśla ła.
Może	nie	była	aż	tak	kiepska	w	spra wach	seksu,	jak	uwa ża ła.	Przy	Chrisie	nie	czuła
się	tak	jak	przy	Jonie.	Nie	tę skniła	za	Chrisem	tak	jak	za	Jonem,	nie	pra gnę ła	Chri-
sa,	nie	roz pływa ła	się	pod	wpływem	jego	dotyku,	tak	jak	to	było	w	przypadku	Jona.
–	Sophy…	–	Schrypnię ty	głos	wyda wał	się	dochodzić	z	da le ka.
Westchnę ła	i	przylgnę ła	do	Jona.	Znie ruchomiał,	po	czym	wziął	ją	w	ra miona	i	go-

rą cymi	war ga mi	dotknął	jej	ust.	Czuła,	że	jest	podnie cony.
–	Sophy…	Sophy.	–	Na wet	jak	prze stał	 ją	ca łować,	nie	był	w	sta nie	jej	wypuścić

z	ob jęć	ani	wypowia dać	jej	imie nia.
Widocz nie	ze szło	z	nie go	całe	na pię cie	i	to	sprowokowa ło	tak	silną	re akcję,	prze -

mknę ło	jej	przez	myśl.	Za pra gnę ła,	by	uwolnił	ją	z	sukienki,	którą	mia ła	na	sobie.
Najwyraź niej	pojął,	że	Sophy	go	pożą da,	cofnął	się	o	krok,	po	czym	wziął	 ją	na

ręce.	Nie	była	drob ną	la lecz ką,	ale	pokonał	schody	nie mal	bez	wysiłku,	pchnął	ra -
mie niem	drzwi	swojej	sypialni,	po	czym	za trza snął	je	kopnię ciem.
–	Nie!	–	za prote stowa ła	instynktownie.
–	Tak,	tak	–	wykrztusił	Jon,	myśląc,	że	Sophy	chce	się	mu	sprze ciwić,	gdy	tymcza -

sem	w	niej	ode zwał	się	dawny	lęk	przed	roz cza rowa niem	partne ra	wła sną	nie moż -
nością	dotrzyma nia	mu	kroku.	Posta wił	ją	na	podłodze,	wciąż	trzyma jąc	blisko	przy



sobie.
Nie	wyobra ża ła	sobie,	że	Jon	jest	zdolny	do	tak	intensywnie	zmysłowe go	za cho-

wa nia.	Każ dy	nerw	jej	cia ła	na pinał	się	niczym	struna,	re agując	na	jego	podnie ce -
nie.	 Już	się	nie	bała,	że	mogła by	go	za wieść,	za pomnia ła	o	wszystkich	wa ha niach
i	wątpliwościach.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Minę ły	se kundy,	a	może	to	były	wie ki…	Sophy	stra ciła	poczucie	cza su.	Nic	się	nie
liczyło,	tylko	nie kończą ce	się	pożą da nie	ema nują ce	z	ich	ciał	i	przycią ga ją ce	je	do
sie bie.
Przypomina ła	sobie	mgliście,	że	Jon	roz piął	za mek	błyska wicz ny	u	jej	sukni	i	za -

sze le ścił	je dwab	osuwa ją cy	się	na	podłogę.	Żadne	z	nich	się	nie	odzywa ło.	Byli	zbyt
za ję ci	 dotyka niem	 sie bie,	 ca łowa niem.	W	 pewnym	momencie	 Sophy	 nie cier pliwie
się gnę ła	w	dół	i	za czę ła	roz pinać	za mek	u	spodni	Jona.	Ode tchnął	głę boko	i	położył
dłoń	na	jej	ręce,	poma ga jąc	jej	uporać	się	z	za pię ciem.	Jęknął	głucho,	gdy	dotknę ła
jego	mę skości.
Po	chwili	oparł	ją	ple ca mi	o	drzwi,	mamrocząc	schrypnię tym	głosem,	jak	bar dzo

jej	pożą da.	Jedną	rękę	wsunął	w	jej	włosy,	drugą	ob jął	ją	w	ta lii.	Na	uła mek	se kundy
odjął	war gi	od	jej	ust	po	to	tylko,	żeby	westchnąć	prze cią gle.
–	Łóż ko…	Sophy…	nie	może my…	–	Odsunął	się	od	niej,	więc	na tychmiast	przywar -

ła	do	nie go,	oplotła	rę ka mi	i	prowokują co	przycisnę ła	biodra	do	jego	bioder.
–	Sophy…	–	Słysza ła	w	 jego	głosie	nutę	prote stu,	ale	nie	zwra ca ła	na	to	uwa gi.

Umar ła by,	gdyby	ją	te raz	zosta wił.
Zmysły	 roz pacz liwie	 doma ga ły	 się	 za spokoje nia,	 cia ło	 wymyka ło	 się	 wszelkiej

kontroli,	słucha jąc	roz bucha nej	na miętności,	a	nie	roz sądku.	Pra gnę ła	Jona,	potrze -
bowa ła	go.	Nie	tylko	przy	sobie,	ale	głę boko	w	sobie,	tam,	gdzie	czuła	pulsowa nie.
Spra gniona	ze spole nia,	 jęknę ła	i	prze bie gła	dłońmi	wzdłuż	tor su	Jona,	 jednocze -

śnie	pier sia mi	opie ra jąc	się	o	jego	tors	i	porusza jąc	biodra mi	w	zmysłowym	rytmie.
–	Wielkie	nie ba,	Sophy…
Poczuła,	że	 Jonem	wstrzą snął	dreszcz,	 i	dostrze gła	na	 jego	skórze	krople	potu.

Z	sa tysfakcją	zorientowa ła	się,	że,	podob nie	jak	ona,	pra wie	nie	kontroluje	swoich
re akcji.	Może	na wet	mniej	niż	ona,	uświa domiła	sobie,	gdy	ca łował	ją	gorącz kowo,
za chłannie,	 wdzie ra jąc	 się	 ję zykiem	w	 głąb	 jej	 ust.	 Czuła	 gwałtowne	 pulsowa nie
jego	cia ła,	cię żar	przyciska ją cy	ją	do	drzwi.
Na gle	ode rwał	usta	od	jej	warg,	a	z	jego	gar dła	wydobył	się	chra pliwy,	nie ar tyku-

łowa ny	dźwięk.	Domyśliła	się,	co	to	ozna cza.	Jon	nie	był	w	sta nie	cze kać	ani	chwili
dłużej,	w	dalszym	cią gu	pa nować	nad	pożą da niem.
Podniósł	 ją	na	wysokość	swoich	bioder.	Nie	musiał	nic	mówić	ani	nią	kie rować.

Odruchowo	oplotła	go	noga mi,	a	rę ka mi	chwyciła	za	ra miona.	Poczuła	go	w	sobie,
co	nie	wywoła ło	żadne go	dyskomfor tu.	Prze ciwnie,	z	ulgą	powita ła	ze spole nie.	Jej
cia ło	dostosowa ło	się	do	ruchów	jego	cia ła,	jej	mię śnie	z	instynktowną	gib kością	od-
powia da ły	 na	 ruchy	 jego	mę skości.	Każ de	na stępne	pchnię cie	wywoływa ło	w	niej
wzma ga ją cą	się	intensywną	roz kosz.
Ich	 cia ła	 porusza ły	 się	 gwałtownie,	 tak	 pospiesz nie	 i	 nie cier pliwie,	 jakby	 były

spra gnione	sie bie	na wza jem	i	nie	mogły	się	docze kać	fina łu,	osta tecz ne go	wyzwole -
nia,	prze mknę ło	Sophy	przez	myśl,	gdy	za drża ła	w	konwulsyjnym	or ga zmie.	Wciąż
jesz cze	słysza ła	cięż ki	oddech	Jona.	A	potem	poczuła,	jak	jego	mię śnie	roz luź nia ją
się	powoli,	gdy	ją	wypuścił	z	ra mion,	pozwa la jąc	z	powrotem	sta nąć	na	podłodze.



Milcze li.	Sophy	na wet	nie	są dziła,	by	które kolwiek	z	nich	było	zdolne	cokolwiek
wypowie dzieć.	Jon	pochylił	się,	oparł	ręce	o	drzwi	po	obu	stronach	jej	głowy.	Czo-
łem	przywarł	do	jej	ra mie nia,	więc	widzia ła,	że	włosy	ocie ka ją	mu	potem.
–	Nie	powinie nem	był	tego	robić.	–	Głos	miał	spowolniony,	jakby	z	trudem	skła dał

słowa.	Podniósł	głowę	i	spojrzał	w	jej	twarz.	–	Spra wiłem	ci	ból?	–	spytał.
To	prawda,	kocha li	się	na	gra nicy	brutalności,	ale	pra gnę li	 jej	oboje.	Nie wyklu-

czone,	że	ta	gwałtowność	wynikła	z	chę ci	fizycz ne go	odre agowa nia	na pię cia	zwią -
za ne go	z	wizytą	Chrisa.
–	Je dynie	w	najmilszy	z	moż liwych	sposobów	–	odrze kła	szcze rze.
–	Nie	powinnaś	mi	mówić	ta kich	rze czy.	Mają	fa talny	wpływ	na	moją	sa mokontro-

lę	–	odparł	Jon.
Ku	za skocze niu	Sophy	wziął	ją	na	ręce	i	za niósł	na	łóż ko.
–	Skła ma łaś	–	powie dział,	pa trząc	jej	w	oczy.
–	Ja…	–	Była	za kłopota na	i	pełna	obaw,	ale	nie	dał	jej	cza su	na	dokończe nie	myśli.
–	Powie dzia łaś,	że	nie	będę	miał	przyjemności,	gdy	bę dzie my	się	kochać,	że	się

roz cza ruję.
To	 zdumie wa ją ce,	 ale	 tak	bar dzo	pra gnę ła	 się	 z	 nim	kochać,	 że	 zupełnie	 za po-

mnia ła	o	dawnych	 lę kach.	Na gle	poczuła	się	wolna,	uświa domiła	sobie,	że	po	raz
pierwszy,	od	kie dy	sta ła	się	kobie tą,	wyzbyła	się	za ha mowań	i	obaw.
Sie dzie li	 oboje	 na	 łóż ku,	 ale	 Jon	 wstał	 i	 ścią gnął	 koszulę.	 Ona	 była	 już	 dawno

naga,	a	on	wciąż	pra wie	całkiem	ubra ny.	Za czer wie niła	się,	uświa domiwszy	sobie,
że	była	tak	nie cier pliwa,	iż	na wet	nie	zwróciła	na	to	uwa gi.
–	Co	robisz?
Uśmiechnął	się	do	niej	i	ścią gnął	spodnie.
–	Przygotowuję	się	do	intymne go	zbliże nia	z	żoną	–	odparł.
Sophy	popa trzyła	na	nie go	z	oburze niem.
–	Myśla łam,	że	wła śnie	to	zrobiłeś…
Iskier ki	humoru	zga sły	w	jego	oczach.
–	To	nie	było	intymne	zbliże nie,	ale	za spokoje nie	potrze by	fizycz nej	–	odrzekł.	–

Te raz	chcę	się	z	tobą	kochać.
Za czął	de likatnie	dotykać	Sophy,	muskać	i	gła dzić	palca mi	jej	skórę.	W	pewnym

momencie	popchnął	ją	lekko,	by	się	położyła,	a	sam	wycią gnął	się	obok.	Ca łował	ją
nie spiesz nie	 i	 zmysłowo,	 aż	westchnę ła	 i	 prze cią gnę ła	 się	 z	wyraź nym	za dowole -
niem.
Te raz,	 gdy	 nie	 było	 powodu	 do	 pośpie chu,	 mogła	 go	 dotykać	 i	 pie ścić	 tak,	 jak

o	 tym	 od	 dawna	ma rzyła	 –	 dłońmi	 i	 usta mi.	Cie szyła	 się	 z	 każ de go	westchnie nia
Jona,	 świadczą ce go	o	 tym,	 ile	daje	mu	przyjemności.	Stopniowo	odkrywa ła,	 czym
może	spra wić	mu	największą	ra dość.
Jon	nie	musiał	nicze go	odkrywać.	Wie dział	już,	jak	dać	jej	roz kosz,	pomyśla ła,	kie -

dy	jego	usta	pie ściły	ster czą ce	sutki,	sma kowa ły	je	i	pobudza ły,	aż	krzyknę ła	głośno
i	pona gla ją co	wygię ła	cia ło.
Stę ża ła,	gdy	dotknął	usta mi	wilgotne go	ją dra	jej	kobie cości,	próbowa ła	de spe rac-

ko	się	wywinąć,	ale	on	wsunął	ręce	pod	jej	pośladki,	przytrzymał	ją	za	biodra	i	unie -
ruchomił.
–	Pozwól	mi,	Sophy	–	wyszeptał.	–	Chcę	ci	dać	roz kosz,	wszystko,	cze go	on	nigdy



ci	nie	dał.	Za ufaj	mi…
Sta ra ła	się	roz luź nić,	ale	dygota ła	za	każ dym	powolnym	ruchem	jego	ję zyka.	Wy-

da ła	stłumiony	okrzyk,	gdy	ogar nę ła	ją	na gła	fala	upoje nia	i	wszelkie	ha mulce	puści-
ły.	Jon	wykorzystał	jej	mimowolne	roz luź nie nie	i	de likatnie	prze sunął	usta	w	stronę
wraż liwe go	punktu,	który	bez błędnie	zna lazł,	nie	zwa ża jąc	na	jej	gwałtowne	prote -
sty.	Po	chwili	nie	była	już	zdolna	do	żadnej	for my	sprze ciwu.	Mogła	je dynie	poddać
się	nie wia rygodnej	eksta zie,	która	za władnę ła	jej	cia łem.
Ja kiś	czas	póź niej	poczuła,	że	ukocha ny	bie rze	 ją	w	ra miona	 i	de likatnie	zlizuje

z	policz ków	łzy	roz koszy.	Ujął	jej	rękę	i	położył	na	swoim	podbrzuszu,	a	potem	prze -
sunął	ją	tak,	żeby	poczuła	całą	jego	mę ską	potę gę.
Wyda wa ło	się	nie moż liwe,	że	jej	cia ło	na tychmiast	za	nim	za tę skni,	a	jednak	tak

się	sta ło,	jak	gdyby	automa tycz nie	udzie liło	się	jej	podnie ce nie	Jona.
–	Patrz	–	szepnął	jej	do	ucha.	–	Patrz,	co	ty	robisz	ze	mną,	Sophy.
Za drża ła,	 nie zwykle	 wzruszona	 świa domością,	 że	 Jon	 jej	 pożą da	 i	 że	 ona	 jest

w	sta nie	tak	bar dzo	go	podnie cić.
Tym	ra zem	nie	było	pośpie chu,	nie	było	gwałtowności.	Wypełnił	ją	powoli,	pra wie

le niwie.	Spra wił,	że	wzdycha ła	i	mrucza ła	z	upoje nia,	a	jej	cia ło	bez	najmniejsze go
wysiłku	porusza ło	się	w	rytmie,	jaki	mu	wyzna czał.
Za snę ła	w	jego	ra mionach,	pełna	we wnętrz ne go	spokoju,	błogości	i	ra dości	tak	in-

tensywnej,	że	musia ła	promie niować	od	niej,	tworząc	wokół	nie mal	widocz ną	aurę.
Kocha	Jona.	Już	za pa da ła	w	sen,	kie dy	uprzytomniła	sobie,	że	on	jej	nie	kocha.

–	Jak	dobrze,	że	się	obudziłaś.	Stryjek	powie dział,	że	nie	wolno	ci	prze szka dzać.	–
Sophy	powoli	otworzyła	oczy.	Co	robi	w	łóż ku	Jona?	–	zdziwiła	się	w	pierwszej	chwi-
li.	Na gle	wszystko	sobie	przypomnia ła.
–	Która	godzina?	–	zwróciła	się	do	Alex,	ukrywa jąc	za kłopota nie.
–	Pora	kola cji	–	oznajmił	posępnie	Da vid.	–	Umie ram	z	głodu,	a	stryjek	umie	zrobić

tylko	grzanki	z	fa solką.
–	Kła miesz!	–	oburzyła	się	Alex,	na tychmiast	wystę pując	w	obronie	swoje go	idola.

–	On	umie	ugotować	róż ne	rze czy.
–	Na	przykład?
Sophy	nie	wtrą ca ła	się	w	ich	spór.	Za mknę ła	oczy	i	sta ra ła	się	dojść	do	ładu	z	tym,

co	 się	 wyda rzyło.	 Kocha ła	 się	 z	 Jonem.	 Na	 samo	 wspomnie nie	 poczuła	 lekki
dreszcz,	a	na	jej	skórze	poja wiły	się	kropelki	potu.
Roz myśla nia	prze rwa ła	 jej	 kłótnia	dzie ci,	 które	pode szły	do	 łóż ka,	usia dła	więc

i	przycisnę ła	do	pier si	okrycie,	uświa da mia jąc	sobie,	że	jest	naga.
–	Prze stańcie	–	powie dzia ła	zde cydowa nym	tonem.	–	Za raz	wsta nę	 i	przygotuję

wam	kola cję.
–	Widzisz,	co	na robiłeś.	–	Alex	oskar życielsko	spojrza ła	na	bra ta.	–	Stryjek	mó-

wił…
–	Stryjek	mówił,	że	żadne	z	was	nie	ma	pra wa	tu	wejść	i	obudzić	Sophy	–	roz legł

się	mę ski	głos	od	progu.
Nikt	z	ca łej	trójki	nie	za uwa żył,	że	Jon	wszedł	do	pokoju.	Sophy	ob la ła	się	rumień-

cem,	gdy	tylko	na	nią	spojrzał.	Alex,	która	pa trzyła	na	stryja	pełna	poczucia	winy,
nie	 zwróciła	 uwa gi	 na	 re akcję	 Sophy,	 ale	Da vid	 jak	 najbar dziej.	Wziął	 siostrę	 za



rękę.
–	Chodź,	pójdzie my	na	dół	–	powie dział.
Sophy	wola ła,	żeby	dzie ci	zosta ły.	Nie	chcia ła	być	sam	na	sam	z	Jonem.	Czuła	się

skrę powa na.	Co	on	musi	o	niej	myśleć?	Czyż by	odgadł,	że	go	kocha?
–	Wyglą da	na	to,	że	Da vid	wydoroślał	–	za uwa żył	Jon,	sia da jąc	na	brze gu	łóż ka.	–

Najwyraź niej	myśli,	że	chce my	zostać	sami	–	wyja śnił,	gdy	Sophy	popa trzyła	na	nie -
go	ze	zdziwie niem.	–	Musimy	poroz ma wiać	–	dodał.
Już	wcze śniej	o	tym	wspominał,	za	każ dym	ra zem	budząc	jej	oba wy.	Te raz	także

ogar nął	ją	nie pokój.
–	Nie	te raz,	Jon.	–	W	jej	głosie	za brzmia ła	bła galna	nuta.	–	Je stem	ja kaś	otuma -

niona	–	doda ła.	–	Chris,	szok…
Jon	rzucił	jej	bacz ne	spojrze nie.
–	Oczywiście	–	odparł	z	pozoru	spokojnie
Sophy	 jednak	wychwyciła	na gły	 chłód	w	 jego	 za chowa niu,	 lekkie	wycofa nie	 się,

które	dobrze	go	zna jąc,	na tychmiast	roz pozna ła.	Tego	popołudnia	oboje	postę powa -
li	nie zgodnie	z	wła snym	cha rakte rem.	Nie	mogła	go	winić,	je śli	ża łował	tego,	co	się
sta ło.	Ona	mia ła	w	pa mię ci	każ dą	chwilę	ich	nie zwykłe go	zbliże nia.	Jon	jako	kocha -
nek	był	za bor czy	i	na miętny,	ale	także	uwa ża ją cy	i	czuły.	Gdyby	przyszło	jej	tylko	na
tym	poprze stać,	przynajmniej	za chowa	cudowne	wspomnie nia,	których	nikt	 jej	nie
odbie rze.	Bę dzie	je	pie lę gnować	do	końca	życia.	Tyle	że	nie	ogrze ją	jej	podczas	sa -
motnych	nocy…
–	A	więc	poroz ma wia my	innym	ra zem.	–	Jon	wstał	i	skie rował	się	do	drzwi.
Zmusiła	się	do	uśmie chu.
–	Za raz	zejdę.	–	Za uwa żyła,	że	chciał	za prote stować,	więc	doda ła:	–	Nie	za snę,

je śli	zosta nę	w	łóż ku,	a	poza	tym	muszę	wrócić	do	swoje go	pokoju.
Wstrzyma ła	oddech,	ocze kując,	 że	 za oponuje	 i	powie,	 iż	od	 te raz	bę dzie	 to	 ich

wspólna	sypialnia.	Jednak	nicze go	podob ne go	nie	usłysza ła.
–	Jak	sobie	życzysz	–	rzekł.
Nie wątpliwie	ulżyło	mu,	 że	ona	 za mie rza	wrócić	do	wła snej	 sypialni,	pomyśla ła

z	goryczą	Sophy,	biorąc	prysz nic	i	ubie ra jąc	się.	W	końcu	za osz czę dziła	mu	kłopotli-
wej	sytuacji,	jaka	nie wątpliwie	by	powsta ła,	gdyby	miał	sam	ją	poprosić,	żeby	opu-
ściła	jego	pokój.

Jon	za powie dział,	że	muszą	poroz ma wiać,	ale	nie	bar dzo	mie li	do	tego	oka zję.	Mi-
nę ły	pra wie	dwa dzie ścia	czte ry	godziny	od	jego	powrotu	z	Londynu,	a	nie mal	całe
przedpołudnie	spę dził	za mknię ty	w	ga bine cie.
Sophy	we szła	 tylko	raz,	 żeby	podać	mu	kawę.	Akurat	 roz ma wiał	przez	 te le fon,

ale	na tychmiast	prze rwał,	najwyraź niej	nie	chcąc,	żeby	usłysza ła,	co	mówi.	Potem
już	do	nie go	nie	za glą da ła.
Co	się	sta ło	z	 tą	nie fra sobliwą	przyjaź nią,	która	 ich	nie gdyś	 łą czyła?	–	za sta na -

wia ła	się.	Czy	miłość	automa tycz nie	za bija	przyjaźń,	czy	może	przyjaźń	już	nie	wy-
star cza ła?
Wła śnie	 za bie ra ła	 się	 do	 przygotowa nia	 lunchu,	 kie dy	 Jon	 wszedł	 do	 kuchni

i	oznajmił,	że	wychodzi.
–	Mam	spotka nie	z	Har rym	w	Cambridge	–	oznajmił.	–	To	nie	potrwa	bar dzo	dłu-



go.
Za proponowa ła,	że	go	odwie zie,	ale	prze czą co	pokrę cił	głową.
–	Nie	ma	potrze by,	dzię kuję,	już	za mówiłem	taksówkę.
Odwróciła	się,	aby	nie	zoba czył	za wodu	ma lują ce go	się	na	jej	twa rzy.	Już	jej	się

wyda wa ło,	że	nie	pomyliła	się	w	oce nie	intencji	Jona,	gdy	na gle	usłysza ła	jego	głos.
–	Sophy,	ja…	–	Zda nia	nie	dokończył.
Odwróciła	 się	 i	 zoba czyła,	 jak	 jego	 wycią gnię ta	 ręka	 powoli	 opa da.	 A	 jednak

chciał	mnie	dotknąć,	pomyśla ła.
Po	chwili	Jon	w	milcze niu	opuścił	dom.
Na wet	ktoś	nie zna ją cy	go	za uwa żyłby,	jak	bar dzo	jest	skrę powa ny,	uzna ła	Sophy,

ob ser wując	przez	okno	odjeż dża ją cą	taksówkę.	Co	było	tego	powodem?	Ona?	Ich
wza jemna	re la cja?
Mia ła	do	za ła twie nia	parę	spraw	–	powinna	wysłać	ra chunki	i	kore spondencję,	ale

choć	zręcz nie	prze bie ga ła	palca mi	po	kla wia turze	ma szyny	do	pisa nia,	myśla mi	była
jak	najda lej	od	swe go	za ję cia.
Usłyszawszy	dzwonek	do	drzwi,	 ze rwa ła	 się	 za skoczona	 i	 lekko	prze stra szona.

Nikogo	nie	ocze kiwa ła,	a	po	nie dawnej	wizycie	Chrisa	pozostał	jej	uraz	przed	nie za -
powie dzia nymi	wizyta mi.	Wyschło	jej	w	ustach,	dłonie	zwilgotnia ły.
Zwalnia jąc	bloka dę	drzwi,	uchyliła	je	ostroż nie.
Ujrza ła	wysoką	ciemnowłosą	kobie tę,	odwróconą	ple ca mi.	Jedną	stopą	w	sandał-

ku	na	wysokim	ob ca sie	stuka ła	władczo	w	podłogę	ganku,	szkar łatne	pa znokcie	nie -
cier pliwie	bęb niły	w	kre mową	skórza ną	tor bę	za wie szoną	na	ra mie niu.
Lśnią ce	czar ne	włosy	się ga ły	do	ra mion,	ręce	i	nogi	było	mocno	opa lone,	a	per fek-

cyjnie	szczupła	sylwetka	była	prowoka cyjnie	podkre ślona	czer woną	ba wełnia ną	su-
kienką,	ściśle	przyle ga ją cą	do	cia ła.
Kie dy	Sophy	otworzyła	drzwi,	kobie ta	zwróciła	się	do	niej	twa rzą	i	z	ukosa	spoj-

rza ła	na	nią	ciemnymi	ocza mi	w	kształcie	migda łów,	lustrując	ją	z	pogar dliwą	aro-
gancją.	Twarz	mia ła	równie	opa loną	 jak	cia ło,	na	ustach	szminkę	w	ta kim	sa mym
szkar łatnym	odcie niu	jak	suknia.	Sa mochód,	którym	przyje cha ła,	stał	za par kowa ny
w	poprzek	podjaz du,	jakby	za trzymał	się	w	pośpie chu.
–	Pani	jest	żoną	Jona?	–	spyta ła.
Sophy	wychwyciła	wyzywa ją cy	 ton	w	wypowie dzia nych	 z	 ame rykańskim	 akcen-

tem	słowach	i	ogar nął	ją	nie pokój.
–	Tak,	je stem	–	odpar ła	cicho.
–	Dobrze.	Musimy	poroz ma wiać.	–	Kobie ta	pode szła	bliżej	do	drzwi,	a	Sophy	au-

toma tycz nie	cofnę ła	się	o	krok.
–	Ja	chyba	pani	nie	znam…	–	za czę ła	zbita	z	tropu	kpią cym	wydę ciem	pełnych	ust

kobie ty.
–	 Nie	 wie rzę.	 Je stem	 pewna,	 że	 Jon	 musiał	 o	 mnie	 wspomnieć.	 Je stem	 Lillian

Banks.	Jon	i	ja	je ste śmy	kochanka mi.
Sophy	na tychmiast	skoja rzyła	imię	i	na zwisko,	ale	całą	uwa gę	skupiła	na	ostatnich

słowach	nie proszone go	gościa.
To	kobie ta,	z	której	pa tia	korzystał	Jon	w	cza sie	pobytu	w	Na ssau.	Kobie ta,	którą

Mary-Beth	okre śliła	jako	ma ją cą	ob se sję	na	punkcie	Jona,	inte ligentną,	władczą,	ale
i	cza sa mi	nie prze widywalną.



–	Kochanka mi?	–	powtórzyła	Sophy,	z	trudem	wyma wia jąc	to	słowo.	–	Ja…
–	Jest	pani	zszokowa na,	 jak	widzę.	–	Lillian	wzruszyła	ra miona mi.	–	prze widzia -

łam,	że	tak	pani	za re aguje,	ale	powie dzia łam	Jonowi,	iż	le piej,	by	pani	wie dzia ła.	On
jest	 ła godnym	męż czyzną	 i	 nie	 chciałby	 nikomu	 spra wić	 przykrości,	 o	 krzywdzie
i	 bólu	 nie	 wspomina jąc.	 –	 Znowu	 wzruszyła	 ra miona mi.	 –	 Oże nił	 się	 z	 pa nią	 ze
wzglę du	na	obowiąz ki	wobec	dzie ci,	bo	jest	człowie kiem	odpowie dzialnym,	ale	od
chwili,	gdy	się	pozna liśmy,	oboje	wie dzie liśmy…
–	Pani	kła mie.
Szkar łatne	usta	złożyły	się	w	uśmie chu.
–	Dla cze go	nie	usią dzie my	i	nie	poroz ma wia my	jak	dorosłe	osoby?	–	za propono-

wa ła	Lillian.
Zde cydowa nym	krokiem	ruszyła	prosto	do	sa lonu,	jakby	zna ła	dokładny	sche mat

wnę trza	domu.
–	Wiem,	że	dla	pani	musi	to	być	szok,	ale	ta kie	rze czy	się	zda rza ją	–	oświadczyła,

gdy	obie	zna la zły	się	w	sa lonie.	–	Kie dy	się	pozna liśmy,	szyb ko	poczuliśmy	się	tak,
jakbyśmy	zna li	się	od	za wsze.	Mamy	z	Jonem	wie le	wspólne go.	Pra ca,	stosunek	do
wie lu	spraw.	Może	pani	nie	wie rzyć.	–	Zer knę ła	ką tem	oka	na	Sophy	i	uśmiechnę ła
się	ta jemniczo,	przysła nia jąc	migda łowe	oczy	gę stymi	ciemnymi	rzę sa mi,	jak	gdyby
chełpiła	 się	 czymś	 bar dzo	 szcze gólnym	 i	 osobistym.	 –	 To	 było	 na	 kilka na ście	 dni
przed	 tym,	za nim	poszliśmy	do	 łóż ka.	Mie liśmy	sobie	mnóstwo	do	powie dze nia.	 –
Roze śmia ła	się	i	znowu	popa trzyła	na	Sophy.	–	Oczywiście,	kie dy	poszliśmy	do	łóż -
ka,	od	razu	wie dzia łam,	jak	bę dzie.
Zwilżyła	war gi	 ję zykiem	 i	Sophy	zrobiło	 się	 sła bo,	gdy	wyobra ziła	 sobie,	 jak	 te

usta	dotyka ją	cia ła	Jona.
–	Ale	ja	go	kocham.	–	Nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	że	wypowie dzia ła	te	słowa,	dopó-

ki	nie	uświa domiła	sobie,	że	Lillian	pa trzy	prosto	na	nią,	mrużąc	migda łowe	oczy,
które	na gle	sta ły	się	nie mal	dzikie	z	nie na wiści.
–	Być	może	–	odrze kła	–	ale	Jon	nie	kocha	pani,	tylko	mnie.	Och,	tak,	to	prawda	–

kontynuowa ła,	za nim	Sophy	zdoła ła	jej	prze rwać.	–	Gdyby	tak	nie	było,	to	po	co	za -
prosiłby	mnie	do	Anglii?	Dla cze go	cze kałby	na	mój	sa molot,	za re zer wował	ten	sam
hotel?
Posła ła	 Sophy	 szyder czy	 uśmiech,	 a	 ona	 odniosła	 wra że nie,	 że	 ser ce	 jej	 pęka,

a	szkar łatne	pa znokcie	za da ją	rany,	które	nigdy	się	nie	za goją.
–	To	szcze ra	prawda	–	doda ła	słodko	Lillian.	–	Je śli	pani	chce,	może	to	sprawdzić.

Oczywiście,	mie liśmy	za re zer wowa ne	dwa	oddzielne	pokoje.	Oto	numer	hote lu.	 –
Wyję ła	z	toreb ki	broszurę	re kla mową.	–	Cóż…	za dzwoni	pani?
Wła ściwie	po	co?	Sophy	wie dzia ła,	że	to	nie	mogło	być	kłamstwo.	Wszystko	sta ło

się	ja sne.	Nic	dziwne go,	że	Jon	tak	bez ce re monialnie	sobie	z	nią	poczynał,	że	był
spię ty	przed	wyjaz dem	do	Londynu.	No	tak,	ale	prze cież	wrócił	i	się	z	nią	kochał…
–	Nie ste ty,	mie liśmy	małą	sprzecz kę.	Jon	chciał,	że bym	wróciła	tu	ra zem	z	nim,

ale	powie dzia łam,	że	najpierw	musi	pani	powie dzieć	o	nas	–	cią gnę ła	Lillian.	–	Po-
kłóciliśmy	się	i	opuścił	hotel.	Dziś	rano	za te le fonował	do	mnie	i	doszliśmy	do	poro-
zumie nia.
Na gle	 Sophy	 zrozumia ła,	 dla cze go	 Jon	 się	 z	 nią	 kochał.	 Pokłócił	 się	 z	 Lillian

i	w	ten	sposób	chciał	roz ła dować	frustra cję.	Zrobiło	się	jej	sła bo,	gdy	pomyśla ła,	jak



re agowa ła	na	jego	poca łunki	i	piesz czoty,	jak	się	czuła	w	jego	ra mionach.	To	nie	ją
kochał,	tylko	tę	kobie tę,	która	sie dzia ła	te raz	na prze ciw	niej	z	wyra zem	triumfu	na
twa rzy,	ob ser wując	ją	zimnym	wzrokiem.
–	Po	co	pani	tu	przyszła?	–	spyta ła.
–	To	chyba	ja sne?	Chcia łam	zoba czyć	się	z	Jonem	i	powie dzieć	pani,	że	nie	ma	dla

pani	miejsca	w	jego	życiu.	Musi	pani	zrozumieć,	że	Jon	i	ja	kocha my	się,	a	to	ja	je -
stem	kobie tą,	którą	chce	mieć	u	swe go	boku.
–	Ale	oże nił	się	ze	mną	–	podkre śliła	Sophy,	nie	bar dzo	wie dząc,	dla cze go	i	o	co

walczy,	skoro	najwyraź niej	prze gra ła.
–	Ka wa łek	pa pie ru	nic	nie	zna czy,	Jon	się	z	pa nią	roz wie dzie.
Cóż	mia ła	powie dzieć?	Po	czę ści	nie	mogła	uwie rzyć,	że	cokolwiek	z	tego,	co	się

dzie je,	 jest	 prawdziwe.	 Jon,	 o	 którym	mówiła	 Lillian,	 nie	 był	 tym	 Jonem,	 które go
zna ła.	Wła ściwie	co	wie dzia ła	o	męż czyź nie,	które go	poślubiła?	Są dziła,	że	nie	inte -
re suje	go	seks,	że	spe cjalnie	się	izoluje	i	jest	bez	resz ty	pochłonię ty	pra cą,	a	po	ślu-
bie	odkryła,	że	nic	z	tego	nie	odpowia da	prawdzie.
–	Oczywiście,	zosta nie	pani	za bez pie czona	finansowo	–	doda ła	Lillian.
Za nim	 Sophy	 zdą żyła	 cokolwiek	 odpowie dzieć,	 jej	 drę czycielka	 kontynuowa ła

swoje	wywody.
–	Zosta nie	pani	w	tym	domu	z	dziećmi.	Jon	wróci	ze	mną	do	Na ssau	–	oznajmiła.
Zosta nie	z	dziećmi?	Sophy	utkwiła	spojrze nie	w	twa rzy	Lillian.
–	Odpowie dzialność	za	dzie ci	ponosi	Jon	–	oświadczyła	chłodno.	–	To	dzie ci	 jego

zmar łe go	bra ta.
Po	raz	pierwszy	od	chwili	poja wie nia	się	Lillian	poczuła,	że	ma	nad	nią	prze wa gę.

Lillian	za mruga ła	powie ka mi	 i	zmarsz czyła	czoło,	per fekcyjne	opa nowa nie	 ją	opu-
ściło,	skrzywiła	z	roz draż nie niem	usta.
–	Jon	ich	nie	chce	–	oświadczyła	zde cydowa nie.	–	Chce	tylko	mnie.
Te raz	z	kolei	Sophy	zmarsz czyła	czoło.	Nie	wyda wa ło	się	jej	to	podob ne	do	Jona,

które go	zna ła,	a	przynajmniej	są dziła,	że	zna.	W	tym	momencie	przypomnia ła	sobie,
że	jesz cze	przed	ich	ślubem	Jon	na pomknął	o	odda niu	Alex	i	Da vida	do	domu	dziec-
ka.	Wówczas	była	zdumiona,	ponie waż	wyda wa ło	się	jej,	że	on	bar dzo	kocha	pod-
opiecz nych.	Tak	jak	wyda wa ło	ci	się,	że	bar dzo	cię	pra gnie,	pomyśla ła.
Przez	okno	sa lonu	zoba czyła	 taksówkę	za jeż dża ją cą	pod	dom.	Nie	 rusza jąc	 się

z	miejsca,	ob ser wowa ła,	jak	Jon	wysia da	i	pła ci	kie rowcy.	Wyglą da	na	zmę czone go,
pomyśla ła,	tłumiąc	gwałtowne	złe	emocje,	które	za czę ły	w	niej	wzbie rać.
Z	miejsca,	gdzie	sie dzia ła,	Lillian	nie	mogła	widzieć	okna.	Sophy	uśmiechnę ła	się

z	przymusem	i	wsta ła.
–	Prze pra szam	na	chwilę	–	mruknę ła	i	ruszyła	w	stronę	drzwi.
Nie	mogła	dłużej	znosić	towa rzystwa	tej	kobie ty,	a	widok	Jona	wita ją ce go	się	ze

swoją	kochanką,	byłby	dla	niej	nie	do	znie sie nia.
Otworzyła	 drzwi	 frontowe	akurat	w	 chwili,	 gdy	mąż	 sta nął	w	progu.	 Powitalny

uśmiech	za marł	mu	na	twa rzy.
–	Co	się	sta ło?	–	za pytał.
Sophy	cała	się	trzę sła	ze	złości.	Jak	on	ma	czelność	stać	tutaj	i	uda wać	za troska -

nie,	skoro	oboje	wie dzą,	że	go	nie	odczuwa?
–	Masz	gościa.	W	sa lonie	cze ka	Lillian	Banks!



Wypowie dzia ła	imię	i	na zwisko	z	furią,	choć	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	za chowuje
się	niczym	boha ter ka	ope ry	mydla nej.	Jak	każ da	istota	ludz ka	była	wdrożona	do	od-
powia da nia	 na	 za da ny	 jej	 ból	 instynktownie,	 tak	 że	 re akcje	 mogły	 się	 wyda wać
prze sa dzone.
–	 Wła śnie	 przedsta wiła	 mi	 twoje	 pla ny	 na	 przyszłość,	 które	 najwyraź niej	 nie

uwzględnia ją	ani	mnie,	ani	dzie ci.	Cóż,	dla	mnie	to	 le piej	–	dorzuciła	z	goryczą.	–
W	istocie	to	chyba	najlepsze,	co	mogło	się	zda rzyć.
Nie	to	chcia ła	powie dzieć,	ale	zra niona	duma	skłoniła	ją	do	uczynie nia	ja kiejś	pró-

by	sa moobrony,	do	ukrycia	choćby	przed	Jonem,	jak	bar dzo	ją	zra nił.
Błyska wicz nym	ruchem	chwycił	ją	za	nadgar stek,	aż	krzyknę ła	z	bólu.	Wcze śniej

nie	widzia ła	go	tak	roz gnie wa ne go	i	nie	mia ła	poję cia,	dla cze go	w	ten	sposób	się	za -
chowuje.
–	Usiłujesz	mi	powie dzieć,	że	chcesz	za kończyć	na sze	małżeństwo,	Sophy?	–	spy-

tał.	–	To	wła śnie	masz	na	myśli?
–	Tak!	Tak!	–	Wykrzycza ła	te	słowa,	łzy	popłynę ły	jej	po	twa rzy,	gdy	roz pacz liwie

usiłowa ła	wyrwać	się	z	jego	uścisku.
W	tym	momencie	otworzyły	się	drzwi	sa lonu.
–	Jon,	kocha nie…	–	ode zwa ła	się	przymilnym	głosem	Lillian.
Sophy	poczuła,	 jak	roz luź nia ją	się	palce	Jona,	ściska ją ce	jej	nadgar stek,	 i	wyko-

rzystując	oka zję,	pobie gła	schoda mi	na	górę,	by	za szyć	się	we	wła snym	pokoju.
Dopie ro	tam	łzy	prze sta ły	płynąć	jej	z	oczu.	Ból,	który	odczuwa ła,	był	zbyt	silny,

żeby	pła kać.	Póź niej	nie	mogła	sobie	przypomnieć,	jak	długo	pozosta ła	w	pokoju,	ile
cza su	upłynę ło	od	powrotu	Jona	do	jego	ponowne go	wyjścia,	tym	ra zem	z	Lillian.
Z	okna	widzia ła	ich	wsia da ją cych	do	jej	sa mochodu.	Lillian	uśmie cha ła	się,	twa rzy

Jona	nie	widzia ła.
Oto	jak	kończy	się	moje	małżeństwo,	pomyśla ła,	gdy	odje cha li.	Tak	czuje	się	ko-

bie ta	porzucona,	której	mąż	wybrał	życie	z	 inną	kobie tą.	Pusta	w	środku.	Opusz -
czona.	Sa motna.	Bez radna	w	ob liczu	bólu,	stra ty,	nie zna nej	przyszłości.
Ja kimś	cudem	uda ło	się	jej	zejść	po	schodach	i	zrobić	sobie	kawę.	Zdoła ła	przypo-

mnieć	sobie,	że	trze ba	ode brać	ze	szkoły	dzie ci,	a	życie	musi	toczyć	się	da lej	nor -
malnym	torem.
Za dzwonił	te le fon.	Za wa ha ła	się,	ale	w	końcu	podniosła	słuchawkę.
–	Sophy?
Od	razu	pozna ła	ame rykański	akcent	Har ry’ego.
–	Jon	jest	w	domu?	–	spytał,	wyraź nie	za nie pokojony	i	zde ner wowa ny.
–	Wła śnie	 wyje chał	 –	 odpar ła	 bez na miętnym	 głosem.	Nic	 dziwne go,	 pomyśla ła,

skoro	je stem	tak	bar dzo	znużona	i	przybita.
Poma łu	odłożyła	słuchawkę.	Te le fon	za dzwonił	nie mal	na tychmiast.	Nie	prze sta -

wał,	 jakby	się	gorącz kował,	że	nie	odbie ra.	Popa trzyła	na	apa rat	 i	go	roz łą czyła.
Musi	skupić	się	na	tym,	co	w	tej	chwili	najważ niejsze	–	poje chać	po	dzie ci.
Póź niej	uświa domiła	sobie,	że	tego	popołudnia	w	ogóle	nie	powinna	była	prowa -

dzić	sa mochodu,	nie	mówiąc	już	o	potencjalnie	nie bez piecz nym	sa mochodzie,	ja kim
jest	szyb kie	bmw.	Wszystkie	jej	dzia ła nia	były	automa tycz ne	i	odruchowe,	ste rowa -
ne	przez	część	mózgu,	która	de spe racko	usiłowa ła	za chować	przytomność.
Uda ło	się	jej	na wet	uśmiechnąć	do	Da vida	i	Alex,	kie dy	wsie dli	do	auta	i	za czę li



pa plać,	choć	za uwa żyła,	że	chłopiec	rzuca	jej	zdziwione	spojrze nia.
Za la ła	 ją	 fala	pełnej	 troski	miłości.	 Jak	Jon	może	chcieć	się	 ich	pozbyć?	Ona	na

pewno	bę dzie	walczyć	o	pra wo	do	kocha nia	ich	i	opie kowa nia	się	nimi.	Stopniowo
jej	mózg	za czął	porządkować	róż ne	strzę py	infor ma cji.	Par kując	sa mochód,	popa -
trzyła	na	dom.	Czy	zdoła	go	utrzymać?	Ja kiej	pomocy	finansowej	może	się	spodzie -
wać	 ze	 strony	 Jona?	 Był	 bar dzo	 za moż nym	 człowie kiem,	 ale	 powodowa na	 dumą
buntowa ła	się	na	myśl	o	wzię ciu	od	nie go	choćby	pensa.
Je śli	jednak	zde cyduje	się	na	za opie kowa nie	dziećmi,	bę dzie	musia ła	je	utrzymy-

wać.	Nie	mogła by	pra cować	w	pełnym	wymia rze	i	dać	im	tyle	miłości	i	uwa gi,	ile	po-
trze bują.	Czy	Jon	nie	przejmuje	się	tym,	co	im	robi,	na wet	je śli	ona	prze sta ła	go	ob -
chodzić?	Jest	ich	je dynym	żyją cym	krewnym	i	w	związ ku	z	tym	cią ży	na	nim	odpo-
wie dzialność.	Westchnę ła,	usiłując	skie rować	myśli	na	inne	tory.
Tyle	razy	była	świadkiem	podob nych	sytuacji.	Czy	dorośli	na	se rio	myślą	o	swoich

dzie ciach,	je śli	wpadną	w	sidła	miłości?	W	dzisiejszych	cza sach	ludzie	nie	przedkła -
da ją	potrzeb	innych	nad	wła sne,	i	w	wie lu	przypadkach	jest	to	słusz ne.	Zbyt	wie le
osób	w	prze szłości,	zwłasz cza	kobiet,	czyniło	się	ofia ra mi	żą dań	i	potrzeb	innych.
Jednak	tu	chodzi	o	dzie ci.
Prze stań	o	tym	myśleć,	na pomnia ła	sie bie,	wchodząc	do	domu.	Wie dzia ła,	że	musi

położyć	kres	ta kim	roz wa ża niom,	bo	doprowa dzi	się	do	obłę du.	Próbowa ła	za jąć	się
czynnościa mi	domowymi,	za czę ła	od	koktajlu	mlecz ne go,	który	przyrzą dza ła	dzie -
ciom	za wsze	po	ich	powrocie	ze	szkoły.
–	Kie dy	wróci	stryjek?	–	spytał	Da vid,	kie dy	usie dli	z	Alex	przy	kuchennym	stole.
Sophy	znie ruchomia ła.	Co	im	powie dzieć?	Po	raz	pierwszy	uświa domiła	sobie,	że

Jon	może	w	ogóle	się	nie	zja wić.	Ta	świa domość	podzia ła ła	na	nią	niczym	silny	cios,
tak	bole sny,	że	zbla dła.
–	Co	się	sta ło?	–	za pytał	Da vid.
W	głosie	chłopca	za brzmia ła	nuta	za nie pokoje nia	i	cze goś	jesz cze,	uzna ła	Sophy.

Czyż by	stra chu?	Ze bra ła	się	w	sobie	i	spróbowa ła	uśmiechnąć,	ale	mię śnie	twa rzy
były	tak	sztywne,	że	le dwo	się	poruszyły.
–	Nic	–	odpar ła	tak	uspoka ja ją co,	jak	tylko	zdoła ła.	–	Tylko	nie	wiem	na	pewno,

kie dy	wróci.
–	Dla cze go	nie	ma	stryjka?	–	ode zwa ła	się	Alex,	marsz cząc	lekko	brwi.	–	Gdzie	on

jest?
–	Musiał	wyje chać.	–	Ostroż nie,	prze strze gła	się	w	duchu	Sophy,	jesz cze	chwila,

a	za ła miesz	się	w	obecności	dzie ci.	Pode szła	do	zle wu,	żeby	sta nąć	do	nich	ple ca mi.
–	Wie cie,	jaki	on	jest,	kie dy	pra cuje	–	powie dzia ła	najbar dziej	bez troskim	tonem,	na
jaki	mogła	się	zdobyć.	–	Na prawdę	nie	wiem,	kie dy	przyje dzie	do	domu.
Wyda wa ło	się,	że	ta	odpowiedź	ich	za dowoliła,	ale	na	jak	długo?	Chyba	Jon	posta -

nowi	 prze ka zać	 im	 tę	 wia domość	 osobiście,	 nie	 posłuży	 się	 nią?	 Nie	 zosta wi	 jej
z	tym	sa mej?	Oczywiście,	że	nie,	sta ra ła	się	uspokoić.	Nie	jest	tego	typu	męż czy-
zną.	A	je śli	jest?



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Te le fon	 za dzwonił	 o	 dzie sią tej	wie czorem.	Za nim	go	 ode bra ła,	wie dzia ła,	 że	 to
Jon.	Bała	się	roz mowy	z	nim	przez	cały	wie czór,	od	chwili	gdy	po	położe niu	dzie ci
do	łóżek	ponownie	włą czyła	te le fon.
–	Sophy?
Usłysza ła,	że	wypowie dział	jej	imię	nie mal	ze	złością,	czym	spra wił	jej	dodatkową

przykrość.	 Ja kim	 pra wem	 był	 na	 nią	 zły?	 To	 ona	 powinna	 być	 nie	 tylko	 zła,	 ale
wręcz	wście kła,	 tyle	że	 jej	ból	był	zbyt	przytła cza ją cy,	by	mogła	ulec	 innym	emo-
cjom.
–	Musimy	poroz ma wiać.
W	głosie	Jona	wyczuwa ła	znie cier pliwie nie	i	przyna gle nie.	Brzmiał	ina czej	niż	za -

zwyczaj.	Wyda wał	się	jej	obcy…	Szarpnę ła	nią	za zdrość;	bała	się,	że	nie	zdoła	się
opa nować.
–	Nie	–	wymamrota ła	nie pewnie.
–	Sophy!	–	Znowu	z	na ciskiem	wypowie dział	 jej	 imię	 i	słuchawka	za drża ła	w	 jej

wilgotnej	dłoni.
Wie dzia ła,	 że	 nie	 zdoła	 prze jąć	 kontroli	 nad	 tym,	 co	 ją	 cze ka.	Nie	 była	 na wet

w	sta nie	słuchać	pełne go	gnie wu	głosu	Jona.	Pa mię ta ła,	jak	wypowia dał	jej	imię	cał-
kiem	innym	tonem,	gdy	się	kocha li,	kie dy	jej	cia ło	odbie ra ło	wibra cje	jego	cia ła.
–	 Lillian	wszystko	mi	 powie dzia ła.	 –	Mówiła	 szyb ko,	 nie	 za trzymując	 się,	 jakby

bała	się,	że	słowa	sta ną	się	zbyt	re alne.	Usłysza ła,	że	za klął.
–	Sophy…	proszę…
–	Nie…	nie.	Nie	chcę	o	tym	mówić.	Roz wie dzie my	się	i	bę dzie	po	spra wie.	Ja	zo-

sta nę	tutaj	z	dziećmi.	–	Głos	jej	się	za ła mał,	kie dy	zorientowa ła	się,	że	jest	zszoko-
wa ny.	–	Chyba,	że	chcesz,	że byśmy	się	wyprowa dzili.
Wyda wa ło	się	jej,	że	słyszy	jego	cięż ki	oddech,	a	potem	jęk	bólu,	jakby	go	zra niła.

A	może	jednak	uświa domił	sobie,	jaką	krzywdę	wyrzą dza	Da vidowi	i	Alex?	Czy	jed-
nak	Lillian	nie	oświadczyła,	że	Jon	nie	chce	dzie ci	i	dla te go	zosta ną	ze	mną?
–	Nie!	Obie caj,	że	się	nie	wyprowa dzisz,	Sophy.	Obie caj	mi.
–	W	porządku…
Usłysza ła,	jak	Jon	cięż ko	wzdycha,	jaka	gdyby	jej	ule głość	nie	była	dla	nie go	wy-

star cza ją ca.
–	Za sta nowiłaś	się,	co	to	bę dzie	zna czyło	dla	dzie ci?-	spytał	zduszonym	głosem.
On	o	tym	myśli?	Na gle	wez brał	w	niej	gniew,	tak	że	nie	była	w	sta nie	mówić.	Roz -

łą czyła	się	i	wytar ła	spoconą	dłoń	o	spódnicę.
Te le fon	za dzwonił	ponownie	nie mal	na tychmiast.	Długo	wpa trywa ła	się	w	apa rat,

ale	w	końcu	podniosła	słuchawkę.
–	Sophy.	Nie,	nie	odkła daj…	wysłuchaj	mnie.	Je śli	bę dziesz	w	ja kiejkolwiek	spra -

wie	chcia ła	się	ze	mną	skontaktować,	to	je stem	w	Cambridge	u	Har ry’ego	i	Mary-
Beth.	Musimy	poroz ma wiać	–	dodał,	jakby	jej	chwilowe	milcze nie	doda ło	mu	odwa -
gi.	–	My…
Wła śnie	to	„my”	było	istotne.	Nie	było	żadne go	„my”,	je śli	o	nich	chodzi.	Nie	two-



rzyli	jedności,	lecz	dwa	odręb ne	byty.
Sophy	z	trudem	roz pozna ła	wła sny	głos,	gdy	za pyta ła:
–	Czy	Lillian	też	jest	u	Har ry’ego	i	Mary-Beth?
Usłysza ła,	jak	Jon	za klął	pod	nosem.
–	Tak,	jest,	ale,	Sophy…
Za nim	zdą żył	dokończyć	zda nie,	wpa dła	mu	w	słowo.
–	A	za tem	nie	są dzę,	że byśmy	mie li	sobie	coś	 jesz cze	do	powie dze nia,	nie	uwa -

żasz,	Jon?
Tym	ra zem,	gdy	prze rwa ła	połą cze nie,	te le fon	już	nie	za dzwonił.	Prawdę	mówiąc,

nie	ocze kiwa ła	tego.
Położywszy	się	do	łóż ka,	usiłowa ła	uporządkować	myśli,	żeby	zmusić	się	do	za ak-

ceptowa nia	prawdy,	której	nie	chcia ła	znać.	Bole sne	było	dla	niej	to,	że	Jon	nie	poin-
for mował	jej	o	Lillian.	Wie dzia ła,	że	coś	jest	nie	w	porządku,	ale	nie	mia ła	poję cia,
o	co	chodzi.
Roze śmia ła	się	tak	głośno,	że	na wet	w	jej	uszach	za brzmia ło	to	histe rycz nie.	Co

za	ironia	losu,	że	Jon	musiał	spotkać	i	za kochać	się	w	Lillian	w	tak	krótkim	cza sie
po	ich	ślubie!
Wła ściwie	los	za drwił	z	niej	podwójnie.	Oto	Mary-Beth	powie dzia ła,	że	Jon	prze -

sunął	ter min	wyjaz du	tylko	dla te go,	by	najpierw	wziąć	ślub.	Jakże	musiał	te raz	ża ło-
wać,	że	się	pospie szył!
Sophy	prze wra ca ła	się	nie spokojnie	na	łóż ku,	za sta na wia jąc	się,	jak	długo	bę dzie

trwa ła	spra wa	roz wodowa.	Nie	bar dzo	orientowa ła	się	w	prze pisach	prawnych.	Po-
tem	jej	myśli	powę drowa ły	ku	Alex	i	Da vidowi.	Oboje	uwielbia li	Jona.	Jak	im	powie -
dzieć,	co	się	sta ło,	w	taki	sposób,	żeby	żadne	z	nich	nigdy	się	nie	dowie dzia ło,	że
ukocha ny	stryj	ich	odrzucił?
To	wszystko	jednak	do	nie go	nie	pa suje,	zre flektowa ła	się,	ale	czy	nie	dla te go	tak

sobie	mówiła,	że	nie	chcia ła	przyjąć	do	wia domości	prawdy?	Na	swój	sposób	podzi-
wia ła	Lillian	za	odwa gę.	Nie	oba wia ła	się	zoba czyć	z	żoną	kochanka	i	poinfor mo-
wać	jej	o	ich	związ ku.	Wątpiła,	czy	bę dąc	na	jej	miejscu,	zdobyła by	się	na	taki	krok.
Wie dzia ła	 jednak,	że	ra nie nie	 jej	spra wiło	Lillian	sa tysfakcję.	Świa domość,	że	 Jon
z	pre me dyta cją	ją	okła mał,	żeby	móc	być	z	Lillian,	była	tak	irytują ca,	że	Sophy	nie
mogła	jej	znieść.	Po	powrocie	z	Na ssau	kochał	się	z	nią,	traktując	jako	sub stytut	Lil-
lian.
Powie dział,	że	cię	pra gnie,	przypomnia ła	sobie.	Może	i	tak	było,	przyzna ła.	Męż -

czyzna	to	dziwne	zwie rzę	i	może	pożą dać	tego,	cze go	nie	kocha.	A	je śli	był	to	po
prostu	sposób,	żeby	uwolnić	się	od	miłości	do	Lillian?	Nie wykluczone,	że	honor	ka -
zał	mu	przynajmniej	spróbować	zrobić	wszystko,	żeby	ich	małżeństwo	było	uda ne,
i	być	może	miał	na dzie ję,	że	kocha jąc	się	z	nią,	za pomni	o	tamtej	kobie cie.	Najwy-
raź niej	jednak	tak	się	nie	sta ło.
Kie dy	nadszedł	świt,	była	wykończona.	Zmusiła	się,	żeby	zejść	do	kuchni	i	przygo-

tować	dzie ciom	śnia da nie.
Oboje	zwrócili	uwa gę	na	jej	pobla dłą	twarz.
–	Nie zbyt	dobrze	się	czuję	–	skła ma ła.
Da vid	zrobił	wielkie	oczy.
–	Czy	to	zna czy,	że	bę dzie cie	mie li	ze	stryjkiem	Jonem	dziecko?	–	spytał	z	widocz -



nym	za inte re sowa niem.	–	Pa nie	cza sem	wte dy	źle	się	czują.
Dziecko?	Zmusiła	się	do	uśmie chu	i	pokrę ciła	głową.	A	co	bę dzie,	je śli	się	myli?

Je śli	 nosi	w	 łonie	dziecko	 Jona?	W	końcu	 jest	 to	 jak	najbar dziej	 prawdopodob ne.
Będę	się	tym	mar twić	póź niej,	uzna ła,	dopie ro	wte dy,	gdyby	oka za ło	się	to	prawdą.
Te raz	mam	inne	proble my.
Była	sobota,	więc	dzie ci	mia ły	wolne.	Oboje	umówili	się	z	kole ga mi	i	kole żanka mi.

Sophy	odwiozła	je	na	spotka nia	i	wróciła	do	domu.	Minę ła	je de na sta.
Za trzymując	się	na	podjeź dzie,	stwier dziła,	że	nie	poruszał	się	ani	je den	listek	na

drze wach,	 nie bo	 się	 za chmurzyło,	 a	w	powie trzu	wisia ła	 burza.	Najwyż sza	pora,
żeby	pogoda	się	za ła ma ła,	pomyśla ła	Sophy.	Potrzeb na	była	burza,	która	oczyściła -
by	powie trze,	i	deszcz,	który	na wodniłby	wypa lony	słońcem	ogród.
Roz bola ła	 ją	głowa.	Za wsze	przed	burzą	czuła	się	źle,	poza	tym	ogar niał	 ją	 lęk

nie	tyle	przed	grzmota mi,	co	przed	błyska wica mi.	W	dzie ciństwie	słysza ła	opowieść
o	kimś,	kogo	tra fił	piorun	i	został	„usma żony	na	śmierć”.	Te raz	wie dzia ła,	że	jej	lęk
jest	ir ra cjonalny,	ale	wciąż	nie	mogła	się	go	pozbyć.
Dom	nigdy	nie	wyda wał	się	jej	bar dziej	pusty.	Polubiła	to	miejsce,	gdy	pra cowa ła

jako	asystentka	Jona.	Potem,	kie dy	zgodziła	się	wyjść	za	nie go	za	mąż	i	pla nowa ła,
jak	 zmoder nizować	 i	 upiększyć	wnę trze	 domu,	 polubiła	 go	 jesz cze	 bar dziej.	Wy-
obra ża ła	go	sobie	jako	przyja zny	azyl	dla	rodziny.	Te raz	sta nę ła	oko	w	oko	z	ponurą
rze czywistością,	która	sygna lizowa ła,	że	nie za leż nie	od	tego	jak	miłe	jest	to	schro-
nie nie,	sta nowi	ono	tylko	powłokę.	To	ludzie	wypełnia ją	je	emocja mi,	a	je śli	są	one
dobre,	to	dom	może	się	stać	dobrym	miejscem	do	życia.
O	pierwszej	po	południu	nie bo	pokryły	ołowia ne	chmury,	a	na	dworze	zrobiło	się

tak	ciemno,	że	musia ła	za pa lić	w	kuchni	świa tło.	Na	dźwięk	dzwonka	przy	drzwiach
aż	podskoczyła.
„Jon”	–	wyszepta ła,	sta ra jąc	się	opa nować	silne	bicie	ser ca.	Jak	mogła	kie dykol-

wiek	uwa żać	go	za	nie atrakcyjne go?	Małżeństwo	z	nim	było	niczym	odkrycie	zupeł-
nie	innej	osoby	ukrytej	za	przywdzia ną	ma ską.	Piesz czoty	i	poca łunki	Jona	da wa ły
kobie cie	wszystko,	o	czym	mogła	kie dykolwiek	ma rzyć.
Przyszło	 jej	 do	 głowy,	 że	 to	 nie prawdopodob ne,	 by	 za	 drzwia mi	 stał	 Jon,	 choć

gwałtowne	bicie	ser ca	świadczyło,	że	w	skrytości	ducha	żywiła	taką	na dzie ję.	Po	co
by	dzwonił,	skoro	miał	klucz?	Dla cze go	w	ogóle	miałby	wra cać,	je śli	już	za brał	ze
sobą	to,	cze go	na prawdę	chciał?
Pode szła	jednak	do	drzwi,	otworzyła	je	i	ujrza ła	Mary-Beth.
–	Proszę,	wpuść	mnie	–	powie dzia ła	Ame rykanka,	domyśla jąc	się	z	wyra zu	jej	twa -

rzy,	że	Sophy	nie	chce	jej	widzieć.
Dobre	wychowa nie	powstrzyma ło	Sophy	od	za trza śnię cia	drzwi,	ale	cofnę ła	 się

do	hallu	z	ponurą	twa rzą,	sztywno	wyprostowa na.
–	Jon	nie	wie,	że	tu	je stem	–	za czę ła	Mary-Beth,	podą ża jąc	za	Sophy	do	kuchni.

Za uwa żyła,	jak	na	se kundę	znie ruchomia ła	na	odgłos	da le kie go	grzmotu,	tak	odle -
głe go,	że	Mary-Beth	musia ła	wytę żyć	słuch,	żeby	w	ogóle	go	usłyszeć.
Sophy	próbowa ła	się	roz luź nić,	uzmysłowiwszy	sobie,	że	burza	na wet	się	jesz cze

do	nich	nie	zbliżyła.	Nie	mia ła	poję cia,	po	co	przyje cha ła	Mary-Beth,	ale	skoro	już
jest…	Westchnę ła	i	za proponowa ła	jej	kawę.
–	Chcę	tylko,	że byś	usia dła	i	wyja śniła	mi,	dla cze go	wyrzuciłaś	Jona	–	powie dzia ła



Mary-Beth	prosto	z	mostu.	–	Myśla łam,	że	go	kochasz.
–	Kocham.	–	To	wyzna nie	wymknę ło	się	Sophy	mimo	woli	i	twarz	jej	zsza rza ła,	gdy

uświa domiła	sobie	wła sną	głupotę.
Znowu	wychwyciła	da le ki	odgłos	grzmotu.
–	Boisz	się	burzy?	–	spyta ła	Mary-Beth,	widząc	to	nie na turalne	za chowa nie.
–	Tak	–	przyzna ła.
Nie	dość,	że	utra ciłam	Jona	i	je stem	wykończona,	to	jesz cze	ta	burza.	To	było	po-

nad	jej	siły.
–	Chodź,	proszę.	–	Mary-Beth	de likatnie	dotknę ła	jej	ra mie nia,	wzię ła	dwa	kub ki

z	kawą	i	poprowa dziła	Sophy	do	sa lonu.
Za cze ka ła,	aż	obie	usia dły.
–	Mogę	zrozumieć,	że	czujesz	się	zra niona	i	zła	na	Jona	za	to,	że	nie	powie dział	ci

prawdy,	ale	dla cze go	nie	pozwolisz,	by	z	tobą	poroz ma wiał,	wszystko	wyja śnił?	–	za -
czę ła	spokojnie.
Sophy	uda wa ła	bar dziej	opa nowa ną,	niż	w	istocie	była.
–	O	czym	tu	roz ma wiać?	–	spyta ła	Sophy	głosem	wypra nym	z	emocji.	–	Lillian	chy-

ba	wszystko	powie dzia ła.	–	Wzruszyła	ra miona mi	i	roz łożyła	ręce.	–	Ona	i	Jon	są	ko-
chanka mi,	Jon	chce	roz wodu,	żeby	z	nią	być.	Stwier dziła,	że	nie	weź mie	dzie ci.	To
wszystko	całkiem	ja sne.	Nie	trze ba	mi	tego	powta rzać	dwa	razy.	–	Wsta ła	i	prze -
szła	do	okna,	żeby	spojrzeć	w	nie bo.
–	Lillian	oświadczyła,	że	są	kochanka mi?	–	Mary-Beth	nie	kryła	zdumie nia.
Dla cze go	się	dziwi?	–	za sta na wia ła	się	Sophy.	Powinna	być	doskona le	zorientowa -

na	w	sytuacji.
–	 Nicze go	 nie	 ukrywa ła	 –	 przyzna ła	 bez na miętnie.	 –	 Tego,	 że	 Jon	 poprosił,	 by

przyje cha ła	do	Londynu,	że	za trzyma li	 się	w	 tym	sa mym	hote lu.	 –	Skrzywiła	usta
z	goryczą.	–	Na wet	za suge rowa ła,	że	mogę	za dzwonić	do	hote lu	i	sprawdzić.
–	Sophy?
Odwróciła	się,	żeby	spojrzeć	na	Mary-Beth,	bo	wychwyciła	za nie pokoje nie	w	jej

głosie,	ale	spostrze gła,	że	zmarszcz ka	na	czole	Mary-Beth	na gle	się	wygła dziła.
–	Och,	w	porządku.	Zosta niesz	tutaj?	–	spyta ła.
–	Je śli	Jon	się	zgodzi	–	odpar ła	Sophy.	–	Lillian	oznajmiła,	że	nie	chcą	dzie ci,	a	ja

nie	mogła bym	odejść	i	zosta wić	ich	sa mych.
Za uwa żyła,	że	Mary-Beth	bacz nie	się	jej	przyglą da.
–	Posłuchaj,	muszę	pę dzić	–	powie dzia ła	pospiesz nie	Ame rykanka.	–	Masz	ja kieś

pla ny	na	resz tę	dnia?	Wychodzisz?
Musi	być	za kłopota na,	uświa domiła	sobie	Sophy,	i	dla te go	wda ła	się	w	pustą	poga -

wędkę.	Prze czą co	pokrę ciła	głową	i	wyja śniła,	że	dzie ci	są	u	kole gów	i	nie	wrócą
przed	kola cją.
Grzmot	znowu	się	prze toczył,	ale	tym	ra zem	znacz nie	bliżej	i	Sophy	się	skrzywiła.
–	Na	twoim	miejscu	poszła bym	do	sypialni	i	na kryła	głowę	podusz ką	–	pora dziła

Mary-Beth.	–	Nie	bę dziesz	słysza ła	burzy.
Sophy	odprowa dziła	 ją	 do	drzwi	 i	 ob ser wowa ła	 odjeż dża ją cy	 sa mochód,	 dopóki

nie	zniknął,	czując,	że	ze rwa ła	się	ostatnia	nić	łą czą ca	ją	z	Jonem.	Ból	w	skroniach
na silał	się,	mało	tego,	powoli	ogar niał	całe	cia ło.	Poszła	na	pię tro,	powłócząc	noga -
mi,	ale	za miast	do	swojej	sypialni,	uda ła	się	do	pokoju	Jona.



Posprzą ta ła	go	poprzednie go	dnia	rano	i	od	tego	cza su	nic	się	nie	zmie niło	–	pa no-
wał	w	nim	porzą dek.	Jedna	z	koszul	wysta wa ła	z	kosza	na	brudną	bie liznę,	stoją ce -
go	przy	drzwiach,	więc	pode szła,	żeby	we pchnąć	ją	do	środka.	Gdy	za cisnę ła	palce
na	miękkiej	tka ninie	i	wyobra ziła	sobie,	jak	ściśle	przyle ga ła	do	cia ła	Jona,	wyję ła
koszulę	z	kosza	i	przyłożyła	ją	do	twa rzy.
Za pach	Jona	dzia łał	na	jej	zmysły	i	na wet	nie	zda jąc	sobie	spra wy	z	tego,	co	robi,

rzuciła	się	na	jego	łóż ko	i	roz cią gnę ła	na	całą	długość,	wciąż	tuląc	do	sie bie	koszu-
lę.	Na	ze wnątrz	nie bo	pociemnia ło,	na gle	roz świe tliła	je	pierwsza	błyska wica.	So-
phy	krzyknę ła,	zwinę ła	się	w	kłę bek	i	ukryła	twarz	w	podusz ce.
Na gle	roz sz locha ła	się	tak,	że	cała	się	trzę sła,	a	łzy	zmoczyły	podusz kę	i	koszulę,

którą	wciąż	do	sie bie	tuliła.	Burza	była	coraz	bliżej,	a	ją	ogar nę ło	prze ra że nie.	Ro-
zum	podpowia dał,	że	powinna	wstać	i	za cią gnąć	za słony,	ale	strach	przykuwa ją cy	ją
do	łóż ka	był	zbyt	duży,	by	potra fiła	się	na	to	zdobyć.
Minę ła	godzina,	a	może	wię cej,	a	ona	wciąż	 le ża ła	 jak	spa ra liżowa na,	a	 jednak

dziwnie	uspokojona	nie uchwytną	obecnością	Jona,	którą	wciąż	wyczuwa ło	się	w	po-
koju.
W	 pewnym	momencie	 za czął	 pa dać	 deszcz,	 zmie nia jąc	 się	 w	 na wałnicę,	 która

zdominowa ła	wszelkie	inne	dźwię ki.
Z	par te ru	dobie gło	Sophy	trza śnię cie.	Za czę ła	się	za sta na wiać,	czy	aby	nie	zosta -

wiła	otwar te go	okna.	Je śli	tak,	to	podłoga	pod	nim	z	całą	pewnością	bę dzie	cała	mo-
kra.	Grzmot	prze toczył	się	jesz cze	bliżej,	a	błyska wica	prze cię ła	nie bo,	roz świe tla -
jąc	ciemności	pa nują ce	w	pokoju.	Sophy	jęknę ła	i	za kryła	uszy.
–	Sophy…
Poczuła	dotyk	czyjejś	 ręki	na	ra mie niu.	Ze	zdumie niem	połą czonym	z	nie dowie -

rza niem	ujrza ła	Jona	stoją ce go	przy	łóż ku.	Pochylił	się	nad	nią.	Koszula,	którą	miał
na	sobie,	była	prze moczona	do	suchej	nitki.	Wniósł	ze	sobą	do	pokoju	świe żą	woń
desz czu.	Otworzył	usta,	 żeby	coś	powie dzieć,	ale	słowa	zosta ły	 za głuszone	przez
burzę.	Kolejne	błyska wice	roz dzie ra ły	nie bo,	więc	Sophy	krzyknę ła	głośno,	wypu-
ściła	z	rąk	podusz kę	i	rzuciła	się	w	ra miona	Jona,	kryjąc	twarz	na	jego	pier si.
Poczuła,	że	on	się	trzę sie,	i	przez	chwilę	myśla ła,	że	się	z	niej	śmie je,	ale	wsunął

dłoń	w	jej	włosy	i	usłysza ła	jego	głos	szepczą cy	jej	do	ucha	koją ce	słowa.	Ob jął	ją
i	uspoka jał	ła godnie.
–	Za sunę	kota ry	w	oknach	–	powie dział.
Nie	chcia ła	go	puścić,	ale	na gle	uprzytomniła	sobie,	że	nie	ma	pra wa	się	do	nie go

przytulać	i	szukać	u	nie go	pocie chy.	Odsunę ła	się	więc	i	ob ser wowa ła,	jak	podcho-
dzi	do	okien.
Grube	sta roświeckie	za słony	na tychmiast	stłumiły	odgłosy	na wałnicy	i	odgrodziły

wnę trze	pokoju	od	resz tek	świa tła	dzienne go.	W	pa nują cym	mroku	z	trudem	roz -
róż nia ła	za rys	sylwetki	Jona	do	chwili,	gdy	włą czył	nocną	lampkę.
–	Nicze go	sobie	burza	–	za uwa żył	cierpko.	–	Prze mokłem	do	cna.	Muszę	to	zdjąć.

–	Ścią gnął	koszulę,	wrzucił	ją	do	kosza,	otworzył	sza fę	i	wyjął	nową.
Robił	to	automa tycz nie,	ale	poruszał	się	sprę żyście.	Osta tecz nie	nie	włożył	koszu-

li,	odwrócił	się	do	Sophy	i	spytał:
–	Dla cze go	nie	pozwolisz	mi	ze	sobą	poroz ma wiać?
Głos	miał	spokojny	i	gdyby	nie	wie dzia ła,	jak	się	rze czy	mają,	mogła by	się	za łożyć,



że	pobrzmie wa ła	w	nim	nuta	smutku.
Poczuła	ból	w	pier si	i	nie	była	w	sta nie	wymówić	słowa.	Je dynie	potrzą snę ła	gło-

wą.	Widzia ła,	że	Jon	do	niej	podchodzi,	i	pomyśla ła,	że	powinna	wstać	z	jego	łóż ka
i	wyjść,	ale	oba wia ła	się,	że	nogi	odmówią	jej	posłuszeństwa.	Jon	sta nął	przy	niej,
wycią gnął	rękę	i	de likatnie	ode brał	jej	koszulę,	którą	na dal	kur czowo	ściska ła.
Spłonę ła	 rumieńcem,	 nie	 bę dąc	w	 sta nie	 uwolnić	 się	 od	 jego	wzroku.	 Jon	 zdjął

okula ry,	żeby	je	osuszyć,	jak	przypusz cza ła,	i	nie	za łożył	ich	z	powrotem,	tak	że	mo-
gła	dostrzec	w	nich	kpią ce	roz ba wie nie,	pod	wpływem	które go	jego	oczy	przybra ły
bar wę	indygo.
–	Co	to	jest?	–	Potrzą snął	koszulą.
Powie dział	to	ła godnym	tonem,	ob ser wując	ją	jak	myśliwy	tropią cy	zwie rzynę;	wi-

dząc	dużo	za	dużo	jak	na	kogoś,	kto	podob no	jest	krótkowzrocz ny.
–	Było	mi	zimno	–	odpar ła	Sophy.
Za uwa żyła,	że	unosi	ironicz nie	brwi.
–	Co	za	roz cza rowa nie…	–	usłysza ła.	–	Mia łem	na dzie ję,	że	to	sub stytut	obiektu

miłości…	–	usiadł	obok	niej	na	łóż ku	–	i	że	tym	obiektem	miłości	je stem	ja	–	dokoń-
czył.
Jak	on	może	jej	to	robić?	Za cisnę ła	dłonie	w	pię ści.
–	Dla cze go	mówisz	ta kie	rze czy	do	mnie?	–	spyta ła	schrypnię tym	głosem.	–	Lillian

już	ci	nie	wystar cza?
Zde cydowa nie	wypowie dzia ne	„nie”	zbiło	ją	z	tropu.	Pa trzyła	na	Jona	w	milcze niu,

z	lekko	otwar tymi	usta mi.	Już	nie	pa trzył	na	nią	z	roz ba wie niem.	Posłał	jej	poważ -
ne,	wręcz	posępne	spojrze nie.
–	Mógłbym	ci	złoić	 skórę,	Sophy	–	powie dział	 –	 za	 to,	 że	 je steś	 taka	nie mą dra.

Jak,	na	Boga,	mogłaś	tak	ła two	dać	się	oszukać?
–	Oszukać?!
–	Nie	ob chodzi	mnie,	co	usłysza łaś	od	Lillian.	–	Ujął	w	dłonie	twarz	Sophy.	–	Nigdy

nie	byliśmy	kochanka mi.	Och,	wiem,	co	ci	na opowia da ła	–	kontynuował,	za nim	zdo-
ła ła	wtrą cić	choć	słowo	–	ale	tylko	dla te go,	że	dowie dzia łem	się	tego	od	Mary-Beth.
Nie	mia łem	poję cia,	że	Lillian…	–	Urwał	i	skrzywił	drwią co	usta.	–	Ta	kobie ta	wpra -
wia	mnie	w	osłupie nie,	zdumie wa	i	prze ra ża.
–	Jon…
–	Nie,	posłuchaj.	Pozwól	mi	opowie dzieć	całą	historię.	Mówiłem	ci,	że	pozna łem

Lillian,	kie dy	poje cha łem	do	Na ssau,	ale	nie	powie dzia łem	ci,	że	ona	dosta ła	ob se sji
na	moim	punkcie.	–	Skrzywił	się	nie znacz nie.	–	Było	to	tak	uciąż liwe,	że	musia łem
szukać	sposobu	na	unika nie	jej.	Kie dy	pierwszy	raz	za proponowa ła	mi	udostępnie -
nie	swoje go	miesz ka nia	 i	pa tia,	nie	mia łem	poję cia,	co	się	za	 tym	kryje.	W	końcu
musia łem	poprosić	o	pomoc	Mary-Beth	i	wte dy	odkryłem,	że	Lillian	już	nie raz	po-
dob nie	traktowa ła	męż czyzn.
Na	moment	się	za myślił,	po	czym	podjął:
–	Wła ściwie	to	smutna	historia.	Pod	wie loma	wzglę da mi	Lillian	jest	na prawdę	fan-

ta stycz na,	 nie kie dy	 może	 na wet	 za	 bar dzo.	 Prawdopodob nie	 prze żyła	 za ła ma nie
ner wowe	tuż	po	ukończe niu	uniwer syte tu.	W	swoim	fa chu	jest	świetna,	więc	Har ry,
który	ma	miękkie	ser ce,	wziął	ją	do	swe go	ze społu,	gdy	dowie dział	się	o	jej	proble -
mach	psychicz nych	od	swoje go	poprzednika.	Nie	ma	żadnych	za strze żeń	do	jej	pra -



cy,	ale	przyzna je,	że	jest	roz chwia na	emocjonalnie.	Nie raz	tra ci	poczucie	rze czywi-
stości	i	prze sta je	nad	sobą	pa nować.	Kie dy	mi	o	tym	wszystkim	opowie dział	–	cią -
gnął	Jon	–	byłem	za dowolony,	że	tak	szyb ko	opusz czam	Na ssau.	Zresz tą	nie	tylko
z	 tego	 powodu	 –	 dodał	 za gadkowo.	 –	 Prze żyłem	 szok,	 kie dy	wszedłszy	 do	 hote lu
w	Londynie,	zoba czyłem	ją	cze ka ją cą	na	mnie	w	hallu	re cepcji.	Najwidocz niej	Har -
ry	musiał	za dzwonić	do	Na ssau.	Roz ma wia li	o	spra wach	za wodowych.	W	pewnym
momencie	za pyta ła	o	mnie	i	Har ry	bez wiednie	poinfor mował	ją	o	moim	wyjeź dzie
do	Londynu	w	spra wie	zle ce nia	dla	Le xicons,	z	którym	współpra cuje	Na ssau.
Jon	wzruszył	ra miona mi	i	westchnął.
–	Te raz	Har ry	przyzna je,	że	to	był	błąd	z	jego	strony	–	mówił	da lej	–	ale	na wet

przez	myśl	mu	nie	prze szło,	że	Lillian	za dzwoni	do	Le xicons,	poda jąc	się	za	moją
żonę,	i	dowie	się,	który	hotel	dla	mnie	za re zer wowa li	 i	kie dy	na le ży	się	mnie	tam
spodzie wać.	–	Na	widok	miny	Sophy	za śmiał	się	gorz ko.	–	Wierz	mi,	że	była	bar dzo
dumna	z	tego,	co	robi.	Dla	mnie	zaś	było	to	niczym	począ tek	kosz mar ne go	snu.	Za
każ dym	ra zem,	kie dy	próbowa łem	ją	prze konać,	żeby	wróciła	do	Na ssau,	za czyna ła
grozić	 sa mobójstwem.	W	końcu	zgodziła	 się,	 że bym	za dzwonił	do	Har ry’ego	 i	 on
na tychmiast	przyje chał	do	Londynu,	żeby	z	nią	poroz ma wiać.	Plan	przedsta wiał	się
tak,	 że	on	odpra wi	 ją	bez piecz nie	 sa molotem	do	domu,	a	 tam	bę dzie	ktoś	na	nią
cze kał,	ale	intryga	się	nie	powiodła	i	Lillian	wymknę ła	się	Har ry’emu.	Za dzwonił	do
mnie	wczoraj	rano,	żeby	mnie	ostrzec.	To	dla te go	poje cha łem	się	z	nim	zoba czyć.
Chcie liśmy	spróbować	dojść,	co,	u	licha,	ona	za mie rza	zrobić.	Ostatnie,	cze go	bym
się	spodzie wał,	to	że	zja wi	się	tutaj.
Jon	 prze rwał,	 wyraź nie	 zmę czony	 długim	wywodem,	 jednak	 po	 chwili	 kontynu-

ował:
–	Lillian	 jest	młodą	kobie tą	z	poważ nymi	za burze nia mi	psychicz nymi.	Czy	uwie -

rzysz	mi,	 je śli	dam	ci	słowo,	że	nigdy	nie	była	moją	kochanką	 i	że	nigdy	 tego	nie
chcia łem?
–	Gdzie	ona	jest	te raz?	–	wydusiła	Sophy.
–	Z	Har rym	i	Mary-Beth.	Uda ło	mi	się	ją	skłonić,	żeby	mnie	tam	za wiozła	wczoraj

po	południu.	Zda wa łem	sobie	spra wę,	że	bę dziesz	na	mnie	zła,	bo	nie	wyja śniłem	ci,
co	się	dzie je.	Powinie nem	był	to	zrobić,	ale	na sza	więź	wyda wa ła	się…	tak	wą tła,	że
nie	chcia łem	ryzykować	znisz cze nia	jej	przez	ob cią ża nie	cię	proble ma mi,	z	którymi
nie	mia łaś	nic	wspólne go.	Zwłasz cza	po	szoku,	jaki	prze żyłaś	po	na pa ści	Chrisa.
–	Powie dzia ła,	że	ją	kochasz	–	rze kła	nie pewnie	Sophy	–	że	chcesz	się	ze	mną	roz -

wieść.
–	Jest	chora.	Oba wiam	się,	że	w	pełni	nie	wróci	do	zdrowia.	Wierz	mi,	nie	zrobi-

łem	nicze go,	co	mogłoby	ją	za chę cić	i	umocnić	w	jej	fanta zjach	na	te mat	mojej	oso-
by.	–	Uśmiechnął	się	ponuro.	–	Kie dy	byłem	w	Na ssau,	moje	myśli	zajmowa ła	tylko
jedna	kobie ta,	i	to	byłaś	ty.	Wie rzysz	mi?
–	Tak.
Sophy	wie dzia ła,	że	 Jon	mówi	prawdę.	Ser ce	za biło	 jej	mocniej,	kie dy	uniósł	 jej

dłoń	do	ust	i	najpierw	musnął	ją	war ga mi,	a	po	chwili	ję zykiem.
–	Skąd	wie dzia łeś,	co	usłysza łam	od	Lillian?	–	spyta ła.
–	Od	Mary-Beth.	Powie dzia ła	mi	coś	jesz cze.
Sophy	znie ruchomia ła	 i	popa trzyła	mu	w	oczy,	przypomniawszy	sobie	swoje	wy-



zna nie,	że	kocha	Jona.
–	Powie dzia ła,	że	boisz	się	burzy	z	pioruna mi	i	że	pora dziła	ci	schować	głowę	pod

podusz kę.	Cie szę	się,	że	wybra łaś	moją.
Sophy	poczuła,	że	ob le wa	ją	fala	gorą ca.	Zna le zie nie	się	w	ra mionach	Jona	było

niczym	 przybycie	 do	 bez piecz nej	 przysta ni.	 Przylgnę ła	 do	 nie go,	wyzbywa jąc	 się
wszelkiej	 dumy	 i	 poda jąc	mu	usta	 do	poca łunku.	Na	 tę	 za chę tę	 odpowie dział	 na -
miętnie.	Za pra gnę ła,	by	ca łował	ją	w	nie skończoność,	ale	on	ją	puścił	i	odsunął	się
nie co.
–	Wciąż	jesz cze	nie	byłem	z	tobą	całkiem	szcze ry	–	oznajmił	i	spoważ niał.
Za mar ła,	nie	wie dząc,	co	usłyszy.
–	 Kie dy	 cię	 poprosiłem,	 że byś	 za	 mnie	 wyszła,	 nie	 kie rowa łem	 się	 wzglę da mi

praktycz nymi,	 traktując	 przyszłe	 małżeństwo	 jako	 korzystny	 układ	 bez	 miłości
i	kontaktów	fizycz nych.
–	Nie?	–	zdziwiła	się	Sophy.
–	Nie	–	powtórzył	i	roze śmiał	się,	widząc	jej	wyraz	twa rzy.	–	Za czynam	myśleć,	że

to	ty	potrze bujesz	okula rów,	pani	Phillips	–	za żar tował.	–	W	prze ciwnym	ra zie	za -
pewne	 byś	 się	 zorientowa ła,	 że	 pra gną łem	 cię	 od	 chwili,	 gdy	 roz poczę łaś	 pra cę
w	moim	biurze.	A	ściśle	rzecz	biorąc,	od	dnia,	kie dy	się	pozna liśmy.
Sophy	z	nie dowie rza niem	wpa trywa ła	się	w	Jona.
–	Ale…	ale	ja	myśla łam,	że…	–	ją ka ła	się.
–	…że	 je stem	aseksualnym,	 roz tar gnionym,	 za twar dzia łym	ka wa le rem,	 bar dziej

za inte re sowa nym	 kompute ra mi	 niż	 istota mi	 ludz kimi	 –	 dokończył.	 –	 O	 tak,	 mam
tego	świa domość	i	prze klina łem	moją	zbyt	skutecz nie	opance rzoną	powłokę	nie	od
dziś.	Dopie ro	wyraz	twojej	twa rzy,	gdy	usłysza łaś,	jak	Da vid	mówił,	że	Louise	chcia -
ła	pójść	ze	mną	do	łóż ka,	dał	mi	na dzie ję.
–	Ja kie go	rodza ju	wyraz	twa rzy?	–	spyta ła	podejrz liwie.
–	Popa trzyłaś	na	mnie	jak	na	męż czyznę,	a	nie	jak	na	nie poradne go	sze fa.
–	Dla cze go	uda wa łaś,	że	je steś	kimś,	kim	nie	byłeś?	Z	ja kie go	powodu	gra łeś	ko-

me dię,	że	seks	cię	nie	inte re suje?
Jon	za wa hał	się,	za nim	odparł:
–	Wiem,	że	wydam	ci	się	nie sa mowicie	próż ny,	ale	kie dy	przyje cha łem	pierwszy

raz	do	Cambridge,	podob nie	jak	wie lu	innych	przede	mną	chcia łem	się	dobrze	ba -
wić.	Mój	ojciec	był	w	dobrej	sytuacji	ma te rialnej,	to	były	cza sy,	kie dy	młodzież	nie
musia ła	się	mar twić	o	to,	czy	znajdzie	pra cę.	Na sze	pokole nie	uwa ża ło	się	za	pę pek
świa ta.	Po	raz	pierwszy	byłem	z	dala	od	domu,	dysponowa łem	hojnym	kie szonko-
wym	 i	ma łym	spor towym	sa mochodem,	który	ojciec	mi	kupił,	gdy	zda łem	ma turę.
Nie	uskar ża łem	się	na	brak	miłe go	towa rzystwa	damskie go.	Krótko	mówiąc,	życie
upływa ło	mi	ra czej	na	przyjemnościach	niż	na	na uce.	To	wszystko	urwa ło	się	gwał-
townie	po	trze cim	se me strze.	Moi	profe sorowie	za czę li	na rze kać,	że	za	mało	anga -
żuję	się	w	na ukę,	co	na	szczę ście	do	mnie	prze mówiło.	Wcze śniej	nie	musia łem	się
porządnie	przykła dać	do	nicze go.	Wszystko	przychodziło	mi	zbyt	ła two.	Potem	je -
den	z	moich	przyja ciół	został	wyda lony	z	uczelni	za	handel	nar kotyka mi,	a	dziew-
czyna,	 z	 którą	 się	 spotyka łem,	 zmar ła	 sa motnie	w	 brudnym	 squacie.	 Rękę	mia ła
roz dę tą	od	za ka że nia	brudną	igłą	–	używa ła	he roiny.	Musia łem	ją	zidentyfikować.
Wszystko	to	ra zem	otrzeź wiło	mnie	i	przywróciło	do	rze czywistości.



Jon	popadł	w	za dumę,	po	czym	wrócił	do	zwie rzeń:
–	Kie dy	po	prze rwie	świą tecz nej	wystar tował	kolejny	se mestr,	posta nowiłem	za -

cząć	nowe	życie.	Poroz ma wia łem	z	bra tem.	Hugh	był	ode	mnie	o	osiem	lat	star szy,
już	żona ty,	ale	wciąż	na	tyle	młody,	by	życz liwie	mnie	wysłuchać.	Jednocze śnie	wy-
da wa ło	się,	że	moi	przyja cie le,	a	przynajmniej	nie którzy	z	nich	nie	chcie li,	że bym	się
zmie nił.	Całkiem	szyb ko	stwier dziłem,	że	ludzie,	którzy	mnie	nie	zna li,	re agowa li	na
mnie	ina czej	niż	moi	przyja cie le.	Stopniowo	wypra cowa łem	for mę	ma skowa nia	się
i	tak	mi	to	zosta ło.	Nie	było	żadne go	powodu,	dla	które go	chciałbym	zrzucić	ma skę,
dopóki	nie	pozna łem	cie bie.	Na wet	wte dy	wyda wa ło	się,	że	nie	będę	w	sta nie	poka -
zać	się	ta kim,	ja kim	je stem	na prawdę,	ob na żyć	się,	je śli	tak	moż na	to	ująć.
Sophy	ob rzuciła	Jona	prze nikliwym	spojrze niem.
–	Cóż,	ob ser wowa łem,	jak	na	mnie	re agujesz,	a	także	jak	re agujesz	na	każ de go

męż czyznę,	który	był	trochę	zbyt	na chalnie	mę ski.	Nie	chcia łem	cię	spłoszyć.	Czu-
łaś	się	przy	mnie	bez piecz na,	to	było	oczywiste,	i	dzię ki	temu	mogłem	się	do	cie bie
zbliżyć.	Nie które	ma ski	są	używa ne	dla	ochrony,	inne	do	polowań…	–	Za śmiał	się	na
widok	miny	Sophy.	–	Ależ	tak,	moje	biedne	małe	ukocha nie,	boję	się,	że	ty…
Sophy	 za czer wie niła	 się	 na	wspomnie nie	 jego	 irytują cej	 obojętności	 na	 jej	 nie -

śmia łe	inicja tywy	w	pierwszych	dniach	małżeństwa.	Nie	pozwoliła	mu	dokończyć.
–	Ty	wie dzia łeś!	–	rzuciła	oskar życielsko.
–	Co	wie dzia łem?	–	Uśmiechnął	się	do	niej	słodko.
–	Że	cię	pra gnę łam.
–	Sposób,	w	jaki	na	mnie	pa trzyłaś	po	moim	powrocie	z	Na ssau,	pozwolił	mi	mieć

na dzie ję,	że	tak	mogłoby	być	–	zgodził	się.	–	Musia łem	jednak	zyskać	pewność,	że
nie	byłem	dla	cie bie	tylko	wyzwa niem.	Widzisz,	przed	ślubem	odkryłem,	że	to,	co
wyda wa ło	mi	się	tylko	pożą da niem,	zmie niło	się	w	miłość,	która	nie	osła bła,	w	mia rę
jak	cię	pozna wa łem.	Wręcz	prze ciwnie.	Wła śnie	o	 tym	chcia łem	z	 tobą	poroz ma -
wiać,	Sophy.	–	Dotknął	palca mi	jej	twa rzy.	–	Zosta liśmy	kochanka mi	i	odda łaś	mi	się
fizycz nie	z	taką	hojnością,	jak	żadna	inna	kobie ta.	Czy	jednak	ze spoliłaś	się	ze	mną
także	 emocjonalnie,	 Sophy?	 A	może	 wciąż	 jesz cze	 je steś	 zwią za na	 z	 Bensonem,
mimo	że	wyrzą dził	ci	krzywdę?
–	Chris?	Nigdy	nie	kocha łam	Chrisa.	Na tomiast…
–	Tak…?
–	Cie bie	na prawdę	kocham	–	dokończyła.
Jon	westchnął	z	ulgą.
–	Na	Boga,	Sophy,	nie	masz	poję cia,	jak	mnie	drę czyłaś.
Uśmiechnę ła	się	i	wtuliła	w	jego	ra miona.
–	Myślę,	że	mam	dobry	pomysł	–	powie dzia ła	z	fałszywą	skromnością.	–	W	końcu

dosta łeś	już	swoją	por cję	drę cze nia.	–	Podniosła	wzrok	na	Jona	i	spostrze gła,	że	py-
ta ją co	unosi	 brwi.	 –	 Je steś	pra wie	nagi	 i	mnie	prowokujesz.	Tak	bar dzo	chcę	 się
z	tobą	kochać…	–	uśmiechnę ła	się	–	i	chcę	także,	byśmy	poczę li	dziecko.
–	A	może	to	już	się	sta ło?	–	Jon	wyglą dał	na	za dowolone go	z	ta kiej	per spektywy.
–	Nie	wiem	–	odrze kła	–	ale	Jon…	–	za prote stowa ła.
Tymcza sem	 on	 ob rócił	 się	 wkoło,	 trzyma jąc	 ją	 w	 ra mionach,	 zrzucił	 na	 łóż ko,

a	potem	sam	na	nie	opadł,	przyciska jąc	ją	do	ma te ra ca	ca łym	cię ża rem	cia ła.
–	Jon,	co	ty	robisz?



Roze śmiał	się,	a	Sophy	mocniej	za biło	ser ce,	kie dy	wyczyta ła	odpowiedź	z	 jego
oczu.
–	To	byłby	nie wątpliwie	pewny	sposób	na	za trzyma nie	cię	przy	sobie.	Poza	tym…

–	Prze rwał,	żeby	 ją	poca łować,	 tłumiąc	 jej	protest,	dopóki	nie	zre zygnowa ła	 i	nie
podda ła	się	jego	piesz czotom.
–	Poza	tym…	co?	–	spyta ła,	ła piąc	oddech,	gdy	prze rwa li	poca łunek.
–	Bar dzo	cię	kocham.	Żadna	kobie ta	nie	zna czyła	dla	mnie	tyle	co	ty	i	nigdy	nie

bę dzie	zna czyć.	Byłbym	w	sta nie	pła kać	gorz kimi	łza mi,	kie dy	mi	powie dzia łaś,	że
nie	je steś	w	pełni	kobie tą,	jak	również	za bić	Bensona	za	krzywdę,	jaką	ci	wyrzą dził.
Byłaś	zbyt	nie doświadczona,	żeby	zda wać	sobie	w	pełni	spra wę	z	tego,	co	ci	uczy-
nił.	Jak	prze rzucił	na	cie bie	wła sne	kompleksy	i	ułomności.
–	Ty	uczyniłeś	mnie	kobie tą,	Jon	–	wyzna ła	Sophy,	czując,	jak	jego	cia ło	na pina	się

z	podnie ce nia.
Pewna	myśl	wciąż	nie	da wa ła	jej	spokoju	i	posta nowiła	być	szcze ra.
–	Gdy	 powie dzia łam,	 że	mogła bym	być	w	 cią ży,	wyda wa łeś	 się	 za dowolony,	 ale

prze cież	groziłeś,	że	oddasz	Alex	i	Da vida	do	domu	dziecka.
–	Za kła da łem,	że	ich	ewentualny	cięż ki	los	skłoni	cię	do	wyjścia	za	mnie	szyb ciej

niż	 ja kie kolwiek	 roz sądne	ar gumenty	 –	przyznał.	 –	Wierz	mi,	 nigdy	bym	 tego	nie
zrobił.	To	dzie ci	moje go	bra ta	i	bar dzo	je	kocham,	tak	jak	będę	bar dzo	kochał	na -
sze	dziecko…	ale	nigdy	tak	bar dzo	jak	cie bie.
Sophy	otoczyła	go	ra miona mi.
–	Kochaj	się	ze	mną,	Jon,	proszę.	Pokaż	mi,	że	to	wszystko	nie	jest	tylko	nie moż li-

wym	do	spełnie nia	ma rze niem.
–	Nie	jest	ma rze niem,	lecz	rze czywistością	–	szepnął.	–	Tak	jak	rze czywista	i	je dy-

na	w	swoim	rodza ju	jest	na sza	miłość.



Tytuł	orygi na łu
Ca pa ble	of	Fe eling

Pierwsze	wyda nie
Harle qu in	Bo oks,	2012

Re daktor	se rii
Do mi nik	Osuch

Opra co wa nie	re dakcyjne
Barba ra	Syczewska-Ol szewska

Ko rekta
Li lian na	Miesz czań ska

©	1986	by	Pen ny	Jordan
©	for	the	Po lish	edi tion	by	HarperCol lins	Pol ska	sp.	z	o.o.,	Warsza wa	2016

Wyda nie	ni niejsze	zo sta ło	opu bli ko wa ne	na	li cen cji	Harle qu in	Bo oks	S.A.

Wszystkie	pra wa	za strze żo ne,	łącz nie	z	pra wem	re pro dukcji	czę ści	dzie ła	w	ja kiejkol wiek	formie.

Wszystkie	 po sta cie	w	 tej	 książ ce	 są	 fikcyjne.	 Ja kie kol wiek	 po do bień stwo	 do	 osób	 rze czywi stych	 –	 żywych
i	umarłych	–	jest	cał ko wi cie	przypad ko we.

Harle qu in	i	Harle qu in	Gwiaz dy	Ro man su	są	za strze żo nymi	zna ka mi	na le żą cymi	do	Harle qu in	En terpri ses
Li mi ted	i	zo sta ły	użyte	na	jego	li cen cji.

HarperCol lins	 Pol ska	 jest	 za strze żo nym	 zna kiem	 na le żą cym	 do	 HarperCol lins	 Pu bli shers,	 LLC.	 Na zwa
i	znak	nie	mogą	być	wyko rzysta ne	bez	zgo dy	wła ści cie la.

Ilu stra cja	na	okład ce	wyko rzysta na	za	zgo dą	Harle qu in	Bo oks	S.A.	Wszystkie	pra wa	za strze żo ne.

HarperCol lins	Pol ska	sp.	z	o.o.
02-516	Warsza wa,	ul.	Sta ro ściń ska	1B,	lo kal	24-25

www.harle qu in.pl

ISBN	978-83-276-1984-6

Kon wersja	do	forma tu	MOBI:
Le gi mi	Sp.	z	o.o.

http://www.harlequin.pl


Spis	treści

Strona	tytułowa
Rozdział	pierwszy
Rozdział	drugi
Rozdział	trzeci
Rozdział	czwarty
Rozdział	piąty
Rozdział	szósty
Rozdział	siódmy
Rozdział	ósmy
Rozdział	dziewiąty
Strona	redakcyjna


	Strona tytułowa
	Rozdział pierwszy
	Rozdział drugi
	Rozdział trzeci
	Rozdział czwarty
	Rozdział piąty
	Rozdział szósty
	Rozdział siódmy
	Rozdział ósmy
	Rozdział dziewiąty
	Strona redakcyjna

